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KONKURS 

Redakcja KULTURY i Rozgłośnia Polska RADIA WOLNA 
EUROP A postanowiły ogłosić wspólny K o n k u r s n a p a­
m i ę t n i k z ostatnich 7-miu lat w Polsce, ze szczególnym 
uwzględnieniem SOLIDARNOSCI i STANU WOJENNEGO. 

Warunki Konkursu i skład jury zostaną ogłoszone we wrześ­
niowym numerze KULTURY. 

WPLA TY NA FUNDUSZ o: KUL TURY » 

Andrzej J. Chilecki, Kolonia (RFN), po raz 9-ty- DM 100,00 
Danuta i Andrzej Cisek, Carmel, N.Y. (USA), po raz 7-my 

- $48,00 ......... ... . ... ....... . ... .... ........ . 
Barbara Długa.siewicz, Santa Clara, CA (USA) - dla uczcze. 

nia pami~i Męża, Jerzego Długasiewicza, w bolesą 
rocznicę jego śmierci - $ 100,00 .. .... ......... .. . 

Zof"lll Duracz, Szwecja .... . .... .. ......... . .. .......... . 
Inż. N. J. J. Gawroński, Amsterdam, po raz 3-ci ...... . .. . 
Tad. de Laurent, Bielefeld (RFN), po raz 3-ci ......... . 
Stefan Nędzyński, Genewa, po raz 11-ty - F .S. 100,00 . .. . 
M. i L. Stauberowie, Hanau (RFN) - zamiast kwiatów na 

grób Piotra Rawicza . . . ...... .. ............ ........ . 
Adela i Władysław Zeleńscy, Paryż- zamiast kwiatów na grób 

Jerzego Jankowskiego . .. .... . . .... .......... .. ...... . 
Bezimiennie z Seattle, WA (USA) - $100,00 ......... . 
Bezimiennie z USA, po raz 18-ty . ............. ....... .. . 

F. 265,00 

F. 312,00 

F. 650,00 
F. 300,00 
F. 150,00 
F. 50,00 
F. 330,00 

F. 150,00 

F. 100,00 
F. 650,00 
F.2.333,00 

DZI:Ę:KUJEMY! 

WPLA TY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
żEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ 

Bezimiennie z Lailly-en-Val (Francja) .............. . .. . 
Bezimiennie z Pont-d'Ucel, Ardeche (Francja) - na pomoc 

dla polskich dzieci .... .. . . .......... ... . ... . .. .. .. . 
Bezimiennie z Seattle, WA (USA) - na pomoc dla ofiar ter-

roru w Polsce - $ 100,00 ......................... . 
Kazimierz Grabowski, Diisseldorf (RFN) ............... . 
Koło b. Zołnierzy Armii Krajowej w Cleveland, Ohio (USA) 

(nadesłał Bronisław Nowak) - $300,00 . .. ... ..... . 
Lidia Moszczyc, Estevan, Sask.. (Kanada) - $c. 50,00 ... . 
Barbara Okińczyc, Seattle, WA (USA) - dla uczczenia pa· 

mięci Męża, Romualda Okińczyca w 5-tt rocznicę Jego 
śmierci - $ 25,00 . . .. ......... ... ........ . ....... . 

Pom.ost, New York, na Ruch Oporu w Kraju- sumę zebraną 
podczas spotkania w Klubie Pomostu w Nowym Jorku 
- $130,00 ...... ....... . ...... ...... ... .. ........ . 

Dr Zygmunt Stankiewicz, Enskede (Szwecja) - K.S. 200,00 
Norbert Żaba, Sztokholm - dochód z odczytu gen. Leona Du-

bickiego - K.S. 580,00 ........................... . 

(Dobry ciq& W p ł 11 t n11 w. 224) " .. 

F. 100,00 

F. 250,00 

F. 650,00 
F. 140,00 

F.l.950,00 
F. 250,00 

F. 163,00 

F. 845,00 
F. 210,00 

F. 638,00 

Rozmówka polsko-polska 

A. - A więc twierdzi pan, że wybił mi pan zęby i odbił nerki 
dla mojego dobra? 

B. - Tak. Ktoś musiał pana pobić, gdybym tego nie zrobił ja, 
zrobiłby to kto inny. Pan wie, kto. Ale on uszkodziłby pana 
znacznie bardziej. Nie tylko wybiłby panu zęby i odbił nerki, 
ale również złamałby panu obojczyk, wyrwał paznokcie i wybił 
oko. A więc zamiast mnie nienawidzieć, powinien pan mi dzię­
kować. 

A. - To znaczy, nie dlatego mnie pan okaleczył, że pan mnie 
nie lubi? 

B. - Ja pana chciałem uchronić przed jeszcze większym złem. 

A. - I nie miał pan w tym żadnego własnego interesu? 

B. - Oczywiście, że nie, o co mnie pan posądza ... 

A. - Żadnej osobistej korzyści? 

B. - Nie znoszę osobistych korzyści. Po prostu brzydzę się 
nimi. Mnie tylko dobro ogólne, a więc i pańskie leży na sercu. 

A. - Czyli poświęca się pan dla mnie. 

B. - Oczywiście, że się poświęcam. Pan myśli, że wybijanie 
panu zębów i odbijanie nerek sprawiało mi przyjemność? 

A. - Nie sprawiało? 

B. - Skądże znowu. Co za ohydne podejrzenie. Przeciwnie, 
mnie było bardzo, bardzo przykro. Ja płakał, ale bił. 



STANISŁAW MROZEK 

A. - Rzeczywiście, prawdziwe to poświęcenie. Tyle przykrości, 
tyle trudu, bo i przecież zmęczył się pan przy tym, prawda? 

B. - Uff, to była ciężka robota. 

A. - Właśnie. Tyle przykrości, tyle wysiłku, a wszystko dla 
mnie, żeby mnie nie gorzej było, ale lepiej. 

B. - Tak, tak. 

A. - Ze względu na mnie, z troski o mnie, dla mojego dobra. 

B. - Wyłącznie. 

A. - Nic dla siebie, wszystko dla mnie. Czy nie tak? 

B. - Dokładnie tak! 

A. _ A wię:, jeże~. nie .ma p~ ~ tego, co pan ~rob~, ża~ej 
osobistej przy]emnoscl, aru korzyscr, a wręcz. przec1w~e~ goto-yr 
pan jest na każdą przykrość, by l~ tylk~ Illil!e b~ło !żeJ, a rue 
ciężej, to wobec tego ośmielam s1ę, poruewaz czuJę s1ę do tego 
przez pana upoważniony ... 

B. - No, o co chodzi? 

A. - ... Ośmielam się mieć do pana pewną prośbę. Bo skoro 
pan już aż tak siebie poświęca ... 

B. - Ależ chętnie wysłucham. 

A. _ To niech pan pozwoli, że będę pana nienawidził w dalszym 
ciągu. 

Sławomir MROż.EK 

Zapiski na gorąco 

LUDZIOM I NADZORCOM 

Upokorzone, szare twarze. Lud po staremu zaczął zginać 
grzbiet. Trzeszczą jego odwapnione kości. Z głośników buchają 
słowa oddania, gotowości i ochoty. Blaszane trąby głośników 
znów stały się głosem ludu. Lud milczy. Za nim stoją nadzorcy. 
Buta i pycha bije z ich twardych spojrzeń. Czujni pasterze swojej 
trzody. 

A jednak przyjdzie ta sekunda! Podniosą się złamane grzbie­
ty. Nadludzka energia przeniknie zdeptaną masę. Potoczy się 
lawina. Tego nie potrafi przewidzieć nawet najbardziej czujny 
i przebiegły nadzorca. Z ołowianego nieba wydrze się słońce. 

Będą wieszać nadzorców! 

WD;:ZIEŃ STANU 

Zamknęli przywódcę "Solidarności". Odciąć głowę od ciała. 
Głowa nie odrasta. Trzymają go w ukryciu. Raz tu. Raz tam. 
Przywódca zapuścił sobie brodę. Broda zakryła mu legendarne 
wąsy. Gra w ping-ponga ze strażnikami. Znów go gdzieś w nie­
znane miejsce powieźli. Co zrobić z tym zakładnikiem? Wydrzeć 
zeń duszę. Ale jak to zrobić? Odwiedzają go czarnoksiężnicy. 
Próbują. Jednak dusza trzyma się ciała. Ciało odrzuca przywie­
zione części zamienne. O ileż łatwiej było dawniej! Dawniej 
naprawdę odrąbywali głowy. Teraz nie wypada. 
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śCIERWNIK 

Władza chwyciła naród w swe żelazne łapy i dusi. Więzienia 
przepełnione. W sądach wciąż nowi niepokorni oczekują swej 
kolejki. Wachy milicyjne przemierzają ulice miast i miasteczek. 
Naoliwiona broń błyszczy w słońcu. Słońce też odsłania upoko­
rzone twarze zmęczonych ludzi. 

Jeden człowiek się śmieje. Syty, radosny śmiech. Zarobił 
wiele pieniędzy. Znów jak zawsze pieniądze wpływają do jego 
kiesy obfitym strumieniem. Co tam więzienia, stracona wolność, 
zakneblowane usta tych, co dotąd mówili prawdę! Cieszy się. 
Dla niego czas niewoli jest rzeką pełną ryb. Tłuszcz okleja mu 
twarz. Bystre, zwierzęce oczki utopione w tym tłuszczu. Hiena 
w ludzkim tłumie. 

Naucz się rozpoznawać ją nieomylnie! Ona żeruje wśród 
nas. Pamiętaj! 

Marek NOWAKOWSKI 

Dziennik pisany nocą 

Neapol, 5 ma;a 1982 

Kilka dni temu skończyłem krótkie "opowiadanie kołymskie" 
o śmierci Szałamowa: uważny czytelnik dostrzeże na pewno, że 
jest częściowym naśladownictwem opowiadania Szałamowa o 
śmierci Mandelsztama w władywostockim obozie tranzytowym. 
Dziś dostałem ,,informację o zgonie Nadieżdy Mandelsztam i wy­
darzeniach jakie po nim nastąpiły", pióra "anonimowego kroni­
karza" z Moskwy (był naocznym świadkiem i chyba uczestnikiem 
tych "wydarzeń"). Tyle razy na przestrzeni lat pisałem w dzien­
niku o Antygonie rosyjskiej - o jej Wspomnieniach, o jej Księ­
dze drugie;, o jej Testamencie - że wypada moje podzwonne 
z początków zeszłego roku uzupełnić ostatnim uderzeniem 
dzwonu. 

"Wydarzenia" zrelacjonowane przez moskiewskiego Anonima 
sprowadzają się do "pośmiertnego aresztowania" Nadieżdy Man­
delsztam. Umarła we śnie 29 grudnia 1980. Powstały trudnoś­
ci, inspirowane wyraźnie przez władze, ze znalezieniem miejsca 
na cmentarzu. Polecono przewieźć zwłoki do kostnicy. Jak ten 
nakaz uchylić, skoro krewnych nie miała, a władze domagały się 
natychmiastowego opróżnienia i opieczętowania mieszkania? 
Garstce przyjaciół udało się jedno: zabrać ukradkiem z mieszka­
nia najbardziej przez nią ulubione przedmioty, gdy czekano na 
furgon wysłany po ,,zaaresztowane" zwłoki. ,,Drużynnik" na 
schodach krzyczał do swych kolegów w mieszkaniu: "Pilnujcie 
żeby nie wynieśli rękopisów!". Niektórych wychodzących za 
trumną obszukiwano w bramie. Dom otoczony był przez mili­
cję i "drużynników". Nie wpuszczono nikogo do furgonu, 
zwłoki zawieziono do Instytutu Mońologii Człowieka. Część 



8 GUSTA W BERLING-GRUDZIŃSKI 

przyjaciół pojechała w ślad za furgonetD: ~o kos~cy; nie po~­
wolono im tam zostać, wydano tylko zasw1adczerue o przywoZle 
i przyjęciu zwłok. Co się z nimi dalej stało - nie wiadomo. 
z informacji" moskiewskiego Anonima wynika, że telefon z 
KGB do dyrektora cmentarza Wagankowskiego zablokował moż­
liwość pochowania tam zmarłej. 

Odprawione zostały dwa nabożeństwa żałob-?e, -?ajpie~ za 
duszę Nadieżdy, potem (8 lutego) za dusze Osipa 1 Nadieżdy. 
Nad ukrytymi prochami obojga, poety i jego Antygony, roz­
brzmiewa ostatnie uderzenie dzwonu w moim podzwonnym. 

8 maja 

Szalony raban podniósł się, i dość długo trwał, w pr~sie 
zachodniej w związku z wystąpieniem Susan Sontag na nowoJor­
skim wieczorze Solidarności". Chodziło głównie o zdanie koń­
cowe: ,Komurilim jest sam w sobie wariantem, najbardziej 
udanym 'wariantem faszyzmu; faszyzmu z ludzką twarzą". Zn~ 
równania między komunizmem i faszyzmem oburzył do głęb1 
zachodnich "progresistów". Natur~e ic~ ,,konserwatywni" 
przeciwnicy pokraśnieli z zadowoleru~, daruJąc naw:et Ę>aru Son­
tag ową ,Judzką twarz" w "komurusty~ym wanan':~ ~aszyz­
mu". Mary McCarthy zauważyła chwalebrue w dyskusJI, ze sta­
linowski komunizm był grubo większym złem, niż fa~zyzm ~~~: 
soliniego i generała Franco. Oraz dodała: . '!W ~oJeJ. definiq1 
komunizm i faszyzm nie są tym samym, chooaz maJą d~o ws~l­
nego". Jedynie ważny problem polega na tym, co lll!-~'?W1C1e 
mają wspólnego, niezależnie od jałowych sporów o definiqe. 

Wspólna jest ich forma menlis w spojrzeniu na człowieka 
jako coś absolutnie instrumentalnego i plastycznego wobec "spo­
łeczeństwa (czy narodu) totalnego". Jeżeli ko?lunizm .i faszyzm 
dochodzą w końcu, w różnych na pozór kostłumach 1 maska~h 
"ideologicznych", do jedynego i najdoskonalszego "mot?ru ~e­
jowego" la force brute pour la force bruteJ to dlatego ze w 1~h 

filozofii władzy" nie ma i nie może być miejsca na żadną media­
~ję między rządzącymi któ~ ~,wie?zą wso/s~o i wszystko mo­
gą" a rządzonymi którzy ,,ruc rue Wiedzą, ruc rue mogą 1 wszystko 
muszą". Podstawowy slogan. faszyzmu włoskie~o składał. się 
z trzech słów: credere) obbedtre) combattere; m1ałoby to ruezły 
odpowiednik w sowieckim: wierit1

1 słuszat
11 srażatsia . . Faszys t?~ 

włoskim ogromnie się podobała marzona przez Trockiego ,,mili­
taryzacja pracy", jak również jego uwaga że "bez pracy przymu­
sowej trzeba na socjalizmie postawić krzyżyk". Hitler nazywał 

DZIENNIK PISANY N0(4 9 

Stalina ein geniater Kerl1 Stalin odwzajemniał mu się przypusz­
czalnie komplementem diełowoj mużik. Po pakcie Ribbentrop -
Mołotow tajny okólnik na temat hitleryzmu dla funkcjonariuszy 
i agitatorów partyjnych wyjaśniał, że choć ,,narodowy", jest to 
przecież także "socjalizm". W nowym studium Renzo De Fe­
lice, najwybitniejszego historyka faszyzmu włoskiego, czytam że 
Lenin i Trocki mieli socjalistom włoskim za złe "wypuszczenie 
z rąk jedynego człowieka (Mussoliniego), który byłby zdolny 
zr?bić re~olucję we Włoszech". Tenże De Fellee przytacza wy­
Wiad .u~elony. w r~ku 1,935 francuskiemu dziennikarzowi przez 
Władimira Pot1emkina, owczesnego ambasadora sowieckiego w 
P~ryżu, przedtem ambasadora sowieckiego w Rzymie. Na jego 
biurku stała fotografia Mussoliniego z odręczną dedykacją. Po­
kazał ją z dumą dziennikarzowi, dorzucając: un homme tres fort 
et pour qui tai garde la plus sincere admiration. Określił Wło­
chy faszystowskie jako "cud dyscypliny", pod niebiosa wynosił 
"doprowadzoną do paroksyzmu władzę centralną, która zdołała 
zgalwanizować kraj", "siłę etniczną i socjalną, z którą odtąd na­
leży się historycznie liczyć". I zakończył: "Oczywiście metody 
(włoskich faszystów) nie są takie same jak nasze, ale pozostaje 
fakt odnowy Włoch. Dzido totalnej rekonstrukcji, jak u nas". 

Schemat oblężonego miasta w stosunku do własnego społe­
czeństwa. Schemat obozu warownego w pochodzie w stosunku 
do świata zewnętrznego. Tyle mają wspólnego komunizm i fa­
szym. Dosyć dla ich przeszłych, teraźniejszych i przyszłych pod­
danych. Nie dosyć widocznie, by "progresistów" w krajach de­
mokratycznych Zachodu nakłonić do wysłuchania bez gwizdów i 
tupotu nóg "odkrycia" amerykańskiej pisarki. 

11 maja 

Na nowo oglądając w książce Anny Banti Rivela:done di Lo­
renzo Lotto reprodukcje jego portretów, zastanawiałem się nad 
sekretem portretu w ogóle. Szesnastowieczny Lotto, włóczęga 
w ciągłej biedzie, pechowiec, malarski galernik, na starość "ob­
lat" w klasztorze w Loreto dla zapewnienia sobie codziennej 
miski gorącej strawy u progu podwójnego kalectwa (mowy i 
wzroku), został wyniesiony na należne mu miejsce dopiero w 
zeszłym stuleciu. Berenson dostrzega w nim ,,zwiastuna Rem­
brandta", twórcę "portretu psychologicznego". Czym jest "por­
tret psychologiczny"? Sztuką niejednoznaczności, chwiejności, 
oscylacji, ludzkiego chiaroscuro. Odciśniętym w malowanej twa­
rzy - jak na kartach powieści w portrecie opisywanej postaci 
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- przedziałem mię~ widzi~ym i nie~idzi~ym, wyr~ym 
i niewyrażalnym: 1 to w taki sposób, ze aru artysta aru sam 
portretowany nie .potrafi, ni;, c~ce, ~e śmie. go prze~oczy~. 
Ambicja, czy raczeJ zuchwałosc, stęg~a wzrokiem wszędzte,. ~~ 
pozostawiania niczego w cieniu, odb1era sztuce portretoweJ JeJ 
zagadkowe piękno. Także w literaturze. Portret (dla przykładu) 
Adriana Leverki.ihna w Doktorze Faustusi~ o ileż byłby suges.. 
tywniejszy, gdyby Mann oszczędził nam końcow~j spowi~dzi. pu­
blicznej bohatera, ~t~ra i .tak .dojrzew~~ .ru~wt;dziana 
wprost, utajona w oeruu całeJ o rum opowu:scr. Spowtedź Staw­
rogina została, jak wiadomo, usunięta z Bzes6w przez. cenzurę. 
z korzyścią dla tajemniczej mocy portretu Stawrogma, choć 
ręką cenzora kierowały "wymogi obyczajności". 

14 ma;a 

Pięć miesięcy. Manifestacje majowe, łączni7 z :wczorajszą, 
wskazują że "polskiej łamigłówce d~eko do ro~ąz~, a ~awet 
oddala się od niego z każdym dniem bardzieJ . Dziennikar::~ 
zagraniczni piszący w korespondenctach z W.ar;>Z?;wy o "pols~eJ 
łamigłówce" próbują swoim czytelnikom w_yJas~c, dlaczego uzy­
wają tego określenia. No bo proszę. Z JedneJ strony .w_ładza, 
podzielona na umiarkowanych" i ,,radykałów". Z drugieJ pod­

" . k ch" ziemna "Solidarność", również podzielona na !'um1ar ow_any . 
i ,,radykałów". W górze po stronie władzy ."s~ w za.cren;rmo­
nych okularach", "enigmatyczny" g~rał, rue w1adomo. Jak ~ czy 
w ogóle podzielony, w każdym razte zm~szony w ro~ WOJsk~ 
wego superarbit~a d~ nieru~omeg~ tt:v~a w "I?O~CJl .ponad . 
W tle po przecrwneJ strome potęzny 1 rownoczesrue razony pa-
raliżem (podobnym trochę do .~eneralskie~o) ~ościół,. który,~~ 
sympatię do "umiarkowanych w podzi~~eJ "Solid;~?scr , 
lecz musi się liczyć ze społeczną popularnos~ą "rad~kałow . Na 
horyzoncie wreszcie (niezbyt odległym) grozny Sąstad .. pod ~ą­
dami półnieboszczyka, z bliskim j;ci .~ylemat~ sukcesJI; ~ąs1ad 
ma naturalną słabość do ,,radykałow .P? strome .~ładz}:, fl:le ma 
jednak nadmiernej ochoty do otwarteJ mterwenq1 zbroJneJ, wo­
bec czego chcąc nie chcąc popiera "enigmatycznego" . gener~. 
Komplikuje ,,łamigłówkę" .niepows~mana de?rad~g~ partu, 
przy rosnącym apetycie woJska do JeJ. p~..ne o 1 .definitywnego 
zastąpieni:L (Zagładin, zapytany ostatruo w Rzymie czy Jaruzel­
ski długo jeszcze będzie pełnił funkcje trójgłowego wroniastego 
orła wojskowo-partyjno-rządowego, czy też wróci wkr6tce do k<; 
szar, odpowiedział najpierw "trudno przewidzieć", potem ,~e 
wiem", w końcu ,,któż to wie"). I, last but not least, sytuaqa 
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gos~cza."na skraj~ bankrucr:va. Rozwiązaniem optymalnym 
,,łamigłowki byłby dialog "um1arkowanych" po stronie władzy 
z "umiarkowru;~mi" po przeciwnej stronie, pod wysokim pro­
tektorau:m ~~~~a (tak dalece gotowego do podjęcia się tej his­
toryczneJ IDlSJI, ze prymas Glemp miał jakoby powiedzieć -
~~ z włoskie~o - po .manifestacjach trzeciomajowych: 
"Jeżeli klasa ro~trucza załatwia swoje wewnętrzne problemy, 
p~prowa~a .swoJe we~-n~t~e dy~puty, niech to robi bez wcią­
garua mł~ezy; a młodzi ruech rue pozwalają się manipulować 
przez ludzi o sercach z kamienia"). Ale niestety nawet umiar­
kaw~" w _Podzie~ej "Solidarności" stawiają zanadto ~góro­
wane ządarua, co siłą rzeczy osłabia "umiarkowanych" w obozie 
władzy. Lepszy - choć tylko "dialektyczny", a nie rzeczywisty 
- ~alog nawiązują "radykałowie" po obu stronach: ci po 
strome władzy prowokują tych z Solidarności" do awantur 

k . " ' ocze uJąc że ~ powszechnym impasie węzeł gordyjski zaciśnie się 
n~ tyle, by rue pozostawało nic innego jak przeciąć go ostrym 
rmeczem. 

lron!czny ton t~go wi~rnego na ogół resume zagranicznych 
~łosów Jest naturalnie zarmerzony, jakkolwiek rozmaite głupstwa 
l non;e~y ~ąż~ w nim uparcie wokół jednej niezbitej prawdy: 
od pięcr? IDl~tęcy trwa., w Polsce absolutny impas wo;enny. 
Trzeba stę z gory nastawie na to, że potrwa jeszcze długo. I że 
na na~?Iiższą P.~s~!ość dwa najczęściej wymieniane "wyjścia z 
sytuaqt bez wyJSCla byłyby równie zgubne: kompromis. bo może 
być w obecnej ~wili tylko rozłożoną na raty likwida~ją oporu 
~ecznego;. ,,zbiOrowe zorganizowane wystąpienie" (według 
~ow Kurorua), bo może być w obecnej chwili tylko wywabie­

rnem z. ukrycia. nieprzygotowanej do tego zupełnie " Udarności". 
Czas .~e pracuJe dla w~dzy! impas jest zawsze uciążliwszy i kosz­
towrueJszy dla napastnika ruż dla zaatakowanego. W tekście Ku­
roni~ nie brak poczuci~ rzeczywis,tości , gdy pisze o napiętej do 
graruc wybuchu. postawie społeczenstwa, zwłaszcza młodzieży; za 
mało go natoiDlast, gdy szuka sposobów natychmiastowego skie­
rowania tego napięcia w łożysko "zorganizowanego (i to centra­
li tycznie!) wystąpienia". Podziemna "Solidarność", zakorzenia­
na inaczej w podziemnym społeczeństwie, mu i teraz w zwolnio­
nym tern ie przerobić okres swych szesnastu gorączkowych i za­
dyszanych miesięcy, naprawiając popełnione w przeszło' ci błędy, 
przede wszystkim zaniedbanie wojska i zlekceważenie metod kon­
spiracji. U Bujaka i Kulerskiego wyraźna jest na szczęście świa­
~omość, ź<: po nieudan~ w rezultacie blitzu z 13 grudnia zanosi 
stę na woJ.nę długoletruą. Wojnę, w której jedna przynajmniej 
cecha "erugmatycznego" generała zasługuje na naśladowanie: 
mocne podobno nerwy. 
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17 maja 

W dzienniku Kafki pod datą 11 grudnia 1913: "Czytałem 
przed publicznością w sali Toynbee początek Michała Kohlhaasa 
Heinricha von Kleista. Kompletne fiasko ... Czytałem jak barba­
rzyńca, kiepsko, nieuważnie, niezrozumiale". Czytał wieczorem. 
"A przecież po południu drżałem z żądzy czytania, ledwie mo­
głem utrzymać usta zamknięte". 

\Yl kilka miesięcy później przeczytał Brodowi pierwszy roz­
dział Procesu. Istniał jakiś związek bezpośredni między "drże­
niem" nad stronicami opowiadania Kleista i narodzinami Pro­
cesu? Niech odpowiedzą egzegeci, jeżeli tego jeszcze w dziesiąt­
kach książek o Kafce nie zrobili. Dla mnie ciekawe jest powino­
wactwo obu "procesów". \Yl kafkowskim "winny bez winy" K., 
"diabelski w całej swej niewinności", wchodzi w labirynt niezna­
nego Prawa ("niezmiernie to bolesna rzecz być rządzonym przez 
prawa których się nie zna") i posuwa się w nim po omacku 
aż do wyroku skazującego i egzekucji. W kleistowskim skrzyw­
dzony niewinnie Kohlhaas, opętany diabelskim szałem sprawie­
dliwości, wchodzi w labirynt Prawa znanego, walczy o swoje 
racje szerząc pożogę i zniszczenie, otrzymuje zadośćuczynienie i 
kładzie głowę na katowskim pieńku. W obu Prawo, nieznane 
i znane, ma charakter właśnie labiryntu. K. przegrywa wytoczony 
mu proces, ani razu nie zajrzawszy w oczy sędziom. Kohlhaas 
dochodzi sprawiedliwości na własną rękę, wytacza krwawy pro­
ces swoim krzywdzicielom, wygrywa go, lecz za wygraną każe 
płacić i sam płaci najwyższą cenę, groteskowo niewspółmierną 
w stosunku do doznanej krzywdy. Winny bez winy, niewinny 
z winą, egzystencja ludzka jako Trybunał nieustający. Myślę, że 
to podniecało Kafkę w historii opowiedzianej przez Kleista. 

18 maja 

W latach trzydziestych modne stało się pielgrzymowanie 
sławnych pisarzy do Moskwy; chodziło głównie o bezpartyjnych 
sympatyków ojczyzny proletariatu, o luminarzy typu communiste 
de creur, jak sam siebie nazywał najsławniejszy pielgrzym, 
Andre Gide. Ociągał się trochę z tą swoją pielgrzymką, ale w 
końcu klamka zapadła, z Moskwy nadeszła wiadomość o wy­
drukowaniu trzystu tysięcy pocztówek z jego wizerunkiem, o 
przygotowawczej klace w prasie, o otwarciu poświęconych mu 
wystaw. W Esprit ukazał się list otwarty Victora Serge'a do 
Gide'a, coś w rodzaju gorzkiego wiatyku na drogę. Jak może-
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my walczyć .z faszyzmem (pytał Serge), jeśli mamy własne obozy 
koncentr~cyJnc;?. ,!,Nal~y służyć klasie robotniczej i ZSSR tylko 
z pełną Jasnosetą . Pterre Herbart, przyjaciel Gide'a i redaktor 
fran~skie~o wyd~a ~oskiew.sk!ej Mi~dzynarodowej literatury, 
potwier~ praw~wosc oskarzen Serge a, zżymając się jednakże 
na publiczne pr~e brudnawej bielizny rewolucyjnej. Gide był 
tego ~amego zd~a. Po co zakłócać prostą wiarę i nadzieję ma­
luczkie~? (Po wtelu l~tach Sartre podobnie wyłajał Camusa w 
~yskusJI ~ łagra~ soWieckich). O sprawach drażliwych i wstyd­
li~ch Gide zamterzał porozmawiać w cztery oczy ze Stalinem. 
~Istę owych ~pra_w otwierał koronny defekt urody nowego ustro­
JU: d~skrymmaqa homose.ksualistów. Do rozmowy w cztery 
oczy me doszło, z czego Gide był po powrocie z ZSSR zadowo­
lony. Ok~ało się bowiem, że prócz nagannego stosunku do ho­
moseksualizmu nowy ustrój miał w swej urodzie inne, znacznie 
?rzydsze de~ek~. Gide napisał i wydał Powrót z ZSSR, mimo 
z~ dobrze wt.edztał czy~ ta wada ,,komunistycznego serca" pach­
me "o~ozte P?~tępu . Chwała mu wieczysta. Co do Stalina, 
t~ starał się .umilic swe~u znakomitemu gościowi pobyt w ojczyź­
me . .Proletariatu, polecając między innymi oddać do jego dyspo­
zyCJI basen z wesołą ąromadk~ młodych i ładnych nagusów (od­
kome?dero~anyc~ służbo~o, Jak potem wyszło na jaw, z Czer­
woneJ Armii~; ,me mógł mestety przewidzieć, że gość nie da się 
t~ łatwo wziąc na ~ep swoich osobistych upodobań, że prywatne 
uciechy ~rotyczne me będą dla niego jedynym metrem w pomia­
rach kraju zwycięskiej rewolucji. 

Sprawniej poszło w następnym roku z kolejnym pielgrzymem 
F~uchtw~gerem, .który posługiwał się rzeczywiście w swoich po­
warach ,1ednym Jedynym metrem: stosunkiem nowego ustroju 
do Zydow. Jego r?zmowa. ze Stalinem była krótka. Poprosił 
o ~askę dla dwóch zydowskich podsądnych w procesie moskiew­
skim, dostał solenną (choć ironiczną lekko) obietnicę i po pow­
rocie z ZSSR napisał Moskau 1937. Nie było tam rzeczy które 
mogłyby zakłócić prostą wiarę i nadzieję maluczkich. ' 

Wspomniałem zdaje się kiedyś w dzienniku że Tomasz Mann 
zapytany jakim metrem mierzy ustroje polityc'zne, odpowiedział 
bez namysłu: stosunkiem do klasyków literatury. Mann nie 
był hałaśliwym sympatykiem ojczyzny proletariatu ani tym mniej 
co'!lmuni~te de creur, jakkolwiek "eksperyment historyczny" bu­
dził w rum wy~ekującą życzliwość. Gdyby powiodły się były 
w l~tach trzydzies~ch zabiegi o jego wizytę w Moskwie, jak 
sv:o~ me~em pomterzyłby z bliska "eksperyment historyczny"? 
Gide owskim systemem Powrotu z ZSSR, czy żydowskim syste­
mem Moskau 1937? 
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20 maja 

W artykule Stefana Bratkowskiego o "problemie polskim", 
z połowy lutego 1982, jedno twierdzenie zasługuje na szczególną 
uwagę. Nie żeby było oryginalne c:z.y rewelacyjne, słyszeliśmy je 
nie raz po 13 grudnia, ale nigdy dotąd w tak lapidarnym sformu­
łowaniu i z takich ust. "Jestem c:z.łowiekiem, który wiele lat 
swego życia poświęcił, jako pragmatyk i realista, zmianie oblicza 
partii i próbom stopniowego likwidowania przedziału między 
władzą a społeczeństwem; dziś ów przedział zmienił się w prze­
paść, i żadnymi zabiegami, choc'by najmądrzejszych ludzi, nie da 
się jej zasypać". Kto tego nie widzi i nie rozumie, jest tylko 
tzw. "realistą". Obecna władza nigdy już nie zostanie uznana 
przez ogromną większość Polaków za "swoją". W Polsce wy­
tworzył się swoisty "syndrom okupacyjny". 

Mniejsza o to jakie wskazania na przyszłość wysnuwa z tego 
twierdzenia sam Bratkowski, jakie podsuwa recepty i plany, na 
ile wierzy że są doprawdy realistyc:z.ne, a na ile po prostu ulega 
instynktownej pokusie odpędzenia pobożnymi życ:z.eniami, jak 
zaklęciem magic:z.nym, widma burzy. Prawdziwe i realistyc:z.ne 
jest w tej chwili wyłąc:z.nie samo jego twierdzenie: przepaść już 
nie do zasypania, władza definitywnie wyobcowana i wroga, spo­
łec:z.eństwo pod okupacją. Można rozważać kto jest przez kogo 
pełniej oblężony: społec:z.eństwo przez władzę, czy na odwrót. 
Można się zastanawiać kto dłużej wytrzyma oblężenie: władza, 
która w imię walki przeciw szesnastomiesięcznemu "upiorowi 
dwuwładzy" wyprowadziła wojsko z koszar, aby na c:z.ołgach wró­
cić do jedynowładztwa, wydrążanego teraz z każdym dniem bar­
dziej z resztek realnego bytu społec:z.nego; czy społeczeństwo, 
które zamknęło się we własnym odgrodzonym życiu, wykonując 
pod batem przepisy okupacyjne i odmawiając uc:z.estnictwa w 
życiu państwa nawet w dotychc:z.asowych wąskich granicach, wy­
tyc:z.onych przez ustrój i sąsiedztwo. Wybieganie dalej w przy­
szłość, opukiwanie projektów rozluźnienia wzajemnej blokady, 
budowanie papierowych mostów nad przepaścią, nie ma więk­
szego sensu. Gdyż wszystko zależy od tego na którym murze, 
kiedy, w jakich okolicznościach, pojawią się pierwsze głębokie 
rysy i pęknięcia. Dla władzy, rodzimej i sąsiedzkiej, "problemem 
polskim" jest problem bezsilności nagiej siły; dla społec:z.eństwa 
problem zachowania i rozwijania siły utajonej. 

24 maja 

Wznowiono jak słyszę The Traitors Alana Mooreheada, 
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książkę o "podwójnym życiu" trzech zdrajców atomowych, Fuch­
sa, Pontecorvo i Nunn May'a. Gdy wyszła w roku 1952, miesz­
kałem w Londynie, pamiętam więc jakie na jej temat toc:z.ono 
namiętne debaty w prasie i w rozmowach prywatnych. Intry­
gowała zwłaszc:z.a postać Fuchsa. Wielu angielskim czytelnikom 
wydawało się, że rzucił "nowe światło" na sprawy "sumienia" 
i "wolności". 

Pochodził z surowej niemieckiej rodziny protestanckiej, w 
ojczyźnie komunizował, uciekł do Anglii po umocnieniu się hitle­
ryzmu w siodle. Zapowiadał się na genialnego fizyka. Zaanga­
żowany do pracy w laboratorium w Birmingham po ataku Hitlera 
na ZSSR, postanowił przekazywać tajne informacje c:z.łonkowi 
partii komunistycznej, wiedząc oc:z.ywiście że zostaną przekazane 
dalej do Moskwy. W tym cz.asie miał "całkowite zaufanie do 
polityki rosyjskiej", sądził że ,,Zachód pozwala rozmyślnie wy­
krwawiać się Rosji i Niemcom", nie odczuwał zatem "ani cienia 
wahania" w swojej działalności, nie uważał się za zdrajcę. Dzia­
łał z pobudek czysto ideowych i ,,rozumowych", śmieszną sumę 
stu funtów przyjął na wyraźne naleganie agentów wywiadu so­
wieckiego, prawie na odczepne, skoro takie a nie inne były reguły 
gry. W okresie powojennym "polityka rosyjska zac:z.ęła w nim 
budzić wątpliwości", nie pochwalał już ,,licznych posunięć rządu 
rosyjskiego i partii komunistyc:z.nej ", chociaż "wierzył wciąż że 
zbudują kiedyś nowy świat". Ta szczęśliwa chwila jednak była 
zbyt odległa, by nie postawić go przed doraźną "rozterką sumie­
nia", czy może swą działalność kontynuować. Zadecydował, że 
nie może. Nie poszedł na umówione spotkanie, odmówił również 
pójścia na następne. 

Zanim do tego doszło - a pracował już wtedy w laborato­
rium w Harwell - zakiełkowały w nim wątpliwości znac:z.nie 
głębsze. W Harwell, rzecz. jasna, zac:z.ął nawiązywać więzy oso­
bistej przyjaźni, pilnując by nie przenikały poza zagrodę jego "naj­
tajniejszych myśli". Nie było to takie znów trudne. "Posłuży­
łem się moją marksistowską filozofią dla stworzenia w moim 
umyśle dwóch izolowanych od siebie przedziałów". W jednym 
był miłym, towarzyskim, uc:z.ynnym, dobrym c:z.łowiekiem, jakim 
chciał i starał się zawsze być. W drugim panowały niepodzielnie 
"myśli naj tajniejsze". Potrafił zachowywać się swobodnie i po­
godnie, ponieważ wiedział że drugi przedział da o sobie natych­
miast znać, ilekroć zabrzęczy dzwonek punktu alarmowego. Mógł 
nawet zapomnieć o drugim przedziale, a mimo to całkowicie na 
nim polegać. Stał się naprawdę ,;wolnym c:z.łowiekiem", gdyż 
udało mu się w drugim przedziale "uniezależnić absolutnie od 
otaczających sił społec:z.nych". Później, podczas zeznań, sam naz­
wał swój stan ,,kontrolowaną schizofrenią". Ale dopóki trwała, 
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i w miarę jak się przeciągała, dostrzegał też w sobie niekiedy 
pewne niepokojące oznaki. Zdarzało mu się, i to coraz częściej, 
że przegroda między dwoma przedziałami traciła swą izolacyjną 
szczelność. Przywiązawszy się rzeczywiście do Harwell i do pra­
cujących w nim ludzi, pragnął czasem połączyć dw6ch Fuchsów 
w jednego. Mógł swobodnie, bez wyrzutów ,,konwencjonalne­
go sumienia", zdradzać tak długo, jak długo czuł się związany 
lojalnością tylko wobec swojej abstrakcji nowego świata i szczę­
śliwej nareszcie ludzkości. Wystarczyło że niepostrzeżenie dla 
samego siebie polubił ludzi, którzy i jego lubili - ba, którzy 
mu bez zastrzeżeń ufali - by do ,,kontrolowanej schizofrenii" 
zakradał się przelotny cień, uprzytamniając mu naraz nie co, lecz 
kogo zdradza. Stawał się powoli człowiekiem bardziej ludzkim, 
a przez to samo już - mniej "wolnym". 

Fuchs nie rzucił żadnego ,,nowego światła" na sprawy "su­
mienia" i "wolności", tyle tylko, że był postacią autentyczną 
a nie powieściową; i w takim charakterze, u zarania "ery ato­
mowej", przyprawił wielu Anglików o dreszcz niepokoju. Być 
"człowiekiem naprawdę wolnym", władcą i jedynym sędzią włas­
nego ,,niekonwencjonalnego sumienia", stanąć ponad obowiązu­
jącymi normami etycznymi, rozstrzygać samemu co dobre a co 
złe, wspiąć się na wyżyny rozumu, a potem runąć w dół, po­
tknąwszy się o drobny kamyk przyjaźni lub miłości - cóż w tym 
nowego? "Po prostu napomknąłem - objaśniał Raskolnikow 
sędziemu śledczemu Pońiremu sens swego "oryginalnego" arty­
kułu w gazecie - że człowiek niezwykły ma prawo ... właściwie 
nie prawo urzędowe, tylko sam sobie może w sumieniu pozwolić 
na przekroczenie ... niektórych zap6r, i to jedynie w razie, gdy 
tego wymaga urzeczywistnienie jego idei, niekiedy może zbawien­
nej dla całej ludzkości". Tu Raskolnikow zapalił się, lekceważąc 
zasady swojej kontrolowanej schizofrenii: "Wszyscy, nie tylko 
najwięksi, lecz również choć trochę nietuzinkowi, choć troch~ 
zdolni powiedzieć coś nowego, muszą na mocy swej natury ko­
niecznie być przestępcami - w stopniu większym lub mniejszym, 
ma się rozumieć ... Jak pan widzi, nie ma w tym wszystkim 
nic szczególnie nowego, było to tysiąc razy drukowane i czytane. 
Co się tyczy mojego podziału ludzi na zwykłych i niezwykłych, 
zgadzam się że jest on trochę dowolny, ale nie obstaję przecież 
przy ścisłych liczbach. Wierzę tylko w moją myśl zasadniczą". 

Ta "myśl zasadnicza" przyświecała też Fuchsowi, aż do chwili 
runi~a z wyżyn rozumu (zgłosił się sam do Scotland Yardu). 
I tę "myśl zasadniczą" można chyba wytropić niekiedy w skłon­
ności intelektualistów do zdrady ,,zwykłych", ,,konwencjonal­
nych" nakazów przyzwoitości i lojalności. 
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Straszna novella rusticana, którą Verga napisał prawie do­
kładnie sto lat temu i zatytułował Liberta. Okrutna, pisarsko 
świetna i krótka, jakby sam autor bał się wniknąć głębiej w opi­
sany epizod. Epizod historyczny, przypominany teraz często w 
związku z włoskimi obchodami stulecia śmierci Garibaldiego. 
Nazajutrz po wylądowaniu tysiąca gańbaldczyków w Marsala na 
Sycylii, gdy rozpoczęła się decydująca walka o zjednoczenie 
Włoch, w sycylijskiej wiosce Bronte chłopi urządzili rzeź "pa­
nów", w praktyce wszystkich mieszkańców "o białej skórze" i 
""': kapeluszach". Gańbalcli wysłał do Bron te oddział pacyfika­
cyjny pułkownika Bixio. Część rezunów rozstrzelano na miejscu 
część ru:esztowano. Przywrócono p6łcmentarny spokój. Nieba~ 
wem. mtała na Sycylii wchodzić stopniowo w życie dewiza, wy­
borrue sformułowana przez księcia Tomasi di Lampedusa w Gat­
t?pardo: "Jeśli ~cemy aby wszystko zostało po staremu, mu­
suny wszystko Zmtenić". 
. w. pie~szych zdaniach noweli na dzwonnicy kościoła poja­

w~ stę ~ójkolorowa chorągiewka, na placu wybucha okrzyk 
Vzva la ltberta! Potem dołączają się do niego dwa inne: ,Mor­
do~ać, ~or~ować! Na kapelusze, na kapelusze!". I kre~, po­
t~ki krwt, oosy z.adaw:me czym popadło, sierpem, nożem, sie­
kierą, młotem,. wtdłami. Zamordować baronową i jej dzieci, 
zamordować kstędza, zamordować notańusza i jego syna bo go­
tów też zostać notańuszem... Viva la liberta! Verga bardzo 
d~brzekrwi~daje niepohamowaną ,)awinowość" rzezi, wciągający 
W1t • 

Przejmujące, pełne pietas, jest zakończenie noweli. Trzy lata 
~ągni~ się . proces w ~eście, skóra oskarżonych pobielała w 
oemrucy, stedzą naprzectw dwunastu sędziów, znudzonych, po­
drzemujących, pozie~jących ,,kapeluszy". Jeden z oskarżonych, 
zakuwany po rozprawte, mruczy pod nosem: ,,Dokąd mnie pro­
wadzicie? Do więzienia? Dlaczego? Nie dostał mi się ani 
kawałek ziemi! A mówili przecież, że nastała wolność!". 

Gustaw BERLING-GRUDZIŃSKI 



Z dwóch stron drzwi * 

Było to pierwsze publiczne posiedzenie Komitetu Odbudowy 
Zamku Królewskiego w Warszawie i ludzi zeszło się mnóstwo. 
Cała plejada głośnych nazwisk: znani w świecie uczeni, słynni 
artyści, ministrowie, biskupi, generałowie i nieodzowny w takich 
razach tłum wszędobylskich i wszechwiedzących kibiców kultu­
ralnych. Większość po raz pierwszy oglądała odbudowane wnę­
trza zamkowe, więc zainteresowanie było ogromne i dawano mu 
wyraz z hałaśliwą egzaltacją. Zachwycano się subtelnym dobo­
rem barw ściennych, doskonale odtworzonymi sztukateńami su­
fitów i pracowitą intarsją podłóg. Przypominano historyczne 
obrazy i meble, które czekały jeszcze stłoczone w magazynach, 
lecz już wkrótce miały zająć należne im miejsca w reprezentacyj­
nych salach Zamku. 

-:- ':!'ypowy polski cud - chrypiał mi nad uchem okropnie 
przeziębtony docent doktor habilitowany S., sprawujący nade 
~ą ~aukową opiekę z ramienia Komitetu Odbudowy- wczo­
raJ ruc, pusta skarpa wiślana, dziura jak po wyrwanym zębie, 
a teraz proszę: jest, stoi jak za najlepszych czasów, kiedy rezy­
dowali w nim monarchowie i prezydenci. Skończą się wreszcie 
dowcipy, że król Zygmunt trzęsie się z zimna na swojej kolum­
nie, bo wiatr od Wisły wieje mu w nie osłonięte plecy. I wkrót­
ce nikt już nie będzie pamiętał, że przez trzydzieści pięć lat 
Zamku w o g ó l e nie było. Pozostanie tylko parę słów 
w encyklopediach i przewodnikach: " ... wysadzony w powietrze 
przez hitlerowców po Powstaniu Warszawskim - odbudowany 

• Zamieszczone bez wiedzy i zgody autora. Redakcja. 
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wysiłkiem całego narodu w latach ... ". A później i ta informacja 
zagubi się w perspektywie czasu .. . 

Wsłuchiwałem się w ten gwar powszechnej aprobaty z tzw. 
,,mieszanymi uczuciami". Choć dzisiaj zabrzmi to jak bluźnier­
stwo, muszę wyznać, że nie należałem do zwolenników odbudo­
wy warszawskiego Zamku. Nigdy mi się nie podobał jako bu­
dowla, zbyt wiernie skopiowana przez króla z kolumny z suro­
wej, obcej nam architektury skandynawskiej . Na ogół też nie 
kojarzył mi się w pamięci z dobrymi okresami naszej historii. 
Poza tym w czasach coraz straszliwszego głodu mieszkaniowego 
- kiedy setki tysięcy młodych małżeństw nie mogą sobie zorga­
nizować życia z braku własnego kąta - tak kosztowna rekon­
strukcja historyczna wydawała mi się gestem zbyt wielkopań­
skim. Najbardziej jednak zniechęcał mnie do tej odbudowy jej 
charakter wyraźnie propagandowy. Przez dwadzieścia lat dyrek­
tor Muzeum Narodowego, profesor Stanisław Lorentz i inni 
p~obni mu żar~~cy zabiegali u Sejmu o zrealizowanie' powzię­
!eJ zaraz po WOJrue uchwały o odbudowie Zamku. Ale zabiegi 
1~ były daremne. Musiała dopiero dorwać się do władzy nowa 
e~pa rządząca, której głównym programem było kupowanie so­
bte ?a kr_edyt (dolarowy) przychylności narodu, aby dosłownie 
w c1ągu Jednego dnia wszystkie przeszkody zostały usunięte i 
odbudowa - ~~aśliwie reklamowana jako osiągnięcie nowej 
władzy - z ~eJsca ruszyła galopem. Krążyły plotki, że nowy 
przywódca panstwa - po wprowadzeniu odpowiednich popra­
~e~ do kon~tytucji i przybraniu tytułu prezydenta Rzeczypospo­
liteJ - zarruerza w odbudowanym Zamku Królewskim urządzić 
sobie siedzibę reprezentacyjną. 

Ale pomimo wszystkich moich zastrzeżeń prace rekonstruk­
cyjne i na mnie wywarły potężne wrażenie. Był to naprawdę 
,,kawał wspaniałej roboty". 

Sesja naukowo-sprawozdawcza, wieńcząca kolejny etap od­
budowy, odbywała się w Sali Sejmowej, zwanej także Senator­
ską, a obecnie przemianowanej na Salę Konstytucji 3 Maja. Ta 
część Zamku była już odtworzona całkowicie. Atakowała wyo­
braźnię purpurą ścian, bielą kolumn i rzeźb, wielkimi złotymi 
inicjałami króla Stanisława Augusta. Atmosfera Sali Sejmowej 
skłaniała do historycznej zadumy. Przesuwały mi się w pamięci 
najbardziej znane zdarzenia, których to miejsce było sceną i wi­
downią. W roku 1764 - Sejm koronacyjny Stanisława Augusta, 
chroniony bagnetami cesarsko-rosyjskich jegrów... W roku 177 3 
- zalegalizowanie pierwszego rozbioru Rzeczypospolitej przez 
Sejm pod laską Ponińskiego. W roku 1791 - wspaniały nieocze­
kiwany wzlot Konstytucji 3 Maja ... 
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Na mównicę - ustawioną tam, skąd przed wiekami przema­
wiali senatorowie Pierwszej Rzeczypospolitej: naprzeciw dwóch 
biało-złotych kolumn, między którymi już wkrótce, jak zapewnił 
mnie docent S., stanie zrekonstruowany tron królewski - wstę­
powali po kolei znani prominenci z Komitetu Odbudowy i po­
ruszali różne ważne sprawy związane z teraźniejszością i historią 
Zamku. Mówili na pewno o rzeczach interesujących, lecz ja 
od wielu lat cierpię na chorobliwy wprost brak odporności na 
wszelkie przemówienia. Po dziesięciu minutach słuchania słowa 
mówców zaczęły mi się rozpływać w purpurowo-biało-złotej 
mgle, osnuwającej historyczne wnętrze. Broniąc się przed zaśnię­
ciem, czyniłem rozpaczliwe wysiłki, aby utrzymać się we względ­
nej przytomności. Narzucałem sobie w tym celu rozmaite zada­
nia mobilizujące, choćby najbardziej absurdalne. Załzawione z 
senności oczy wlepiałem w zmieniających się na trybunie mów­
ców, próbując wyczytać z ich twarzy, jak każdy z nich zacho­
wywałby się w tej sali w tamtych historycznych czasach. Swoją 
pozycją w społeczeństwie dorównywali przecież ówczesnym sena­
torom, a w najgorszym razie - posłom. Czy postępowaliby 
lepiej, czy gorzej niż tamci? Na jaką kartę historii wpisaliby 
swe szanowne nazwiska: na białą - patriotycznego poświęce­
nia czy czarną - narodowej zdrady? Za kim by się opowiedział 
ten przystojny siwy profesor w okularach: za pozbawionym cha­
rakteru królem reformatorem czy za uszarganymi w błocie obroń­
cami złotej wolności? Do kogo by się przyłączyli: szerokople­
czysty generał i rudawy uśmiechnięty historyk: do dyspozycyj­
nych konfederatów Ponińskiego czy do desperackich patriotów 
Rejtana? Zmęczony tymi pytaniami, na które odpowiedzi można 
się było tylko domyślać, zająłem się z kolei studiowaniem szcze­
gółów architektonicznych Sali Sejmowej. W jakimś momencie 
mój zamglony wzrok zatrzymał się na wysokich, suto złoconych 
drzwiach. I nagle doznałem olśnienia, które w jednej chwili 
otrzeźwiło mnie całkowicie. 

Ponieważ mego odkrycia nie byłem jeszcze zupełnie pewny, 
zwróciłem się o pomoc do siedzącego obok docenta S. Habili­
towany doktor zamyślił się głęboko, bąknął coś o Matejce, po 
czym radośnie mi przytaknął. Nie mogło być żadnych wątpli­
wości: były to na pewno te drzwi. 

Wtedy zobaczyłem JEGO! Leżał pod tymi drzwiami- do­
kładnie taki sam, jak na obrazie Matejki: uchwycony w momen­
cie "patriotycznego szału", z bolesnym natchnieniem w oczach, 
w rozerwanym żupanie, odsłaniającym nagą pierś. Zagradzał 
swym ciałem i swoją rozpaczą drogę do wyjścia tłumowi posłów 
z grubym władczym Ponińskim na czele. 

W kwietniu 1773 roku, kiedy rozpoczynał się Sejm mający 
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zatwierdzić pierwszy rozbiór Rzeczypospolitej, Tadeusz Reytan 
vel Rejtan, poseł z Ziemi Nowogródzkiej, liczył sobie lat 27. 
Nawet na owe czasy był więc człowiekiem raczej młodym. Ale 
szacunek u współobywateli zdążył sobie już zaskarbić szeroki. 
W rodzinnej Nowogródczyźnie ceniono go jako znakomitego 
gospodarza, bezwzględnie uczciwego kontrahenta i żarliwego 
patriotę. 

Większość sejmików wyborczych Korony i Litwy całkowicie 
zbojkotowała Sejm rozbiorowy. Ponieważ ziemie mające odpaść 
od Rzeczypospolitej były już zajęte przez obce wojska, zatwier­
dzenie rozbioru przez Sejm uważano powszechnie za z góry prze­
sądzoną czczą formalność. Ludzie uczciwi nie chcieli przykładać 
rąk do mordu dokonywanego na ojczyźnie. Na pra\:ie trzystu 
posłów formujących zazwyczaj Izbę Poselską zebrało się w War­
szawie ledwie ponad stu. Ale sejmik Ziemi Nowogródzkiej do 
bojkotu się nie przyłączył i Tadeusz Rejtan pozwolił się wybrać 
na posła. Miał swój plan uratowania, jeśli nie granic ojczyzny, 
to przynajmniej jej honoru. Wierzył, że przysługującym mu 
z prawa protestem indywidualnym (liberum veto) - tylekroć 
nadużywanym w przeszłości na szkodę Rzeczypospolitej - tym 
razem osiągnie skutek zbawienny: że zrywając Sejm, uniemożli­
wi zatwierdzenie rozbioru. 

Ale wrogowie Polski nie dali się zaskoczyć. Na trzy dni 
przed otwarciem Sejmu - na żądanie i pod zbrojną ochroną 
mocarstw zaborczych - grupa posłów ,,narodowej zdrady" za­
wiązuje konfederację sejmową. Na jej czele staje jako marszałek 
jeden z najnikczemniejszych ludzi swego czasu, poseł liwski 
Adam Poniński, który - wiadomo to już dzisiaj na pewno -
zgodził się odegrać główną rolę w zalegalizowaniu rozbioru w 
zamian za obietnicę książęcej mitry i pensji w wysokości 24.000 
dukatów z kas zaborczych ambasad. 

Przekształcenie zwołanego przez króla Sejmu "wolnego" w 
Sejm skonfederowany udaremnia w zasadzie patriotyczne plany 
Rejtana. Na Sejmie obradującym pod węzłem konfederacji indy­
widualne protesty tracą swą moc prawną i przestają się liczyć. 
Uchwały zapadają większością głosów. A większość tego kadłu­
bowego Sejmu jest już w taki czy inny sposób kupiona przez 
zaborców. 

Ale Rejtan nie poddaje się. Przywiózł z Nowogródka instruk­
cję wyborców, nakazującą mu sprz~wia~ się roz~i?rowi ·~ ha­
zardem życia i majątku". Pozostarue Wiemy teJ mstruką1 do 
końca. 

Razem z drugim posłem nowogródzkim Samuelem Korsa­
kiem - skupiają wokół siebie kilkunastu patriotycznych posłów 
z innych ziem Rzeczypospolitej i postanawiają walczyć do upad-
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łego o utrzymanie Sejmu "wolnego", przeciwko nieformalnej (bo 
zawiązanej przed otwarciem Sejmu) konfederacji Ponińskiego. 

Zmagania Rejtana z Ponińskim ciągną się przez trzy dni -
od 19 do 22 kwietnia. Patriotyczna opozycja oblega fotel mar­
szałkowski, nie dopuszczając do niego Ponińskiego i uniemożli­
wiając mu przez to oficjalne zagajenie Sejmu pod węzłem kon­
federacji. Konfederacki marszałek, dysponujący większością sej­
mową oraz poparciem rosyjskich grenadierów i pruskich huzarów, 
okazuje się bezsilny wobec grupki patriotycznych zagorzalców. 
Stać go jedynie na dwukrotne "salwowanie" sesji sejmowej do 
dnia następnego. Potem wycofuje się z Izby Poselskiej, unosząc 
z sobą laskę marszałkowską. Rejtan przechwytuje pozostawioną 
w Izbie C'"~gą laskę nieobecnego marszałka litewskiego. Ale jest 
zbyt skromny na to, by samemu objąć przewodnictwo. Usiłuje 
wcisnąć laskę marszałkowską w ręce najstarszego posła Ziemi 
Krakowskiej Łętowskiego i skłonić go do otwarcia Sejmu "wol­
nego". Szanowny senior krakowski drży ze strachu przed potęż­
nym Ponińskim i wzbrania się przyjąć laskę. Dochodzi do scen 
gorszących. Rozgorączkowany Rejtan sili się na coraz to nowe 
prośby i zaklęcia patriotyczne. W materiałach źródłowych prze­
trwało wiele jego ówczesnych odezwań. Utkwiło mi w pamięci 
jedno, które - jak sądzę - szczególnie dobrze odbija podniosły 
nastrój owych historycznych dni. W chwili, gdy słuchacze po­
częli przyklaskiwać jego słowom jak w teatrze, przywołał ich 
gniewnie do porządku: ,,Nie jesteśmy tu ani na operze, ani 
na dialogu, ale smutna scena upadku ojczyzny naszej agituje się! 
Bądźmy przyzwoici, mości panowie ... ". Aż dziwne, jak skromny 
i niechętny wszelkiej teatralizacji życia musiał być człowiek, któ­
rego historia unieśmiertelniła w pozie tak bardzo teatralnej. 

Wskutek oporu zorganizowanego przez Rejtana, konfedera­
tom nie udaje się rozpocząć sesji sejmowej. Wzmagają przeto 
działania poza Sejmem. Potężnieje nacisk psychologiczny i ma­
terialny na niezdecydowanych posłów. Rejtanowi doręczają po­
zew zobowiązujący go do stawienia się de termino tacto (nie­
zwłocznie) przed konfederacki Trybunał Sejmowy, jako oskarżo­
nego o "wszczynanie rozruchów w Izbie, przywłaszczenie laski 
marszałkowskiej i lżenie marszałka". Rejtan nie przyjmuje pozwu, 
jako pozbawionego mocy prawnej, ale nie wywiera to żadnego 
wpływu na bieg sprawy. Tegoż dnia trybunał Ponińskiego ogła­
sza wyrok. Przywódca patriotycznej opozycji, uznany za "wzru­
szyciela pokoju powszechnego i buntownika przeciwko ojczyź­
nie", zostaje skazany na konfiskatę dóbr i wygnanie z kraju. 

Ofensywne działania kliki Ponińskiego odnoszą skutek. Audy­
torium Rejtana w Sejmie gwałtownie topnieje. Stumanieni i prze­
kupni posłowie cisną się hurmem do drzwi wyjściowych. Wtedy 
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to właśnie, przywiedziony do os,tate:zne! r~zpaczy, przywódca 
patriotów, nie mogąc powstrzymac ogo~eJ reJtera?y, pada z roz­
krzyżowanymi rękami w progu i tarasuJe swym crałem drogę do 
wyjścia: 

"Zabijcie mnie, zdepczcie, lecz ni: z~~ijaj.cie oj~zny!"* AI; 
zhańbionych reprezentantów narodu ruc JUZ ~e po~aft.zatrzy:nac. 
Tchorzliwsi wycofują się chyłkiem boczn~ ~a~. I~­
zupełnie już pozbawieni skrupułów .- z ~łosnym snn~hem l na: 
trząsaniero się ruszają wprost na aało l~ceg~ koleg1. ~~OCZOl 
świadkowie odnotowali, że pierwszy odwazył s1ę przestąp~c nagą 
pierś Rejtana osławiony obwieś sejmowy, poseł łukowski Ja~~~ 
Jezierski - właściciel warszawskich lupanarów "przy mosc1e · 

Izba Sejmowa pustoszeje. Poz.ostaj~ w niej . tylko Rejtan 
z czterema najwierniejszymi stronnikann:. Korsakiem? Bohusze­
wiczem, Kurzenieckim i Bułharynem. Miałby wsze~e ~wody 
uznać swój obowiązek poselski za spełnior~y. ~godnie z. ms~­
cją sejmiku nowogródzkiego, przeciwsta~t~ stę. zalegalizow~~ 
rozbioru Rzeczypospolitej ,,z hazardem życra 1 maJątku własnego . · 
Na jego litewskiej ojcowiźnie ciąży kondemnata trybuna!u seJ­
mowego, jego samego w każdej chwili dopaść mogą stepacze 
Ponińskiego. 

Ale on - półprzytomny, posiniaczony i obolały, zdeptany 
butami zaprzedanych kolegów - nadal trwa w "patriotycznym 
szale" i nie uważa swego zadania za wyczerpane. Pod wpływem 
jego namów i argumentów garstk~ patriotyCZ?Y~. posłów, P?St~­
nawia nie opuszczać Izby Poselskie~ przez dzien 1 noc, po~ ru~ 
upłynie czas przeznaczony na wybor. marsz~a ... wolnego Set 
mu. Dają do zrozumienia, że raczeJ zarąbac s1ę poz~~lą, ruz 
dopuszczą do otwarcia Sejmu "pod węzłem konfe.deraqt . ,,Był 
to - napisze w dwa wieki pó~ej liter.acki kronikarz. ~~ zd~­
rzeń - pierwszy w dziejach Se~mu ~tare} Rzeczypospo~t.~J strajk 
okupacyjny', połączony z ryzykiem strajku głodowego . . 

Znaczenie "szaleńczej protestacji'_' (tak określali j~ przeciw­
nicy) nie ogranicza się jedynie do pt~knego d~sperackiego ges~ 
dla potomnych. Ma ona także głęboki sens polityczny dla współ­
czesnych. Jej echa rozniesione pocztą ~ypl?matycz-?ą. po całym 
świecie zaprzeczają wersji rozprzestrzeruanej od n:testę~ przez 
zagranicznych agentów Ponińskiego, że naród. polski, z~ewolony 
dziejową koniecznością, zgadza się dobrowolni~ na rozb10,r .swe~~ 
kraju. Dlatego demonstracja Rejtana wywołuJe taką, wscrekłh:,sc 
wśród przywódców konfederacji i w ambasadach panstw za r-

• Niektól'ZJ kronibrze utrzymują. ie razem s R~jtaneJ:? P!ld! na ziemi~ 
takie Samuel Konak. Ale dalszy tragiczny la. ReJtana 1 wuJ•. malarska 
Matejki sprawiły, ie ." tradycji historyemej przet:nrał tylko on Jeden. 
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czych. "Strajkujący" posłowie ze wzgardą odrzucają przekupne 
oferty trzech. ~worów - z którymi przychodzili podobno do 
Izby PoselskieJ podkanclerzy koronny Boroh i marszałek na­
dworny litewski Gurowski. Nie odnoszą też żadnego rezultatu 
bezpośrednie próby pojednawcze ze strony ambasadora rosyj­
skiego Stackelberga. 

W odgłosy dochodzące z Izby Poselskiej wsłuchuje się także 
król ~tan_isław Augu~t, który w tym samym gmachu zamkowym 
m~Je stę z narastaJącym naciskiem ze strony swoich i obcych, 
~baJących go w objęcia konfederacji. Pięciu zmęczonych, zgład­
małych posłów lit~w.skich, .którzy wzięli na siebie obronę majes­
tatu ~eczypospoliteJ, ut~terdza króla w oporze i podsuwa mu 
ostatruą ~zansę ~ratowarua honoru państwa i własnej biografii. 
Ale ~tarusławo~t Augu~t~wi brak twardości Rejtana. Jest sła­
?~m mtele~tualistą, obciązonym nadmiarem wyobraźni. Przera­
Z~Ją .go grozby obcyc~ am?asado;ów,. że w razie jego nieprzystą­
pterna do konfederaqt kraJ będzte zruszczony ogniem i mieczem: 
przemawiają do niego kupieckie.- nigdy nie sprawdzające się 
w pr~ty~~ --:-. ar~enty o~~CZaJą9'ch. go u?odowców, że lepiej 
oddac częsc ruz narazać całosc. Kroi rue kryJe swej sympatii dla 
"strajkujących" opozycjonistów. Posuwa się w swej solidamości 
z ~ aż tak daleko, że .posyła im do Izby Poselskiej ... pieczo­
nego mdyka. * Ale na wtęceJ go nie stać. 
.. Po trzydziestu sześciu godzinach heroicznego oporu Rejtan 
t Jego towarzysze odbierają hiobową wieść o przystąpieniu króla 
do ~o~ederacji. O? tej ~wili okupowanie Izby Poselskiej nie 
ma JUZ sensu, gdyz tract podstawę prawną. Ostatni obrońcy 
ho~oru i cał?ści .Rzecz~pospolitej z opuszczonymi głowami ustę­
puJą ze sweJ seJmoweJ reduty. 

Ale dzieje Tadeusza Rejtana, niezłomnego posła Ziemi No­
wogródzkiej, na tym się jeszcze nie kończą. Ze splątanej gęstwy 
kontrowe,rs~jnyc~ r~lacji historyków, źródłowych przekazów na­
oczny~h s~tadko~ t.narosłych z biegiem czasu legend literackich 
~łarua s1ę przeJmuJąca do głębi postać człowieka "obłąkanego 
OJczyzną". 

W odróżnieniu od swych ostatnich współbojowników sej­
mowych, którzy niemal bezpośrednio po opuszczeniu Sejmu -
opatrzeni w glejty bezpieczeństwa - rozjechali się do swych 
domów, Rejtan pozostaje w Warszawie. On jeden uważa że 
nie wywiązał się jeszcze ze swego posłannictwa do końca. Ćho­
dzi po ulicach Warszawy, wdaje się w długie rozmowy ze znajo-

• Jeden ze współczesn!ch świadków zdarzeń podaje, że kiedy muszalek 
~~atny dworu ~1ewskiego p~~ gł~ujtcym posłom obiad. oddali 10 żołnierzom UzymaJtcym wart~, OSWiadczaJtc: ,.Izba nie potrzebu ·e · edze. 
nia, tylko obrad publicznych pnynosztcych ~e Ojczyzny". J J 
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mymi, wsłuchuje się z napięciem w odgłosy dochodzące z Zamku. 
Potem w swojej kwaterze w gospodzie przy ulicy Koziej pisze 
patriotyczne memoriały i manifesty, odwołujące się do opinii 
publicznej krajowej, a także do "Wielkich Majestatów" Europy. 
Próbuje uzyskać wpis tych dokumentów do urzędowych ksiąg 
grodzkich, ale nigdzie mu ich nie przyjmują. Wszędzie wyprze­
dzają go zakazy czujnej konfederacji (,,Regent pokazał na piś­
mie nakaz pod karą odpowiedzialności, żeby nie ważył się przyj­
mować"). Ponieważ zawodzą instancje urzędowe, dzieli się swymi 
poglądami z przypadkowo spotkanymi przechodniami. Czyta swe 
memoriały obcym ludziom, głośno gromi konfederację "skrytą, 
podstępną, przez miliony ludzi opłakaną... zmierzającą do roz­
szarpania na trzy części ziemi ojczystej". Lży najgorszymi sło­
wami "arcyłotra" Ponińskiego, który za pieniądze i zaszczyty 
sprzedaje ojczyznę. Jego uliczne wystąpienia nie uchodzą uwagi 
policji. Jest w ciągłym niebezpieczeństwie. W każdej chwili 
grozi mu wykonanie wyroku banicji. Zbiry Ponińskiego chodzą 
za nim krok w krok. Propaganda konfederacka stara się go 
dyskredytować w opinii publicznej oszczerczymi pomówieniami. 
Raz przedstawiają go jako niebezpiecznego wariata, raz jako prus­
kiego jurgeltnika. Ale zaatakować go wprost konfederacja się 
nie ośmiela. Najbrutalniejsza nawet siła nie wytrzymuje kon­
frontacji z niekwestionowanym autorytetem moralnym. A Rej­
tan takim autorytetem jest. O jego bohaterskim oporze wie już 
cały kraj. Rozgrywająca się na oczach całego narodu haniebna 
tragifarsa rozbiorowego Sejmu, obradującego pod węzłem konfe­
deracji i obcych bagnetów - jeszcze ten autorytet utwierdza 
i pogłębia. Z podziwem i miłością wspomina się Rejtana we 
wszystkich warszawskich ,,kaffenhausach" i gospodach. Późnymi 
wieczorami w jego kwaterze przy ulicy Koziej pojawiają się skru­
szeni koledzy posłowie, którzy "pod naporem konieczności dzie­
jowej" poddali się konfederacji, oraz przedstawiciele wielkiego 
świata stolicy. Piękne damy i wytworni panowie świadczą hołdy 
bohaterowi dnia. Nazywają go dumą ojczyzny, postacią z Plu­
tarcha. Sciskają mu wymownie rękę, z pełnym zrozumieniem 
zaglądają głęboko w oczy. Król i możni Czartoryscy nie szczędzą 
starań, aby uniemożliwić wykonanie konfederackiego wyroku. 
Pruski generał Lentułus - wbrew swojej urzędowej misji szcze­
rze podziwiający Rejtana i współczujący mu z pobudek czysto 
ludzkich - przydaje mu dla ochrony przed policją Ponińskiego 
dwóch pruskich huzarów. (Stąd konfederackie pomówienia o 
pruski jurgelt). 

Ale wszystkie te hołdy i akty przyjaźni (z wyjątkiem może 
Lentułusowych huzarów) świadczone są dyskretnie: pod osłoną 
wieczornego mroku, w zamkniętych ścianach prywatnych kwater. 
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Natomiast w świetle dziennym, w miejscach publicznych, szerzy 
się wokół Rejtana przygnębiająca pustka. Z potężną konfede­
racją boją się zadzierać nawet najszacowniejsi, najbardziej zło­
touści patrioci. Łantulusowi huzarzy odgradzają go od prostego 
ludu. 

W miarę upływu czasu ostatni bojownik o całość i niepod­
ległość ojczyzny coraz rozpaczliwiej się miota w swojej samot­
ności. Coraz wyraźniej dają o sobie znać skutki psychiczne prze­
żyć w Sejmie. W zmęczonej ponad ludzką wytrzymałość głowie 
mącą się myśli, a wyobraźnia wymyka się spod kontroli rozu­
mu. Ten, który jeszcze tak niedawno nie bał się nikogo i niczego, 
teraz żyje w ciągłym niepokoju i strachu. Dręczy go mania 
prześladowcza. W każdym obcym dopatruje się agenta konfede­
racji bądź wrogich mocarstw. Zaczepia najniewinniejszych prze­
chodniów, urządza im bez powodu dzikie awantury, wymyśla 
od szpiegów i zdrajców ojczyzny. Nocami nie może spać, prze­
śladują go widma Ponińskiego i ambasadora Stackelberga. W po­
płochu opuszcza jedne kwatery i przenosi się do innych. Całymi 
dniami włóczy się po najmniej ludnych ulicach miasta (zanied­
bany w ubiorze, brudny, z oczyma, w których każdy widział jego 
obłąkanie). Noce spędza w bramach lub rozwaliskach opusz­
czonych domów. 

Na koniec trafia pod opiekę ojców Bonifratrów, którzy umie­
szczają go w swoim szpitalu pod wezwaniem św . Jana Bożego. 
Zaalarmowany przez zakonników przyjeżdża z Litwy brat nie­
szczęsnego posła, Michał Rejtan, i zabiera chorego do rodzinnej 
Hroszówki pod Nowogródkiem. 

Tu, w Ziemi Nowogródzkiej - co obdarzyła go niegdyś 
mandatem poselskim i rozbudziła w nim jego patriotyczne pos­
łannictwo - pod czułą opieką braterstwa, ale w osobnej "mu­
rowance", bo nie znosił już przy sobie towarzystwa nawet naj­
bliższych - dopełnią się losy tragicznego bohatera rozbiorowe~to 
dramatu. O tych ostatnich latach Rejtana niewiele się dochowało 
informacji. Wiadomo tylko, że stopniowo coraz bardziej pogrążał 
się w mrokach obłędu. Nie na tyle jednak, by uwolnić sie od 
strasznych wspomnień sejmowych i od dręczących go widm i 
upiorów z tamtych czasów. W rzadkich okresach rozjaśnienia 
umysłu kontynuował pisanie swoich memoriałów moralno-poli­
tycznych oraz pracował nad dziełem ,.0 moim posłowaniu na 
Sejm", jednakże o szcze~tółach i dalszych losach tego dzieła nie 
wspomina już żaden kronikarz. 

Stosunkowo najwięcej można dowiedzieć się o okolicznośchch 
zgonu Rejtana. Zginął śmiercią samobójczą ósmego sierpnia 1780 
roku. Bezpośrednim powodem targnięcia się na życie był wstrząs 
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spowodowany nie wiadomo: faktem rzeczywistym czy zwidem 
chorej wyobraźni. Dojrzał przez okno wjeżdżającego na koniu 
w obręb zabudowań dworskich rosyjskiego generała. W napa­
dzie szaleńczego strachu wybił szybę okienną i pośpiesznie, aby 
nikt nie zdążył mu przeszkodzić, począł łykać potłuczone szkło. 
Umierał pewnie długo, w męczarniach, nie wiedząc, że w pamięci 
swego narodu pozostanie żywy na zawsze ... 

Od trybuny mówców dobiega mnie inne imię związane z Salą 
Sejmową Zamku Warszawskiego. Mówią o Stanisławie Auguście. 
W związku z odbudową jego dawnej siedziby znowu wypłynął 
kontrowersyjny temat powrotu do ojczyzny prochów ostatniego 
króla, więc teraz przeprowadzają sąd nad Stanisławem Augustem. 
W sali, w której mrok sejmu rozbiorowego miesza się z blaskiem 
Konstytucji 3 Maja, trudno jest jednoznacznie oceniać tego mo­
narchę. Ale młodemu energicznemu profesorowi, który ,,zała­
twia" w tej chwili Stanisława Augusta, żadne przesadne skrupuły 
nie zakłócają spokoju ducha i jasności sądu. Twardo, bezwzględ­
nie, totalnie potępia z wyżyn swej katedry króla, który w bar­
dziej sprzyjającej sytuacji międzynarodowej mógłby się zapisać 
w historii Polski jako jeden z najlepszych władców. Oczywiście, 
że w zasadzie profesor ma rację: trudno okazywać wyrozumia­
łość panującemu, który zgodził się na rozbiór swego państwa. 
A jednak nie mogę od siebie odpędzić pytania, czy gdyby mło­
demu profesorowi w tamtych trudnych czasach przypadła rola 
królewskiego doradcy, konsultanta, eksperta czy jak się to wtedy 
nazywało, - czy i wówczas jego stanowisko byłoby tak jedno­
znaczne i nieprzejednane jak obecnie. 

Rozważania o Stanisławie Auguście przerywa mi docent S. 
Od pewnego czasu zachowuje się jakoś dziwnie. Wierci się nie­
spokojnie na swym miejscu i raz po raz odwraca się do mnie 
jakby z zamiarem przekazania mi czegoś niezmiernie ważnego, 
ale najwyraźniej nie może się na to zdobyć. Wreszcie przełamuje 
się i lekko dotyka mego ramienia: 

- Czy mógłby Pan wyjść ze mną na chwilę? Mam do Pana 
słówko. 

W ślad za moim opiekunem naukowym - pod ciężarem stu 
zdziwionych spojrzeń - pokonuję odległość dzielącą t;nnie <>? 
Rejtanawskich drzwi. Stąpam ostrożnie, jak po tererue ~­
nowanym. Zeby, broń Boże, nie zawadzić o leżącego ReJtana. 

Docent S. czeka na mnie przy Wielkich Schodach, którymi 
senatorowie Pierwszej Rzeczypospolitej wchodzili na posiedzenia 
Sejmu. Patrzy na mnie wzrokiem zbitego psa: 

- Naprawdę nie wiem, jak to panu powiedzieć... Po pros-
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tu fatalna sprawa... Wiedziałem przecież, jakie to dla Pana 
ważne ... 

Z przejęcia zaczyna kasłać. Kaszle długo i tak strasznie, jakby 
zamierzał wykaszleć z siebie całe płuca. Potem ociera oczy, 
obdarza mnie jeszcze jednym bolesnym spojrzeniem i odpala 
swoją bombę: 

- Strasznie mi przykro, ale to nie są te drzwi, o które 
Panu chodzi! Wprowadziłem Pana w błąd. Rejtan nie pod tymi 
drzwiami leżał! 

Niezupełnie jeszcze pojmuję, w czym rzecz, ale robi mi się 
nieprzyjemnie. Jestem pisarzem dokumentalistą i dokładne umiej­
scowienie zdarzeń ma dla mnie znaczenie zasadnicze. Słowa 
docenta S. burzą podstawy całego mojego dzisiejszego teatru 
wyo"?raź~~ Z te~o, co z siebie wychrypi~, jasno wynika, że 
porrueszalismy dwte sale Zamku Warszawskiego: Salę Sejmową 
czyli S~na.torsk~, w której obraduje. obecnie Komitet Odbudowy, 
ze znajdującą stę na tym samym piętrze (ale jeszcze nie wykoń­
czoną) Izbą Poselską*. 

Haniebnie przez nas zlekceważona, prosta logika faktów nie­
omylnie dowodzi, że akcja Rejtana musiała się odbywać nie 
w Sali Sejmowej, lecz w Izbie Poselskiej. To pod drzwi Izby 
Poselskiej rzucił się patriotyczny poseł nowogródzki, aby unie­
możliwić kolegom przejście właśnie do Sali Sejmowej, gdzie kr61 
i senatorowie czekali na posłów, aby wspólnie zatwierdzić rozbiór 
kraju. Krótko mówiąc: Rejtan rozegrał swą demonstrację po 
przeciwnej stronie drzwi, które mylnie uznaliśmy za Rejtanow­
skie - o całą długość korytarza poza salą, z której wyszliśmy 
przed chwilą. 

Częścią winy za swoją pomyłkę docent S. obciąża mistrza 
Matejkę. 

~ T~ Matejko ~eścił Rejtana nie w Izbie Poselskiej, lecz 
w Sali Sejmowej. Najlepszy dowód, że na obrazie Matejkowskim 
~i~ać króla. A król -. j~ wiadomo - nie miał prawa przestą­
ptc progu Izby Poselskiej. Jak mogłem ten szczegół przeoczyć! 
Dałem się ogłupić Matejce i jeszcze Pana w to wciągnąłem . 

Rozpaczliwa skrucha docenta S. rozbraja we mnie gniew 
dokumentalisty. Ostatecznie nie ma się czym tak bardzo przej­
mować. Lokalizacyjne drobiazgi nie naruszają przecież w niczym 
konstrukcji i wymowy historycznego dramatu. 

-:- Niech Pan sir nie martwi, Panie doce_ncie. Mógł pokręcić 
MateJko - wolno 1 nam. To naprawdę rue jest takie ważne 
czy Rejtan leżał z tej czy z tamtej strony drzwi. ' 

. • Podobne ~Ini:eszanie tyc~ dw~ sal ~yca z Sejmem Pierw­
szeJ RzeczypospoliteJ spotyka się w Wielu poważnych źródłach i opracowa­
niach historycznych. 
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Potem biorę go pod ramię i - pozornie pogodzeni z naszą 
klęską - powracamy do Sali Sejmowej. Ale sumienie naukowe 
mego opiekuna nie daje się tak łatwo uspokoić. Ledwie siadamy 
na dawnych miejscach, jego zagrypiony głos znowu zaczyna mi 
trzeszczeć nad uchem, ku widocznemu niezadowoleniu najbliż­
szych sąsiadów. 

Gaffa z drzwiami Rejtanowskimi wprawia docenta w nastrój 
filozoficzny. Z faktograficznej pomyłki usiłuje wyprowadzić filo­
zoficzne uogólnienia. 

. - Mówi pan: nieważne, z której strony drzwi... Czy ja 
~e~··· W sensie dosłownym- z pewnością tak ... Ale symbo­
lic:zrue, w przenośni, pojęciowo?... Pan jako literat powinien 
rrueć na to słuch. Przecież w osiemnaście lat po Rejtanie, tu 
w tej Sali Sejmowej, rozegrał się teatr rejtanowski, wcale nie 
gorszy od tamtego - z Izby Poselskiej. Tylko że ukierunko­
wany zupełnie inaczej. Mam na myśli protest posła Suchorzew­
skiego. Wie pan: tego z synkiem ... przeciwnika Konstytucji 
3 Maja... W stosunku do prawdziwego Rejtana Suchotzewski 
był klasycznym przykładem Rejtana z drugiej strony drzwi. Niech 
pan to sobie przemyśli: "Rejtan z drugiej strony drzwi" ... 

Chrypliwy szept docenta S. coraz bardziej denerwuje naszych 
sąsiadów. Chronię się przed ich niezadowoleniem za przesłonę 
purpurowo-biało-złotej mgły. 

O owym Janie Suchorzewskim, wojskim wschowskim i pośle 
z Kalisza na Sejm Czteroletni, wiem dość dużo, bo zetknąłem się 
z nim bliżej przy zbieraniu dokumentacji do mojej książki o Sta­
nisławie Poniatowskim. 

Postać bujna, malownicza - bardzo polska i bardzo szlachec­
ka. Zasłużony żołnierz - takim tylko nadawano tytuł wojskie­
go - pełen fantazji krzykacz sejmowy. Któryś z historyków 
dopatrzył się w nim podobieństwa do Sienkiewiczowskiego Za­
głoby, bo podobnie jak tamten był próżny bez granic i lubił 
opowiadać o swoich bohaterskich czynach. Ale w odróżnieniu 
od Zagłoby Suchotzewski był naprawdę odważny i zawsze gotów 
do patriotycznych szaleństw i poświęceń. Od początku swej 
kariery poselskiej za wzór ukochany i niedościgły wziął sobie 
Tadeusza Rejtana i jego starał się naśladować w swych. wystąp!e­
niach sejmowych. "Sredniego wzrostu, dość otyły-:- pts~e. o rum 
współczesny mu kolega z Sejmu - macha ~ę~~· wcrąz reu;, 
nuje, ciesząc się zawczasu z tryumfu, co 1mtę jego ma dzts 
przenieść do potomności i postawić obok Rejtana, jako obrońcę 
swobód ojczystych". 

Rzecz charakterystyczna, że nikt z piszących o Suc?orz~w~ 
skim - a pisano o nim przecież z perspektywy .czasu, ~edy J.uz 
po uszy unurzany był w zdradzie - nie wspomma go jako nik-
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czemnika czy sprzedajnego agenta. Przeciwnie: we wszystkich 
notach o nim podkreśla się, że "w gruncie rzeczy był to dobry 
Polak i człowiek poczciwy", że występował zawsze z subiektyw­
nie czystych intencji, z żarliwego patriotyzmu, że "tym był za­
żartszy, że działał z przekonania, nie za rosyjskie ruble". Zarzuca 
mu się tylko, że ,,łatwy zawsze do odegrania roli zuchwałej ... 
był człowiekiem słabej głowy, którego każdy mógł nabechtać, 
byle się zręcznie wziął do tego". Wytykano mu także nadmierną 
skłonność do kart, ale w ówczesnym światku warszawskim było 
to słabostką niemal powszechną. 

Od pierwszych posiedzeń Sejmu Wielkiego Sucharzewski zdo­
był sobie dużą popularność wśród braci szlacheckiej i stał się 
jednym z najulubieńszych mówców sejmowych. Główną tego 
przyczyną były jego stałe i konsekwentne wystąpienia przeciwko 
rosyjskim rozbiorom. Z "szaleńczą odwagą" napadał poseł ka­
liski na ,,Najjaśniejszą Gwarantkę" polskiego zniewolenia, cesa­
rzową Katarzynę II, za to, że zabrała Rzeczypospolitej jej ziemie 
wschodnie: demaskował i gromił gwałty i rabunki rosyjskich 
generałów, których wojska pilnowały w Polsce przestrzegania ce­
sarskich gwarancji. Echa gorących przemówień Suchorzewskiego 
przenikały z sali sejmowej i rozchodziły się szeroko wśród ludu 
Warszawy. W popularnej szaradzie owego czasu wymownego 
posła kaliskiego określano jako "bicz na Moskali". 

Drugim zasadniczym tematem wystąpień sejmowych Sucho­
rzewskiego była obrona przywilejów szlacheckich, a przede 
wszystkim wolnej elekcji, którą stronnictwo reform zamierzało 
zastąpić zasadą dziedziczności tronu. 

Dzięki jednemu z takich wystąpień udało mu się nawet wejść 
do... historii literatury polskiej, bo przedmiotem jego ataku 
stało się znane dzieło literackie. Chodziło o komedię J. U. Niem­
cewicza ,,Powrót Posła", której prapremiera odbyła się w War­
szawie 15 stycznia 1791 roku, odnosząc olbrzymi sukces u pu­
bliczności. Niemcewicz, bardzo zaangażowany w walkę politycz­
ną rozgrywającą się w Sejmie, starał się poprzez jedną z postaci 
sztuki - komicznego starostę Gadaiskiego - ośmieszyć pewne 
przestarzałe formy ustrojowe, przeciwko którym występowało 
stronnictwo reform, zwłaszcza wolną elekcję królów i poselskie 
liberum veto. 

W trzy dni po premierze- 18 stycznia 1791 roku- z fu­
ńackim atakiem na ,,Powrót Posła" wystąpił w Sejmie poseł 
Suchorzewski. Oskarżał Niemcewicza, że swą komedią dopuścił 
się zbrodni stanu ( crimen status), wyśmiewając najdroższą Po­
lakom swobodę, prawo wolnej elekcji. Dopominał się, by zwo­
łano sędziów sejmowych i sądzono autora jako zbrodniarza. 
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"Obsłupiały stany na wniosek ten, jam milczał" - odnotował 
w swych pamiętnikach Niemcewicz. . . 

Zarówno Niemcewicz jak i większość audytonum seJm?wego 
byli zdziwieni, że z atakiem na Niemcewiczowską kome~ę wy_­
stąpił poseł z prowincji - typowy szlachcic hała!:'urda, )ak n~)­
dalszy sprawom teatru czy literatury. Pows~ec?nie uwazano, ze 
Suchorzewskiego ,,nabechtali" na to wystąp1erue m~gnac~ ma_l­
kontenci, w których ,,Powrót Posła" uderz~ ~posrednio. ~1e 
był to zresztą jedyny wypadek, kiedy wystąpterua Suchorzewskie­
go sprawiały wrażenie reżyserowanych z wysoka. 

Poseł z Kalisza - człowiek uczciwy o gorącym sercu, lecz 
słabej głowie, żarliwy patriota, popularny w Sejmie, ~e pozba­
wiony pewnego talentu oratorskiego, a zarazem z naJgłębszego 
przekonania zaangażowany w obronę szlacheckiej ,,złotej w.ol­
ności" - był wprost idealnym obiektem dla manipulatorskich 
zabiegów godnych następców Adama Ponińskiego - przyszłych 
wodzów Targowicy: generała artylerii Szczęsnego Potockiego, 
biskupa inflanckiego Józefa Kossakowskiego, hetmana wielkiego 
koronnego Ksawerego Branickiego oraz kierującego nimi z ukry­
cia ambasadora ,,Najjaśniejszej Gwarantki" Jakowa Bułhakowa. 

Podobno pierwszy zwrócił uwagę na Suchorzewskiego inteli­
gentny biskup Kossakowski, trafnie sportretowany w ulotnym 
wierszu warszawskiej ulicy jako: "Intrygant zręczny, podszyty 
cnotą, co króla i naród odda za złoto". 

Wiedziano, że patriotyczny poseł z Kalisza - w odróżnieniu 
od wielu swoich kolegów sejmowych - nie da się po prostu 
kupić za carskie ruble. Zastosowano więc wobec niego sposób 
nieco odmienny. Skromnego szlachcica z prowincji zaczęto za­
praszać na magnackie salony: na dwór biskupi Kossakowskiego, 
do hetmańskiego pałacu Branickiego. Podejmowano go tam jako 
gościa honorowego, sadzano między pierwszymi przy stole. 
W łakome pochlebstwa uszy sączono mu wymyślne komple­
menty. Sławiono jego odwagę, nie mającą ponoć równej, nie­
złomny gorliwy patriotyzm, dar krasomówczy na miarę staro­
żytnych oratorów. 

Po obiedzie grywano w wista. Dla wojskiego wschowskiego 
musiało być niebywałym zaszczytem zasiadanie do karcianego 
stolika z takimi tuzami jak jego ekscelencja biskup inflancki 
Józef Kossakowski czy dowódca wszystkich wojsk Rzeczypo~PD: 
litej, jaśnie oświecony hetman wielki koronny Ksawery Brarucki 
czy inni ich utytułowani wspólnicy polityczni. Żadnego z tych 
wielkich panów nikt nie ośmieliłby się jeszcze wówczas nazwać 
zdrajcą. Reprezentowali jedynie odmienną niż król i stronnictwo 
reform koncepcję urządzania państwa, bronili tak drogiej sercu 
Suchorzewskiego szlacheckiej ,,złotej wolności". 
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Satysfakcje towarzyskie posła kaliskiego potęgował jeszcze 
moment natury materialnej. Sucharzewski przepadał za wistem, 
lecz grał w tę grę dosyć nędznie i w starciu z lepszymi graczami 
stale przegrywał. Ale od chwili, gdy przekroczył progi magnac­
kich salonów, wszystko się odmieniło i szczęście zaśmiało się 
do niego całą gębą. Każdego wieczora zgarniał do kieszeni z kar­
cianego stolika od 300 do 500 dukatów i jeszcze w dodatku 
komplementowano go za dobrą grę. Ktoś rozważniejszy od Su­
chorzewskiego musiałby się zastanowić nad tą czarodziejską od­
mianą fortuny. Ale ludzie na ogół zastanawiają się tylko nad 
przyczynami swych niepowodzeń, natomiast powodzenia przyj­
mują jako rzecz naturalną - zwłaszcza gdy są w sobie tak 
zadufani, jak wymowny poseł kaliski. Sądzę, że gdyby ktoś 
ośmielił się wtedy powiedzieć Suchorzewskiemu, że wygrywanie 
przez niego w karty polskich dukatów jest równoznaczne z przyj­
mowaniem judaszowych rubli - naraziłby się najpierw na po­
czytanie za szaleńca, a następnie - na rozsiekanie szablą. 

Tylko człowiek tak naiwny jak Sucharzewski mógł wierzyć, 
że podejmowanie go w magnackich salonach ma jedynie na celu 
zaspokajanie jego ambicji towarzyskich i napełnianie mu kieszeni 
złotem. Gospodarzom salonów chodziło zgoła o co innego. Za­
równo przy obiadach jak przy partiach wista nader zręcznie przy­
gotowywali swą ofiarę do odegrania roli, jaką jej w swych za­
mysłach wyznaczyli. W politycznych rozmowach z Suchorzew­
skim posługiwali się najczęściej straszakiem "rewolucji szwedz­
kiej", gdyż w całym Sejmie, a także poza Sejmem wiedziano, że 
jest to szczególny konik posła kaliskiego. 

W styczniu 1789 roku Warszawę zelektryzowała wieść, że 
król Szwecji, Gustaw III Waza, mając poparcie kleru, mieszczań­
stwa i chłopów, otoczył wojskiem obradujący w Sztokholmie 
parlament i kazał aresztować przywódców opozycji szlacheckiej. 

Dowiedziawszy się o tym "bezprzykładnym gwałcie na wol­
ności", poseł kaliski Jan Suchorzewski, niewiele myśląc, podbiegł 
do obecnego na Sali Sejmowej posła szwedzkiego w Polsce, 
Engestroma, i cały zapieniony ze złości cisnął mu w twarz krót­
kie zdanie francuskie, które w n a j d e l i k a t n i e j s z y m 
prz&kładzie na polski musiałoby zabrzmieć: 

- Wasz król jest dupa! 
Odtąd przykład "rewolucji szwedzkiej" staje się nieodzow­

nym elementem wszystkich przemówień sejmowych Jana Sucho­
rzewskiego. Wstrząśnięty najszczerzej i do głębi w swych repli­
kaneko-anarchistycznych odczuciach wolności poseł kaliski przy 
każdej okazji stara się uprzytomnić Sejmowi straszliwe niebez­
pieczeństwa, jakie zagrażają świętym przywilejom szlachty ze 
strony "polskiego Gustawa III". 
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.Do tego właśnie nawiązują magnaccy manipulatorzy. Z ocen 
~litycznych, jakie Kossakowski i Branicki przekazują Sucharzew­
s emu, wynika niezbicie, że "spisek przeciwko wolności" przy­
gotowyw~y przez Stanisława Augusta będzie jeszcze gorszy od 
"r.ev:olUCJl szwedzkiej". Najdroższy i najbardziej zasadniczy przy­
wileJ s~checki - wolną clekeję - zastąpi dziedziczność tronu 
w rodzie Poniatowskich. Cały Sejm będzie aresztowany, chłopi 
:- zrównani ze szlachtą, ulica rzucona przeciwko możnym itd ... 
1td... Cyniczni gracze polityczni ładują w ogłupiałego szlachcica 
pr~, .który ma wystrzelić w dniu uchwalenia nowej konstytucji. 
p ~J~dniej im wykorzenić z posła kaliskiego jego rusofobię. 
r~b1era1ą tedy pozy Ojców Ojczyzny. Pochwalają jego gorliwy 

~atnotyzm, rozumieją żal po ziemiach zabranych. Ale odwołują 
slę do ~ozumu po~tycznego. Biskup Kossakowski wbija mu w 
g owę, ze zwolenrucy reform są sprzedajnymi narzędziami despo­
tyzmu, chcącymi szlachtę zrównać z chłopami że ,,Moskwa by 
!><>?~~~~go porządku rzeczy u siebie nie doznała, jest jedyną 
0P1eA~ą szlachty i że przywileje jej wszdkimi siłami popierać 
goto~a . Hetman Branicki tłumaczy, że Imperatorowa, zanie­
pokoJona zabiegami król pruskiego o wpływy w Polsce, uczyni 
wbzystko.' . aby pozyskać sobie względy polskiej szlachty przez 
0 r~nę. JeJ. praw. Odpowiednio dawkowane argumenty robią 
sv:oJe, l "b1cz na Moskali" już się nie wzdraga, kiedy przy stoliku 
B~~~:. zasiada jeszcze jeden partner do gry: ambasador Jakow 

l . ~sidl~ją biednego Suchorzewskiego wielcy panowie, rozpa­
Ąl! o ~edobrych rzeczy jego gorącą, lecz niezbyt mądrą głowę. 

on Jeszcze ciągle nie jest ślepym narzędziem w ich rękach. 
J~ ci~gle miewa patriotyczne wyskoki w bok, jeszcze ciągle 
P aJe s1ę odruchom mądrzejszego od głowy serca. 
18 ra. d":a tygodnie przed uchwaleniem nowej konstytucji -

~e~a 1791 roku - zdobywa sobie powszechny poklask 
~ ~atnotow swoim upomnieniem się o prawa dla mieszczan. 
roJe~t. wtedy przez niego wysunięty dał początek jednej z naj­

b~dzieJ demokratycznych i liberalnych uchwał Sejmu Czterolet­
~egkro. Udział jego w tej sprawie był tak bezsporny i decydujący, 
ze ól nagrodził go Orderem św. Stanisława. 

.- Wszystko to prawda- mówią historycy- tylko że ten 
proJekt praw. dla mieszczan nie był jego pomysłem: podrzucili 
~u go zręczrue reformiści, chcąc wykorzystać w dobrej sprawie 
Jego popularność i talent oratorski. - Możliwe, że rzeczywiście 
tak było, ale co .z tego wynika? Chyba tylko to, że ten nieszczęs­
ny ~ucho~ev:ski poddany lepszym wpływom mógłby przy swoim 
patrlOo/.Zffile 1 obtektywnych możliwościach odegrać zupełnie inną 
roJę ruz ta, którą się zapisał w historii dzięki biskupowi Kos-

2 
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sakowskiemu i hetmanowi Branickiemu. Kto wie, czy kierowany 
inną inspiracją w momencie historycznej próby roku 1793 nie 
stałby się naprawdę drugim Rejtanem? 

Patrzę na "ścianę tronową" Sali Sejmowej. Między dwiema 
biało-złotymi kolumnami stanie wkrótce zrekonstruowany tron 
królewski. W wypadku Suchorzewskiego nie ma takich wątpli­
wości, jak w wypadku Rejtana. "Rejtanada" kaliskiego Zagłoby 
na pewno rozegrała się w Sali Sejmowej, właśnie tam - nie­
opodal tronu Stanisława Augusta. 

Los Suchorzewskiego rozstrzygnął się ostatecznie na zebra­
niu magnackich malkontentów, odbytym w wigilię 3 maja 1791 
roku u ambasadora Bułhakowa. Zebranie przebiegało w atmo­
sferze paniki. Stronnictwo reform zaskoczyło opozycję przesunię­
ciem w ostatniej chwili terminu dyskusji nad projektem Konsty­
tucji z 5 maja na 3 maja. Tymczasem większość posłów opo­
zycyjnych znajdowała się poza Warszawą i było już za późno na 
ich ściągnięcie. Zebrani u Bułhakowa zgadzali się, że uchwaleniu 
nowej konstytucji trzeba za wszelką cenę przeszkodzić, ale pro­
ponowali różne rozwiązania taktyczne. Porywczy hetman Bra­
nicki wołał, że zwolenników reform trzeba nastraszyć, nie cofa­
jąc się nawet przed użyciem siły. Ostrożniejszy biskup Kossa­
kowski uważał, że wystarczy uruchomić przeciwko konstytucji 
oratorski temperament posła Suchorzewskiego, który - znany 
powszechnie jako gorliwy patriota i trudny do poskromienia 
mówca, spowoduje z pewnością niemały zamęt, zawichrzy zgro­
madzenie, wywoła szeroką dyskusję, zmusi reformatorów do wy­
jaśnień i tłumaczeń, a co za tym idzie, odwlecze całą sprawę 
choc'by na dni parę, to jest póki prowincjonalni przeciwnicy 
reformy nie staną na dzień naznaczony w Warszawie. Koncepcja 
Kossakowsiclego zwyciężyła. Przyszli wodzowie Targowicy pos­
tanowili posłużyć się w swej grze żarliwym patriotą o słabej 
głowie. 

Wytłumaczono więc panu posłowi kaliskiemu, że na nim 
spoczywa przyszłość narodu, że ponieważ tron dziedziczny grozi 
despotyzmem, on przeto, a nie kto inny, jako wymowny obrońca 
wolności, powinien rozwinąć całą potęgę swego krasomówstwa, 
ażeby oprzeć się zamachowi. Suchotzewski zrozumiał, że wresz­
cie nadchodzi sposobność, o jakiej od dawna marzył, że odegra 
taką rolę, jak niegdyś wielki Rejtan w obronie ojczyzny, że 
czeka go wdzięczność narodu i nieśmiertelność u potomnych. 

Nazajutrz z rana, nieświadomy intrygi politycznej, rozgrywa­
nej nad jego głową, w podniosłym nastroju patriotycznej deter­
minacji, godnej prawdziwego Rejtana - ruszył do Sali Sejmo­
wej zamku królewskiego, gdzie miały obradować połączone stany. 
Po drodze wstąpił do przyjaciela posła Antoniego Trębickiego, 
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zwolennika nowej konstytucji. Ten próbował mu wyjaśnić, w 
j~ką grę go wpędzają magnaccy malkontenci. "Cała. P?lska. zna 
ctę jako poczciwego człowieka - perswadował przyJactelowt -
nie dawaj się brać na pochlebstwa. Cnotliwy jesteś, ale sła?y; 
wierzysz podstępnym pochlebstwom, a celu ich .m: :Vi~tsz: 
Chcesz się uczynić drugim Rejtanem, ale zważ, zlituJ stę, Jaki 
koniec cię czeka? ! ". 

Ale on już głuchy był na argumenty r~zsądku. ~ałko~icie 
stumaniony przez swych możnych partnerow ?d wls.ta, sle~ 
ufał wszystkiemu, co kładli mu do głowy. W1erzył, ze będz1e 
drugim Rejtanem. 

Ale nie udało się. Z niezliczonych opisów historycznej ~esji 
sejmowej 3 maja 1791 roku zdaje się wynikać, że n~staw1ony 
na najwyższy diapazon posd kaliski od początku do .konca zacho­
wywał się jak człowiek niezupdnie poczytalny. Zab1erał głos pa­
rokrotnie. Mówił gwałtownie, chaotycznie. Starał się wytwo­
rzyć atmosferę śmiertelnego zagrożenia Sejmu i całego nar~~ 
przez nową konstytucję. Ale w miarę mówienia coraz bardzleJ 
tracił u słuchaczy na wiarygodności. Przyparty do ~uru prz~ 
zwolenników reform, musiał przyznać, że projektu teJ. straszneJ 
konstytucji w ogóle nie czytał, że zna ją tylko ze słyszerua .. Skom­
promitował się ostatecznie paroma zastraszającymi plotkami, uzys­
kanymi od partnerów wistowych, które z miejsca zdementowano 
jako całkowicie nieprawdziwe. Wystąpienia - wymarzone przez 
Su,chorzewskiego jako historyczny przy~ad dl.a przyszłych pok<;>­
len - nabierały chwilami cech żałosneJ t~agifarsy. Ale , on rue 
dostrzegał tego i rozpalał się do coraz wtększych szalenstw · 

Ostatni, szczytowy akt tej nieudanej rejtanad~ ro~egrał się 
w odległości 15-20 metrów od foteli, na których s1:dzwy. Był~ 
to już po zatwierdzeniu przez Sejm jednym grzm1ącym "t~ 
projektu nowej konstytucji. Brakowało jeszcze tylko ~p1su 
królewskiego. Biskup Turski niesie już do tronu Ewange~ę, na 
którą król ma zaprzysiąc posłuszeństwo now.o us~an.owtonym 
prawom. I wtedy to właśnie oszalały już zupełnie kaliski Zagłoba 
rzuca się na ziemię między tron a biskupa. . 

W czasie mego niespełna półtoragodzinnego pobytu .w Sali 
Sejmowej Zamku Warszawskiego oglądam drugą ~ kolet sc.enę 
rejtanowską, siłą dramatycznego napięcia wcale rue ustępującą 
pierwszej. 

Udrapowany w strzępy błękitnej szarfy otrzymanego niedaw­
no Orderu św. Stanisława, którą na znak protestu J:?Oszarpał ~a 
sobie przed chwilą, na oczach króla, Suchotzewski cz<;>łga ~1ę 
ku tronowi, pozwala się deptać posłom i senator<;>m, :Vlwatuj~­
cym na cześć konstytucji, miota się jak w konwulsJach l drze s1ę 
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na całe gardło: "Stójcie, nie kwapcie się do własnej zguby roz-
siekajcie mnie na ofiarę wolności już ginącej! ... ". ' 

. . Kiedy go siłą p~der:vali z ziemi, następuje moment najokrop­
rueJszy: sc:na z dzieckiem. Chwyta na ręce sześcioletniego syn­
ka, podnost go tak, aby wszyscy mogli widzieć, i woła strasz­
nY.m głosem: "Zabiję własne dziecko, tu na miejscu, wśr6d obrad 
seJmowych, aby nie dożyło niewoli, którą ten projekt Polsce 
gotuje!". 
. Miarodajny ś:viadek epoki ksiądz Jędrzej Kitowicz utrzymuje, 
ze scen? z syn!dem rozegrała się już poza Salą Sejmową, ale 
uzupełnia relacJę ponurym szczeg6łem: dziecko nie przeżyło 
szoku wywołanego zachowaniem ojca, zmarło w kilka godzin 
potem. 

?ałosny jest ten ~ej tan z. ro~u 1791! ~ie wątpię, że jego 
patriotyczna rozpacz 1 determmaqa były subiektywnie tak samo 
praw~iwe i uzasadnion.e, jak w wypadku jego patrona i po­
przednika sprzed lat osiemnastu. Ale była między nimi jedna 
ogromna zasadnicza różnica. Rejtan prawdziwy protestował prze­
ciwko z n i e w o l e n i u narodu - jego p6źniejszy naśla­
dowca próbował się przeciwstawić w o l i narodu - i to 
w momencie jej szczytowego nasilenia. 
. W kilka dni po uchwaleniu przez Sejm Konstytucji 3 Maja 
1 po pogrzebie tragicznie zmarłego sześcioletniego synka, nie­
fortunny ,,Rejtan z drugiej strony drzwi" opuścił Warszawę, 
przyzwany podobno do Wiednia przez swoich demonicznych 
partnerów od wista. Niemcewicz - niepomny skandalu z "Po­
wrotem Posła" - odwiedził go przed wyjazdem i próbował 
"reflektować". Ale nie udało mu się sprowadzić nieszczęśnika 
z niebezpiecznej drogi: "Już był czy zupełnie obłąkany czyli 
obietnicami ujęty". ' 

Jak długo Sucharzewski przebywał poza krajem, jakie od­
wiedzał mias.ta, w. ja~ch emigracyjnych . kabałach uczestniczył, 
tego ~so/stkieg? me wte~. Natomiast wtem - niestety z całą 
pewnosetą - ze 14 maJa 1792 roku znalazł się w miejscu 
w k~órym nie. powinien był. ~ię . znaleźć. nig~y: w małym przy~ 
grarocznym miasteczku ukramskim o me me mówiącej jeszcze 
wówczas nazwie Targowica. 

Tam przyszło mu zapłacić zbójecką cenę za wszystkie wy­
grane w magnackich wistach. Jego uczciwy, szanowany przez 
wielu podpis, podcyfrował treść najhaniebniejszego dokumentu 
polskiej historii - ułożonego w Petersburgu aktu założycielskie­
go Konfederacji Targowickiej. W szaleńczym tym dokumencie 
ws~stko,. co ~yło w Rzeczypospolitej ostatnimi czasy dobre, 
wzruosłe 1 patriotyczne - nazwane zostało spiskiem i zbrodnią 
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przeciwko ojczyźnie; wszystko zaś co nikczemne, samolubne 
t zdradzieckie - patriotyzmem i obroną wolności. 

Targowica przejmuje władzę w Polsce. Realizują się w szy­
derczej karykaturze marzenia "Rejtana z drugiej strony drzwi"· 
Ubezpieczeni bagnetami okupującej kraj armii rosyjskiej rozpo­
czynają swe krótkotrwałe rządy ci, "w uściech których była 
ojczyzna, w czynach zdrada". W najważniejszych dokumentach 
targowickich kaliski malkontent honorowany jest jak sztandar. 
Hetman Rzewuski w swoim uniwersale do generałów wspomina 
~o. jak?, ,,nogami deptanego o to, iż Królowi Imci przypomin~ł 
swtętosc przysięgi jego". Ambasador Bułhakow - w noc1e 
~asadniającej wkroczenie wojsk rosyjskich do Polski -, wśród 
w~elu krzywd wyrządzonych Imperatorowej przez Polakow wy­
mteni~ "podeptanie nogami Suchorzewskiego, posła kaliskiego, 
obstającego za wolną elekcją królów". (l na co ci przyszło, 
szaradowy "biczu na Moskali"!). 

Patriotyczne zasługi kaliskiego Zagłoby zostają uhonorowane 
Przez zwierzchność targowicką także w formach bardziej kon­
kretnych. Jako jeden z pierwszych odbiera ustanowiony przez 
Tar~owicę złoty medal z napisem: "Obywatelom, których gorli­
wość usiłowała ustrzec wolność Polski, zniszczoną i powaloną 
sprzysiężeniem 3 maja, Rzeczypospolita zmartwychwstająca". I na 
od~rocie: "Wdzięczność obywateli, przykład potomnym". W uz­
na~lU swych zasług politycznych i przydatności wojskowej otrzy­
muJe dow6dztwo brygady kawalerii narodowej, "uformowanej 
pod nazwaniem Złotej Wolności". Czyż nie o tym wszystkim 
~arzył poseł Jan Suchorzewski, udając się na historyczne po­
SI~e Sejmu rankiem 3 maja poprzedniego roku? A że wyo­
b.razał sobie realizację swych marzeń w nieco innych okolicznoś­
~~~ch? C6ż, historia nigdy nie wypełnia dokładnie składanych 
JeJ zamówień. 

Jaką rolę odegrała brygada imienia Złotej Wolności w nie­
wole.niu Rzeczypospolitej przez wojska rosyjskie, co ówcześnie 
P~ał jej stumaniony dow6dca - o tym źródła historycz~e 
milczą. W każdym razie nie trwało to długo. Skończyło s1ę 
~szystko z chwilą wkroczenia do Polski od zachodu wojsk prus­
kich. Targowicka wojna przeciwko "kajdanom konstytucji 
3 maja" demaskuje się ostatecznie jako wstępna faza z góry 
~a_rtowanego przez mocarstwa drugiego rozbioru Rzeczypospo­
liteJ. Łatwo sobie wyobrazić, jakim wstrząsem musiało to być 
?Ja wojskiego wschowskiego: pierwszym miastem polskim za­
Jętym przez Prusaków była przecież graniczna Wschowa! 

Możni partnerzy od wista chronią się do Petersburga - oszu­
k~y Sucharzewski pozostaje ze swą brygadą na Ukrainie. Pol­
skie oddziały targowickie przechodzą przez piekło upokorzeń. 
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Zmieniają im komendę i oznaki mundurowe. Oficerowie, którzy 
wzbraniają się iść na służbę moskiewską, zostają aresztowani. 
Pod naporem wydarzeń w zhańbionym targowiczaninie raz jeszcze 
dochodzi do głosu Rejtan. Ciemną nocą sadza na koń swą bry­
gadę Złotej Wolności i uchodzi z nią na Wołoszczyznę - do 
tego odwiecznego azylu przegranych żołnierzy polskich. Stamtąd 
zamierza przedostać się do Turcji. 

Ale i tym razem mu się nie udaje. Hospodar wołoski nie 
przepuszcza brygady polskich uchodźców w głąb Cesarstwa Otto­
mańskiego. W wyznaczonym przez siebie miejscu każe jej czekać 
na rozkaz sułtański ze Stambułu, nie dostarczając jej przy tym 
żadnych środków do życia. 

Czekanie się przedłuża. Internowana brygada łamie się i wy­
krusza pod naciskiem głodu, pragnienia i zimna. Po zjedzeniu 
wszystkich koni żołnierze przyduszeni ostateczną nędzą wymykają 
się małymi grupkami z powrotem na Ukrainę bądź - dla zdo­
bycia pożywienia - najmują się do Wałochów na pastuchów 
albo parobków. W taki to żałosny sposób kończy się targowicka 
Złota Wolność. 

O dalszych losach dowódcy brygady wiadomo niewiele. 
Informuje o nich zaledwie jedna krótka wzmianka współczesnego 
kronikarza Jędrzeja Kitowicza. "On sam tułaczem został -
świadczy o Suchorzewskim Kitowicz. - Powrócił nazad do Fol­
ski, tuła się po kraju, nie mając nigdzie wzięcia. Vae miseris in 
terris!". 

Biada nędzarzom na tym świecie! Biada Rejtanom, którzy 
wykonują swe gesty po niewłaściwej stronie drzwi; Naród ich 
przeklnie i zapomni! Tułać się będą po historii, ,,nie mając nig­
dzie wzięcia!". 

Mówcy z Komitetu Odbudowy nadal się spierają o Stanisława 
Au?usta. . w. te~ historyczn:j dy~kusji j~st tyle współczesnego 
zactetrzewterua, jakby chodziło rue o osiemnastowiecznego mo­
narchę, lecz o niedawno obalonego przywódcę partyjno-państwo­
wego, który odbudowywał sobie Zamek Królewski na swoją re­
zydencję, a później zwalił się ze wszystkich stanowisk z takim 
trzaskiem i skandalem, że nawet w naszej urozmaiconej historii 
nie miało to precedensu. Uczujniło to ludzi na sprawę odpowie­
dzialności władców w ogóle i teraz skrupia się na Stanisławie 
Auguście. 

, . Zal mi biednego króla. ?ta.sia, :Vięc wyszukuję w pamięci 
rozne drobne fakty, rehabilitujące jego pamięć. Choc'by jego 
stosunek. do Rejtana. Bo rzecz nie kończy się na owym legen­
darnym mdyku posłanym do Izby Poselskiej. W osiemnaście lat 
później król zdobył się na złożenie oficjalnego hołdu niezłom­
nemu posłowi. Forma tego hołdu raz jeszcze potwierdziła nieza-
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wodny smak literacki gospodarza Obiadów Czwartkowych. Było 
to wkrótce po uchwaleniu Konstytucji 3 Maja. Rejtan nie żył 
już od lat jedenastu. Jego główny przeciwnik i prześladowca, 
skazany przez Trybunał Sejmu Wielkiego - między innymi za 
bezprawne sądzenie Rejtana - na utratę wszystkich urzędów, 
majątków, tytułu książęcego, a nawet rodowego nazwiska -
przepędzony był z kraju "po wsze czasy" jako "człowiek Adam". 
Otóż król rozkazał, aby po obu stronach drzwi Izby Poselskiej 
wmurowane zostały dwie marmurowe tablice: biała - z sen­
tencją wyroku, wydanego przez trybunał Ponińskiego na Rejtana 
oraz czarna - z wyrokiem trybunału Sejmu Wielkiego na Po­
nińskiego. 

Niestety, piękna inicjatywa królewska nie doczekała się reali­
zacji. Zanim zdążono tablice wmurować, nastały dni "Rejtanów 
z drugiej strony drzwi", zwycięska Targowica przywróciła do 
łask Ponińskiego, a Rejtana prawdziwego ponownie zepchnęła 
w cień. 

Ale tekst tych tablic zachował się w kronikarskich przekazach, 
więc należy je wmurować teraz. Trzeba to zrobić koniecznie. 
Optymistyczne przesłanie historii, zawarte w zestawieniu tych 
tablic, przemawia dzisiaj równie mocno i wyraźnie jak przed 
dwoma wiekami. A trudno o lepszą okazję na wypełnienie roz­
kazu królewskiego, jak trwające obecnie prace rekonstrukcyjne. 
Muszę podsunąć ten pomysł prominentom z Komitetu Odbudo­
wy. Tylko gdzie odnaleźć dokładne teksty tablic, gdzie ja się 
z nimi zetknąłem? 

Zwracam się o pomoc do docenta S. Ale nie ma go już 
przy mnie. Odnajduję go wzrokiem o kilkanaście miejsc dalej. 
Siedzi przy jakimś brodatym profesorze i szepce coś do niego 
swoim chrypliwym głosem. Aż tu słychać ten szept. A przy tym 
nie spuszcza oczu ze mnie. Prawdopodobnie jeszcze ciągle reha­
bilituje się ze swej pomyłki w sprawie drzwi rejtanowskich. 

Ale mniejsza o docenta S. Bez jego pomocy przypominam 
sobie, gdzie widziałem teksty tablic. Oczywiście tam, skąd czer­
pię większość nieznanych mi przedtem szczegółów biografii Rej­
tana - w pięknym opowiadaniu Jerzego Zawieyskiego "Pomię­
dzy plewą i manną". 

Znowu przestają do mnie docierać słowa mówców z Komitetu 
Odbudowy. Znowu rozpływa się wszystko w purpurowo-biało­
złotej mgle. Jerzy Zawieyski - Rejtan 1968 roku! Zawrotny 
skok z XVIII stulecia w historię najnowszą. 

O tym, że Jerzy Zawieyski napisał opowiadanie o Rejtanie, 
dowiedziałem się w domu mego brata Kazimierza - w począt­
kach stycznia roku 1969, a więc już w dziewięć miesięcy po 
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owej historycznej awa?~urze w. Sejmie.. Ciągle jeszcze, o ty~ 
mówiono ze zgrozą, soszonymt głosamt. Poza bezposrednimi 
świadkami i najbliższymi przyjaciółmi Zawieys~eg_o nikt właś­
ciwie dokładnie nie wiedział, co się wtedy w SeJmie wydarzyło. 
Wyczuwano tylko, że było to coś strasznc:go, ~ )C:~ocześnie 
o znaczeniu bardzo zasadniczym. Wszyscy s1ę dziwili, ze boha­
terem i ofiarą tej historii stał się właśnie Jerzy Zawieyski -
pisarz katolicki, który po w!elu latach .krańca":~} bie?y. i przymu­
sowego milczenia w okresie ,,kultu Jednostki. dosw1adczył po 
przełomie październikowym roku 1956 cudu baJecznego przeo~ra­
żenia w wysokiego dygnitarza państwowego, traktowanego z row­
nymi względami i honorami przez c~ą oficjalną opinię p~bliczną, 
poczynając od macierzystego Tygodnzka Powszechneg? az po pa~: 
tyjną Trybunę Ludu. Zawieyskiego trudno było sobie wyobrazic 
w gwałtownych. sytuacja0 ~~nflikt_o~ch ~e . ze wzglę~u na 
jego cechy osobiste. ZnaJ~mi 1 P~!aciele uw~ali go za aruelsko 
dobrego. Anielska dobroc pr~mt~ruowała . z Jeg<? _twarzy_ b~dzo 
na pierwszy rzut oka zwyczaJneJ, z~aczrue leJ;>IeJ pas~JąceJ do 
chłopskiej baranicy niż do dygnitarskiego smokingu. N1e darr~o 
w środowisku literackim krążyło o panu Jerzym zabawne powie­
dzonko: "skrzyżowanie anioła ze stróżem". 

Moi braterstwo przyjaźnili się z nim od bardzo dawna. ~o­
był sobie ich serca w pierwszych miesiącach po~ojenny~h, kied~ 
odarci przez wojnę ze ws~s~ego prz.ywę~owali ze, zruJnowaneJ 
Warszawy do Krakowa 1 usiłowali się z~s.talo~ac ~ krak~w­
skim Domu Literatów przy ulicy KrupruczeJ. N1etkni,ęo/ zrusz­
czeniami wojennymi Kraków nie był wó:vcz.as zbyt goSClDDy ~a 
warszawskich rozbitków. Jedynym człowiekiem, który okazał 1m 

prawdziwą serdeczność, był Zawieyski. Pornocy materialnej 
udzielić im nie mógł, bo sam był biedny jak przysłowiowa mysz 
kościelna. Dał im za to jedyną rzecz, na Jaką było go stać: 
wniósł im na czwarte piętro dwa wiadra pełne wody. Zważyw­
szy że już wtedy miewał kłor>tY z ~ercem --: b~ła to z ~ego 
strony ofiara niebagatelna. Kazik?w1e w~pommali ~en. epizod 
krakowski z prawdziwym wzruszeruem: ~,rue masz poJęcra, czym 
ten gest był dla nas wtedy". Z kimkolWiek zresztą wszczyn~em 
rozmowę o Zawieyskim, za:vs~e. słys~;d~m zach~ na~ Je~o 
prawdziwie chrześcijańską mił~scrą, ?liźruego, . nad Jeg~ Wl~ 
sercem i nieposzlakowaną uczowosetą. Wyrazano także podziw 
dla niezłomności jego charakteru, która pozwoliła mu przebyć 
zwycięsko wszystkie :- w _jego wypadku szczególnie dotkliwe 
- próby okresu stalinowskiego. 

W tamto styczniowe popołudnie, na które padał jeszcze cień 
awantury sejmowej, rozmawialiśmy o Zawieyskim jako o postaci 
politycznej. Scenariusz jego wywyższenia politycznego żywo przy-
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pominał powiastki z morałem z czytanek szkolnych. Na krótko 
przed wojną Jerzy Zawieyski - wówczas aktor teatru w Łodzi 
- udzielał przez pewien czas schronienia ukrywającemu się 
przed policją młodemu działaczowi komunistycznemu. Po woj­
nie ów młody komunista znalazł się w ścisłym kierownictwie 
partii rządzącej Polską. O swoim przedwojennym długu wdzięcz­
ności nie zapomniał, ale jego spłatę odłożył do bardziej sprzyja­
jącej okazji. Nadarzyła się dopiero w dziesięć lat później - po 
Polskim Październiku. Nowe kierownictwo (dłużnik moralny 
Zawieyskiego w nim pozostał) zmierzało lub udawało, że zmie­
rza do całkowitej integracji narodu. Do współpracy zostali za­
proszeni także katolicy z ugrupowania ,,Znak", które - jak in­
formuje nasza encyklopedia - "uzasadnia działalność katolików 
w Polsce Ludowej realizmem politycznym i wymaganiami geo­
polityki". Wtedy przedwojenny znajomy przypomniał sobie o 
Zawieyskim i powołano go do odegrania jednej z głównych ról 
w przygotowywanym zbliżeniu. Sądzę, że doszłoby do tego i bez 
specjalnej protekcji, gdyż nadawał się do tej roli lepiej niż inni. 
Był jednym ze współzałożycieli ,,Znaku", miał doskonałe stosunki 
z Episkopatem i z Watykanem (znał osobiście dwóch papieży: 
Jana XXIII i Pawła VI), cieszył się ogromnym i powszechnym 
autorytetem moralnym jako człowiek, pisarz i działacz społeczny 
(znalazło to wyraz między innymi w tym, że właśnie jemu przy­
padł zaszczyt przywiezienia z powrotem do Warszawy prymasa 
Wyszyńskiego z jego więziennego zesłania w klasztorze w Ko­
mańczy). 

Na początku stycznia roku 1957 Zawieyski znalazł się w 
Sejmie jako senior Koła Posłów Katolickich ,,Znak". Potem 
na wniosek najwyższych władz Sejm wybrał go na członka Rady 
Państwa. Zawieyski był swoim wywyższeniem politycznym 
uszczęśliwiony. Do tego czasu życie nigdy go nie rozpieszczało. 
Zył zawsze w ciężkiej biedzie, z najwyższym trudem wiążąc ko­
niec z końcem. A już szczególnie dały mu się we znaki lata 
stalinowskie. Nic więc dziwnego, że cieszył się jak dziecko roz­
licznymi przywilejami materialnymi, związanymi z nowym stano­
wiskiem. Z upojeniem opowiadał o samochodzie oddanym mu 
do wyłącznej dyspozycji, o willi w Konstancinie, o przydzielonej 
mu przez rząd gosposi, która dowozi mu obiady z bufetu Rady 
Państwa (początkowo trochę się tej gosposi bał, ale później się 
z nią oswoił). 

Dziecięcego upojenia wysokim stanowiskiem nie zakłócał mu 
najlżejszy nawet niepokój sumienia. Nie miał po temu żadnych 
powodów. Swoją misję polityczną traktował niezwykle poważ­
nie, wierzył w jej celowość i skuteczność. Był dogłębnie i naj-
zczerzej zafascynowany osobą nowego przywódcy państwa. Po 
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pierwszej dłuższej rozmowie z Gomułką powiedział memu bratu: 
to wielki Polak, wielki patriota, jemu możemy zaufać. 

Ale upojenie Zawieyskiego nie trwało długo. Październikowa 
odnowa rozłaziła się po kościach i nie spełniała pokładanych 
w niej nadziei. Zamordyzm i cenzura z miesiąca na miesiąc od­
zyskiwały utracone pozycje. Samorząd robotniczy rozpły~ł się 
w słowach. Zamknięto Po prostu, przyduszono STS, rozbtto ty­
godniki literackie, narastały konflikty w środowiskach kultural­
nych. Psuły się także stosunki Zawieyskiego z wodzem. Gomuł­
ka nie mógł się pogodzić ze zbytnią niezależnością koła posel­
skiego "Znak" w zniewolonym Sejmie. Obwiniał o to katolickie­
go członka Rady Państwa. 

Zawieyski nie chwalił się już swoim samochodem i swoją 
gosposią. Trapił się i smutniał. Swiedana misja polityczna z upły­
wem lat zamieniała się w ciężką pańszczyznę, naruszającą spokój 
sumienia. Coraz częściej dokuczało mu serce. Coraz częściej z 
polityki uciekał w literaturę. W nowych książkach dawał upust 
swoim niepokojom i wątpliwościom. Przedtem nie ceniono go 
zbytnio na giełdzie literackiej. Teraz jego książki - przeważnie 
szczególnego rodzaju powieści historyczne - nabierały nowej 
głębi i mocy. Czytało je coraz więcej czytelników, przyciągały 
uwagę najwybredniejszych krytyków. Odnajd~ało się ~ tych 
dziełach twórcze zamyślenie autora nad losaffil narodu 1 moty­
warni działań różnych znanych postaci historycznych. 

Wystąpień. polity~ny~ Zaw_ieyskiego z teg.o okresu nie .P:zy­
pominam sobte, gdyz rugdy me był~m. ~waznym czy~elnikiem 
gazet, pozostały mi natornias~ W: pam1ęc1 Je~o wst~ąsaJące •. głę­
boko humanistyczne przemówterna na zebramach Zwtązku Lttera­
tów. Głośne też były wtedy jego odważne interwencje u władz 
w trudnych sytuacjach konfliktowych naszego środowiska. 

Potem nadeszła czarna wiosna roku 1968 ... Tamtej stycznio­
wej rozmowy o karierze. politycznej ~~tolickie?o czło~a Rady 
Państwa nie udało nam s1ę doprowadztc do konca, gdyz w pew­
nej chwili w mieszkaniu moich braterstwa nieoczekiwanie poja-
wił się sam Zawieyski. 

Znałem go bardzo mało. Było to chyba moje drugie w życiu 
bezpośrednie z nim spotkanie, więc przyglądałem mu się zachłan­
nie. W swoim uroczystym czarnym ubraniu wydał mi się trochę 
śmieszny i staroświecki. Był brzydki, ale jakąś fascynującą brzy­
dotą. W twarzy miał coś z sentymentalnego pierrota. I ta 
rozczulająca rudawa "pożyczka" kokieteryjnie zaczesana na ró­
żową łysinę! Zdziwiło mnie, że pomimo ciężkich przeżyć ostat­
nich miesięcy wyglądał kwitnąco. Powiedziałem mu, nie wia­
domo po co, że żaden ze znanych mi literatów nie może się 
pochlubić tak zdrowymi rumieńcami. Spojrzał na mnie w taki 
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sposób, że ~d ra~u ~echciało mi się dalszej rozmowy. Tyle było 
w tym ~poJ.rzeruu zalu, obrazy i bolesnego wyrzutu. Skąd mo­
głem wtedz~eć,. że te jego t;Irnieńce były oznaką nie zdrowia, 
lecz narastałąceJ. c~oroby, ktora w kilka miesięcy później miała 
go wyłączy c z zycta. 

~agła ~izyta Zawieyskiego miała konkretną przyczynę. Na­
wet Ja, ~tory słabo go znałem, zorientowałem się od razu że 
był czyros głęboko poruszony. Kręcił się nerwowo po pokoju 
nie chciał siad.ać, nie chciał. h~rbaty. Poszeptywał tylko po ką~ 
ta~h na ,P~~ffilan: to z Kaziktem, to z Marysią. Moja obecność 
naJwyrazmeJ go krępowała. Wreszcie Marysia uznała że nie 
ma sensu bawić się ze mną w tajemnice: ' 

. - J~rze~u wstrzymali w Twórczości druk jego opowiada­
ma o ReJtarue. To okropne! 

Póź~ej, i~ P.o jego wyjściu, dowiedziałem się, że napisał 
to oP?wtadame rue~al bezpośrednio po awanturze w Sejmie i 
przyv.?ązywał do ?Iel?o wtelką wagę. Skojarzenie tematyczne 
był~ Jedno~naczne .1 ru~ wymagało ~adnych dodatkowych wyjaś­
m~n .. Pam1ętam, ze rue oparłem s1ę wtedy złośliwej refleksji: 
wtęc Jednak uważał się za Rejtana! 

Wkrót~e po ty~ SI>? tkaniu u Kazików, z prostej ciekawości 
zabrał~m s1~ do zbterarua dokumentacji dotyczącej owej głośnej, 
lecz aągle Jeszcze mało znanej przygody Zawieyskiego w Sejmie. 
Z początku ~kr_?mna t~ była dokumentacja: ocenzurowany ste­
nogram w dianuszu seJmowym i relacje kilku zaprzyjaźnionych 
z z.awiey~kim o~ób, które były obecne na tych dwóch fatalnych 
postedz~mach seJmowych z 10 i 11 kwietnia 1968 roku. Dopiero 
~a, komec -. z:U~dwie prze? ~esiącem - uzyskałem dostęp do 
zródła powazmeJszego: dztenników Zawieyskiego z lat 1968-
1969. 

Zacz~o si.~ ,wszystk.o od int<:rpelacji koła poselskiego "Znak" 
w spraw1e zaJSC na Umwersyteae Warszawskim i w Folitechnice 
\Varszawskiej w dniach 8 i 9 marca 1968 roku. 

. W odróżnie~u od oficjalnej propagandy, która wypadki na 
wyzszych .~czel;lla0 uzn~a. za wspólne dzieło międzynarodowej 
prowokaqt syJomstyczneJ 1 warszawskich chuliganów pięciu 
posłó~ katolick!ch, podpisanych pod zgłoszoną 11 mar~a 1968 
roku. mterpelaqą (Konstanty Łubieński, Tadeusz Mazowiecki, 
Starusł~w Stomma, Janusz Zabłocki, Jerzy Zawieyski) dopatry­
w~o s1ę głównej przyczyny zajść akademickich "w pewnych wy­
raznych błędach czynników rządowych w dziedzinie polityki kul­
~~ej . i w zdjęciu ze sceny Teatru Narodowego 'Dziadów' 
Mi~~wtcza. ~ inscenizacji Kazimierza Dejmka". Autorzy inter­
pelaqt stawtali rządowi dwa zasadnicze pytania: 

l. "Co zamierza uczynić, aby powściągnąć brutalną akcję 
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Milicji i ORMO wobec młodzieży akademickiej i ustalić odpo­
wiedzialność za brutalne potraktowanie tej młodzieży?"* 

2. "Co zamierza uczynić, aby merytorycznie odpowiedzieć 
młodzieży na postawione przez nią palące pytania, które nurtują 
także szeroką opinię społeczną, a dotyczą demokratycznych swo­
bód obywatelskich i polityki kulturalnej?" 

Rząd zwlekał z odpowiedzią na interpelację przez cały mie­
siąc. Udzielił jej dopiero ustami swego premiera na fatalnym dla 
Zawieyskiego posiedzeniu Sejmu w dniu 10 kwietnia 1968 roku. 

Zabawna rzecz: moi informatorzy sejmowi, których przepy­
tywałem na temat tej repliki rządowej, przede wszystkim zwra­
cali uwagę na otyłość przemawiającego premiera (polscy telewi­
dzowie mówili już o nim wtedy: "bezwstydnie tyje na oczach 
narodu"). Jego łysina i policzki tak się świeciły od potu, że 
wyglądały jak polakierowane - wspominała bufetowa -sejmowa 
- cil'!gle trzeba było posyłać nowe butelki "szwepsu", bo krajo­
wej mineralnej nie uznawał. Dużo pił i często ustawał w mówie-
niu, brakowało mu tchu. 

Ale ociężałość fizyczna replikującego w najmniejszym nawet 
stopniu nie osłabiała giętkości jego umysłu. Ten wiecznotrwały 
szef rządu i członek najwyższych władz partyjnych, który prze­
chodził suchą nogą przez wszystkie potopy polityczne i po osa­
dzeniu się w nowych władzach natychmiast z całym spokojem 
brał udział w gromieniu dawnych kolegów z obalonej ekipy -
był arcymistrzem politycznej ,,nowo-mowy". 

Przemawiał dźwięcznym stentorowym głosem, a poglądy swe 
wyrażał w pięknie ukształtowanych frazach literackich, staran­
nie unikając prymitywnych, brutalnych schematów, stosowanych 
w prasie i środkach masowego przekazu. Ale jego precyzyjne, 
kulturalne wywody były poddane tej samej, ogólnie obowiązu­
jącej metodzie dialektycznej, którą prosty lud określa jako "wy­
wracanie kota ogonem". 

Nie odpowiadał wprost na pytania stawiane w interpelacji. 
Natomiast swoimi zręcznymi zabiegami dialektycznymi montował 
przeciwko autorom interpelacji front powszechnego potępienia 
o zasięgu bez mała światowym. W przemówieniu tłustego pre­
miera arcybiskup Mediolanu, odmawiający błogosławieństwa le-

* Ofiarami brutalnej akcji pacyfikacyjnej padały także osoby poetron· 
ne, które przypadkowo malazły się w pobliżu Uniwersytetu. Jednym z ta· 
kich pobio/ch przypadk~~c~ przechodniów był mój przyjaciel Stanisław 
~y~at. kto~ olJ4;~ał millenną pałą lM_) głowie. Kiedy pytano go później, 
Jakich uczuc ~OSWiad~. on, sławny _piSarZ polski, w momencie pałowania 
go ~~ polsk!ego milicJ~nta -;;- Stas odpowiedział bez namysłu, zabawnie 
wybiJ&J!!C swoJe francuskie ,.;r : - Nawet Ghottgeh by tego nie odma-
lował! 
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wacki~ burd~m. na włoskich uniwersytetach, występował ramię 
w _ranuę ze_ s~tatowym proletari~tem, z ruchem obrońców po­
koJu, z unu~rającynu ,z głodu ~eć~. w Indiach i Kambodży, 
z w~~cy~ o w?lność narodanu Azjl 1 Afryki. Całą tę potężną 
koaliqę _m~~c~ kiero,wał przeciwko pięciu polskim posłom, któ­
rz~ osnu~ s1ę głosno zad~ć własnemu rządowi dwa pytania, 
kt_ore po crchu zadav:ał sob1e cały naród. Na jedynych sprzy­
~1er:zeńców po~ostaw10no ,,znakowi" zachodnioniemiecki rewi­
ZjOmzm _or~ nuędzynarodowy kapitał powiązany z międzynarodo­
wym syJomzmem . 

. Łysy prt~~er słynął z błyskotliwych sentencji. W historię 
każdego ko~tu _społecznego w Polsce wpisywał się jakimś 
celnym powiedzonkiem. Tym razem, tłumacząc Sejmowi dlacze­
~o :ząd -~usi~ ~akazać -y.-rystawiania ,,Dziadów" w ins~enizacji 
~ r~seru _Kaz1m1erza Dejmka, powiedział: ,,Mickiewicz nie był 
l me będz1e sztandarem reakcji! ". 
. PC? ~ch ~łowach martwo zasłuchana sala sejmowa wyraźnie 

s1ę ozywiła 1 przebiegł po niej aprobujący szmer. Większość 
posłów była w głębi serca bardzo niezadowolona z interwencji 
władz w sp~a~ tear:alne. Żaden z posłów nie chciał być uzna­
ny za przecr~nika wteszcza narodowego. Była to sytuacja arcy­
ruezręczna rue tylko w odczuciu opinii publicznej lecz także 
~~ch ~ajbliższej r~y. Ale oto z najwyższej ~buny wy­
Ja'W!-ono, Jak ~ ~1ę . przedst;awia ?aprawdę. Władza, zdej­
m_ując ze sce_ny. Mi~e''?czowskie !,Dz1ady", działała nie p r z e­
c 1 w k o Mi~eW1czo~1! lec:z w jego o b r o n i e. Broniła go 
przed zairusanu reakq1 1 nuędzynarodowego żydostwa. 

Uwolnion~ od w~y S:jm odetchnął z ulgą i nagrodził mówcę 
długotrwałynu burzliwynu oklaskami. 

, ~o ~remierze wstę~wali kolejno na trybunę posłowie. Byli 
wsród ruch profesorowte wyższych uczelni i robotnice z wielkich 
zakład~~- włó~e~czych, ?ziała_cze partyjni i bezpartyjni, inte­
lektua!iscl, dziennikarze, literacr, wyżsi oficerowie i chłopi z 
PG~-ow, d?gmatyo/ i pra~atycy, żarliwi doktrynerzy i chłodni 
~rucy. Każdy z ru~ mówił o rzeczach specjalnie interesujących 
jego wyborców, ale Jeden temat we wszystkich przemówieniach 
po~ się ~~ennie. Wszyscy posłowie - w sposób 
mruej lub bardziej agresywny, mniej lub bardziej kulturalny -
IJ?Wtarzali jak pacierz za panią matką oskarżenia przeciwko pię­
cm posłom koła ,,znak", sformułowane w expose premiera. 

Jako ostatni przed przerwą obiadową przemówił wicemar­
szałek ~jmu, przyjaciel i jeden z najbardziej zaufanych współ­
praC?wników Naj~szego Przywódcy - jego stały partner w 
co\Vleczomych partyjkach domina, przy których - jak mówiono 
- rozstrzygały się niekiedy najdonioślejsze sprawy państwa. 
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W odróżnieniu od tłustego apoplektycznego premiera Wice­
marszałek był chudy, ascetyczny - ściśle odpowiadający utartym 
wyobrażeniom o średniowiecznych mnichach z trybunału Swiętej 
Inkwizycji. Skojarzenie dotyczyło nie tylko jego wyglądu zew­
nętrznego, duszę miał także inkwizytora. Ale była ona skażona 
dwiema słabościami: nadmierną drażliwością osobistą oraz na­
miętnie uczuciowym stosunkiem do spraw kultury, a zwłaszcza 
literatury, którymi zarządzał z ramienia Biura Folitycznego partii. 

Wicemarszałek chętnie demonstrował swe związki z kulturą. 
Opowiadano, że nie rozstawał się nigdy z tomikiem wierszy 
Gałczyńskiego. Co pewien czas, bez względu na miejsce i oko­
liczności, mogło to być równie dobrze w pociągu lub w samolo­
cie wiozącym go na międzynarodową konferencję, jak na posie­
dzeniu Sejmu czy Biura Folitycznego - wyciągał ów tomik 
z zanadrza i dla duchowego relaksu (jak solennie wyjaśniał za 
każdym razem) przez kilkanaście minut wczytywał się weń tak 
pilnie, jak księża wczytują się w brewiarze. 

Kiedyś podczas swego pobytu w Paryżu kazał się sfotogra­
fować nad grobem Norwida, co rozgłosiły natychmiast wszystkie 
ilustrowane pisma krajowe. Ale ten piękny gest nie znalazł zro­
zumienia w środowisku literackim. Od razu puszczono w obieg 
złośliwy żart, że znacznie chętniej by się sfotografował nad gro­
bami niektórych pisarzy ... jeszcze żyjących. Bo Wicemarszałek 
marzył o stworzeniu pod swymi rządami dobrej literatury współ­
czesnej, ale większości jej potencjalnych twórców nie znosił i był 
z nimi w ciągłym konflikcie. 

Wszystkie protesty środowiska literackiego po zdjęciu ze 
sceny ,,Dziadów", a zwłaszcza lutowe zebranie warszawskiego 
oddziału ZLP, w czasie którego padły pamiętne słowa Stefana 
Kisielewskiego o "dyktaturze ciemniaków" - drażliwy Wice­
marszałek traktował jako obelgę osobistą, zwróconą przede 
wszystkim przeciwko sobie. Dlatego, mówiąc o interpelacji "Zna­
ku", którą wyprowadzał wprost z lutowego zebrania literatów, 
na przemian to bladł, to czerwieniał, trzęsąc się cały ze złości 
i obrazy. 

Chudy Wicemarszałek jeszcze pod jednym względem różnił 
się od grubego Premiera. Kiedy przemawiał Premier, narzucało 
się wrażenie, że on sam wierzy tylko w połowie we własne sło­
wa. Natomiast Wicemarszałek całą pasją swej mniszej duszy 
wierzył we wszystko, w każdy szczegół stworzonej przy jego 
udziale urojonej rzeczywistości. Wierzył nawet w spontanicz­
ność "manifestacji ludowego gniewu", organizowanych według 
uzgodnionego z nim planu na placach i ulicach Warszawy i in­
nych miast Folski - w odpowiedzi na protesty literatów, stu­
dentów i posłów ze "Znaku". Dlatego, kończąc swe przemó-
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wienie, mógł z pełnym przekonaniem powiedzieć: "W ciągu 
tych kilku tygodni, które upłynęły od złożenia interpelacji, od­
powiedzi udzieliło całe społeczeństwo polskie. Fosłowie koła 
'Znak' chyba nie mogą już mieć wątpliwości, że ze swym stano­
wiskiem znaleźli się w głębokiej izolacji politycznej, że razem 
z tymi, którym faktycznie chcieli udzielić poparcia, postawili 
się naprzeciw powszechnej opinii narodu". 

Końcowe sformułowanie Wicemarszałka wstrząsnęło wrażli­
wym Zawieyskim i skłoniło go do odmiany planu, uzgodnionego 
uprzednio z kolegami ze "Znaku". F oprzedniego wieczora u 
siebie w Konstancinie odczytał kolegom - przy ogólnym aplau­
zie - piękne przemówienie, które zamierzał wygłosić w Sejmie 
dla pełniejszego uzasadnienia i obrony wniesionej przed miesią­
cem interpelacji. Teraz - po ostrym wystąpieniu Wicemarszał­
ka - uznał, że to przemówienie nie wystarcza; że brutalna, 
niezgodna z prawdą zaczepka, domaga się natychmiastowej, rów­
nie ostrej riposty. Naszkicował ją sobie naprędce w przerwie 
obiadowej, ale tylko w planie ogólnym, gdyż zamierzał mówić 
z pamięci. Przestrogi bardziej doświadczonych politycznie kole­
gów, nie mających zaufania do uczuciowych improwizacji, nie 
zdołały go powstrzymać. Później tłumaczył przyjaciołom: ,,nie 
mogłem w tej sytuacji milczeć, bo bym sobie tego nigdy nie 
darował i Pan Bóg by mi tego nie odpuścił!'. 

Zaprzyjaźniony z Zawieyskim ambasador Stanisław Gajewski, 
który z racji swych zajęć w biurze sejmowym był obecny na 
sesji i śledził jej przebieg od początku do końca - opowiadał 
mi, że kiedy Zawieyski rozpoczynał swe przemówienie, był tru­
pio blady, a później - w miarę mówienia czerwieniał, czerwie­
niał coraz bardziej, a pod koniec miał na twarzy chorobliwe, 
krwiste wypieki i wyglądał tak, jakby go ogarniała coraz wyższa 
gorączka. 

Gajewskiego zastanowiła reakcja sali sejmowej na przemó­
wienie. Od pierwszego słowa Zawieyskiego Sejm jakby struchlał. 
Gajewski tłumaczył to sobie tym, że z mównicy płynęła naj­
czystsza prawda, prawda miażdżąca wszystkie umowne konwen­
cje obowiązujące w tej sali, prawda, od której peerelowski par­
lament zdążył się już był całkowicie odzwyczaić. 

Zawieyski przemawiał gorączkowo, nieco chaotycznie. Przed 
sobą nie miał nawet kartki. Mówił z pamięci. Z głębi zranionego 
serca. 

Odpowiadał Marszałkowi: 

" ... Pomawianie mnie, że podpisując interpelację, adresowa­
łem ją do ulicy, do Wolnej Europy, do syjonistów, uderza we 
mnie ciosem bardzo ciężkim ... oświadczam, że wiele sił, energii, 
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czasu, myśli poświęcałem w ciągu 11 lat, jako człowiek dobrej 
woli, Polsce Ludowej, socjalistycznej. Wierzę w jej przyszłość, 
co nie oznacza, abym nie bolał nad błędami, jakie nieraz władza 
naszego kraju popełnia ... 

Jestem nie tylko posłem, mam zaszczyt być członkiem Rady 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Służę Polsce nie 
tylko działalnością polityczną, ale działalnością literacką. Ostat­
nio moje książki to książki o Polsce, książki do dna duszy zaan­
gażowane, wysnute z zamyśleń nad historią przeszłą i teraźniej­
szą naszego narodu ... Muszę wyznać, i adresuję to do pana mar­
szałka Kliszki, że ja ten naród, taki jaki jest, kocham miłością 
śmiertelną! ... ". 

Zawieyski odpowiadał na zarzuty Wicemarszałka, ale zdaniem 
Gajewskiego, głównym adresatem przemówienia był sam Naj­
wyższy Przywódca. W najgorętszych momentach przemówienia 
kierował swe słowa wprost do siedzącego w loży Rady Państwa 
Władysława Gomułki. Przed nim otwierał serce. Jemu z wstrzą­
sającą szczerością i prostotą opowiadał historię narodzin swojej 
wiary w socjalistyczne przeznaczenie Polski. 

"Obywatel Gomułka nie jest tylko sekretarzem partii -
mówił - jest wielkiego formatu Polakiem, któremu naród ufa 
i który podejmuje zawsze zadania trudne, często niepopularne, 
ale zawsze podyktowane troską o Polskę, jej rozwój, jej miejsce 
wśród narodów świata ... 

Spośród licznych rozmów, jakie miałem z nim szczęście od­
bywać, zapamiętałem jedną, która mnie umocniła w moich uczu­
ciach patriotycznych dla Polski Ludowej. Chodziło o sprawy gos­
podarcze i sprawy przekształceń ekonomicznych naszego kraju 
na kraj przemysłowy, nowoczesny, zmodernizowany. Tę wiarę 
w dobrą przyszłość Polski wyniosłem z rozmów z Władysławem 
Gomułką, za co jestem mu szczerze wdzięczny. Ta wiara zakłada 
wiele ofiar, wyrzeczeń, trudnych etapów, niełatwych, niepopu­
larnych ... Władysław Gomułka jest człowiekiem historii. Widzę 
go jako postać dramatyczną, z poczuciem odpowiedzialności nie 
tylko za partię, ale za cały naród polski, który jest organizmem 
złożonym, który ma swoje uwrażliwienia i kult imponderabiliów, 
który ma swoje wielkie wady obok zalet...". 

Potem mówił, jak strasznym zaskoczeniem i ciosem moral­
nym były dla niego gwałty roku 1968: zdjęcie ,,Dziadów" , bicie 
studentów. 

" ... Zdjęcie z afisza 'Dziadów' poruszyło do głębi pisarzy. 
Byłem jednym z pierwszych nie wymienionych tu z nazwiska 
przez pana premiera, którzy zwrócili się do niego zdruzgotani 
moralnie, nie mogąc uwierzyć w decyzję tak bolesną ... Na nad-
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~yczajnym ze?raniu Związku Literatów nie mogłem być bo 
lez;dem .w szpttaJu cha~ . na serce, ale chcę powiedzieć rzecz 
ktorą mt .nak~Je sUmterue. Jeżeli atmosfera na tym zjeździe 
?yła burzli~a 1 gorąca, to dlatego, że pisarzy wiele spraw bolało, 
~ to, . co s1~ ~tało błędem, . wyzwoliło ich dramatyczną sytuację 
Jako ptsa;zy 1 Jak? oby_wateli zatroskanych o los kultury polskiej. 
Ten, ktotego cos boli, ulega przewadze emocji i ton mowy 
odbiegać musi od tonu normalnych rozważań. Ból ludzki ma 
swoje prawa, nawet gdyby nie miał realnych uzasadnień. 

Proszę, aby obywatel Władysław Gomułka zrozumiał także 
innych ll!dzi, którzy w ferworze czy emocjach bólu mogli mówić 
rzeczy rueprzemyślane, niewłaściwe ... ". 

Nie ulegało dla nikogo wątpliwości, że Zawieyski nawiązywał 
~o owy~h fatalnych "ciemniaków" Stefana Kisielewskiego. Draż­
liwy Wt~m~szałek wpa~ w ~rię. Znowu na przemian to bladł, 
to cze~eruał, a oczy jego crskały błyskawice. Co czujniejsi 
~słow1~ . to dostrzegli i potraktowali jako ,,hasło do bicia". Od 
tej chwili zaczęto Zawieyskiemu przerywać. 

~e ?X:• nie zważając na nic, brnął dalej i odważył się głośno 
powtedzi~c to, o czym dotychczas szeptano tylko między ludźmi: 
o karze, jaką poniósł Stefan Kisielewski za swe przemówienie na 
zebraniu literatów. 

,,Dnia 11 marca około godziny dziesiątej wieczorem został 
on .pobity, pobi.ty ci~ko na schodach w przyczajeniu przez grupę 
m~ - t;ne wtadomo przez kogo. Te pięści, które spadły 
na Kis!elewskiego, spadły na przedstawiciela kultury polskiej. 
Stało s1ę to po raz pterwszy w Polsce Ludowej ... " . 

W tym. momencie wydarzył się pierwszy incydent, odnoto­
wany w diariuszu sejmowym. Ośmielona zachowaniem Wice­
n:w-sz~a sala zareagowała na słowa Zawieyskiego o pobiciu Ki­
stelewski~~ głośnym s~em i śmiechem. Wtedy porwał się ze 
sw~o, ~eJ~a kolega Zawteyskiego ze ,,Znaku", poseł Konstanty 
Łubtenski, 1 krzyknął: "płakać trzeba, nie śmiać się!". 

. Za'!ieyski otarł. chus~ą pot z poczerwieniałego czoła, ma­
chinalnie dobył z kieszonki grzebyk i przygładził nim zwichrzoną 
"pożyczkę" (ten gest zapamiętali sobie wszyscy moi informato­
rzy}, po czym wiódł swą rzecz dalej: 

" ... Jestem złym posłem, bo rzadko odwiedzam swój okręg 
wyborczy, z powodu coraz gorszego stanu zdrowia (głos z sali: 
"To dobrze! "}, ale do swoich wyborców i do całego społeczeń­
stwa oc!zrwai? ~ię jako pisarz, jako jeden z twórców kultury na­
rod?weJ .. Jakie Jest to słowo pisarskie, nie do mnie należy ocena. 
Bo~ ~~.tylko, że z autorytatywnych ust usłyszałem, iż jestem 
w tzolacjt 1 poza narodem. To jest zarzut zbyt ciężki abym mógł 
przejść nad nim z lekkim sercem. ' 
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Ponieważ do tej chwili mam zaszczyt być członkiem Rady 
Państwa, a tę godność przyznaną mi przez Sejm Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej traktowałem jako zobowiązanie patriotyczne 
i moralne, proszę Pana Marszałka o to, aby Sejm wyraził votum 
zaufania do mnie, a w przeciwnym wypadku - aby mnie zwol­
nił z zaszczytnego stanowiska członka Rady Państwa". 

Ambasador Gajewski w czasie przemówienia Zawieyskiego 
pilnie obserwował, jak reagują na nie obecni na sali prominenci 
partii i rządu. Gomułka siedział nieruchomy, ponury, pogrążony 
w myślach. Najlżejszym drgnieniem kamiennej twarzy nie dawał 
poznać, że słowa przemawiającego w ogóle do niego docierają. 
Inaczej zachowywał się otyły premier. Ten słuchał uważnie. 
Popijał swój "schweppes", pocił się i posapywał. Z ust nie 
schodził mu ani na chwilę leciutki uśmieszek politowania. Dla 
wiecznotrwałego szefa rządu musiało być czymś zupełnie niezro­
zumiałym, że ten biedny Zawieyski, który osiągnął był szczyty 
dostępnej mu kariery politycznej i materialnej, stawiał wszystko 
na jedną kartę w obronie jakichś mglistych imponderabiliów. 
"To był okropny demaskujący śmiech" - wspominał przejęty 
do głębi mój informator. 

Po zejściu Zawieyskiego z trybuny Gajewski odprowadził go 
do gabinetu, który mu przysługiwał jako członkowi Rady Pań­
stwa. "Wtedy dopiero mogłem się przekonać, ile to przemówie­
nie musiało go kosztować. Nogi uginały się pod nim, i trzeba 
go było mocno podtrzymywać". 

Potem kelnerka z bufetu Rady Państwa, słynna pani Stasia, 
przyniosła mu do gabinetu herbatę. Pił małymi łykami, tępo 
zapatrzony w przestrzeń i widać było, jak jest okropnie zmęczo­
ny. Pani Stasia, która podobnie jak cała obsługa sejmowa szcze­
rze go lubiła i szanowała, nie mogła powściągnąć odruchu serca. 
Pogładziła go lekko po rękawie i powiedziała: ,,Niech pan pro­
fesor się nie martwi, wszystko będzie dobrze!". 

Ale nie było dobrze. Przekonał się o tym następnego ranka 
w Konstancinie, kiedy po przełknięciu z trudem śniadania czekał 
na swój samochód, mający go odwieźć do Sejmu. Kierowca 
przyjechał, ale bez samochodu. Młody chłopak miał łzy w oczach. 
,,Musi pan profesor zatelefonować po taksówkę, bo ja nie mogę 
pana odwieźć. Dyrektor nie pozwolił. Powiedział, że już nie 
będzi 'ał " e nn pan wozu... . 

Fojechał więc do Warszawy autobusem. Szatniarz sejmowy 
który zawsze witał go z ostentacyjną serdecznością, i wśród ukł~ 
nów i przypodchlebnych żarcików zdejmował z niego okrycie, 
zachowywał się tak, jakby go w ogóle nie poznał. W bufecie 
sejmowym znajomi posłowie partyjni i bezpartyjni uciekali przed 
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nim jak przed upiorem. Poza kolegami ze "Znaku" nikt nie 
ośmielił się podać mu ręki, czy bodaj pozdrowić go ukłonem. 
A zaraz po otwarciu sesji z a c z ę ł o się. "To było okrop­
ne - opowiadała mi zbliżona do "Znaku" Janka Zakrzewska, 
która całą tę hecę oglądała z góry, z galerii dla publiczności. -
Bili w niego ze wszystkie~ stron,. jak w strzelni~ą tarczę. Ni,e 
oszczędzali mu żadnych zruewag, zadnych obelg, zadnych ~mo: 
wień włazili mu buciorami w duszę. I tyle było w tym zactekleJ 
nien;wiści, że aż trudno zrozumieć, bo przecież ostatecznie nie 
powiedział nic aż tak strasznego ... ". 

W szczytowym punkcie nagonki ambasador Gajewski natkn~ł 
się w kuluarach na panią Stasię, kelnerkę z bufetu Rady Pan­
stwa. Była roztrzęsiona i miała zaczerwienione oczy. Przecho­
dząc zdążyła szepnąć: - k r z y ż u j ą pana profesora! 

Atakowali go w s z y s c y, wszyscy po ko~ei. Poza k~le: 
gami ze "Znaku", k~órzy j~o a~ako:v~ z ~ r~e~ mteh 
usta zamknięte - rue odwazył s1ę ując za rum a n.1 Je d e .n 
z kilkuset posłów. Wśród atakujących byli takż~ dwaJ po~łow~e 
literaci. Pierwszy z nich, szczwany krzykacz seJmowy, nnał stę 
za poetę chłopskiego, ale jego "chłopskość" prze!awiała się ~łów­
nie w tym, że tęgo popijał i ,od przeszło dwudziestu lat zastadał 
w najwyższych władzach panstwowych z tz.w. "klucza ludow~­
go". Ten to rozpijaczony, ~o~onosy :vstowy. weso_łe.k walił 
z najgrubszej lufy, nie przywtązując wag1 do literackleJ formy 
wystąpienia: 

,,Posiadamy dość siły - mówił - aby wychodząc. ?aprze­
ciwko nowej epoce człowieka współczesnego, wy~orz~ruc l, ~d­
rzucić obszarniczo-burżuazyjne i syjonistyczne zw1ąz~, dac 1m 
odprawę zgodną z rewolucyjną postawą sojuszu robotruczo-chłop-

' od " skiego, zgodną z postawą nar u .... 
Inaczej występował drugi pos~-literat,. ~n~ś naprawdę uz~ol­

niony prozaik. Był do tego stoprua uwrażliwlOny na fo~m~ lite­
racką, że swój atak na Zawieyskiego rozpoczął o_d ~tkn~ęcra mu 
w jego przemówieniu pewnego drobneg? po~ęc:a stylistyczne­
go. Jego własne wystąpieni~ był? stylistyczrue. ruenaganne,. ale 
w treści tak samo obrzydliwe 1 zakłamane Jak "chłopskiego 
poety". Posd prozaik miał opini~ czło:vieka nie tyle złego, co 
bezmiernie słabego, choć starał s1ę sob1e ~adawać. pozory bru­
talnego osiłka. Był sentymentalny. Opowtad~?· ze przed tx: 
pełnieniem świństwa musi się w sobie bol~srue przd~~ac. 
I chyba było w tym coś z prawdy. Bo kiedy w. tydzien. P? 
swoim wystąpieniu w Sejmie ukazał się na ekrarue tel~w~J­
nym, był tak zmieniony, że ledwie go poznano. Twarz nnał Jak 
rozdeptany kapeć. 
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Rozglądam się po sali. Profesorowie jeszcze ciągle gadają. 
W kółko o ~ym samym. Purpura pięknie odbija od bieli. Słońce 
zapala h!Yski w rokokowych monogramach Stanisława Augusta. 

~yciągam z za~a~a gru?y no:atnik reporterski. Wpisałem 
do mego przed miesiącem kilkanascie fragmentów dzienników 
Jerzego ~awieyski~g<:' z lat 1968-1969, które udostępnił mi do 
wglądu Jego przyJaael i sekretarz, pan Bogusław Wit. 

, , Po po~rocie do Kon~tan.cina z koszmarnej sesji sejmowej 
pozn~m ~Ieczorem .11 ~I.etrua 1968 Jerzy Zawieyski odtworzył 
w dzienniku przebieg mtruonego dnia: 

. ".z rana u Księdza Prymasa, któremu opowiedziałem treść 
moJeJ m<:>wy .<chodziło. o tę napisaną poprzedniego dnia, której 
ostatecz~e ru~ wyg~o~ił - M.B.). Byłem przyjęty jak ni d 
z zaufaruem 1 mtłoscią. g y, 

. Obrady Sejmu to ?Ył. sabat czarownic. Wszyscy odwoływali 
się do mego przemówieru~ .. Był~ zorganizowana makabra obelg 
pod adresem ~~ "Znak } m01m. Wystąpienia wojewódzkich 
sekretarzy .Partu ~y.ły czy~s ta~ ohydnym, że na to brak słów. 
W połu~: ustalilis~y, ze złozę do marszałka Sejmu wniosek 
o rezygnaCJI z funkcJI członka Rady Państwa. Po zakończeniu 
saba~ czarownic odbyło się w milczeniu przyjęcie mojej rezy­
gnaCJI ... 

Do, czego ta cała kłamliwa gra prowadzi? Czy partia chce 
osz~ac naród, zw~aszcza młodzież, przerzucając winy na syjonis­
tów 1 agentury międzynarodowe? ... 

. Pod koniec zebrania poseł K. Łubieński powiedział trzy zda­
Dl~ w sposób d:amatyczny i patetyczny, że nie będziemy odpo. 
Wladać na staWiane nam zarzuty, bo w atmosferze brutaln ch 
a.taków jest to niemożliwe... I z tym zszedł z trybuny tak 
się zakończył ten dzień historyczny dla mnie kiedy prz~tałem 
być członkiem Rady Państwa". ' 

, ~a dalszych kar~ch n~~atnika cztery kolejne napisy wiele 
mowiące o owczesneJ sytuaCJI Zawieyskiego: 

"12 kwietnia 1968 
. ·:·boimy się dals~ch napaści innego rzędu. Ale na wszystko 
Je~tes~y przy~otowaru .. Ze zdrowiem czuję się źle. Przeżywam 
Wielki katz7nJ~er. fizycz?y. Bo moralnie jestem uwolniony 
<>? zgryzot ~ własowte odniosłem tryumf, jakiego społeczeństwo 
rue zapomru... Wyszedłem z honorem w tej brudnej walce ... ". 

"14 kwietnia 1968 
... Jestem tak połamany, że ciągle płaczę A tu chodz 

lu~e z ~ołdami: . gdy wychodziłem z kości~, podJh:zili d~ 
mrue ludzie zupełnie obcy ... ". 
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"15 kwietnia 1968 
... Dowiedziałem się, że napływają depesze z mojego okręgu 

wyborczego, aby mnie pozbawić mandatu poselskiego. W ten 
sposób wykończą mnie całkowicie materialnie". 

"16 kwietnia 1968 
Gdy tylko wszedłem do domu, był telefon z Kancelarii Rady 

Państwa, od dr. Gaczkowskiego, że musi odebrać auto. Zapyta­
łem, czy przysługują mi trzymiesięczne pobory, odpowiedział, że 
nie . 

Jutro idę do Księdza Prymasa, aby pomodlić się w intencji 
wszystkich moich spraw. Na tym urywam ten dziennik. W przy­
szłości opiszę, jeśli będę żył, dalszy ciąg dziejów mojego dramatu 
politycznego, który na tych kartkach tutaj rozwijałem". 

Przerwa w prowadzeniu dziennika nie była długa. Powrócił 
do pisania już po miesiącu. Jednakże dalszy ciąg dziennika nie 
był chyba dla mnie szczególnie interesujący, gdyż wypisałem 
z niego zaledwie dwa fragmenty. Pierwszy dotyczy wspomnia­
nego już spotkania z Zawieyskim u moich braterstwa: 

"8 stycznia 1969 
Mimo depresji pisanie prawie przez cały dzień. Po południu 

wizyta u Brandysów, niezbyt udana. Byłem gorzki. Usposobio­
ny pesymistycznie. Zdjęcie opowiadania w Twórcz.ości wprawia 
mnie wprost w rozpacz. Nie jest też pewne, czy puszczą to 
opowiadanie w książce ... Piszę teraz rzeczy poza dobrem i złem, 
które wcale mnie nie przejmują. Ale co dalej! Oto pytanie". 

Wiedziałem od Kazików, jak bardzo się przejmował wiszącym 
nad opowiadaniem o Rejtanie zagrożeniem cenzuralnym. Nie był 
w tej dziedzinie nowicjuszem, w przeszłości zatrzymywali mu 
niejednokrotnie różne utwory literackie, ale nigdy nie reagował 
na to tak silnie jak obecnie. Opowiadanie o Rejtanie stało się 
jego główną obsesją życiową. Nie mógł mówić o niczym innym. 
W ogóle był w bardzo złym stanie nerwowym. Podobnie jak 
jego umiłowanego bohatera sprzed dwustu lat, dręczyły go uro­
jone strachy, nie pozbawione zresztą konkretnych podstaw w 
otaczającej go rzeczywistości. Bał się czarnego samoc.hodu z długą 
anteną radiową, tkwiącego przez całą dobę pod Jego domem, 
bądź towarzyszącego mu w czasie poruszania się po mieście. 
Bał się schodów we własnym domu, bo nie mógł się uwolnić od 
wspomnienia o brutalnym samosądzie dokonanym na jego kole­
dze, Stefanie Kisielewskim. ilekroć wpadał późnym popołud­
niem na Nowomiejską do moich braterstwa, Marysia musiała go 
później wieczorem odprowadzać do jego mieszkania na pobliską 
Brzozową - i to nie tylko do bramy domu, lecz na górę do 
samych drzwi. Ale najbardziej gnębiły go jednak kłopoty i lęki 
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wydawnicze. Odbijało się to na jego sercu i stale skaczącym 
ciśnieniu. 

Ostatni fragment dziennika, jaki przepisałem do mojego no­
tesu pochodzi z 14 kwietnia 1969 roku: 

" ... W 'Czytelniku', gdzie odniosłem korektę, dowiedziałem 
się, że wydawnictwo zwleka z drukiem książki 'Pomiędzy plewą 
i manną'. Istnieje obawa, że cenzura może nie puścić opowia­
dania o Rejtanie ... ". 

W sześć dni p6źniej - 20 kwietnia 1969 roku, o godzinie 
czwartej nad ranem dopadła go choroba. Przez całe życie cho­
rował na serce, ale decydujący cios zadała mu zbyt długa i zbyt 
gwałtownie burzona krew. Wylew w mózgu poraził go częścio­
wym paraliżem (a gr a f i a) i odebrał mu mowę (a f o n i a). 

Umieszczono go w lecznicy Ministerstwa Zdrowia (w tej 
dziedzinie korzystał jeszcze z uprawnień poselskich) na IV piętrze, 
na oddziale neurologicznym. Męczył się tam przez dwa miesiące. 
Przyjaciele, którzy go odwiedzali, zgodnie stwierdzali, że najstrasz­
niejsze było to, iż ten strzęp człowieka - p6łsparaliżowany, o 
zniekształconej twarzy, zdolny tylko do nieartykułowanego beł­
kotu, ani na chwilę nie tracił świadomości. Można to było poznać 
po jego oczach, po pewnych odruchach, zrozumiałych jedynie dla 
najbliższych przyjaciół i dla personelu szpitalnego. Zachował też 
częściową władzę w nogach, dzięki czemu z wielkim trudem i od­
powiednią podpórką mógł się poruszać po szpitalnym korytarzu. 
To było jego szczęściem i zdecydowało o dalszym ciągu. 

18 czerwca 1969 roku - w środku nocy - wydostał się 
ze swego pokoju na korzytarz i nadludzkim wysiłkiem, którego 
wprost pojąć nie mogli lekarze starający się p6źniej odtworzyć 
przebieg zdarzeń, dotarł do otwartych drzwi prowadzących na 
taras. Potem, podsunąwszy się pod samą balustradę tarasu, pod­
ciągnął się na nią i z IV piętra runął na asfalt ulicy. Zabił się 
na miejscu. 

Ludzie dużo mówili o tej śmierci. Na ogół nie wątpiono, że 
to było samobójstwo. Za tą wersją przemawiały fakty, a osta­
tecznie potwierdziła ją nieobecność na pogrzebie opiekuna i przy­
jaciela Zawieyskiego, Wielkiego Prymasa Polski, który w sprawach 
ochrony życia ludzkiego - tak rodzącego się, jak gasnącego -
nie dopuszczał żadnych kompromisów. Jednakże przyjaciele de­
nata uparcie bronili wersji nieszczęśliwego wypadku, nie chcąc 
wierzyć, że człowiek tak głęboko religijny, jak on, mógł się ważyć 
na samobójstwo. W rozmowie z jednym z tych przyjaciół pozwo­
liłem sobie wysunąć przypuszczenie, że mogło być tak, iż tuż 
przed podjęciem decyzji literacka wyobraźnia Zawieyskiego pod­
sunęła mu obraz bohatera jego opowiadania Tadeusza Rejtana 
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h ili gdy wpychał sobie do ust potłuczone. szkło; ~o~e d łaś­
W: c w ' ronieniu umęczona i spragruona smlercr us~a 
rue wli ki~m pczłrzyponk Rady Państwa znalazła dla siebie usprawle-kato c ego o a . 
dli · · · rzeszerue 

w~erue ~ r~zg. w tplh~.rości związane ze śmiercią autora opo-
. ~Z:az,Mian;achr pfewą i manną" nie miały. zresztą dla sprawy 

w1a , ę kr, ·ch zaporomano 
istotnego znaczenia ,i, V:. otce rzyo ruzy· czliwym pop~rciu Wielkiego 

W jakiś czas pozrueJ - P · · z iey 
p _ odsłonięto dwie tablice poświęcone pam1ęcr . aw ał-
skf~:,~ jego samotny prote,s~ w Sejmie zys~ał zaszczytne l trw e 

. . tradycjach wolnoscrowych Polakow. . z k 
mieJsce w . R .t _ przywołany przeze mrue na ame. 
z ~j ~:ll ~~~weJJ an był Rejtanem z właściwej strony drzw1. 

dru . . południu wychodzimy z docentem S. na 

al Okołło, g~efac~amkowy Docent zastanawia się nad przysz: 
z any s oneero . Zamk · . że powinno w nim powstac 
ły korzystamero u, uwaza, ech hi 
~ v:'f urn Historii Polski. Ja dumam o trz st?rycz: 

:;~lo~c'h polskich, z którymi obcowałem w zamkoweJ Sali 

Sejmowej. . . rzed . dzib Związku Literatów Polskich. 
ZatrzymuJemy Slę p d Sl~ałt~wny atak kaszlu. Odwracam 

Docent S. zn~wu ~pa a. w be"mu· Zamek. Nie jest ani trochę 
głow:ę .i os ta~ ~~r::aem hledi d~ę niego wchodziłe~. .Słońce 
ładrueJszy .ruz. by ' arn różowawy kolorek, Jakim go 
wyjaskraWla JeA~ ru!ks:ep:dły gdzieś wszystkie moje porannke 
obsmar.ow:m~· Jeli , . T az wiem już na pewno, że Zame 
zastrzezerua l wątp woscr. er . b d , 
Królewski w Warszawie n a l e z a ł o .o? u ow~~ wdzięczny za 

Patrzę na rozkasłanego docenta S. l Jest~ kich drzwi 
to że zwrócił mi uwagę na dwie strony reJtan~ws biad d~ 
~by mu to jakoś okazać, zapraszam go na hezmlęsny o 

naszej stołówki. Marian BRANDYS 

Warszawa, grudzień 1981 r. 
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POEMAT Z ESTONII 

Autor zamieszczonego poniiej wiersza, ur. w 1941 w Estonii, jest Pola. 
kiem z pochodzenia i znanym estońskim poetą. Ojciec poety, Jerzy 
Kapliński, był profesorem literatury polskiej - aresztowany p~ policj~ 
sowiecką w 1941 r. zaginął bez śladu, a jego syn Jaan został wychowany 
w rodzinie estońskiej. Alegoryczny "Poemat z Estonii", przyrównujter 
Cezara do Rosji, a lud Arverni do E tończyłów żyjtcych pod okupacjł 
sowiecką, stał si~ rodzajem hymnu narodowego estońskiego podziemia poli­
tycznego. Vercingetori.I był wodzem Arvernian, celtyckiego plemienia pod­
hitego i wyt~pionego przez Rzymian w latach 52-51 przed Chr. W roku 
46 przed Chr. sam Vercingetori.I został stracony w Rzymie po ostatecznym 
triumfie wojskowym Juliusza Cezara nad Celtami w Galii. Po starożytnej 
Arverni i zamieszkujteym ją ludzie nie pozostało nic - zachowała si~ jedy­
nie odmiana starej nazwy, Auvergne, w południow~środkowej Francji. 
Dosłowne angielskie tłumaczenie estońskiego tekstu napisanego wolnym 
wierszem, pióra Lowry Nelsona Jr., zostało mi udost~pnione p~ najwy­
bitniejszego żyjącego poet~ estońskiego, Alebisa Rannita (ur. 1914, obec­
nie profesora historii sztuki i slawistyki na uniwersytecie Y ale w tanach 
Zjednoczonych), za co mu na tym miejscu serdecznie dzi~kuj~. 

RZEKŁ VERCINGETORIX: Cesarze, możesz 
zabrać nam ziemię, na której żyjemy 
ale nie tę, na której pomarliśmy. 

Rzuciłem ci miecz mój pod stopy: 
oto jacy jesteśmy, mój lud i ja. 
Wiem jak potoczy się przyszłość. 
Martwi są 
godni życia w Arverni, 
a z pozostałymi 
nie pragnę żyć. 

M. B. 

POEMAT Z ESTONII 

Wiem, że przeżyją. Widzę już jak 
uczą się mowy swych panów, zapominając ojczystej; 
widzę już jak się wstydzą błękitu swych oczu, 
swych przodków i swojej niezdarnej mowy; 
widzę ich już Rzymianami, tulącymi do piersi 
papiery nadania obywatelstwa. 
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Niechaj tak będzie, Imperatorze: niech będzie w twym państwie 
jedna mowa, jedna wiara, jeden lud. 
Niech wytyczone zostaną drogi 
dla twych żołnierzy, handlarzy, oszustów -
aż po Ultima Thule, 
aż po Styx. 

Mnie na śmierć biczować będą na Kapitolu, 
lecz mej miłości i gniewu 
nie zamordują. 
Mój gniew będzie żył 
aby jak sowa wyhukać w pustocie lat 
zgubę na ciebie i twoje zachłanne miasto 
Cezarze. 
Zemsta wyrośnie jak dąb 
z żołędzi twych żądz. 

Twe państwo powstanie i padnie. 
Pszenicą zarosną twe drogi, a kozy wypasą 
Forum. 
Dłoń moja i dłoń mego ludu 
obali cię-
dłoń zbrojna mieczem Wandali. 

Przyjdzie godzina, gdy rzymska pycha . . 
niezdolna będzie zgiąć źdźbła przy rzymskieJ drodze. 
Przyjdzie godzina, gdy wiecznie niesyte miasto 
pijawką rozpęknie pod pięścią nadeszłych 
ze wschodu, z południa, z północy. 

Więc czyń, co zechcesz. 
Przystaję na śmierć od maczugi lub 
be martwi są wszyscy 
godni życia w Arverni. 

miecza, 

]aan KAPLINSKI 

Tłu~ (z an&iels~&o prukładuJ Macieja BROŃSKIEGO 
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Ryszard KRYNICKI 

SZCZEGóLNIE OBRAźLIWE 

Nie jest prawdą, 
że internowanych 
przetrzymuje się w obozach koncentracyjnych. 
Jest to szczególnie obraźliwe dla narodu, 
który przeżył okupację -
oświadcza zmilitaryzowany rząd polski 
okupowanemu narodowi. 

XII, 81 

TAK SAMO CIERPLIWIE 

Wy, których jedyną siłą 
jest przemoc i fałsz, 
wiedzcie, 
że tak samo cierpliwie, 
jak waszą pychę znosimy i gwałt 
zniesiemy was 
z powierzchni ziemi. 

I, 82 

Ryszard KRYNICKI 
Wiersze wydrukowane w czerwcowej Kulturze podpisane ANONIM napisał 
również Ryszard Krynicki. 

Adam ZAGAJEWSKI 

KLĘSKA 

Naprawdę 
Przyjaźnie pogłębiają się, 
umiemy żyć dopiero w klęsce. 
miłość czujnie podnosi głowę. 
Nawet rzeczy stają się czyste. 
Jerzyki tańczą w powietrzu 
zadomowione w otchłani. 
Drżą liście topoli. 
Tylko wiatr jest nieruchomy. 
Ciemne sylwetki wrogów odcinają 

CHOR4GIEW - PETIT - KOLCE 

się od jasnego tła nadziei. Rośnie 
męstwo. Oni, mówimy o nich, my, o sobie, 
ty, o mnie. Gorzka herbata smakuje 
jak biblijne przepowiednie. Oby 
nie zaskoczyło nas zwycięstwo. 

CHOR~GIEW 

Rano budzę się i próbuję sprawdzić 
przy pomocy teatralnej lornetki 
jaka chorągiew wieje nad moim miastem 
Czarna biała czy popielata jak strach 
Czy moje miasto zostało już zdobyte 
czy jeszcze się broni czy prosi 
zwycięzców o wyrozumiałość czy 
nosi żałobę po kilkunastu sekundach 
niepamięci czy może ja sam jestem 
tą chorągwią tylko nie potrafię jej 
zobaczyć tak jak nie widzi się 
własnego serca 

PETIT 

Te wasze wielkie wydarzenia, 
ciosy zadane znienacka, 
zwycięskie bitwy, które 
toczycie z własnymi braćmi 
- zdobyliście już huty i kopalnie, 
rozbiliście drzwi naszych 
mieszkań, idźcie dalej, teraz 
aresztujcie myśli - będą 
malały, aż osiągną rozmiar 
petitu w przypisach do wierszy Norwida. 

KOLCE 

Gdyby jeszcze dyktatorzy zechcieli 
czytać nasze gniewne, wściekłe i 
solidnie opracowane wiersze, poezja 
na pewno zmieniłaby świat. Ale 
róże także nie znają poświęconych 
im utworów. Kolce nie piją krwi. 
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ON DZIAŁA 

On działa, w blasku i w ciemności, 
w huku wodospadów i w ciszy snu, 
lecz inaczej, niż głoszą wasi 
pasterze, pozostający pod dobrą 
opieką. Szuka najdłuższej linii, 
drogi, która jest tak okrężna, że 
prawie niewidoczna. Gubi się 
w cierpieniu. Tylko ślepcy, tylko 
sowy czują czasem jej nikły ślad 
pod powieką. 

MOI MISTRZOWIE 

Moi mistrzowie nie są nieomylni. 
To nie Goethe, który nie może 
zasnąć tylko wtedy, gdy w oddali 
płaczą wulkany, ani Horacy, 
piszący w języku bogów 
i ministrantów. Moi mistrzowie 
pytają mnie o radę. W miękkich 
płaszczach narzuconych pośpiesznie 
na sny, o świcie, gdy chłodny 
wiatr przesłuchuje ptaki, moi 
mistrzowie mówią szeptem. 
Słyszę jak drży ich głos. 

ACH, CZOŁGI 

Ach, czołgi. Chrząstka pod cienką 
skórą. Koniec porównywania. Srodek 
na wymioty, który szaleje po łąkach 
i polnych drogach. I nagle wszyscy 
poważnieją. Ktoś płacze. Gąsienice 
zjadają plon, liście. Z tej pustki 
wyskakują czarne ziarna i kładą 
kres wszelkiemu porównywaniu. 

Adam ZAGAJEWSKI 

A?cldwam poHtyczne 

Falklandy 

Rady, jakich eksperci policyjni udzielali mieszkańcom Nowego 
Jorku w programach telewizyjnych były takie: jeśli ktoś z was 
zostanie napadnięty na ulicy lub w kolei podziemnej, niech nie 
próbuje się bronić, ponieważ próba samoobrony narazi go na 
śmierć lub okaleczenie. Oddaj portfel lub torebkę - radzili 
z ekranu - w ten sposób ocalisz życie. To nie były rady pod 
adresem starców lub staruszek. To były rady dla wszystkich. 
Zdaje się, że aż do ostatnich czasów większość mieszkańców tu­
tejszych metropolii postępowała właśnie w taki sposób, nawet 
bez zaleceń policyjnych pedagogów. Rzeczywistość była najlep­
szym nauczycielem. Co przezorniejsi nosili w portfelach pewną 
sumę pieniędzy, zdarzało się bowiem, że bandyta, rozwścieczony 
zbyt małym łupem albo zgoła pustym portfelem, zabijał swoją 
ofiarę nawet gdy ta nie stawiała oporu. Logika takiego postępo­
wania ze strony napadniętych była przerażająco prosta. Z jednej 
strony utrata pewnej sumy - 30 lub 40 dolarów, z drugiej -
groźba śmierci. Któż będzie się wahał w obliczu takiej alter­
natywy? 

To, że policja amerykańska i niektórzy działacze społeczni 
przy współudziale masowych środków przekazu wychowywali lu­
dzi w tym właśnie duchu - rozwijając i racjonalizując w nich 
przede wszystkim instynkt samozachowawczy i zabijając chęć sa­
moobrony było - według mnie - odbiciem światopoglądu, 
który od przeszło ćwierćwiecza dominuje w sferach umysłowych 
tego kraju. Znajdowało to swój wyraz przede wszystkim w po­
stawie kapitulacji w polityce międzynarodowej. Owa polityka 
wyrażała się unikaniem za wszelką cenę ryzyka konfrontacji mi­
litarnej, ośmielając coraz bardziej ZSSR - podobnie jak zasada 
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oddawania bez oporu możliwie dobrze wypchanego portfela roz­
zuchwalała coraz bardziej ulicznych bandytów. Im dłużej działali 
bez ryzyka, tym bardziej stawali się agresywni. Nie można było 
przyjąć innej filozofii w konfrontacjach indywidualnych - na 
ulicy lub w kolei podziemnej, a innej - w konfrontacjach świa­
towych. Obydwie sprawy były wyrazem tego samego spojrzenia 
na świat. Wyrażało ono nową hierarchię wartości, stanowiącą 
źródło permanentnych klęsk Zach~du. 

Jeśli zaś chodziło o indywidualne bezpieczeństwo Ameryka­
nów, to i tu powstały nowe, rzucające się w oczy analogie. Doj­
rzałość fizyczna kursujących po ulicach miast rzezimieszków, na­
padających na sklepy i ludzi, stopniowo się obniżała. Przechod­
nie bywali napadani i obrabowywani bynajmniej nie tylko przez 
mężczyzn w kwiecie wieku, ale przez 13-14-letnich wyrostków. 
Ostatnio właśnie młodzież szkolna stanowiła sprawną kadrę ban­
dycką. Sprawy rozwijały się zgodnie z logiką bezkarności. Kilka 
miesięcy temu 7-letni chłopczyk, który musiał się wspiąć na pa­
luszki, aby dosięgnąć okienka bankowego, obrabował bank, po­
sługując się plastykowym pistoletem. Łup był niewielki (jak na 
bank). Ot - ponad sto dolarów. Odszedł spokojnie, niezatrzy­
many przez nikogo, choć urzędniczka niezwłocznie wszczęła 
alarm, a w banku był uzbrojony strażnik. Wystarczyło zatrzymać 
malca i dać mu klapsa, zabierając łup. Najwidoczniej jednak 
strażnik znał życie. Zbić cudze dziecko? Wyobrażał sobie za­
pewne, jaki by powstał protest i oburzenie w opinii publicznej . 
Sprawa trafiłaby pewnie do sądu, strażnika oskarżono by, że wkro­
czył w domenę praw rodzicielskich, naruszając przywileje kons­
tytucyjne dzieci i rodziców. Mimo to malca wykryto, łup ode­
brano, a to z racji niedyskrecji chłopca, albowiem dziatwa lubi 
się chwalić swymi wyczynami. Oddano go więc pod nadzór ojca 
- bo mamy nie było. Dobry to musiał być nadzór, skoro w 
kilka tygodni później próbował obrabować innego chłopca. Tym 
razem się nie udało, bo już miano na niego oko. Sprawa ta 
wielu Amerykanów rozśmieszyła. Ale nie wszystkich. Była bo­
wiem sygnałem ślepej ulicy absurdu, w którą zawędrowały spo­
łeczeństwa Zachodu. Zresztą od pewnego czasu - chyba od 
końca ubiegłej dekady - przebrała się czara tolerancji wobec 
wewnętrznego i międzynarodowego bandytyzmu. Nastąpiło znie­
cierpliwienie i otrzeźwienie. Nie w formie eksplozji i gwałtow­
nego buntu przeciw światopoglądowi liberalnemu, ale w postaci 
stopniowego procesu. Jak to się często zdarza, "wychowywani", 
czyli szara publiczność, wyprzedzili "wychowawców". A wycho­
wawcami byli ci, którzy przemawiali z ekranów telewizyjRych 
i szpalt gazet, kształtując ludzkie postawy według szczytnych za­
sad umiłowania ludzkości . Bardzo wielu z nich nie zmieniło się 
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wcale, mimo bolesnych i szokujących doświadczeń. Możliwe, że 
w ich sytuacji byłoby to wyjątkowo trudne, bo oznaczałoby przy­
znanie się, że przez wiele lat głosili obezwładniające społeczeń­
stwo absurdy, czyli ogłoszenie własnego filozoficznego bankruc­
twa. Swiatopoglądowa plajta jest zawsze ciężkim osobistym upo­
korzeniem. Dlatego takie proste i oczywiste już dla 90% Ame­
rykanów prawdy jak te, że bandyta nie jest ofiarą systemu (choć 
niewątpliwie bywa czasami jego produktem) i że detente była 
chyba największym a zarazem najbardziej prymitywnym oszus­
twem naszej epoki nie utorowały sobie bynajmniej drogi do 
bardzo wielu komentatorów, rezonujących z telewizyjnych ekra­
nów. Ci dalej nie mogą pojąć co się stało z Anglikami, że dla 
~krawka wyjałowionej ziemi falklandzkiej posłali wielką armadę, 
aby ukarać najeźdźców. Przez długie tygodnie decyzja premiera 
Wielkiej Brytanii, poparta przytłaczającymi głosami angielskiej 
opinii publicznej, była dla wielu tutejszych dziennikarzy jakąś 
niepoważną fanfaronadą. Obecnie, w krytycznej fazie konfliktu, 
piętnuje się M. Thatcher jako odpowiedzialną za błąd i lekko­
myślne szafowanie ludzką krwią dla utrzymania wielkomocar­
stwowego prestiżu, który Wielka Brytania dawno już utraciła, 
·wyrzekając się swego imperium. Stosując swoje ubogie amery­
kańskie kryteria moralno-polityczne, dziennikarze wciąż porów­
nują koszta odzyskania wyspy z jej wartością. U podstaw nie 
leży rozliczenie handlowe (choć koszta finansowe też się przy 
okazji oblicza), ale kalkulacja humanitarna. Ta przeciwstawia 
liczbę ofiar jakie kontratak angielski spowodował po obu stro­
nach z wartością wyspy, która wraz ze swą nieliczną ludnością 
jest przecież Wielkiej Brytanii zupełnie niepotrzebna. Ci, którzy 
wyrażają podobne poglądy, nie mogą pojąć, że przełom, który do­
konał się w Anglii jest odbiciem tych samych procesów, które 
nurtują również amerykańskie społeczeństwo co najmniej od 
kilku lat; i że oni - biedacy - pozostają grubo w tyle za szarą 
publicznością. Pytanie, które zapewne sobie stawiają, brzmi: 
dlaczego właśnie teraz, gdy przez Europę Zachodnią, nie wyłą­
czając Wielkiej Brytanii, przechodzi wielka fala ruchu pokojo­
wego i antynuklearnego (takiego samego jaki rozpętały Sowiety 
w roku 1950 1

), Anglicy niespodziewanie i "prowokacyjnie" po­
wiedzieli: ,,Agresja nie może się opłacać. Jesteśmy gotowi umie­
rać za Falklandy". To nie były pogróżki, którymi tak często 
w przeszłości szafowali Carter i niestety ostatnio również Reagan. 
Anglicy umierają za Falklandy. Aneksja ich przestała się opla-

l. O ofensywie pok.ojowej, wielk.iej k.ampanii antynuklearnej i roli 
Sowietów w inicjowaniu tej imprezy pisze bardzo wnik.liwie i wyczerpująco 
Władimir Buk.owsk.i w majowym numerze nowojorskiego miesięcznik.a 
Comm.entary. 



ZBIGNIEW DYRSKI 

cać a~ge?tyńskiej juncie. Nie dlatego, że Argentyna straci w tym 
kanflikcle ponad 1.000 ludzi, a może i więcej. Szacunek dla 
życia ludzkiego jest cnotą społeczeństw zachodnich. W Trzecim 
Swiecie, do kt6rego należy Argentyna, jest on znacznie mniejszy 2

• 

To, co przyw?<Icom argentyńskim spędza sen z powiek, to nie 
straty ~ ludziach, ale perspektywa utraty władzy i konieczność 
~~acerua rach~u w?bec własnej opinii nie tylko za bezustanne 
JeJ okłamyw~e, ale 1 za oczywiste i wieloletnie kneblowanie jej 
głos~. ~ątpliwe, czy za t~ wszystko będzie można uczynić od­
powtedztalną Amerykę, choc starania w tym kierunku są już wi­
doczne. Na razie obydwaj panowie: Costa Mendez - minister 
spraw zagranicznych Argentyny i gen. Leopolda Galtieri - szef 
junty, usiłują najzwy~ajniej w ś~ieci~ odwr6cić przysłowiowego 
k~ta ~gonem, nazywaJąc napastnikam1 tych, kt6rzy zbrojnie sta­
raJą stę odzys~ć zagrabiot;~ą. ziemię. Ale. zaciemnianie prostej 
spr?~Y - kto Jest napastnikiemJ a kto aftarą - nie jest bynaj­
mrueJ monopolem władz argentynskich. Mn6stwo amerykańskich 
komentator6w zajęło jeśli nie identyczne, to bardzo zbliżone sta· 
nowisko. Rządowi angielskiemu zarzucano że doprowadził do 
"~skalacji" konfliktu.' bo z powodu zajęcia cleważnych i niewiel­
~ch wy~p posłał wtelką ~otę. W zarzucie tym była oczywista 
hipokryzJa, bo wszyscy wtedzą, że pani Thatcher nie mogła ich 
odzysk~ć, posyłając ł.6dź patrolową. Mogła zrobić wszystko -
al?<> ruc. Zle postąpiła Argentyna - powiadają niekt6rzy pano­
wte V: TV --:- zajmują~ zbrojnie Falklandy, ale jeszcze gorzej 
u~zyniła Anglia, wysyłaJąc armadę. Innymi słowy: jeśli dosta­
~esz po twarzy, nie musisz koniecznie nadstawiać drugiego po­
~czka, ale zachowu! się tak, jakby się nic nie stało. Wszystko 
Jedno o co toczy s1ę walka; ważne jest, żeby jej nie było by 
na świecie panował pok6j. Napadniętemu wolno być tylko ~fia­
rą, kt6ra .co najwyżej może dochodzić swych praw w międzyna­
rodowych. organizacjach i trybun~ch, nie mających mocy wy­
~ot;~awczeJ. Tylko. w6v:czas ~asłuży na w~p~czucie i sympatię 
swtata. Tak brzm1ało 1 brzmt credo pacyftstow, które w zasto­
sowaniu do Wielkiej Brytanii zajął r6wnież rząd Irlandii zarzu­
cając Anglii, że zatapiając argentyński krążownik zamieclła się 
z napadniętego w napastnika. Rząd Irlandii, chcąc zadowolić 
uczucia swej ludności, kt6ra ma liczne i aż nadto zrozumiałe 
P?w~y] by Wielkiej. B~tanii nie. darzyć sympatią, m6gł oczywiś­
cie zaJąc wobec Anglikow stanoWisko wrogie. Nie musiał go jed­
nak wspierać tak jaskrawo głupimi argumentami. 

Na szczęście stanowiska Irlandii nie podziela większość państw 

2. Ta asymetria bywa rozmaita. Z pewności~ jeszcze mniej liay si~ 
życie luchkie w Afryce i Azji. 
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NATO i EWG. A ponieważ w Europie Zachodniej odbywa się 
wszystko gromadnie, możemy mieć nadzieję, że skoro Anglik6w 
poparli Francuzi, Holendrzy, Norwegowie, Belgowie, a nawet 
Niemcy Zachodnie (jak podejrzewam bardzo niechętnie), sytua­
cja daje szansę radykalnych zmian w postawie całego Zachodu. 
Myślę, że reakcja Anglii wzmocniła wśr6d narod6w Europy. po­
czucie siły i własnych możliwości obronnych. Bo z polskiego 
punktu widzenia nie pragniemy wcale, żeby Anglicy i inne narody 
Europy Zachodniej chciały umierać za Gdańsk i Warszawę, jak 
to było w 1939 roku. Broń Boże. Wystarczy, że będą gotowi 
umierać za swoje miasta i swoje zamorskie posiadłości, zagro­
żone wyzwoleniem" z rąk Sowiet6w lub innych napastnik6w. 
Jeśli ~dą gotowi umierać i pokażą gotowość ponoszenia ryzyka 
tak jak Anglia, "by agresja przestała się opłacać agresorowi" -
me będą musieli umierać wcale, bo Sowiety nigdy na nich nie 
uderzą, ani bronią nuklearną ani konwencjonalną. Wraz z poczu­
ciem własnego bezpieczeństwa skończy się r6wnież szantaż ato­
mowy. Ten ostatni można stosować tylko wobec narod6w per-
manentnie przestraszonych. . . . . . . 

Oczywiście, gdyby dzięki zdecydowaneJ akqt WtelkieJ _Bry-
tanii Zach6d uzyskał jedynie zabezpieczenie przed następn~. ak­
tami agresji, nie byłoby to dla lud6w F.Iegły~ ~eml~Wl za~: 
nym szczeg6lnym powodem do radosct, poruewaz taki pokoJ 
światowy (będący skądinąd ~~e~em przemysł~~ego Zach~u) 
stabilizowałby istniejący podztał swtata. Na szczęscte ~a narodow 
podbitych, tego rodzaju stabilizacja jest w praktyc~ ru~ ~o zre~­
lizowania. Sedno sprawy tkwi bowiem w tym,. ze sv:tata rue 
można podzielić w taki spos6b, kt6ry by zadowolił Sow1~ty. ~o 
nie awanturnictwo pcha ich do podboj6w. StaruszkoWie zasta­
dający na Kremlu nie lubią awantur i starają się redukować ~o­
nieczne ryzyko do minimum. Logika samego .system~. soWl~­
kiego, kt6ry nie może wsp6łistnieć z systemamt bardzieJ wydaJ­
nymi i ofiarującymi ludziom więcej. sw?b6d, tx;h~ go do ~­
boj6w. Odcięcie mu tej drogi stanle s1ę czynnikiem, przyspie-
szającym rozkład Imperium. . . 

Tak, ale przecież napadu na Falklandy d~konały ru.e So~eo/ 
tylko Argentyna, a raczej jej dyktatorsko-wojsko~ r~m, .1 ~e 
ma dowod6w, że za plecami tej imprezy stało sowte;kie .Polit~m­
ro. Zgoda. Nie tylko nie ma dowod6w, ale w ogole rue myslę, 
by w inicjowaniu tej imprezy Sowiety maczały palce. Włączyły 
się p6źniej, gdy poczuły, że sprawa falklandzka poprzez spl~t 
przyczyn i skutk6w może zagrozić ich planom podporządkowarua 
sobie świata. . ( . . 

Kłopoty junty argentyńskiej - inflacja, zadłużc:rue stęgaJ~Ce 
30 miliard6w dolar6w przy 25 milionach ludnośct) - zmusiły 

3 
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ją do próby przedłużenia swojego żywota przy pomocy sztucznie 
montowanej "jedności narodowej". Falklandy tak są Argentynie 
potrzebne, jak ziemia Franciszka Józefa - Austrii. Natomiast 
bardzo dobrze nadawały się do stworzenia Frontu Narodowego, 
którego żywot byłby zresztą równie krótki zarówno w wypadku 
klęski jak i w wypadku sukcesu. Nieprawdą jest, co powtarza 
za prof. Brzezińskim komentator tdewizyjny CBS Dan Rather, 
że to Stany Zjednoczone, a ściśle Reagan stworzył polityczny 
klimat, sprzyjający agresji argentyńskiej (poprzez konspiracje z 
dyktatorskimi reżymami Ameryki Łacińskiej, skierowanymi prze­
ciw penetracji sowieckiej). Do aneksji Falklandów skłoniło juntę 
przekonanie, że cała zachodnia Europa, a w szczególności pań­
stwa NATO niezdolne są do żadnej inicjatywy zbrojnej, a już 
na pewno nie jest do niej skłonny rząd angielski, wyczerpany 
problemami ekonomicznymi, nękany opozycją komunizującej Par­
tii Pracy pod przewodnictwem Foota i niezdolny do karkołom­
nej wyprawy, by odebrać napastnikom wyspy, odległe od Euro­
py o tysiące mil. Do takiej oceny kompletnej indolencji NATO, 
a w szczególności Anglii, na pewno nie przyczynił się Reaoan. 
Jeśli się przy tej okazji dostrzeże, że mylna kalkulacja junty tclała 
w tym wypadku swoje obiektywne racje, to genezy całej sprawy 
na pewno należy szukać nie w polityce Reagana, ale w 25-letniej 
akcji rozbrajania Zachodu, w której niebłahy udział miał ex­
prezydent Carter. W ten sposób junta argentyńska stała się bez­
wolnym n~dziem historii, która już nieraz płatała złośliwe 
figle kandydatom do panowania nad światem. Zamiast upoko­
rzyć Anglię, która miała tę gorzką pigułkę przełknąć gładko i bez­
boleśnie, junta Galtierego podkurzyła stado szerszeni. I tu tkwi 
chyba jakaś historyczna zasługa gen. Galtierego i jego pomoc­
ników. 

Groźne dla globalnych planów sowieckich implikacje konflik­
tu falklandzkiego zrozumiała bardzo dobrze Moskwa - choć nie 
od razu i być może trochę za późno. W przeciwnym razie zawe­
towałaby uchwałę ONZ nr 502, nakazującą Argentynie opuszcze­
nie Falklandów. Obecnie, gdy junta stoi w obliczu klęski mili­
tarnej, Sowiety są tym bardziej zdenerwowane. Fakt, że arsenał 
NATO został zmniejszony o pewną liczbę jednostek brytyjskich, 
zatopionych przez odważnych pilotów argentyńskich; fakt, że 
stosunki między Stanami Zjednoczonymi i państwami Zachod­
niej Europy a widoma krajami Ameryki Łacińskiej uległy pogor­
szeniu, nie równoważy ciężkiego ciosu jakiego doznały Sowiety 
na skutek zaktywizowania Europy w wyniku przykładu Anglii, 
która pokazała, że można walczyć z agresją w skrajnie niepo­
myślnych warunkach geograficznych. Jeśli determinacja angiel­
ska, zgodnie z mym optymistycznym wnioskiem, spełni rolę roz-
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budzającego zapłonu w stosunku do Europy i Japonii, ewentual­
ne straty angielskie okażą się w ostatecznym bilansie atutem, 
jaki Zachód zdobył wobec sowieckiego adwersarza. Albowiem 
rozbrojenie moralne Zachodu, J?acyfistyczna f~a, ~tóra go ~ew.~, 
jest niczym innym jak euferm~tyczn~ określeruem kap~tulaC)1, 
groźnym memento nadchodząceJ klęski. Arsenały dadzą s1ę zaw­
sze odbudować. Potęgę materialną z pewnym trudem można 
zawsze przywrócić. Zna~e trudni~j natomiast :vz~udzić _w ?a­
rodach wolę walki, gdy Ją raz utraciły. Zatwardziali przeown1cy 
kontr-inwazji angielskiej usiłują dostrzec w niej jedynie ciężkie 
straty polityczne, jakie poniosły Stany. Okiem złowrogich ale 
krótkowzrocznych proroków przewidują zastąpienie antykomu­
nistycznych dyktatur w takich krajach jak Chile, Argentyna i Bra­
zylia przez podporządkowane Moskwie reżymy. Nie wykluczam, 
że Moskwa będzie się o to starać mimo klęski w Salwadorze. 
Znacznie jednak prawodpodobniejsze jest, że wysiłki sowieckie 
pójdą w innym kierunku. Wymienię tu dwie przyczyny: So­
wietom mniej obecnie zależy na instalacji "demokratyczno:r:~o­
lucyjnych rządów" między innymi dlatego, że coraz trudnieJ 1m 

utrzymywać kosztownego klienta ,i I?<'słusznego wasala --:- Kubę. 
Nowe reżymy podobne do kubanskiego wym~g~by duzych za­
strzyków finansowych, na które Kreml obecrue rue stać. Dru~a 
przyczyna to "właściwości terenu", czyli trudności w narzucaruu 
komunizmu ludom Ameryki Południowej. Te przeszkody krzy­
żują się z podstawowym celem, s~wieckim, jakim. jes~ ~~a­
nie Ameryki jako wroga Nr l sw1ata - co bynaJtnnleJ rue wy­
maga narzucania ludom tej strefy so:rle~zmu. P~kładem. słu­
żyć może Iran ze swymi ultra-reakcyJnyrm rządam1 mułłów 1 pa­
tologiczną nienawiścią do Ameryki. Oczywiście w katoli?clch La­
tynosach trudno byłoby wzbudzić nienawiść do Ameryki me~odą 
ayatolli, przedstawiając ją jako dzieło i ins~ent ~zat~a 1 sy­
jonizmu. Natomiast wzniecając coraz bardzieJ naqon~ ~a: 
rodów tej strefy, cierpiących us~wicznie n~ kompl~s ~~ose1 
wobec Ameryki, nietrudno będzie rozpętac falę ruenawts<; do 
Waszyngtonu. Czyni to już o~e p. <?>sta ~endez, _ktore~o 
posadzie ministra spraw zagrarucznych rue wrózę dłupego zy­
wota. P. Costa Mendez, który przez cały czas zapewruał repor­
terów, że działania wojenne rozwijają się do_:;kon~e, po Konfere?­
cji Paktu w Rio 3 oświadczył, że znaczrue Wlększe oburzerue 

3. Pakt w Rio sobowitzywał państwa Ameryki Połu~owej oraz S~~ 
do wspólnej akcji w wypadku agresji ze strony jakieg~ panstwa w~odnieJ 
hemisfery. Poniewai - jak stwierdził .Alexander ~IUJ. - ~gres~a, nastą· 
piła ze strony kraju Ameryki Południowej, Pakt z Rio m': mo;-e ~ec ~0: 
sowania. Nie ehąc jednak psuć do oetatka stomnków z ruekto~ krał~ 
Ameryki Łacińskiej, tany Zjednoczone nie ochzueiły rezolucJI prsn~teJ 
przez 16 delegatów, ale wstrzymały ·~ od om. 
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niż Anglia wzbudzają w nim i jego rodakach Stany Zjednoczone. 
Anglia była ?twarty.m przeciwnikie~ Argentyny, zaś Waszyng­
ton okazał się zdraJcą, którego wielotygodniowe pośrednictwo 
by~o tylko dymną z~słoną. plan~wanej zdrady. O tym, że na pół 
dnia prz~d argentynską mwaz]ą Falklandów prezydent Reagan 
odbył blisko godzmną rozmowę telefoniczną z gen. Galtierim, 
pragnąc go odwieść od tego kroku i przestrzegając go dokładnie 
przed ty~, co nastąpiło - mianowicie decyzją Anglii zbrojnego 
odzyskania wyspy - Costa Mendez nie wspomniał ani słowem. 

Nie ulega też wątpliwości, że Argentyna, a może również 
~ inne kraje Ameryki Fałudniowej zyskały w Sowietach obrońcę 
I protektora przed "agresywnymi" planami Anglosasów. Poza 
komunikatami TASS-a wymowne było pod tym względem prze­
mówienie na Radzie Bezpieczeństwa (zwołanej po raz drugi) 
delegata sowieckiego Olega Trojanowskiego. Przestrzegając An­
glię! że ,~e ma już powrotu do epo~. wiktoriańskiej", Oleg 
TraJanowski przycisnął Argentynę miłosrue do sowieckiego sta­
lowego łona. Czy uściski te zostaną przyjęte z wdzięcznością 
i uznaniem, nie będzie już prawdopodobnie zależało od obecnej 
junty lecz od jej następców. 

Zbigniew BYRSKI 
Nowy Jork, 31 maja 1982 

Widziane z Brukseli 

DWAJ EWANGELiśCI Z ZACHODU 

Motto: "Włożenie głowy w piaaek nigdy jesr.cze 
nie uch;,oniło strusia od dostania kopa 
w d .... 

Przeczytane gdzieś ..• 

Pierwszy ewangelista 

P. Billy Graham sam siebie nazywa skromnie "ewangelistą", 
ale przez innych uważany jest za najsławniejszego baptystow­
skiego kaznodzieję na świecie. Od niedawna podziwiany jest 
także przez ZSSR. P. Graham przeszedł kolosalną metamorfozę. 
W latach 50-tych szerzył swe słowo w duchu wyłącznie antyk<r 
munistycznym, i to w takim tonie, że tyrady Mac Carthy'ego 
brzmiały przy nim jak psalmy niedzielne. Ostatnio przejrzał 
i przyjął zaproszenie na zorganizowaną (oficjalnie) przez metro­
politę w Moskwie (tu głębszy oddech): "światową naradę ludzi 
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religii dla obrony świętego daru życia przed katastrofą at<r 
mową". 

Nic nie potrafiło zachwiać wiarą Grahama w uczciwość inten­
cji organizatorów: ani cenzura przemówień, ani otoczenie świątyń 
- gdzie ewangelista miał kazać - podwójnym kordonem policji 
(nie licząc "wiernych" w cywilu), ani jazdy samochodem "Czajka" 
(typ decapotable) przeznaczonym dla dygnitarzy z Kremla pod­
czas gdy inni "ludzie religii" wożeni byli masowo i zbiorowo w 
zwyczajnych autobusach, ani duże porcje kawioru, który dosta­
wał przy każdym posiłku, ,,na który w USA - jak zauważył 
ewangelista - mogą sobie pozwolić jedynie milionerzy" (że niby 
w ZSSR byle robotnica ... ). 

Billy Graham zaprosił dziennikarzy akredytowanych w Mos­
kwie aby podzielić się z nimi takimi właśnie wrażeniami. P<r 
wiedział, iż w ZSSR panuje wolność religijna znacznie większa 
niż się spodziewał, że ludzi w cerkwi moskiewskiej było więcej 
niż w jego rodzinnym mieście Charlotte i potwierdził, że powołał 
się na jednego z apostołów, aby wezwać sowieckich wiernych do 
posłuszeństwa wobec władzy. Zapytany co myśli o aresztowaniu 
młodej dziewczyny, która usiłowała rozwinąć transparent z infor­
macją iż "150 baptystów, braci Grahama, jest w gułagu" z p<r 
wodu swych praktyk religijnych, ewangelista odpowiedział, iż 
w USA także aresztuje się ludzi nawet w kościołach, kiedy nie 
zachowują się jak należy. P. Graham z dumą zakomunikował iż 
przyjęty został na Kremlu przez wysokich przedstawicieli wła­
dzy, pp. Ponornarewa i Arbatowa. ,,Mimo - ~wi~dział Gra­
ham - że nie jestem specjalistą od spraw sowieckich, to wy­
niosłem przekonanie, że ~oi. rozmówcy byli naj.zupełn:iej .szcze­
rzy". Graham - nie specJaliSta - dodał na pozegnarue, ze tak 
jak USA i ZSSR byli w czasie dru~ej. v:ojny świ~to~ej soj~sz: 
nikami w walce ze wspólnym przeciwnikiem, tak 1 dziś powmm 
wspólnie się przeciwstawić groźbie wojny nuklearnej. 

Prosto z Kremla p. Graham udał się do Buckingbam Palace, 
gdzie książę Filip wręczył mu czek n~ 200.000 dolarów .. ~yła to 
nagroda za "szerzenie wiary", najwyzsza nagroda .re~giJDa n~ 
świecie. Nagrodę p. Graham powinien był rz~c~śc1e dost~c. 
Ale nie za szerzenie wiary, a za sianie ~ętu, 1 rue w Lo?"d~e, 
a w Moskwie. I powinien ją był natychmiast przeznaczyc z Jed­
nej strony na pomoc dla prześladowanych baptystów w ZSSR, 
a z drugiej na zapobieganie szerzeniu się bakcyl~ choroby "gra­
hamizmu" swoistej odmiany pacyfizmu, ślepoty 1 głupoty, zakła­
dającej m~ralną symetrię między ZSSR i USA, między demokra-
cją a sowietyzmem. 

Drugi ewangelista 

- 10 już lat Pan wydaje swoje Z~ ~amizdatu, nazbie~ało 
się tego 85 numerów, ale do Grahama a~l J~den egzemplarz Jesz­
cze nie dotarł. A przecież Graham to me Jedyny przykład bala-
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muct.wa cz>: manipulanctwa. Każdy numer Zeszytów to 
porcJa "śwtadków o_skarienia" systemu sowieckiego, ~::,_ 
ce!em było otworzeme oczu ludzi z Zachodu na sowiecką rzec . 
WtStoś~. A tymcz~em po 10 latach nawet taki Graham ma o:i. 
zamkn~ęte, ~ do_pte~o mówić o tzw. zwykłych ludziach. Detent~ 
ma ~ez ~meJ WtęceJ 10 lat, tak jak pańskie Zeszyty, ale zac/w. 
wanre srę Zachodu wobec inwazji na Afganistan nie mówiąc · · 
o pu_czu. w Polsce, .nie świadczy, aby Zachód cz/tal Zeszyty i }rz:;. 
zumral rstotę sowreckiego totalitaryzmu. 

- Rz~cie, ale jakaś wymierna ocena wpływu pisma typu 
~eszytów Samrzdat~ n~ opinię publiczną jest właściwie niemoż. 
liwa .. Graham to me jedyny przykład ślepoty, naturalnie, móał. 
~ym jednak przytoczyć sporo danych odwrotnych. Przypusz o 

ze w pe~ym s~opniu, mimo skromnych środków i na p=' 
ogromn~j roboc1e propagandowej i dezinformacyjnej Mos~ 
udało stę nam, przekazując opinii pewną dawkę informac·· ' so . ki . . ś . jl o w1ec ej rzeczyw~sto et wpłynąć jednak na stan świadom · · 
Zachodu. Skoro już Pan spina dziesięciolecia detente i nas os~ 
Zeszytów, to pozwolę sobie zauważyć, że kiedy w 1972 roku zyc 
trzy lata przed konferencją helsińską, ukazywał się nasz pi~~~ 
szy numer, na złym papierze, wadliwie wydrukowany itp · 
wiele .osób łą~~o pojęc.ia stos~ów międzynarodowych i ·p~ 
cz~oWleka. Jezeh natormast dzis - także np. w kontekście pol­
s~m - Za~hód z~aje sobie lepiej sprawę z tego, że nie będzie 
detente poli~czneJ ~z detente ludzkiej, to jest w tym także, 
to_ute proportton gardee, troszeczkę naszego wkładu ... W Kulturze 
me wypada może o tym wspominać, ale skoro Pan pyta._ 

. o. czy.m mowa? Co ma struś do Grahama i to w Kulturze 
Wtdzianej z Brukseli? Ma. 

Je~o z nielicznych pism .sowiecJ;ti~j opozycji, wychodzące re­
gularme 10 razy do roku~ najzupełnieJ legalnie, bez najmniejsze · 
cenzury, na dobrym pap1erze~ dostarc~e normalnie pocztą d~ 
domu, redagowane przez ludzi o nazWiskach i adresach znan h li .. . yc 
po Cjl, a ~o wszyst~o pracuJących bez ryzyka deportacji do 
gułagu czy mtemowan1a w szp1talu psychiatrycznym wychodzi 
w Brukseli już 10 lat, po francusku, pod redakcją '.5a-letnie 0 a~sto~ty ~elgijskie~o, p~ez ? dni '~ tygodniu urzędnika pe~v­
nej~. me. wspolnego m~ maJąCeJ z polityką, nierządowej organi. 
~CJl ~!dzynarodoweJ, a w czasie week-end'u, świąt, a często 
1 waka.cJt, wydawcy, redaktora, sekretarza redakcji i administra­
tora .Ptsma pod nazwą Les Cahiers du Samizdat czyli Zeszytów 
Samrzdatu. 
. Co to jest sam~dat. czytelnikom Kultury tłumaczyć nie nale­
zy. W~o natormast rm wytłumaczyć, kto to jest Antony de 
~eeus 1. dlacz~go, choć mógł spokojnie uprawiać swój ogródek 
1. myć~ jak kazdy ~elg, ~~ochód w soboty, to on właśnie stał 
stę . pte~szym me-R<;>sJanmem, oddanym naprawdę sprawie 
otWierama oczu rozmattym Grahamom i innym spryciarzom oraz 
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po prostu zwykłym niepoinformowanym ludziom na Zachodzie. 
Dziennikarze czy intelektualiści zamiast mu po prostu pomóc, co 
jakiś czas oddają temu "dziwakowi" tzw. hołd, prześcigają się 
w wymyślaniu alegorycznych nazw takich jak "archeolog prawdy 
o sowieckim imperium", itp. W istocie rzeczy on sam jest sza­
lenie skromny, dziwi się kiedy ktoś mu prawi komplementy i 
zależy mu naprawdę jedynie na tym aby jego Zeszyty trafiły pod 
stl:zechy, albo przynajmniej na biurka. Kulturę podziwia, mimo 
że to nie model dla niego, żałuje że nie może czytać w oryginale. 
,,Nauczyłem się po rosyjsku, mówi, ale nie przesadzajmy, po 
polsku nie umiem". 

-No dobrze, ale co Pana, człowieka z dobrego domu i do­
brego pochodzenia społecznego to wszystko obchodzi? 

-Ludzki los mnie interesuje, może taki mam charakter. 
W każdym razie zrozumiałem, że jest jeszcze inny świat, 
straszny, że ludzie cierpią, że trzeba o tym mówić, bo nam z po­
wodu znieczulicy grozi podobny los! Z niewielką grupką ludzi 
- też właściwie nie wiadomo jak dobraną - był tam były generał 
z belgijskiego ruchu oporu, był holenderski profesor, kilku bruk­
selskich intelektualistów katolickich itd. - postanowiliśmy za­
cząć mówić o tym co się dzieje na Wschodzie, ale nie na zasadzie 
opowiadań z trzeciej ręki, nawet dziennikarskiej, a na zasadzie 
dokumentów. Tak się narodziła idea Zeszytów Samizdatu, który 
wchodził wówczas w swoje najpłodniejsze lata. Wychodziła ,,Kro­
nika Wydarzeń Bieżących", powstały podobne wydawnictwa na 
Litwie, na Ukrainie, szła konferencja helsińska i z nią rodziły 
się "Grupy Praw Człowieka", po Tarsisie zaczęły dochodzić nowe 
świadectwa działalności ,,KGB-owców w białych kitlach". Było 
w czym wybierać, było - helas - o czym mówić. W ~972 roku 
wydaliśmy pierwszy numer Zeszytów, potem opublikowałem 
większe studium oddzielnie na temat psychiatrii, i tak się zaczęło. 
Samizdatowe dokumenty i świadectwa pozostałyby przecież nie· 
znane gdyby nie były tłumaczone, opracowane i udostępnione 
zachodniemu czytelnikowi. .. Dziś kłopot polega na wyborze, tak 
dużo tego przychodzi i to mimo, że postanowiliśmy drukować 
dokumenty wyłącznie społeczno-polityczne, a w ogóle nie uwzglę?­
niać samizdatowej twórczości literackiej, no i czerpać wyłącznie 
z oryginałów, to znaczy z dokumentów, które ~J.ajpierw ukaz~~ 
się w ZSSR, a nie korzystać z pośrednictwa ermgrantów, choctaz 
jest to przecież potencjalnie kolosalne źródło ... 

- Właśnie przeczytałem w zaprzyjaźnionym, poważnym piś­
mie, i.e promocja Andropowa na najpewniejszego kandydata do 
sukcesji Breżniewa, to najlepsza wiadomość jaka do nas dotarła 
od bardzo wielu lat z Moskwy. Andropow rzekomo, według pa11.a 
profesora z Waszyngtonu, to reformator i liberał. A czy to nre 
właśnie ten liberał zlikwidował całą. opozycję, wszystkich dysy­
dentów, sprawił, ie Wasze źródła wyschły? 
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- Pro~eso~ z. W~szyngtonu prawdopodobnie nie czyta Zeszy­
tów bo wiedziałby, ze Andropow to taki "liberał", który zamiast 
masow~go_ terroru i egzekucji, stosuje terror selektywny. Ale 
Pan tez ~e c~ta Ze~zytów, chociaż je Pan dostaje, bo wiedział­
by Pan, ze mimo ,,liberała" źródła nie wyschły. Dziś już nie 
wystarczy zamknąć kilku dysydentów, aby odebrać głos opozycji. 
W Polsce zresztą, toute proportion gardee, jest podobnie. Cała 
gór~ "So~d~ości''. siedzi,. ale prasa niezależna wychodzi, nawet 
radio zdaJe się maJą. Otóz w ZSSR - i jest to szalenie ważne 
zjawi~ko - na miejsce aresztowanych działaczy grup helsińskich, 
psychiatrycznych czy religijnych, pojawiają się natychmiast nowi. 
Dziś już nie podają nazwisk ani adresów, ale są i działają. Do­
kumenty ukazują się tam i przychodzą do nas znowu. Rezerwa 
ludzk~ jest p~ecież nie:"Yczerpana, _reszta to sprawa odwagi. 
W kazdym raz1e, zapewruam Pana, a Jest to stwierdzenie ważne 
że Wasz ~tereotypowy pogląd na społeczeństwo sowieckie, jak~ 
n~ amorfi~zną masę, b~z ?~cha, bez ~spiracji i bez odwagi, 
me odpoWiada rzeczywistosci. W swoJeJ gazecie ogłosił Pan 
nie~wno d~finit~ą ~agł~dę grupy helsińsi?ej i komitetu zaj­
muJącego się naduzycxamx psychiatrycznymi. Pan się omylił. 
Właśnie dostaliśmy nowy biuletyn SMOT, choć już go Pan uziem­
nil, nowy numer Kroniki z Moskwy. Kronika z Litwy właśnie 
obchodziła W-lecie. W końcu roku 1981 ogłosiła ona pracę na 
temat "Kulturalnego ludobójstwa na Litwie". Tekst ten właśnie 
dotarł na Zachód, kilka miesięcy po skazaniu jego autora Wytua­
tasa Skoudisa na 12 lat gułagu. 

- To przecież brzmi jak nekrolog. Wystarczy, aby Pan opu­
blikował jakieś nazwisko, aby KGB wkroczył do akcji. To szalone 
ryzyko. I jaka odpowiedzialność. Czy Pan wie, co Pan robi? 

- Tak. To nie z Zeszytów KGB poznaje nazwiska dysyden­
tów. Jest, przypuszczam, odwrotnie. Publicite na Zachodzie 
może czasem stanowić coś w rodzaju muru ochronnego. To, 
oczywiście, nie dzięki Zeszytom, ale sprawa Sacharowa jest tu 
najlepszym przykładem. Wygrał swą głodówkę przeciw Kremlowi 
w sprawie paszportu dla Lizy tylko dzięki zainteresowaniu jakie 
mu towarzyszyło w prasie zachodniej. Kreml skapitulował, bo 
nie warto było powiększać skandalu. Rok przedtem głodówkę 
prowadził w obozie w Wologdzie estoński profesor Iuri Kukk, 
ale on tam leży w mogile nr 2774, bo nim prasa zachodnia nie 
miała już czasu zająć się należycie. 

- Ma Pan do nas o to pretensję? 

- Nie. I nie o to chodzi. Masowa prasa zachodnia ma oczy­
wiście wiele zmartwień. Zresztą - nie przesadzajmy, hałas nie 
zawsze wystarczy, żeby uratować ludzi. Gdyby tak było, życie 
byłoby łatwiejsze. Faktem jednak jest że Zachód nie jest do-
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kładnie i właściwie poinformowany o tym co się dzieje w ZSSR. 
A przecież nie można skutecznie wywierać nacisku na władze 
sowieckie, jeżeli zachodnie społeczeństwo nie jest odpowiednio 
uwrażliwione, a nie może ono być odpowiednio uwrażliwione, 
jeżeli nie jest we właściwy sposób poinformowane. To jest 
właśnie cel naszej roboty, o to nam chodzi, chodzi więc o to 
aby Wam także o to chodziło. 

- Dlaczego Pan mówi tylko o prasie, a gdzie są władze, rzą­
dy? Władze gwiżdżą na Zeszyty. 10 lat już wydaje Pan swoje 
pismo po francusku, a tu właśnie francuski "spacionauta" (Frall­
cuzom nie odpowiadał naturalnie ani astronauta ani kosmonauta) 
poleci (w chwili pisania tych słów jeszcze nie poleciał) w prze­
strzeń na pokładzie Saliuta w towarzystwie sowieckich pułkowni­
ków. Gdzie jest wrażliwość, czyżby rząd francuski nie był we 
właściwy sposób poinformowany o stosunku liberałów typu 
Andropowa do praw człowieka i obywatela w kraju, który wysyła 
Saliuta i Sojuza. 

- Przepraszam bardzo, Pan myli pojęcia. My w Zeszytach 
nie mamy wcale złudzeń co do naszych możliwości wpływania 
na rządy zachodnie. To Wasza sprawa, wielkiej prasy, a nie 
naszego skromnego pisemka. Naszym adresatem jest opinia pu­
bliczna, my chcemy stanowić pomost, ułatwić kontakt nie mię­
dzy rządami, oni nas do tego nie potrzebują, a między społecz­
nościami ... 

- To właśnie są złudzenia. Panu się tylko zdaje, że latwiej 
jest nawiązać kontakt między społecznościami niż między rzą­
dami. W istocie jest znacznie trudniej ... 

- A jednak się kręci Nie chcę robić bilansu, zresztą w po­
równaniu z Kulturą nawet nie wypada. Ale chciałbym przypom­
nieć tylko, że "wystrzeliliśmy" w Zeszytach kilka wielkich spraw, 
które nie będzie łatwo wyrwać z zachodniej duszy i pamięci. 
A może i z zachodniego sumienia. Zeszyty pierwsze zajęły się 
poważnie nadużyciami w sowieckiej psychiatrii, ujawniły dra­
maty niektórych mniejszości narodowych mniej znanych niż Ta­
tarzy, Niemcy znad Wołgi czy żydzi, np. masową deportację 
Jagnobów, tadżykistańskich górali w końcu lat 60-tych, gułagowe 
obozy dla inwalidów Uuż się tym zajmuje specjalny komitet we 
Francji), ,,konfiskatę" dzieci z rodzin wierzących, przede wszyst­
kim baptystów ... ". 

- ... tego Graham też nie wiedział ... 

- Widocznie. No i wreszcie, a chyba przede wszystkim, ogło-
siliśmy po francusku cały raport prof. Juri Orłowa, skazanego 
na U lat gułagu za działalność w grupie helsińskiej w Moskwie, 
na temat świata sowieckich obozów koncentracyjnych. 
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- Liberał Andropow osadził tam 2 % ludności ZSSR, ale 
Orłow ciągle wśród nich figuruje. Swiat, który się dowiedział 
od Orłowa o tych 2 %, nie potrafił nawet uratować jednego pro­
mila z promila, to znaczy samego Orłowa. A przecież świat był 
poinformowany i zgodnie z Pańską tezą, powinien być uwrażli­
wiony. 

-Powinien, mimo wszystko nadal na to liczymy. Jednym 
z naszych wielkich dossiers była sprawa pracy więźniów politycz­
nych na tzw. wielkich budowach socjalizmu, np. magistrali Amur­
Bajkał. Obecnie dowiedzieliśmy się, że także na linii nowego 
pipeline'u, którym ma płynąć życiodajny gaz z Syberii do Za­
chodniej Europy, pracują więźniowie. 

- Pan rzeczywiście sądzi, że taki drobiazg może wzruszyć dziś 
kogoś że firma Ruhrgaz, albo Manesmann czy p. Hammer, albo 
nawet p. Mauroy, ten który porównywał dramat Polski z dra­
matem francuskich abonentów gazu, że oni wszyscy odmówią 
"dywersyfikacji" zaopatrzenia w energię tylko dlatego, że dosta­
wa kosztuje kilka żyć sowieckich więźniów? 

- Nie, oni się nie wzruszą, ale znam ludzi, których to obcho­
dzi. Szukamy właśnie zachodnich inżynierów - a są tacy, którzy 
coś na ten temat wiedzą - żeby się ujawnili ... 

- O czym Pan chce Zachód przeko~? P_rzeciei. . Buk_owski 
od dawna, a takie Pański wspólpracowr:zk . Lttfbarskt, tez był~ 
zek, poprzywozili masę dowodów na !stmerue "~portoweJ 
produkcji gułagu. ~an »je chce UZ!'fać Stly zachodmeg.o odrzutu 
sowieckiej rzeczywtStośet. NazywaJą Pana "archeologrem praw­
dy 0 ZSSR", to bardzo wzruszające, ale JJ!Zeciei. Pan wie, i.e 
archeologia nie porusza tłumów . . Teraz, n~wnt?· statek pa­
cyfistów Greenpeace zarzucił kotwtc~ .w porcte .Len~ngrad'!> skąd 
trzeba go było silą odholować. OficJalny sowt~c~ komitet po­
koju obiecal tylko, że nada ich ~epeszę do Bre~a, ale ~?otę­
pił wysłanie dywersyjnych baloników z p~owokacy-]nym napuem 
,,Pokój". Kilka tygodni przedt~m, włoski poseł do parlam~tu 
europejskiego Marco Panella, frgura folklory~tyczna, ale uczetw­
szy ewangelista od samego Grahama, zorg_an.rzowal rów;tC?CZes7Uf 
akcję w kilku stolicach Wschodu. C~odztlo mu bard~~eJ o mr­
liony umierających z głodu w rozmaztych Sahelach mz o pacy­
fizm ale i tak manifestacja jego "komando" trwała np. na Placu 
Cze~onym tylko 100 ~e~u~d, co .naw~t na KGB było dość. spra~ 
ną operacją. A prze_etez ct samt, m~n:o tego tyf'!l ~ośw~cze11, 
manifestowali przectwko Reaganowr t amerykanskrm rakietom 
w czasie i po prześmiesznym cy~ku urządzonym przez fran.~­
kich socjalistów w pałacu Ludwrka XIV, ale bez królewskiego 
gustu, a zwłaszcza bez. j~go. kobiet. l~ długo. E_urofX! zach.odn~, 
a zwlastcza jej mlodvez, nte nauczy stę odróżniać niebezpteCZ.en-
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stwa sowieckiego od amerykańskiego, jak długo stawiać będzie 
obie te cywilizacje na jednej płaszczytnie, tak długo wszystkie 
Zeszyty będą mało skuteczne. 

- A jak ich przekonać? Czy Panu i wielkiej prasie to się 
udało? Społeczności zachodniej brak właściwie nie tyle doku­
mentów potwierdzających okrucieństwo systemu sowieckiego -
co właśnie jest zadaniem Zeszytów - a brak podstawowej orien­
tacji politycznej, to znaczy właśnie tego co powinna Pańska 
prasa mu dać, a bez czego nie może powstać zainteresowanie 
suchymi dokumentami prawdy. 

- Wielka prasa robi co może, ale nie może zmusić czytelnika 
do czytania ani nawet do słuchania. Niedawno razem braliśmy 
udział w poważnej na pozór imprezie międzynarodowej. Teore­
tycznie kaidy z nas powinien był mieć audytorium złożone z 40 
przedstawicieli 15 narodów. U siebie doliczyłem się tylko czter­
nastu, z czego kilku rozmawiało, a kilku spokojnie spało. Ale 
najgorsi byli ci, co nie spali. Pytania, jakie Panu zadawali świad­
czyły, ie oni takie nie czytają Zeszytów. 

- Rzeczywiście, ale przynajmniej miałem kilka pytań. 

-Jak wiem, ma Pan nowy pomysł. Chce Pan wydawać 
jesr.cze inne pismo. 

- Niekoniecznie ja muszę je wydawać, ale sądzę, że powin­
no powstać pismo redagowane przez zachodnich Europejczyków 
dla Rosjan, po rosyjsku, mówiące im nie o rzeczywistości so­
wieckiej, a o rzeczywistości zachodnioeuropejskiej. 

- Po co? 

- Stwierdziłem - dla Pana to nie rewelacja - że siła syste­
mu sowieckiego polega na dezinformacji i kłamstwie. My znamy 
Sowietów mało czy nawet źle, ale oni w ogóle nas nie znają. 
Dlatego np. najbardziej aberracyjne hasła sowieckie o imperia­
lizmie zachodnim czy piekle kapitalizmu chwytają jeszcze, jeżeli 
nie w Moskwie to w Kijowie czy Pskowie. Opowiadał mi mój 
sąsiad, że jego znajomy z Rosji zapytał go, czy nie może mu 
czegoś przysłać, gdyż właśnie przeczytał, że w Belgii jest taka 
nędza, że brak kartofli. Ponieważ wszyscy Rosjanie nie mogą 
do nas przyjechać (na szczęście), aby się na własne oczy prze­
konać, myślę że warto spróbować przekazać im prawdę o naszym 
życiu i naszych instytucjach. Na dezinformację nie ma innej 
riposty jak informacja prawdziwa i wiarygodna. 

Leopold UNGER 
10 CRnfe& 1982 
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Watykańska Ostpolitik 

. Aczkolwiek pucz wojskowy Jaruzelskiego nie miał bezpośred­
mch negatywnych następstw w dziedzinie stosunków Kościół­
P:aństwo w ~ych krajach bloku, to jednak zmusza on dyploma­
CJę w~tykanską do przystosowania się, na płaszczyźnie opera­
tywneJ, do nowo wytworzonej sytuacji. Mówi się o konieczności 
powrotu do "polityki małych kroków", zainicjowanej przez kar­
dynała Casaroli w okresie pontyfikatu Pawła VI. Wprawdzie mo­
del . J?Olski także w obecnym pontyfikacie nie jest uznany za 
mozliwy do przeszczepienia gdzie indziej, to jednak styl rządów 
Jana Pawła II i nowe podejście do regulowania stosunków z rzą­
dami krajów bloku wywołały pewne nadzieje, związane również 
z promieniowaniem "polskiego eksperymentu". Okazały się one 
w dużej mierze złudzeniami. Stolica Apostolska w ciągu 16 mie­
sięcy polskiego zrywu wolnościowego oczekiwała na sygnały, 
było gotowa do wszczęcia rokowań - ale rządy krajów komu­
nistycznych nie przejawiały pośpiechu. Jedynie na Węgrzech za­
rejestrowano pewien postęp. Abp Poggi, nuncjusz do specjalnych 
poruczeń z Rady d/s Publicznych Kościoła (watykańskie MSZ) 
przebywał w marcu bież. roku w Budapeszcie. Udało mu się 
załatwić obsadzenie czterech stanowisk biskupich. Jednym z no­
minatów (obecnie biskup pomocniczy w Pees) jest bp Belon, 
bardzo popularny, świątobliwy i zarazem bojowy, który przez 
18 lat przebywał na zesłaniu w pewnej wiosce. Tylko jeden 
z czterech nowomianowanych, bp Szendi, faworyzowany przez 
Prymasa Lekai'a, cieszy się dość złą sławą i jest kontestowany 
zarówno przez tzw. "wspólnoty podstawowe" jak i przez kler. 
Dzięki tym nominacjom wszystkie diecezje węgierskie mają nie 
tylko biskupów ordynariuszy, ale i pomocniczych (w pewnych 
przypadkach nawet z prawem do sukcesji). W dalszym ciągu 
napływają informacje o rozwoju aktywności "wspólnot podsta­
wowych", czyli spontanicznych grup wiernych, wydających nie­
zależną prasę (samizdaty) i kierowanych przez młodych kapła­
nów zapatrzonych w polskie doświadczenia. Nie brak wśród 
nich takich, którzy jako turyści odwiedzali Polskę przed puczem. 
Presja społeczna spowodowała, że niektórzy konformistyczni i 
lękliwi biskupi nabrali odwagi. ,,Nie atakujemy ich osobiście, 
chcemy od nich więcej temperamentu, stanowczości ... " - mówi 
pewien młody katolicki intelektualista, przybyły tu z pielgrzym­
ką o~ganiz.owaną p~ez wę~ierski "Orbis". Tymczasem Prymas 
Leka1 uwaza nadal, ze Kościół na Węgrzech nie może sobie poz­
wolić na to samo, co Kościół w Polsce i oświadczył ponownie: 
,,możemy stosować jedynie politykę małych kroków" . 

Ilekroć przedstawiciele Watykanu postulują liberalizację w 
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Czechosłowacji, tamtejsze władze wyciągają tę samą kartę. Jest 
nią przypadek Feliksa Davidka spod Brna, kapłana liczącego 70 
lat, potajemnie wyświęconego na biskupa. Władze domagają się, 
by Watykan go zdezawuował, zarazem jednak manipulują tym 
casus'em w celach prowokacyjnych. Davidek wyświęcił potajem­
nie wielu kapłanów, w tym także ludzi żonatych i organizuje 
działalność "podziemnych kościołów". Sęk w tym, że ten kapłan, 
podobno niezrównoważony, jest nie tylko zaciekłym przeciwni­
kiem watykańskiej "Ostpolitik", ale również zwolennikiem tra­
dycjonalizmu i Kościoła "oryginalnego", czyli przedsoborowego. 
Kardynał Tomasek, arcybiskup Pragi, protestuje nieraz, tyleż 
energicznie co bezskutecznie, przeciw przypadkom zawieszania 
obowiązującej licencji rządowej na wykonywanie funkcji paster­
skich. Przeciw ,,zarazie" przenikającej z Polski posierpniowej 
zmobilizowano nadzwyczajne środki. Rewidowano nawet domy 
kapłanów i zakonnic w poszukiwaniu "polskich emisariuszy". 
Po puczu prasa czechosłowacka atakowała ze szczególną uszczyp­
liwością Kościół w Polsce i jego zaangażowanie na rzecz "Soli­
darności". Papież przyjął 11 marca bież. roku S biskupów z kard. 
Tomaskiero na czele, przybyłych z wizytą ad limina Apostolorum. 
Papież przemawiał w języku czeskim w pierwszej, w słowackim 
w drugiej części. Wśród przyjętych był bp Vrana z Ołomuńca, 
działacz organizacji Pacem in Terris podporządkowanej reży­
mowi. Papież powiedział: ,,Nie mogę nie podzielać trosk i pro­
blemów waszej posługi... Kiedy widzę, że jest was tylko pięciu, 
nie mogę nie zadać sobie pytania: kiedy przyjdzie chwila, gdy 
będą mogli być obecni biskupi ze wszystkich diecezji Czecho­
słowacji?". Na ogólną liczbę 13 diecezji, 8 od wielu lat nie po­
siada biskupa ordynariusza, większość jest zarządzana przez ad­
ministratorów apostolskich. Kilku biskupów jest impediti, to 
znaczy są pozbawieni prawa sprawowania urzędu. Papież po­
ruszył sprawę niedostatku kapłanów (liczne parafie nieobsadzo­
ne) i seminarzystów, co "wynika nie z braku powołań, lecz z po­
wodu okoliczności niezależnych od woli biskupów i kapłanów". 
W dniu przyjazdu biskupów do Rzymu ogłoszono deklarację Kon­
gregacji d/s Duchowieństwa o niektórych stowarzyszeniach i ru­
chach zabronionych duchownym. Dokument ten stwierdza, że 
,.są nie do pogodzenia ze stanem kapłańskim te stowarzyszenia 
lub ruchy, które w sposób otwarty bądź zamaskowany realizują 
cele polityczne, chociaż na zewnątrz i pozornie występują w 
imię ideałów humanitarnych, pokoju i postępu społecznego". Do 
takiej właśnie kategorii trzeba zaliczyć stowarzyszenie Pacem 
in Terris. Czechosłowackie koła kościelne w Rzymie twierdziły, 
że gdyby w/ w. deklaracja ukazała się wcześniej, to władze pras­
kie odmówiłyby biskupom zezwolenia na przyjazd do Watykanu. 
Po powrocie do ojczyzny biskupi nie mieli wprawdzie przykrości, 
ale Urząd d/ s Kościelnych zakazał jej publikacji. 

W Rumunii pewne skromne oznaki poprawy w sytuacji Ko­
ścioła zostały zahamowane na skutek nagłej przeszkody o cha­
rakterze ekumenicznym, a właściwie antyekumenicznym. Zmar-
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ły biskup Marton z Alba Julia twierdził zawsze, że przed uregu­
lowaniem sprawy rumuńskich unitów (obrządek wschodni został 
zdelegalizowany i przemocą inkorporowany do prawosławia w 
roku 1948) trzeba najpierw ustabilizować położenie Kościoła i 
wi~mych rzyms~o-kato~ckich. Tymczasem na tydzień przed spo­
~~wany'? zatWierdzeruem statutu dla obrządku łacińskiego Pa­
ptez. PI"Z?"Jął grupę rum~skich katolików obrządku wschodniego 
c~yh urutów,. przebywaJących w Rzymie i na emigracji. Audien­
CJa. odbyła. stę 6 strcznia z okazji święceń biskupich Rumuna, 
T~1ana Cn.sana, rmanowanego ostatnio sekretarzem Kongrega­
CJI d_/s ŚWiętych. Przemawiając na tej audiencji Papież pod­
kreśhł :,wielką lojaln~ść" ~uńs~~h unitów wobec swej oj­
czyzn'! 1 "~ rozb1;1dzaruu ŚWiadomoset narodowej" (unici w więk­
szości zarmeszkuJą w Transylwanii). Papież podniósł zasady -
bronione przez Watykan w Helsinkach, Belgradzie i Madrycie -
"respektowania i ochrony, również na płaszczyźnie prawa cywil­
nego, .podstawo~ch pra": "":olności religijnej, w szczególności 
~~. wolno~c1 przynalezerua do określonej wspólnoty wyzna­
mo"":eJ 1 z~e z ~łasnym obrządkiem". Nie tak pojmuje auto­
no~ę ~aruową 1 obrządkową Justyn, Patriarcha autokefalicz­
neJ Cerkwi Prawosławnej w Rumunii. W liście do Jana Pawła II 
daje ~ ,,zd~eniu i oburzeniu" z powodu tej audiencji i 
protestuJe przectw próbom ,,reaktywowania obrządku wschod­
ni~? w R?JD~·:. T\~i~rdzi, że od 1948 roku greko-katolicy ,,roz­
WIJają działalnosc religtjną w spokoju i zadowoleniu w łonie 
Cerkwi Prawo~ławnej": I określa stanowisko Papieża jako ,,nie­
dol.'uszczalną m~e;,encję w we~nętrzne sl?rawy naszego Kościo­
ła 1 ~zego kraju . Ostrzega, ze spowoduje to "pogorszenie bra­
~erskich stosunków między naszymi Kościołami" i oskarża Papie­
za o "prowokowanie dezorientacji, niezgody i podziałów wśród 
naszych wiernych". Znane pismo Patriarchy rosyjskiego Pimena 
do Papieża z powodu Synodu biskupów ukraińskich w 1980 roku 
było niewinnym demarche dyplomatycznym w zestawieniu z 
gwałtownym tonem protestu Patriarchy Justyna. W konsekwen­
cji tego incydentu abp Poggi musiał odłożyć planowany wyjazd 
do Bukaresztu. A Ceausescu w rozmowie z przywódcą włoskiej 
partii socjaldemokratycznej oświadczył: ,,Proszę powiedzieć wa­
szemu Papieżowi, że u nas nie stworzy Solidarności". 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 11 maja 1982 r. 

Kraj 

11 Rozpoczqf przygotowania 
do stralku powszechnego ••• 11 

• 

Wywiad ze Zbigniewem Romaszewskim, członkiem 
Prezydium ZR Mazowsze i Regionalnej Komisji 

Wykonawczej 

REDAKCJA: - Czy widzisz szansę reaktywowania "Solidar­
ności"? 

ZBIGNIEW ROMASZEWSKI: - Tak. I myślę, że również część 
władzy rozumie, że jest to konieczne. Inaczej niemożliwa będzie 
jakakolwiek stabilizacja, a konflikt będzie narastał. Coraz więk­
szy terror niczego tu nie załatwi, co najwyżej spowoduje wcześ­
niejszy wybuch. 

Sytuację określiłbym jako patową. Grudzień zmienił układ 
sił, nie jest to wciąż ten sam pat. Z jednej strony władza, która 
nie ma żadnej bazy społecznej i nie jest w stanie skutecznie 
spacyfikować społeczeństwa. Z drugiej - społeczeństwo, które 
nie akceptuje władzy i byłoby ją w stanie obalić, gdyby nie 
czynniki zewnętrzne, gdyby nie groźba interwencji. Ta patowa 
sytuacja może zostać ostatecznie rozwiązana tylko na płaszczyź­
nie międzynarodowej. 

Jednak to, co dzieje się teraz, to stanie z pistoletami i nie­
strzelanie - jest na dłuższą metę niemożliwe. Albo musi dojść 
do jakiegoś porozumienia, albo ktoś musi wystrzelić. Wrogość 
społeczeństwa do władzy nieuchronnie prowadzi do apatii, gos­
podarka się wali, może dojść do głodu. 

RED.: - Czy nie obawiasz się, ie ZSRR zdecyduje się wzmocnić 
władzę w Polsce dokonując interwencji? 

Z.R. - Na pewno byłby to dla Moskwy krok trudny i ryzykow-

• Ty&odnik Solid.arrw8ć awwsze nr 16 z 2 czerwca 1982. 
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ny. Interwencja miałaby poważne konsekwencje międzynarodo­
we. Oznaczałaby przesunięcie na zachód ogromnych mas wojsk 
radzieckich, a więc bezpośrednie zagrożenie NATO. Zmusiłoby 
to Zachód do rozkręcenia zbrojeń. Ze względu na przepaść tech­
nologiczną i trudności gospodarcze ZSRR nie jest w stanie pod­
jąć konkurencji w tym wyścigu. Wiedząc, że jego pozycja będzie 
coraz słabsza Związek Radziecki musiałby albo od razu pójść na 
pełną konfrontację, albo zrezygnować z interwencji, opowiedzieć 
się za polityką pokojową. 

RED.: - Czy nie są to rachuby równie nierealistyczne jak te 
sprzed Grudnia? 

Z.R.: - Brak realizmu wynikał wówczas z dysproporcji pomię­
dzy żądaniami, jakie wysuwał ruch "Solidarności" a środkami, 
których zdecydowany był użyć. Nie można domagać się pełnej 
niepodległości i jednocześnie twierdzić, że nie wolno dopuścić do 
ofiar. Musimy zdać sobie sprawę, że jedynie pełna determina­
cja społeczeństwa i ograniczone żądania rewindykacyjne mogą 
skłonić władze do kompromisu. Zdecyduje się ona tylko na 
ustępstwa, które nie będą stanowić dla niej bezpośredniego za­
grożenia, ale tym samym nie rozwiążą wszystkich problemów 
społeczno-politycznych kraju. 

RED.: - Uważasz więc, że nic się tu nie zmieni do czasu kiedy 
sprawa Polski nie rozstrzygnie się na płaszczyźnie międzynaro­
dowej? 

Z.R.: - Tak sądzę. Jednak w międzyczasie możliwe jest coś 
w rodzaju "słabego porozumienia" które pozwoli na jakie takie 
współistnienie społeczeństwa z władzą. Porozumienie musi być 
takie, by mogła je zaakceptować znaczna część społeczeństwa. 
Jeśli poparcie nie będzie powszechne to bardzo szybko znó\ 
dojdzie do napięć, zwłaszcza że ta władza nie jest w stanie do­
trzymywać zobowiązań. 

Porozumienie powinno spełniać trzy warunki: 
1. Uwolnienie internowanych, amnestia dla skazanych, akt abo­

licyjny obejmujący naruszenia prawa wojennego - to jest 
warunek podstawowy. 

2. Rekonstrukcja Związku - pozostać on musi niezależny i sa­
morządny. Można by dyskutować o programie a nawet o sta­
tucie "Solidarności", ale zmienić je może tylko Krajowy Zjazd. 
Sądzę zresztą, że Zjazd wykazałby się w tym względzie rea­
lizmem. 

3. Konieczne byłoby włączenie do warunków porozumienia pew­
nych postulatów ekonomicznych. Przede wszystkim programu 
walki z bezrobociem. Myślę tu o pakiecie ustaw umożliwia­
jących tworzenie spółek zarobkowych w rzemiośle, usługach, 
drobnym przemyśle. 

. ,ROZPOCZ~C PRZYGOTOWANIA DO STRAJKU ... " 81 

RED.: - Co należy zrobić, żeby zmusić władze do porozumienia? 

Z.R.: - Rozpocząć przygotowania do strajku powszechnego. 
Mamy na to niewiele czasu. Strajk powinien rozpocząć się jesie­
nią tego roku, przed rozmowami Breżniew- Reagan. Ich pers­
pektywa powstrzymywać będzie ZSRR przed zastosowaniem 
drastycznych kroków. Strajk postawi sprawę Polski w centrum 
zainteresowania międzynarodowego. 

Powinien to być ogólnopolski strajk powszechny z czynną 
obroną zakładów pracy. W Warszawie strajk okupacyjny podję­
łoby 20-30 dużych zakładów, pozostałe strajk absencyjny wspo­
magający. Poza tym demonstracje i pochody odciągające część 
sił. Jeśli sytuacja będzie bardzo poważna, władza nie będzie 
mogła (moim zdaniem) liczyć nie tylko na wojsko, ale i na MO. 
Gdy jeden batalion odmówi strzelania... Tak było w lutym 1917 
roku, kiedy mały oddział Kozaków przeszedł na stronę demons­
trantów, a po miesiącu już nie było cara ... 

Trudno w tej chwili organizować krótkie strajki - ludzie 
mówią, że ryzykują wyrzucenie z pracy za 15 minut, że to nic 
nie daje. Są jednak zdecydowani podjąć znacznie większe ry­
zyko, wiedząc, ,,że bój to będzie ich ostatni". Tak było przed 
13 grudnia. Kiedy w czasie kryzysu bydgoskiego byłem w Wał­
brzychu, górnicy mówili : przestańcie tak szarpać po pół godzi­
ny, gotowi jesteśmy zjechać na dwa tyg<>?ffie na dół, ale potem 
niech już będzie spokój. Jeśli uda nam s1ę stworzyć taką atmo­
sferę społeczną, jak w marcu 1981, to władze albo ustąpią przed 
groźbą strajku, albo strajk wygramy. 

RED.: - W jaki sposób miałoby dojść do porozumienia? 

Z.R. - Są dwie możliwości. Pierwsza - władza z~aj~c so~ie 
sprawę, że grozi kataklizm, zdecyduje się na porozumierne z~r:n 
dojdzie do strajku. Druga - strajk wybucha, przez 2-3 dni m~ 
udaje się go złamać, dokonuje się przewrót pałacowy, n.ow~ eki­
pa mówi, że poprzednicy oderwali się od mas, godzi s1ę na 
ustępstwa. 

RED.: - A gdyby jesienią nie doszło do strajku generalnego? 

Z.R.: - Jeśli stan wojenny będzie się przedłużał w podziemiu 
zaczną się tworzyć organizacje paramilitarne. Tylko ;ta krót~ą 
metę można działać żywiołowo. Jeśli powiemy so~1e: straJk 
będzie za trzy lata, to musi powstać Pań~two ~odzi~mne.. .Na 
wzór okupacyjnego z Kedywem, komórkami legalizacyJnymi !tp. 
Odkładanie strajku generalnego wiąże się poza tym z ryzykiem 
terroru. Kiedy tak masowy ruch jak ,.Solicia:noś~" J?orl~awany 
jest represjom, a ludzie są szpiclowani, musi .poJaWIĆ Się ten­
dencja do likwidowania donosicieli, do two~erua ~p terrorys­
tycznych. A ta droga według mnie prowadzi do nikąd. 
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RED.: - Jak przygotowywać si~ do strajku? 

Z.R.: - Wstępem do przygotowań strajkowych było powołanie 
Regionalnej Komisji Wykonawczej Mazowsze. Teraz trzeba zająć 
się "uporządkowywaniem'' porozumień międzyzakładowych, to 
jest szczebli pośrednich między RKW a zakładami pracy. W tej 
chwili porozumienia te zazębiają się na terenie zakładów, nie 
wiedząc o sobie, dochodzi między nimi do konfliktów. A prze. 
cież skupiają one najaktywniejszych członków Związków i wszyst­
kie są gotowe podporządkować się RKW. Strajku generalnego 
ani nie zrobią, ani nie skoordynują cztery osoby. W tworzącej się 
hierarchicznej strukturze organizacyjnej powinny znaleźć się po­
rozumienia międzyzakładowe. 

We wszystkich zakładach muszą powstać komórki organiza­
cyjne d/s strajku. One przygotują koncepcję obrony zakładu, 
poinformują RKW, kiedy będzie gotowy do strajku. Do rozwią­
zania jest szereg trudności technicznych: łączność, radiofoniza­
cja. Trzeba budować nadajniki i odbiorniki UKF, aby zakłady 
mogły porozumiewać się między sobą, krótkofalówki do łączności 
międzyregionalnej. Trzeba się liczyć z tym, że łączność będzie 
całkowicie zerwana i zbudować nadajnik, który mógłby poda­
wać informacje o przebiegu strajku. Z tym - wbrew pozorom 
- nie będzie wielkiego kłopotu. Jeśli Stocznia Gdańska się za­
barykaduje - można tam zbudować dowolną antenę. W tej 
chwili - korzystając z doświadczeń radia "Solidarność" - opra­
cowujemy kompleksowy program łączności na czas strajku ge­
neralnego. 

RED.: - Czy nie boisz si~ odpowiedzialności za taką decyzję? 

Z.R.: - Odpowiedzialność przyjąłem na siebie wraz z mandatem 
do władz krajowych i regionalnych. Jestem odpowiedzialny nie 
tylko za taką czy inną decyzję, ale i za niepodjęcie decyzji. Za 
to, że ruch "Solidarności" może zostać skazany na marazm, 
a nasz kraj na czechizację. Za niezorganizowane wystąpienia, 
które mogą być krwawo stłumione i które nie przyniosą żadnego 
pożytku. 

Samobóistwo socializmu 

Polityczna kwadratura koła spowodowana przez wojskowy 
zamach stanu w Polsce, tak dalece przykuwa uwagę opinii pu­
blicznej, że przesłania głębszą, społeczn~ideową wymowę wyda­
rzeń 1980 i 1981 roku. Główne zadanie jakie Moskwa postawiła 
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ludziom obecnie rządzącym w Polsce polega nie tylko na pacyfi­
kacji społeczeństwa za pomocą mniej lub bardziej selektywnego 
terroru. Próbuje się także przekonać społeczeństwo polskie, że 
periodyczne kryzysy nie będą się już w naszym kraju powta­
rzały, a te, które miały miejsce dotąd, wynikły z błędów realiza­
cyjnych, a nie z istoty tak zwanego socjalizmu. 

W Polsce niemal wszystko się zawaliło, 36-milionowy naród, 
żyjący w środku Europy, sprowadzono do roli zapóźnionego w 
rozwoju społeczeństwa Trzeciego Swiata i umocniono jego zależ­
ność kolonialną od wielkiego wschodniego imperium, a ustrój 
socjalistyczny typu sowieckiego uznano za system bezbłędny, nie­
naruszalny, właściwie święty. 

Polacy są aż oniemieli ze zdumienia tym, co chce im się wmó­
wić. Socjalizm marksistowski, czy jakikolwiek inny, naturalnie 
poza parlamentarną, godesberską socjaldemokracją, formalnie 
akceptuje zainteresowany sprawowaniem rządów aparat partyj­
n~wojskow~policyjny i jego dawni członkowie, wyeliminowani 
z gry na poprzednich etapach, przedwcześni emeryci, czekający 
na okazję powrotu do władzy i przywilejów. Iluż jest tych "praw­
dziwych" zwolenników socjalizmu w Polsce? Myślę, że nie więcej 
niż jeden procent społeczeństwa, a więc gdzieś 360 do 400 tysięcy 
ludzi. Inni, nawet członkowie partii udają tylko swoją apro­
batę, lub słowo socjalizm uważają za swoiste niewinne zaklęcie, 
za zwrot konwencjonalny, niezbędny dla utrzymania posiadanej 
pozycji. 

Czy rzeczywiście marksistowskich socjalistów jest aż tak 
mało? Gdyby było ich więcej, to nie stalibyśmy dzisiaj, podob­
nie, jak przed wojskowym zamachem stanu Jaruzelskiego w 
grudniu 1981, przed pytaniem, czy komuniści polscy obronią ów 
socjalizm własnymi siłami, czy też będą musieli wołać na p~ 
moc swych moskiewskich protektorów. Pytanie takie nie istnia­
łoby, gdyby ,,socjalizm" miał w Polsce rzeczywiste zaplecze .spo­
łeczne. Tymczasem zaplecze to, po dokonanym puczu WOJSk~ 
wym, jest zdecydowanie jeszcze mniejsze, niż było kiedykolwiek. 
Nota bene przewrotu w grudniu 1981 dokonało formalnie wojsko, 
z ważkim udziałem policji, ale politycznie policja przewrót ten 
w pełni skonsumowała i ona dominuje w obecnym układzie wł~­
dzy w PRL Tak więc socjalizm marksistowski w Polsce skon­
czył się jako szersze zjawisko społeczne. Jako ideologia przestał 
istnieć. Dokonał ideowego samobójstwa. Do jego obrony powo­
łano żołnierza polskiego, który pod przymusem i pod_ groźbą 
kary śmierci, wynikającej z wprowadzonego stanu woJenneg<?, 
pozornie stanął w jego obronie, a faktycznie zgotował mu W~J­
skowy pogrzeb. Nie mamy powodu do specj~ego ws~czuCia 
wobec komunistów, ale ich garstka musi przezywać ruezwykł~ 
tragedi~. gdy junta wojskowa staje w obronie zbankrutowaneJ 
ideologii. 

Samobójstwo socjalizmu marksistowskiego w Polsce ~tępo­
wało na raty, stopniowo. Przyczyniała się do niego każda k<: 
lejna ekipa rządząca. Pomijając woj~ domowę zaraz po WOJ· 
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nie, której wynik byłby zupełnie inny, gdyby nie sąsiedztwo 
Wielkiego Brata, w imię socjalizmu, w który każe nam się i dzi­
siaj wierzyć, kilkakrotnie przelewano krew polską, latami terro­
ryzowano ludzi, wielokrotnie pacyfikowano rozruchy przemocą 
i pałkami policyjnymi. W imię tegoż socjalizmu zmuszano spo­
łeczeństwo do nadludzkiego wysiłku pracy, by zbudować wielki 
przemysł, który najpierw służył innym, a teraz nie służy już 
nikomu, bo w wyniku nieustannych błędów gospodarczych, nie 
jest zdolny do pracy. 

O wszystkim tym mówi się w każdym polskim domu, gdy 
ludzie rozwścieczeni obłudną frazeologią dziennika telewizyjnego, 
zamykają aparaty, by nie wysłuchiwać dalszych kłamstw i obelg 
pod adresem "Solidarności", czyli przeważającej większości na­
rodu. O tym wszystkim wie każde dziecko polskie i cała nasza 
młodzież, stanowiąca najbardziej opozycyjną, zbuntowaną prze­
ciw kłamstwu część społeczeństwa. A społeczeństwo polskie jest 
młode i prognozy demograficzne wskazują, że będzie jeszcze 
młodsze. Odchodzą bowiem właśnie roczniki porządnie prze­
trzebione przez wojnę, a generacje wchodzące do życia publicz­
nego są pozbawione j~kichkolwi«:k iluzji idc::<>l.ogicznych. Po. woj­
nie można było mannć społeczenstwo nadzieJą odbudowy 1 roz­
woju, potem obietnicami reform i demokratyzacji, a V: .końcu 
pragmatyzmu i zdrowego rozsądku. Wszystk!e. te. na~eJe zos­
tały zawiedzione. Polacy, a zwłasz~ ~odziez. me Wie~ ~: 
dzącym, jest zdeterminowana w swoJeJ postaWie opozycyJneJ 1 

odważna, a nawet gotowa na wszystko. 
Parniętam taki oto incydent w hali "Olimpia", w któr~j od­

bywał się zjazd "Solidarności". Ktoś ze starszych namawiał ~o 
rozsądku i wskazywał na swoją okaleczoną rękę ~ Po~s~u 
Warszawskim. Odpowiedź młodych słuchaczy brzmiała: Jakżesz 
my zazdrościmy, że był pan w powstani~. G~y ojcowie ~~wią 
swym synom przed kolejną demonstracJą uliczną: przec1ez to 
nie ma sensu, w ten sposób nie możecie wygrać, nie macie 
żadnej szansy synowie odpowiadają, a jaką my w ogóle szansę 
w Polsce ma~y. po prostu chcemy, że~y "oni" wiedzieli, co 
o nich myślimy i to jest wszystko. To me są przykłady wymy­
ślone to są przykłady z życia codziennego milionów polskich 
rodzht. Oczywiście społecz~ńs~o jest <;Iojrzałe i .wyrobio~e. Wi~ 
doskonale że demonstracJe uliczne me stanoWią dobreJ drogi 
oporu dając reżymowi zarazem okazje do prowokacji. Ale rozu­
mieją~, że nie każda forma. oporu. jest wł~ś.ciw~ i skuteczna, ~ 
samej zasady oporu młodziezy nikt odWiesć me zdoła. TakieJ 
sytuacji nie było w Polsce od .wojny i Pows~ W~s~~skiego 
i polityczni przywódcy PRL me mogą o tym me Wiedziec. 

Ponieważ jednak marksistowsko-leninowski socjalizm jest je­
dynym uzasadnieniem Mos~. do .rządów na<;I poł~wą Europy, 
więc polscy rzecznicy soWieckich mteresów rmpenalnych, c_zy­
nią ze słowa socjalizm święte zakl~ie, bożka, któremu, mozn? 
tylko oddawać cześć, ale o którym me wolno dyskutowac. Włas­
nie ten stan rzeczy wykopuje między rządem i społeczeństwem 
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przepaść nie do przebycia. Rząd bowiem wie, że społeczeństwa 
nie może przekonać do czegoś, co się w praktyce nie spraw­
dziło i jest przeciwstawne całej polskiej wolnościowej tradycji 
narodowej. Wobec tego rząd zmierza do zniewolenia społeczeń­
stwa, do zastraszenia go, do wymuszenia posłuchu, do wszystkie­
go wreszcie, tylko nie do dialogu z narodem. Jeszcze za czasów 
Gierka, a nawet Kani odwoływano się do argumentacji geopoli­
tycznej, do faktu obiektywnego podziału świata na dwa prze­
ciwstawne bloki wojskowe. Społeczeństwo doskonale zresztą 
zdaje sobie sprawę z tych realiów, choć nie ma żadnych złudzeń: 
że Rosjanie byliby gotowi rozmawiać z jakimiś autentycznymi 
siłami polskimi, niezależnie od swoich agentów. Rosjanie muszą 
opierać się tylko na marksistach-leninistach, a nie na przykład 
na życzliwych wobec Rosja Polakach, bo nie mogą odstąpić od 
zasady socjalizmu. Zasada ta jest ich jedynym tytułem do wła­
dzy w całej Europie wschodniej i wolą fałszywych, farbowanych, 
ale posłusznych marksistów, niż prawdziwych Polaków! ~omaga­
jących się jakiejś cząstki samodzielności gospodarczeJ 1 kultu­
ralnej. 

Dogmat socjalizmu w wydaniu marksistowskim nie pozwala 
Moskwie i jej rzecznikom w Warszawie na podjęcie rzeczowych 
rozmów z "Solidarnością", mimo, że ta ostatnia zb~ła się ~o 
ostatecznej granicy ustępstw i wykazała nie~spolite zupełnie 
wyczucie realizmu politycznego. Ale w?lnY ~1ąze~ zav.:odowy 
nie pasuje do modelu socjalizmu marksistowskiego 1 to, Jak do­
tąd, ma znaczenie przesądzające. W imię tego dogmatu ~ok~mano 
w Polsce wojskowego zamachu stanu, .a teraz ryzy~Je s1ę po­
nownie konfrontację z całym społeczenstwem. ~oWie ktoś, k<: 
muniści są po prostu szaleńcami, p~wa~ polity~ę s~obóJ­
czą. Władcy Kremla wcale tego tak me Widzą. Z~aJą s?bie ~­
turalnie sprawę z ryzyka i szkód, jakie wyrządza rmpenum Ich 
polityka w Polsce. Sądzą jednakże, iż wszystkie te szkody sta­
nowią mniejsze zło niż utrata tytułu do władzy w całym Bloku 
Wschodnim, którą stanowiłoby podważenie niewzruszonyc_h ~­
sad marksistowskiego modelu socjalizmu. Rosjanom wydaje s1ę, 
że prowadzą politykę całkowicie racjonalną i że po~a być 
ona zrozumiała dla całego Ś'\viata. Nie wiedzą tylko,. ze JX?dsta­
wowe założenie ich polityki nie jest racjonalne, opiera s1ę na 
anachronicznej, XIX-wiecznej doktryni~ ~ar~sa i ~obec tego 
polityka wypływająca z błędnego załozema me moze być sku-
teczna i zrozumiała dla świata. 

W naturze ludzkiej leży posiadanie nadziei, bez. której bardzo 
trudno jest żyć tak człowiekowi, jak i ~oWI .. Wo?ec t7g~ 
żywimy stale nadzieję na pragmatyzowame SI~ polityki soWiec. 
kiej, na jej nieuchronną ewolucję wobec e~dentn~ch ~ęsk .1 
absurdów. Ale pamiętajmy, że o pragmatyzmie so~'lleckim B m~ 
wiliśmy już za czasów Chruszczowa i obecnie móWIIDy za rez­
niewa. I stosunkowo łatwo jest wykazać elementy P.ragma~: 
mu, jaki obaj ci poli~cy v.:IDeśli d~ ~ędzyna:odoweJ s~ate~ 
sowietów. Ale pamiętaJIDY Jednoczesme o gramcach tegoz prag 
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matyzmu, który kończył się zawsze tam, gdzie osłabiałby sowiec­
ki stan posiadania. Rosjanie prowadzą politykę nie tylko pra­
gmatyczną, ale bardzo często wręcz cyniczną, wyraźnie poświę­
cając interesy świata pracy na całej kuli ziemskiej, dla swoich 
interesów imperialnych. Ich świętością nie jest doktryna so­
cjalizmu jako taka, w swej społecznej treści i istocie, ale dok­
tryna w służbie i granicach sowieckiego interesu imperialnego. 

Czy młodsza generacja władców Rosji, po nieuchronnym odej­
ściu strudzonego Breżniewa i jego towarzyszy, zdecyduje się na 
jeszcze większy stopień pragmatyzmu w polityce międzynaro­
dowej i wewnętrznej? Bardzo byśmy tego chcieli, ale przestrze­
gałbym przed zbyt daleko idącymi złudzeniami. Współczesne me­
chanizmy władzy są tak skomplikowane i uwarunkowane tylo­
ma okolicznościami obiektywnymi, że przywódcy mają tylko 
ograniczone możliwości zmieniania polityki. Sowiecki przywód­
ca. który w imię motywów pragmatycznych, dopuściłby do zna­
czniejszego uszczuplenia stanu posiadania ZSSR, zostałby natych­
miast zagrożony przez wewnętrzno-polityczne układy panujące 
w Sowietach. Po Breżniewie przyjdzie z pewnością nowy czło­
wiek, być może będzie on myślał zupełnie inaczej, dużo bardziej 
pragmatycznie, ale będzie jednocześnie uwarunkowany tym a­
mym układem sił w imperium i tymi samymi strukturami wła­
dzy, których gra wewnętrzna w dużej mierze decyduje o ' wia­
towej polityce Moskwy. 

Naturalnie nie ma układów i struktur wiecznych, a wszystkie 
imperia w historii zawsze, wcześniej lub później, ulegały roz­
kładowi, presji zewnętrznej i rozpadały się. Nie brak też czyn­
ników, świadczących o wewnętrznych słabościach imperium o­
wieckiego. Przeciwnie, zdają się one w ostatnich latach mnożyć 
w coraz szybszym tempie. Ale pamiętajmy, że imperia histor}'CZ· 
ne łatwiej ulegały rozkładowi i rozbiciu, niż wkraczały na drogę 
przemian i reform. I z tego punktu widzenia socjalizm marksis­
towski popełnia samobójstwo nie tylko w skali polskiej, ale w 
skali światowej, a także w samej Rosji. 

Naturalnie socjalizm marksistowski nie umarł wszędzie tam, 
gdzie go nie znają, a obiektywne warunki, głód i nędza, sprzy­
jają szerzeniu się z daleka pochodzącej i w teorii atrakcyjnej 
ideologii postępu i sprawiedliwości społecznej. Tam jednak, gdzie 
socjalizm sowiecki poznano choć powierzchownie, jak to miało 
miejsce w Egipcie, natychmiast się od niego odwrócono i to 
tak radykalnie, że doprowadziło to do poważnej rozbieżności po­
litycznej w świecie arabskim. Myślę jednak, że z czasem świat 
arabski będzie jeszcze wdzięczny przywódcom egipskim za ich 
"odstępstwo", gdy pozna b~ej. imperi~e. ~ewiele mające 
wspólnego z interesami arabskimi, zaangazowante ZSSR na Blis­
kim Wschodzie. 

Wróćmy jednak do konsekwencji samobójstwa socjalizmu 
dla sprawy polskiej. Wydają mi się one bardzo poważne. Czyż 
bowiem realne jest trwałe porozumienie społeczeństwa, pow­
szechnie odrzucającego niewolniczy model socjalizmu, z rządem 
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oficjalnie reprezentującym tenże socjalizm. Parniętamy wszyscy 
uniesienie w Polsce i uznanie całego cywilizowanego świata, gdy 
w roku 1980, w pamiętnym sierpniu, podpisano słynne "porozu­
mienia społeczne" w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu. Powiedz­
my sobie wreszcie szczerze, porozumienia te były dla rządzącej 
partii i dla Moskwy taktycznym wybiegiem, by zyskać na czasie 
i bez ryzykownego użycia siły, powoli przywrócić wszystko do 
stanu poprzedniego, to znaczy do absolutnej dyktatury partii ko­
munistycznej. Udowodnił to Jaruzelski 13 grudnia 1981 roku. 
Być może, że ostrożniejsza taktyka "Solidarności" i powolniejszy, 
mniej spontaniczny jej rozwój, opóźniłby plan przywrócenia 
przez komunistów rządów totalnych w Polsce. Ale cel przywr~ 
cenia monopolu rządów partii, był dla kierowniczych czynników 
w Warszawie i w Moskwie oczywistością od pierwszego dnia po 
podpisaniu słynnych "umów społecznych". Zresztą dlaczego sys­
tem, który łamie od przeszło sześćdziesięciu lat wszystkie uro­
czy cie zawierane porozumienia międzynarodowe, miałby wier­
nie dochowywać porozumień z własnymi obywatelami. Komuniś­
ci często cofają się w życiu wewnętrzno-politycznym, gdy tylko 
pono zą drastyczne porażki społeczne, jak Polsce w 1956, 1970 
i 1980. roku. Ale ich cofnięcie się ma zawsze charakter taktycz­
ny, przejściowy i jest obliczone na przetrzymanie kryzysu partii 
i jej władzy. Gdy tylko partia odzyskuje nieco-~· natyc~t 
przystępuje do zdobywania utraconego terenu 1 Jak dotąd, rues­
tety, jej się to udaje. 

Czyżby więc wszystkie koncepcje porozumienia narodowego 
i ugody społecznej, które lansują dzisiaj w Polsce przedstawi­
ciele bardzo różnych orientacji, jak podziemnej nSolidarności", 
Kościoła niezależnych intelektualistów typu Bratkowskiego itp. 
były z if,ry skazane na klęskę i przegraną. Nie sądzę, aby tak 
było. Choć żadne z porozumień, które w ostatnich 37 _latach 
zostało zawarte między komunistami a społeczeństwem, me było 
dotrzymane, to jednak każde z tych porozumi~ społeczeństwu 
wiele dało, czasem na krótszą. a nieraz na dłuższą met~. Z t~­
tyki poszukiwania porozumienia nie należy więc apnorycznte 
rezygnować, choć nie należy także mieć wobec ewentualnego 
porozumienia złudzeń. Dla komunistów pozostaną on~ ~ws~ 
tylko świstkiem papieru, z którym dotąd tylko bę?ą s1ę hczyli, 
dokąd nie zdobędą wystarczających sił, by powrócić do modelu 
monopolistycznego. . 

Alternatywą porozumienia jest naturalni~ k~nfron~cJa. Abe­
cadło polityczne mówi, że należy jej unikać, jeśli ~rak jest ~przy­
jających okoliczności międzynarodowych, nato~ast ~~ezy d? 
niej dążyć, jeśli powstaje korzystny układ w polityce sWiatowej, 
lub w wewnętrznej sytuacji Sowietów. Ale tym. razem sprawa 
jest dużo bardziej skomplikowana i abeca~o polityczne m~ v:y­
starcza do jej rozwikłania. Powstała bo~e~ przet_laść rmędzy 
społeczeństwem, odrzucającym spontani~e 1 z dużym radyka­
lizmem model socjalizmu marksistowskiego, a n:ądem, który 
model ten coraz brutalniejszymi środkami próbuje społeczen-
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stwu narzucić. Może więc dojść do jednego wielkiego, czy też 
całej serii małych, niekontrolowanych wybuchów społecznych, 
które złożą się na faktyczną konfrontację między narodem pol­
skim a jego rządcami z ramienia Moskwy. Niemal powszechne, 
totalne samobójstwo socjalizmu jako ideologii w Polsce czyni 
niestety taką konfrontację więcej niż prawdopodobną. Zapobiec 
jej mogliby tylko rządzący, gdyby zdecydowali się na kolejny 
manewr w postaci porozumienia społecznego. Niestety wiele 
wskazuje, że ekipa obecnie Polską rządząca, lub też jej moco­
dawcy sowieccy, tym razem nie bardzo życzą sobie dokonania 
takiego pojednawczego manewru. Wszystkie propozycje porozu­
mienia społecznego pozostają bez odpowiedzi. Powstaje więc 
uzasadnione przypuszczenie, że rządzący chcą sprowokować spo­
łeczeństwo do konfrontacji i chcą je wykrwawić, by za tę strasz­
liwą cenę uzyskać spokój wewnętrzny na własnych, podyktowa­
nych przez partię i Moskwę warunkach. 

Należy zdawać sobie sprawę, że przy takim nasileniu złej, 
zbrodniczej woli ze strony rządzących i przy jednoczesnej rady­
kalizacji robotników i młodzieży, zawiedzionych gorzko zburze­
niem ich wielkich nadziei, jakie pokładali w ruchu "Solidar­
ność", wszelkie apele o zachowanie spokoju mogą być głosem 
wołającego na puszczy, a konfrontacja staje się ewentualnością 
bardzo poważną. Nikt rozsądny jej sobie nie życzy, ale rząd 
może ją wymusić, bo zdaje mu się, że w ten sposób wyjdzie 
z kwadratury koła, stworzonej przez stan wojenny. Komuniści 
nie biorą pod uwagę tylko jednego faktu, że po konfrontacji w 
układzie sytuacyjnym niewiele się zmieni, tak jak bardzo mało 
się zmieniło po tak spektakularnie przeprowadzonym zamachu 
wojskowym. Przed zamachem debatowano w Polsce nad poro­
zumieniem społecznym i w pół roku po przewrocie temat ten 
nie zszedł z porządku dziennego życia politycznego kraju. Za­
kładając więc, że komuniści nie pójdą na masowe mordowanie 
ludności polskiej, w ich własnym najlepiej pojętym interesie leży 
uniknięcie konfrontacji, która może im dać tyle, co dał im woj­
skowy zamach stanu - to znaczy nic. 

Samobójstwo socjalizmu w Polsce, to rzecz poważna, którą 
w Warszawie i w Moskwie powinno się gruntownie przemyśleć. 
Nowa awantura w Polsce przyniesie Blokowi Wschodniemu, a 
zwłaszcza Moskwie nieobliczalne straty na płaszczyźnie między­
narodowej. W polskiej polityce wewnętrznej nie da im niczego. 
Czy nie lepiej więc uznać, że społeczeństwo polskie, poddane 
przez 37 lat absurdalnej polityce i systemowi, który nie da się 
pogodzić z jego tożsamością narodową, jest zdeterminowane po­
zostać sobą? Czy nie lepiej pójść na kompromis z uwzględnie­
niem obecnego stanu świadomości społeczeństwa? Czy nie nastał 
krytyczny moment, w którym Jaruzelski, czy też ludzie faktycznie 
rządzący w Polsce, powinni odsunąć od wpływów prowokatorów, 
którzy w imię własnych przywilejów chcą podłożyć ogień pod 
polską beczkę z prochem? 

Witold BARDZKI 
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Wywiad z Janem Kułalem 

W New York Times z 29 maja br. ukazał sil! wywiad Henry Kamma 
z Janem Kułajem, przewodniczącym Solidarności Wiejskiej. Kułaja zwol· 
nio~o. z obozu in~emowanych 28 kwietnia. Rozmowa dziennikarza amery­
kańskiego z KułaJem trwała dwie godziny i odbyła się w Cieszacinie Wiel­
kim mi~ Rzeszowem i Przemyślem, w gospodarstwie ojca Kulaja. 

,,Nie można stworzyć nic lepszego niż nasze związki - zaczął Kulaj. -
Nasze związki istniej,, należy im przywrócić prawo działania. Powstały, 
gdy stały się konieczne dla ocalenia kraju w okresie krytycznym". Kulaj, 
le~wie. panujłc nad swoim przejęciem, dodał: "Jedynym logicznym roz­
Witzamem obecnego kryzysu gospodarczego jest szybka reaktywizacja obu 
zwipków. Społeczeństwo może wzitć na swoje barki ciężkie brzemię rekon­
strukcji kraju i musi mieć prawo współstanowienia o kształcie reformy. Ale 
w obecnych warunkach nikt nie jest gotów zabrać się uczciwie do pracy, 
gdyż nasze prawa nie Sf respektowane. Nie ma społecznego zaangażowania 
ludzi w ich pracę, wspólne działania wszystkich musi być zaakceptowane 
przez władzę". Droga do wspólnego działania na rzecz odbudowy Polski 
prowadzi przez zwolnienie W ał~y i tych wszystkich, których internowano 
za to tylko, że pracowali w legalnych organizacjach jak Solidarność. Kulaj 
podkreślił. że zwolniono go bez stawiania warunków. Uważa się dalej za 
demokratycznie wybranego przewodniczącego legalnego związku. 

.,Moim zdaniem postanowiono nasz z-wituł. zlikwidować już w chwili 
jego rejestracji. Według mnie do obu związków nasłano prowokatorów od 
chwili ich powstania". Kulaj określił taktykę władzy jako prowokowanie 
strajków i innych akcji protestacyjnych, ilekroć w rokowaniach z rządem 
zarysowywała się możliwość porozumienia. I Wałęsa i on musieli stawać 
wobec wielu nieuzasadnionych strajków lokalnych, co władzy pozwalało 
twierdzić, że przywódcy związkowi ą niezdolni do .kontrolowania ogółu 
związkowców. "Prowokatorzy dostarczali argumentów władzy, były one uży­
te jako podstawa do ogłoszenia stanu wojennego". I Wałęsa i on zachowali 
rOZSłde.k w rokowaniach, ale rząd dążył do .konfliktu a nie do porozumienia. 
"Od samego pocątku władza zmierzała do podkopania związków". Jej bar­
dziej umiarkowani przedstawiciele okazali si{! za słabi, górę wzięli "twardzi, 
którym nie mogło się pomieścić w głowach, że nie ma powrotu do sytnacji 
sprzed Sierpnia". 

Rąd musi wznowić rokowania ze związkami, musi pomyśleć o ,,zdoby­
ciu pewnej wiarygodności w społeczeństwie". Internowani Sf "prawdziwymi 
Pola.kami, sprawy Ojczyzny są bliskie ich sercom". 

Przed zwolnieniem Kulaja doszło do jego spotkania z wicepremierem 
Romanem Malinowskim, przywódą ZSL. Kulaj zaprzeczył pogłoskom, że 
aspiruje do stanowiska rządowego pod komendą Malinowskiego. ,Jestem 
zwipkowcem, nie przyjfłbym nigdy takiego stanowiska, bo utrac~ym ~ojł 
niezależność". tym miejscu Kulaj zaprotestował przeciw wywiadowi w 
telewizji wanzawskiej natychmiast po zwolnieniu, wywiadowi w .którym 
z jego ust padło zdanie o możliwości partnerstwa między zwitzkiem i ZSL. 

ycięto ciruR ~ zdania: , tylko po reaktywizacji mojego ~u" .. 
Wywiad w New York Times był pierwszym spotkaniem ~ułaJa. z dzien: 

nikarzem zachodnim. Zapytany przez Kanima czy druk .wrwadu rue ~ 
go na przykrości, Kulaj odpowiedział z naciskiem: ,,MoWI{! to co poWinien 
mówić .każdy wolny człowiek". 
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KRóTKIE WIADOMOSCI 

Urąd Rady Ministrów 
Komitet d/s Zwi{Zków Zawodowych 

(pieczątka) 

WYTYCZNE DLA KOMISARZY WOJEWóDZKICH: 

l) Do września (1982 r.) zakwestionowanie przez sąd (Trybunał Stanu) 
działalność szz ,,Solidarność". 

2) Oficjalne powołanie nowych związków. 
3) Kompleksowe zmuszanie do opuszezania terytorium Polski osób inter­

nowanych wraz z rodzinami (do września). 
4) Odstwstwo społeczeństwa od Kościoła przez propagandę. 
S) Sankcje wobec oso'b nie wstępujących w szeregi nowych związk.ów za. 

wodowych: 
- artykuły przemysłowe na talony z zakładów pracy (przez 11owe 

związki), 
- mieszkania w pierwszej kolejności dla zwitzkowców, 
- aankcje włącznie do zwolnienia z pracy, 
- opóźnienie awansów, 
- wynotowanie przez jednostki MO (dzielnicowe) osób nie wstępują-

cych do nowych związków zawodowych. Informacje o tych osobech 
z zakładów pracy, 

- doprowadzić do rewizji w mieszkaniach, zatrzymanie w KDMO na 
48 godzin. 

Piecząth jw. podpis 

LISTA KOLABORANTóW OPRACOWANA PRZEZ 
SOLIDARNOśC ARTYSTóW SCENY I FILMU 

(Informacjo Solidturwici Region Mazowsze, Nr 42. Warszawa, 23. 4. 1982) 

Warnawa - G. Barszczewsk.a (aktorka), K. Brusikiewicz (aktor), H. Bou­
kołowaki (aktor), W. Brzozowicz (aktor) R. Filipaki (aktor), • FiUer 
(dyr. teatru), W. Gliński (aktor), A. Bielski (aolista opery), J. J~a 
(aktorka), L. Kozarnicki (aktor, reżyser), G. Kron (aktor), J. Kł · · ki 
(aktor), K. Królówaa (aktorka), A. Kowalczyk (aktor), J. Kidawa (reży­
aer filmowy), S. Knothe (aktorka), T. Lipowska (aktorka), B. ł.uuka 
(aktor), T. Marzecki (aktor), L. A. Mróz (solista opery), S. Mikulski 
(aktor), H. Norowicz (aktorka), Cz. .Petelski _(reżyser filmowy), K. Putra­
ment (operator filmowy), W. Polańaka (solistka opery), J. PolauowRa 
(aktorka), R. Pietruski (aktor), T. Pluciński (aktor), W. Siemion (aktor), 
W. Starecki (reżyaer filmowy), J. Szajna (dyr. teatru), M. T. Wójcik 
(aktorka), T. Zaliwski (aktor), A. Zwierz (solista). 
Łódś- J. Kubicki (Teatr Nowy), J. Karkiewicz (Teatr Jaracza), • Gryń 
(Teatr Jaracza), L. Benke (Teatr Powszechny), R. Szewczyk (Teatr Pow­
szechny), K. Kowalski (solista opery) • 
..4.1aywi.$ci OKON w supolach /ilTMW)'ch - Cz. Petelski, Zb. K • ·• ki , 
H. Bielski, . Jakubowska. 
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Solidami - Poznań, 11. 4. 1982 

POMOC CHARYTATYWNA 

Pomoc żywności.owa z krajów zachodnich idąca kanałami PCK w części 
tr~ do ~OMO 1 • M~. Dokumentację fotograficznł takich przypadków 
~ Repon ~· udokumentowany pzzypadek jest w posiadaniu Re­
!Ponu Krako~kiego. Dla przykładu: pojemniki na śmieci przy koszarach 
l ho~ch zaJę!Ych przez MO pełne opakowań po zachodnich towarach. 
p~~e inlo~cJe . dotycące tej sprawy przekazywane ą z wielu rejonów 
.o.noJU, takie od mtemowanych. 

WZNOWIENIE .,TYGODNIKA POWSZECHNEGO" 

2 ~ca w reportażu z Krakowa w New York Times Henry Kamm 
w~po~a o w~owieniu Ty&odnik.G Powszechne&o. W pierwszym numerze =Y SI~ ukazac.lragmenty wybrane z oświadczeń Jana Pawła II. Ponieważ 

. ~.Się do mch cenzor, redakcja wycofała je w całości. Kamm pisze 
ro~ o og_romnym powodzeniu kazań niedzielnych ksi~ Tisehnera 
w kOSCiele UDiwenyteckim Sw. Anny· studenci przyftl.....l~- • · d . • --..._ na me z apara-
t~ o ~arua .. l .~e ostatnia wiadomość: mimo patrolowania 
~~ P~ WOJsko 1 milicJę, dokonano włamania do Starej Synagogi (za­
miemoneJ na muzeum), rabujte drogocenne srebrne przedmioty kultu. 

OśWIADCZENIE 
W SPRAWIE ARESZTOWANIA RYSZARDA HERCZYŃSKIEGO 

?w•j. mate~tycy francuscy, Michel Broue, profesor uniwersytetu 
Pans ? , 1 Henn Cartan, członek Instytutu (obaj należą do Komitetu Mate­
~tykow) wydali oświadczenie w sprawie aresztowania Ryszarda Herczyń-
kie ? z ~ AN (aresztowano p, jak wiadomo, po spotkaniu z dwoma pra­
~~ ambasady amerykańskiej w Warszawie, alto.chi do spraw nauki 
l atache do spraw kultury). Sygnatariusze pytajt, czy idzie w Polsce ku 
m~to~anym ?rocee:om· . I p" : "Międzynarodowy Kongres ł.atematyków 
miał. Się odbyc ."' SierpniU w Warszawie. Na żądanie matematyków (az~ 
g~e lran.~kich) Kongres odłożono o rok. Matematycy francuscy zaźą­
~Jł spełniema pewnych warunków, wśród których figuruje zwolnienie 
ID~owanych ~tematyków polskich i swobodny udział matematyków pol-
kich ~ Kongresie. 'Yładze polskie zdajt się ostatnio życzyć sobie, by Kon­

gres SI~ ~ył. ~o .zr~nie zdaje się co najmniej kłócić się ze sprawt 
Herczyńskiego, któreJ Jednym z celów jest wyraźne uniemożliwienie swo­
boduyeh kontaktów mi~ uczonymi polskimi i resztt świata". 

Prze&'ltfd prasy podziem.Mj nr 10. Poznań, 18. 4. 1982 r. 

WIADOMOśCI 

~ ejny g_wałt na lwltune polskiej. Z-c:a dyr. Biblioteki Narodowej 
~w CzaJka zakazał wypożyczania ksitżek zastrzeżonych, które po sierp­
~ udostępmono wsystkim czytelnikom. W śród tysięcy tomów ą dzieła 

iłosza G. Herlinga-Grudzińskiego, Zesz;yty Hi&toryczne i Kultura. 



Sąsiedzi 

W sowieckiel prasie 

Sformułowanie interpretacji majowych demonstracji w Pol­
sce zajęło kierownictwu sowieckiemu miesiąc .. Drugiego :zerw~ 
Breżniew zaprosił na Kreml Husaka: normalizator przyJął DaJ· 
lepszego ze znormalizowanych. Wspólnie doszli do wniosku, ż~ 
Polska wciąż jeszcze nie jest znormalizowana. Według komum­
katu TASS-a obaj "potwierdzili swoje zdecydowane pop~cie d~a 
PZPR i jej kierownictwa w ich walce o wyprowadzeme kraju 
z kryzysu i umocnienie pozycji socjalizmu i PRL" (Prawda 
z 3 czerwca br.). 

Czytelnicy sowieccy nie zdziwili się słysząc z autorytatywny<:h 
ust, że kryzys w Polsce wciąż trwa. Mniej wi~cej od. 10 maj~ 
dziennikarze sowieccy zaczęli w myśl precyzyjnych mstrukCJI 
straszyć obywateli sowieckich opis~mi t~go, co. się zdarzyło w 
Warszawie i innych miastach polskich l 1 3 maJa. Wśród auto­
rów pierwszeństwo należy się bez wątpienia Wiktorowi Coppi, 
który spłodził artykuł pt. ,,Podżegacze" (~iteratumaJa Gazet~ 
nr 19 1982). Opublikowany w rubryce "Sptsek przeciw Polsce 
artyk~ w pierwszym rzędzie donosi, że 3 m~ja .spłonęło ~ War­
szawie muzeum historyczne, przy czym Copp1 me szczędzi szcze­
gółów: "Ogień pochłaniał bezce~e do~enty. Pł~nęła ~karb­
nica pamięci narodowej. A podże.ga:ze ~e pozwał~~ strazako~ 
ugasić ognia, obrzucając ich karmernami . ZostawiaJąc ~elru­
ków w przekonaniu, że histo~czne muz~um w "WarszaWie s~o­
nęło do cna, autor przechodzi. ?o "p~?-źegaczy , .k~órzy - j~ 
mimochodem zauważa - "sp~. hotel w Szczecrme,_ "doko~h 
nalotu" na gmach woje'":ódzkieJ komend~tury .woJSk?~eJ, w 
Gdańsku oraz dopuścili stę "aktów wan~alizmu. 1 gra~teży' . w 
innych miastach Polski. Auto: .z~ zgrozą inf~rmuJe lu~ sowiec­
kich że podżegacze" popełnili Jeszcze o Wiele podleJsze czyny 
aniż~li ~dpalanie m~~um, ho~eli i wo.je.wó~ch komendantur 
wojskowych mianow1c1e "rwali, deptali 1 palili czerwone sztan­
dary i narodową flagę socjalistycznej Polski". 
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Można by oczywiście na tym zakończyć - czyż warto mówić 
? tych, którzy poważyli się na najstraszniejszą ze zbrodni? Autor 
~ednak .~.ężnie ~~e dalej - objaśnia mianowicie, kim są "pod­
zeg~cze 1 złodzieJe. 3 maja buszował po polskich miastach "za­
ślepiOny, naelektryzowany, doprowadzony do patologicznej eks­
tazy tłum". Składał się on z ,,najemników CIA", działających 
zgodnie z instrukcjami Wolnej Europy, i z licznych ,,żółtodzio­
bych podrostków", ,,małolatków uzbrojonych w butelki z płynem 
~palnym i kastety'', w które uzbroili ich "dorośli inspiratorzy 
~ dyrygenci bachanalii"; oni też "wetknęli w ich ręce sztandary 
1 transparenty kontrrewolucyjnego podziemia, kazali (?!) im 
krzyczeć hasła pełne nienawiści do socjalizmu, do PZPR i do 
polskiej klasy robotniczej". 

W_iktor Coppi kończy następująco: ,,Polityczni o ambicjach 
zabÓJCÓw oraz kryminalni (czyli ci, których przedtem nazwał 
"podżeg~czami" i ,,najemnikami") starali się sprowokować ogól­
nopolski rozlew krwi ... ". Ludowa władza "dała im odpór". Wik­
~or Coppi pyta sam siebie: "Czy lekcja ta pójdzie na marne?" 
1 zamyka artykuł optymistyczną odpowiedzią: ,,Jeszcze nikomu 
i nigdzie nie udało się spalić pamięci narodu". Jego zdaniem 
"pamięć narodu polskiego" to pamięć o "drodze do socjalizmu". 

W tym standardowym opisie "buntu polskiego" uwagę zwraca 
jedynie termin ,,kontrrewolucyjne podziemie". Tymi słowami 
autor przyznaje, że w Polsce istnieje i organizuje się ruch oporu. 
Sowieckie gazety piszą o nim coraz częściej. 29 maja Prawda 
omówiła artykuł Trybuny Ludu o "wystąpieniach ekstremistycz­
nych działaczy Solidarności" J. Kuronia, Z. Bujaka i Z. Roma­
szewskiego. Literatumaja Gazeta pisała o nich 19 maja (nr 20). 
Jedyna różnica, wynikła zapewne z trudności w przekładzie, po­
legała na tym, że w Prawdzie Kuroń zaleca "udoskonalenie me­
tod walki z władzą ludową", a Bujak odrzuca zalecenia Kuronia 
i "otwarcie wzywa do zbrojnego wystąpienia", zaś w Literatur­
naj Gazecie do powstania wzywa Kuroń, a "udoskonalone me­
tody" zaleca Bujak. 

Jest to niezwykły dowód pluralizmu prasy sowieckiej: kontr­
rewolucyjne podziemie wykonujące rozkazy CIA, przekazywane 
przez Wolną Epropę, uniemożliwia wyprowadzenie Polski z kry­
zysu, o czym marzą, jak twierdzi prasa sowiecka, wszyscy polscy 
obywatele. Gazety piszą i o tym, choć znacznie mniej niż o wro­
gach socjalizmu. Korespondent Prawdy na przykład (25 maja) 
donosi w artykuliku "Eksport wzrasta" radosną wieść: w zesz­
łym roku Polska wyeksportowała 153,7 tys. ton miedzi, a w bie­
żącym wyeksportuje 165 tys. ton. Literatumaja Gazeta (nr 19) 
powiadomiła o ,,spotkaniu przyjaciół'' czyli "pobycie w ZSSR 
grupy polskich pisarzy-członków PZPR". Dziwnym zbiegiem oko­
liczności Literatumaja Gazeta nie wymieniła ani jednego człon­
ka polskiej delegacji z nazwiska, oświadczając jedynie, że na 
czele jej stał ,,zastępca kierownika Wydziału Kultury KC PZPR 
G. Sokołowski". Z imienia i z nazwiska a także z wszystkimi 
tytułami wymieniony został "polski pisarz Wojciech żukrowski", 
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który udzielił wywiadu korespondentowi Literaturnaj Gazety 
Władimirowi Łomiejko. Wywiad nosi w tytule słowa żukrow­
skiego, które - jak twierdzi Łomiejko - wyrażają credo pisa­
rza: "Zasiać ziarno prawdy w sercach czytelników". W. Łomiej­
ko opisuje sytuację żukrowskiego, "pierwszego pisarza, który po 
13 grudnia wystąpił w telewizji", jako "dramatyczną walkę o 
duszę narodu polskiego". Z jednej strony Wojciech żukrowski, 
którego książki, wydane w Polsce w nakładzie sięgającym 5,5 mln 
egzemplarzy, przetłumaczone zostały na 23 języki, w tym i na 
farsi (widać stał się już lekturą obowiązkową w afgańskich szko­
łach!). Z drugiej - "Czesław Miłosz, laureat Nobla z burżuazyj­
nej łaski". Korespondent Literaturnaj Gazety nie uważa za ko­
nieczne choćby wspomnieć, że Czesław Miłosz także pisze książ­
ki. W każdym razie ten ,,nikomu nieznany laureat Nobla z bur­
żuamej łaski" wezwał Polaków, aby ,,nie czytali książek Woj­
ciecha żukrowskiego", a na znak protestu przeciwko jego popar­
ciu stanu wojennego odsyłali autorowi książki na jego domowy 
adres". Łatwo zgadnąć, kto wyszedł zwycięsko z tego pojedynku. 
W. żukrowski oświadczył moskiewskiemu gościowi: ,)edynie 
mizerne jednostki usłuchały podłego wezwania. Poczta przynios­
ła mi 14 książek - 14 na 5,5 milionów!". żukrawski całe życie 
poświęcił ,,sianiu ziaren prawdy" - któż podda w wątpliwość 
ten rachunek? Tym bardziej że, jak opowiadają sąsiedzi W. żuk­
rawskiego, książki odsyłano mu nie tylko pocztą, ale także zwy­
czajnie znoszono pod próg. 

Największym ewenementem maja bież. roku było plenum KC 
KPZS. Znaczenie tego plenum wiąże się z dwoma wydarzeniami. 
Zacznę od mniej ważnego - KC zatwierdził "program żywnoś­
ciowy ZSSR do 1990 roku". Przemówienie przeczytał Leonid 
Breżniew osobiście, wyliczając środki, których celem jest ,jak 
najszybsze zaopatrzenie ludności kraju w żywność". 

Zastanówmy się: cóż to za oszałamiający cel dla supermo­
carstwa, domagającego się parytetu zbrojeniowego ze Stanami 
Zjednoczonymi! W 65 lat po rewolucji (jubileusz przypada w 
bieżącym roku), w 37 lat po zwycięstwie nad Niemcami ludzie 
sowieccy cierpią na niedostatek żywności. W przemówieniu 
swym Breżniew słusznie zaczyna liczyć czas od marca 1965 roku. 
Objąwszy władzę w październiku 1964 roku, w marcu 1965 roku 
ogłosił na plenum, że zamierza wreszcie zlikwidować zapóźnie­
nie rolnictwa, rezultat "woluntaryzmu" Chruszczowa. Nie moż­
na powiedzieć, że niczego nie zrobiono. Uchwalono dziesiątki 
wytycznych, na rolni~two spadł złoty desz<:Z inwestycji - .w 1975 
roku poświęcono nan 27 % wkładów kap1tałowyc~ Stalin Wie­
rzył w zalesianie i magika Łysenkę, Chruszczow Wierzył w .lruku­
ry~ę. a Breżniew wierzy w chemię. Zbudowano dziesiątki fa­
bryk. W produkcji nawozów sztucmych ZSSR przegonił Stany 
Zjednoczone. A jednak w 1972 roku zakupił w USA 18 mln ton 
zboża, w 1979- 25 mln ton, zaś w 1982 roku zakupi- według 
obliczeń amerykańskich - ponad 40 mln ton. 

24 maja Breżniew podsumowywał swe 17-letnie rządy. Sta-
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tys~ka s~wiecka raz jeszcze dowiodła swej przewagi nad infor­

=ą.byi~e{:j96~e~arz) pomtgtył k oświaukdczyć, że _jego polityka 
" . " ą na ową, polityczrue słusz-

ną, nowoczesną , ze prowadziła od zwycięstwa do · t 
~szystko rosło, rozwijało się i męzru· ·ało że ru"ezal~Clęsdwa, a 
siłkó "wnikó · ezrue o wy-w przeCl w socjalizmu aby przemilczeć lub "· · 
szyć. sukcesy sowiecJ?ego rolnictwa" sukcesy te widać ~ej­
~oru. Wb~ew wszelkim "przeciwnościom natury" sowiecbe r~~ 
ructwo ZWiększyło . "globalną produkcję" o 50%, a kraje EWG 
tyJJc:o o ~l%, zaś rueszczęsne Stany Zjednoczone o zaledwie 29% 
Obll_cze~ prowadzono wprawdzie w rublach sowieckich (mone~ 
to, j~ Wiadomo: m~czna), sowieccy propagandyści wierzą jed­
nak, ze dla soWieckiego obywatela 50 zawsze znaczy więce · · · 
31, a tym bardziej niż 29. J ruz 

. Po~ormowawszy o zwycięstwach Breżniew przyznał z"e tym 
ruemruej " T · · · ' . • " 

• m • ym ruemruej "problem zywności bynajmniej jesz-
~ze me ~zedł z porządku dnia", tym niemniej "struktura żywie­

a po~ by~ ulepszona" (to znaczy obywatele muszą jeść kar­
~ofl) e, Jesli ~da ~.się Je zdobyć, a chcieliby dostać mięso i mle-

o , tym. rue~eJ ,,rue starcza owoców i jarzyn". Przy 
trudno~c1 B:e~ew obja~ z ła~ością: po pierwsze żyj~~ 
~czrue lepieJ 1 wszystkim zachciało się mięsa, mleka owoców 
1 jar;zyn _(nawet chłopom - stwierdził pierwszy se~tarz) po 
drugi~ klimat marn:y, ~><:> trzecie zmniejszyła się liczba ludzi za­
tru~ony:h w T?lnictwie .. Te~ powód j~t szczególnie przeko­
nywuj_ąo/. w Zw1ązku ~oWieckim w rolnictwie pracuje ok. 25 % 
ludnosCl, w ~tanach .z~ednoczonych - mniej niż 3 %. Zgodnie 
z rozumowaruem Brezruewa, Amerykanie dawno już powinni byli 
umrzeć z głodu. 

~'!- ta ekwilibrystyka statystyczna potrzebna jest Breżnie­
wa~ jako trampo~a do :·~łaściwego programu": jak wreszcie 
rozw~ązać_ probl~m ~osc1. Dla kaźdego kto przestudiuje te­
mat jest jasne, ze rozw1ąza~ go Breżniew nie chce, bo nie może. 
Radykalne ~eformy P<:>ZW~liłyby być może zwiększyć produkcję 
ro~ą •. ale ~t w soWieckim kierownictwie, a już na pewno nie 
Brezruew, me zamierza ich przeprowadzać. Dlatego pierwszy 
sekretarz za~ro~nował, a KC KPZS jednomyślnie przyjęło pro­
~· przeWiduj~cy _utworzenie ,,kompleksu agro-przemysłowe­
go · We wszystki_ch jednost~ach administracyjnych - rejonach, 
obwodach, o?,lastrach,_ repu~likach - tworzą się "jednostki agro­
p~emysłowe , ~kłada]ące s1ę z kołchozów, sowchozów, organiza­
C~l p~gotowuJą~ch~ przedsiębiorstw przerobowych i wszyst­
kich Innych I?rzedsi~blO~stw ~ązanych z rolnictwem. Staną się 
one ,,samodzielnymi obiektami planowania i zarządzania". 

·~.gram żywno~iowy", o którym pieją gazety sowieckie od 
c~wili l~~ ogłos~erua, sprowadza się do kolejnego przegrupowa­
ma a~s~cyJneg.?. ~a porządku dnia stoi teraz problem 
.. ~erua - poWlązaDla planów między wszystkimi elementa­
nu • .kompleksu agro-przemysłowego". Ponad 50 lat temu Maja­
kowski napisał komedię pt. ,.Łaźnia", której bohater Pobiedo-
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nosikow piastuje ważne stanowisko głównego naczelnika od za­
rządzania uzgadnianiem, w skrócie GŁAWNACZPUPS. Teraz po­
trzeba będzie kilku dziesiątków tysięcy gławnaczpupsów. Przy 
czym w nowym programie żywnościowym jest jedna jedyna kon­
kretna wskazówka. Zaspokojenie ,,życiowych potrzeb dorosłych 
obywateli sowieckich" tj. zapewnienie im wyżywienia - co nie­
dawno jeszcze obiecywano na rok 1985 - odroczono teraz do 
roku 1990. 

Można przypuszczać, że Breżniew przewiduje, iż w 1990 roku 
nie on już będzie podsumowywał efekty działalności ,,komplek­
sów agro-przemysłowych". Można zgadywać, kto z kolei będzie 
zajmować się ekwilibrystyką statystyczną za 8 lat. Druga uchwa­
ła plenum KC KPZS również dostarcza materiału do domysłów. 
Uchwałę tę można uznać za ważniejszą od "programu żywnoś­
ciowego", bo w odróżnieniu od tego ostatniego jest konkretna. 
Plenum wybrało Jurija Andropowa sekretarzem KC. W ten spo­
sób Jurij Andropow wszedł do najelitarniejszego klubu na świe­
cie - wraz z Breżniewem, K. Czernienko, A. Kirilenko i M. Gor­
baczowem jest on zarazem członkiem Politbiura i Sekretariatu 
KC KPZS. Według wszelkiego prawdopodobieństwa z klubu tego 
wyłoni się następca Breżnie~a .. Wyborowi An~opowa do Se­
kretariatu towarzyszyło zwolnieme go ze stanoWiska szefa KGB, 
które zajmował od 1967 roku. 

Prasa światowa była jednomyślna: "Partia wezwała Andr~ 
powa" - pisała Herald Tribune International; . ,,A~ans szefa .~J­
nej policji" - twierdził Time; ,,Andr~pow pme s1ę P?, ~brme 
władzy" - oświadczała wiedeńska Dze Presse,· "WeJSCle pana 
Andropowa do sekretariatu zwiększa jego szanse na następstwo 
po Breżniewie" - zauważał Le Monde. 

W tym miejscu należy powiedzieć,. że z .niezroz~ałych ~a 
mnie powodów prasa światowa przyJęła Wiadomosć o przeme­
siemu Andropowa na stanowisko o innym charakterze z dużym 
zadowoleniem. Szczególnie radośnie napisał o tym amerykański 
sowietolog Jerry F. Hough. Artykuł swój w Washington Post 
zatytułował on "Szef KGB może stać się ~~formistycznym przy­
wódcą", zaczął zaś słow~: "Wybó_r. Jun)a Androl><?wa na. se­
kretarza KC to jedno z naJpomyślnieJsZ?'ch wydarzen w ZWI~­
ku Sowieckim w ostatnich latach". Zdamero Hougha 15 lat dzia­
łalności Andropowa w KGB (żaden z jego poprzedników - ani 
Dzierżyński ani Mienżynski, ani Jagoda, ani Jeżow, ani Beria -
nie dowoctrił tak długo "organami") to zwykły przypadek: to 
zastępcy szefa KGB, zausznicy Breżniewa, wzb~a~ mu zająć 
się działaniem reformatorskim. Hough wspomma, ze w latach 
1953-1957 Andropow był ambasadorem w Budapeszcie, nie uważa 
jednak za wskazane przypomnieć, co stało się ~ s~olicy Węgier 
w 1956 roku i jaką rolę odgrywał wówczas soWiecki ambasador. 
,,Represyjna strona" działalności An~opowa nie ma dla Hou~a 
znaczenia. Hough jest przekonany, ze były poseł w Budapeszc:1e 
i były szef KGB dobrz7 zna Zachód ~ jest skłonny do refo~­
mu, bowiem otoczony Jest doradcami, których Hough uwaza za 
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liber:Uów i reformatorów. t.ródło miłości Hougha do Andropo­
wa Je~t ~e. Jeszcze w 1975 roku Roy Miedwiediew udzielił 
londynski.emu Observer'owi wywiadu, w którym twierdził, że 
"?y.ć m~ze. nawet Andropow rozumie problemy inteligencji le­
pieJ ~eli Susłow i Kirilenko". Zdaniem Hougha Andropow 
~szys.tkie p~obl~my roz~e lepiej niż ktokolwiek inny w kierow­
~ctwie so~eckim. W opiniach Jerry Hougha dziwi mnie tylko 
mestało~: Jes:a:ze nie?,awno twierdził, że Breżniew jest wzorem 
,,zachodniego działacza , a teraz uczucia swe przeniósł na Andro­
powa_. Zresztą ten sam Hough twierdzi, że także Ławrentij Beria 
brł hberałe~. !eśliby s?wieccy obyw~tele przeczytali rozmyśla­
ma amerykanskiego soWietologa, mogliby za Osipem Mandelszta­
mem powtórzyć: "Okazuje się, że byliśmy w łapach humanis­
tów". 

Jednak radość z powodu awansu Jurija Andropowa miałaby 
sens, ~dyb~ było z pewnością wiadomo, co się z nim stało. Za­
ch~ so~etolodzy rozmyślający o zachodzących w ZSSR wyda­
rzemach Jak. zawsze rozumują per analogiam: Andropow wszedł 
do .Sekretariatu KC •. ~ znaczy, stał się silniejszy, a zatem to 
on J.est następcą Brezmewa. Tymczasem niewykluczone są i inne 
wananty. Na szefa KGB wyznaczono Witalija Fiodorczuka któ­
ry 43 ze swoich 64 lat służby przepracował w "organach':. Do 
Mos~ przeszedł z Kijowa, gdzie od 1970 roku zajmował sta­
noWISko szefa KGB Ukrainy. Uchodził on za najbardziej bezli­
~osnegc;> pogr?mcę dysydentów ze wszystkich szefów KGB, pod 
Jego ~erowmctwem zorganizowano na Ukrainie najokrutniejsze 
represJe. 

Fiodorczuk, który pracował pod nominalnym kierownictwem 
Andropowa, nie był jego człowiekiem. Stanowisko szefa KGB 
republik związkowych należy do nomenklatury Biura Politycz­
nego. Andropow został członkiem Biura w 1973 roku, tzn. w trzy 
la~ po mianowani.u Fiodorczuka na szefa KGB Ukrainy. Pow­
StaJe za~em pytanie: czy Andropow zachował po odejściu do 
SeJr;etariatu kuratelę (tak to nazywają) nad Komitetem Bezpie­
c~twa ~ewnętrznego? Jeśli tak, to jego pozycja rzeczywiście 
s1ę umocniła. Jeśli nie - jego pozycja osłabła. 

Wszystkie. te rozważania, które przypominają zgadywanie 
z fusów, maJą pewne znaczenie praktyczne. Dziś nikt nie jest 
w s~~e prz:widzieć kto będzie następcą Breżniewa, nawet sam 
Brezme~. N1e ulega jednak wątpliwości, że walka o ,,marynar­
kę" Brezniewa" będzie zażarta, równie zażarta jak po śmierci 
Lenina i Stalina. Zresztą pretendenci zajęli już pozycje wyjścio­
we, szykując się do zwarcia. Nie ulega też kwestii - czego do­
wodzi historia zmian władzy w ZSSR - że z przejściem władzy 
z rąk jednego sekretarza w ręce drugiego nie zmienia się na­
tura władzy. Zachodzą taktyczne zmiany w polityce. Dotychczas 
każda zmiana władzy przynosiła okres ,,liberalizacji" i zabiegi 
o złagodzenie konfliktów zarówno we·wnątrz kraju jak i na 
zewnątrz. 

Po dojściu do władzy nowy sekretarz stara się zdobyć jak 

c 
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najsilniejszą bazę dla swojej jeszcze chwiejnej pozycji. Niewy­
kluczone, że zmiany na kremlowskim szczycie mogą mieć wpływ 
na sytuację w Polsce. 

Adam KRUCZEK 
10 czerwca 1982 

W MOSKWIE O POLAKACH 
John Damton, warszawski korespondent New York Timu, opisuje swoje 

wrażenia z wizyty w Moskwie pod kątem spraw polskich. Uderzyły go 
antypolskie nastroje wśród Rosjan, często ,,z odcieniem nieaktualnych już 
stereotypów". Stosunek przeciętnego obywatela sowieckiego do Polaków jest 
mieszaniną podejrzliwości i urazy; zaostrzyło się to w ciągu ostatnich dwóch 
lat. Gazety sowieckie, świadome widocznie że większość Rosjan jest prze­
konana o wyższej stopie życiowej Polaków, nie publikują cyfr pomocy so­
wieckiej dla Polski. Dziennikarz sowiecki w rozmowie: ,,Nie mamy ryb 
dla siebie i dowiadujemy się naraz, że wywozi się je do Polski. Jak pan 
myśli, jakie to budzi w ludziach uczucia? Nie, nie czujemy sympatii do 
Polaków. Mają już tak dużo a my mamy tak mało, a teraz chą żeby 
za nich płacić, żeby ich subsydiować. Każdy naród ma swój charakter 
narodowy, niekiedy stereotypowy. Niemcy !Ił sprawni, Węgrzy ą sprytni. 
Co do Polaków, to posiadaj'l oni dwie cechy: ą leniwi i ą drobnymi 
agresywnymi ludźmi interesu {businessmen). Ciągle szmuglują rozmaite 
rzeczy, kupuj'l złoto, handluj'l różnymi towarami. Ciągle jeżdżą do innych 
krajów i coś z nich wywożą. Nie pracuj'l ciężko i bez przerwy narzekają". 
Sowiecki historyk-dysydent potwierdza (na podstawie opowiadań swojej cór­
ki która była w arszawie), że Polakom powodzi się lepiej. Potwierdza 
tei, że zwłaszcza na sowieckiej prowincji panuje powszechne przekonanie 
o znacznie lepszym położeniu Polaków. Inny Rosjanin: "Polacy są kosmo­
politami. Wyglądają inaczej. Wstydzą się nawet swojego słowiaństwa. Za­
patrzeni są tylko w Zachód. No pięknie, ni~ podoba im się na;a: s!stem. 
Nie podoba się on również wielu grupom etrucznym w ZSSR, ktore Jednak 
pracują". Młody pisarz rosyjski, który ~ył wielo~tnie w Polsce, opo~~ 
że uderzał go na każdym kroku u Polakow brak Wiedzy o ZSSR. "Ktoregos 
dnia poszedłem na wieczór poezji sowiecki~j w W~wie, Polacy byli ~ 
poubierani jak Rosjanie, jak gdyby chodziło o cos egzotycznego z Afryki. 
Można było prawie usłyszeć bicie w bębny". 

Węgiersko-polska konf 
w Wirtzfeldzie 

Europejski Uniwersytet Powszechny Protestantów Węgierskich 
urządził swój tegoroczny tydzień akademicki od 15 do 22 maja 
w miejscowości Wirtzfeld w Belgii. Tematem konferencji były 
Polsko-węgierskie stosunki historyczne". Arpad Szallosy (Rie­

hen), prezes EUPPW, w swoim przemówieniu inauguracyjnym 
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mówił o pracy i osiągnięciach Uniwersytetu. Wyraził jednocześ­
nie żal, że prelegenci zaproszeni z Węgier już w jesieni 1981 roku 
n!e mogli przyjechać na konferencję. Taki stan rzeczy nie służy 
mestety sprawie dialogu między Węgrami w kraju i za granicą 
(reprezentowanymi przez EUPPW) - chociaż Budapeszt zdaje 
się do niej przywiązywać wielkie znaczenie. 

W wykładzie wstępnym konferencji historyk Tarnas Bogyay 
(Monachium) zanalizował pierwszy, bardzo ważny okres kontak­
tów polsko-węgierskich od X stulecia do roku 1526 (bitwa pod 
Mohacsem); okres ten był pełen nie tylko związków dynastycz­
nych i sojuszów, ale również sprzeczności i antagonizmów. Dru­
gi wykład z tego samego zakresu, przygotowany przez panią 
Katalin Peter (Budapeszt), nie odbył się. Profesor Jerzy Łuka­
szewski, rektor College d'Europe z Bruges, wygłosił odczyt w 
języku francuskim o polskich ruchach reformatorskich i wolnoś­
ciowych w XVIII i XIX wieku oraz o ich wpływie na rozwój 
społeczeństwa polskiego w naszym stuleciu. Andor Kovacs (Ba­
zylea) omówił (na podstawie badań historyka literatury Csaba 
Gy. Kiss z Budapesztu) historyczne tło powiedzonka .,Polak- Wę­
gier dwa bratanki" i liczne przejawy tej przyjaźni, długotrwałej 
w historii obu narodów. Peter Szava (Kempen) czytał urywki 
z esejów nieobecnego Istvana Kovacsa (Budapeszt) na temat 
polskich uczestników w węgierskich walkach wolnościowych 
1848/49 roku oraz odpowiednie fragmenty z autobiografii 
T. T. Jeża .,Od kolebki przez życie". Gyorgy GOmori, wykładow­
ca literatury polskiej na Uniwersytecie w Cambridge (Wielka 
Brytania) zanalizował metodą porównawczą rozwój poezji pol­
skiej i węgierskiej w zeszłym i obecnym stuleciu przedstawiając 
główne czy najbardziej charakterystyczne prądy w obu literatu­
rach. Sandor Kiss (Strasburg) omówił problem kształtowania 
się tożsamości narodowej w perspektywie historycznej i porów­
nawczej. Bogdan A. Osadczuk-Korab (Berlin) mówił o różnych 
okresach i zmianach w historii dwóch narodów w naszym stule­
ciu, biorąc szczególnie pod uwagę układ stosunków Polski z Wę­
grami, na ogół przyjacielski, a przecież nie pozbawiony trudności 
i sprzecznych interesów. Ba.Iint Balia, profesor socjologii z Ber­
lina, zajął się (przewaźnie na podstawie badań Istvana Lagziego 
z Szeged i Wacława Felczaka z Krakowa) dziejami polskich 
uchodźców na Węgrzech podczas drugiej wojny światowej oraz 
omówił dzisiejsze poglądy na temat węgierskiej akcji pomocy 
Polsce. Krzysztof Pomian (Paryż) odtworzył na szerokim tle 
historycznym paralele i przeciwieństwa w ciągu minionego dwu­
dziestopięciolecia. Peter Kende, socjolog z Paryża, redaktor po­
czytnych Zeszytów Węgierskich, omówił najwaźniejsze cechy pol­
skiego ruchu społecznego ostatnich lat, podkreślając jego wy­
dźwięk i możliwości oddziaływania na resztę Wschodniej Europy. 

W ramach programu kulturalnego konferencji Tarnas Kab­
debó (Manchester) czytał fragmenty swoich utworów prozą i 
wierszem; Gyorgy GOmori (Cambridge) czytał swoje wiersze, 
między innymi o skojarzeniach i przeżyciach polskich. Z okazji 
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stulecia urodzenia Zoltana Kodaly'a odbył się _kon~rt złożony 
głównie z utworów wielkiego kompozyto~a ~~g~erskiego -: wy­
konawcami byli Maria Fettich (skrzypce) 1 Gyorgy Bally (Wiolon­
czela). 1stvan Elek, młody krytyk litera~ry z Bu~ape~ztu •. o~ec­
nie stypendysta Fundacji Herdera na Umwersytec1_e W~edenskim, 
mówił o twórczych problemach nowego pokolema p1sarzy ~ę­
gierskich. Odbyło się również nabożeństwo ekumemczne w Ję­
zyku polskim i węgierskim, odprawione przez '!Cs· Wolfganga 
Offermansa (Millheim/Ruhr) oraz Pśla Vargę (Ehingen). 

G. G. 

Kronika niemiecka 

Małgorzata M. St~ ?bj~ stan~wis~o ~~ora naczelnego wychodzł­
cego w Mannheim tygodnika Ostatme w~"':OSCJ. (n~ad - .1.2~0 egz.). 
Wojskowe władze US Army ostatnio nosiły .sx~ z ~ z!ikWidowam~ 
pisma. • Nakładem Czytelnika ukazało SI~ stu~um Fran~ R~ 
Norymber&a - prehistori4 i cią& tUilszy. • Or~IS uruc~omił w ~~e 
wakacyjnym połączenie autobllSOwe Berlin Zachodni- Por:nan. ~ Konut_et 
Główny PPS w Niemczech wydał drugi numer Przemum w Języku me­
mieckim (Die Wende). Publiłacja poświ~na jest aktualnym wydarze­
niom w PRL. • PoliluJ Ze&lu&a BałtycluJ w Kołobrzegu z po:Wodu do­
tkliwego spadku ruchu turystycznego do Polski otw~ła ~~me promo­
we mi~ dwoma obcymi portami - Kopenhagł 1 _Travem~~ w RFN. 
Prom Pomerania został wydzierżawiony armatoroWI tunezyJskiemu. • 
Kilkanaście zachodnioniemieckich biur podróży zbankrutow~ z powodu 
zamarcia ruchu turystycznego ~o Pols~! biuro Hu'!'mel-R~en zrezygn?" 
wało z pociągów specjalnych, zas TT-Lime z połączewa morskiego 11:• tru1e 
Travemiinde - Gd.ańsk. Wielkie przedsi~biorstwa turystyczne wykresliły Pol­
sk~ ze swych katalogów na 1982 rok. Turystyka z RFN do PRL: 1979 -
330 tys.; 1980 - 300 tys. (wpływy ok. 1~8 mln: marek); 1981 - 1~0 _tys. 
osób (wpływy ok. 70 mln marek). W. c1ągu p~erwszych czt~ech miesi~y 
b" · roku Polorbis w Kolonii wystawił zaledwie 1.000 złecen hotelowych 
0

1

e;~ości ok. 300 tys. marek; Spadła po~dto, :- z 20 do 2, i to trlko 
z Frankfurtu n/Menem - liczba poJączen lotni~ch. z _Polską w Clągtl 

"esiąca • Christof Hyla z.ca red. naczelnego mem~eckiego kwartalnika 
Kontine~t (Bonn), został ~dekorowany w Londynie P~ prezesa ~ady 
ltf"nistr • ~u R.P. Kazimierza Sabbata Złotym Krzyzem Zaslu&~ za 
p~licy:;;kf2 i działalność społeczną, służącą pojednaniu . niemiecko-polskie-

• Radio Free Europe Reuarch wydało w Monachium II t. Pttland: mu. . . R tefan 
.A Chronolog of Events. 205-stromcowe opraco~~e omana ov:-
skiego zawiera kronik~ wydarzeń za okres luty-lip1ec 1981. • OkazuJe 
si~ że ~ umundurowania żołnierzy Bundeswehry są szyte w Polsce ... 
• ' Tadeusz Myślik z ODiSS-u prowadził w Bonn poufne rozmowy w celu 
nakłonienia rądu RFN do udzielenia pomocy polskiemu rolnictwu (maszy­
ny nawozy pasza). Natomiast ,.urabianiem" KomisarUJtu Biskupó111 Nie­
mleckich ,; Bonn, po linii junty Jaruzelskiego, zajmują si~ inni wysłan­
nicy ODiSS-u poseł Zygmunt Drozdek i katowicki dziennikarz ieeław 
Gwiżdż. • 'wystaw~ malarstwa Andrzeja Jana Piwuskiego (obecnie w 
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r> w bońskiej 0'lerie .. -!!ernd Mai_ otworzył Lew Kopelew. • PolsluJ 
rup~~ Rob;xza ,.So~c - K~om~ urządziła spotkanie ze Zbigniewem 

Kowalewskim, ~o~em ~du łódzkiego, działającym aktualnie w Tym­
c~m Komttecte "Solidarności" we Francji. Kowalewski: ,.Obrona 
~w zawodowych w Polsce jest ich obroną wszędzie". • Niemieckie 
Zw~~ _Zaw~e (DGB) wysłały do Polski za pośrednictwem organizacji 
Solidaritiit fur Polen dary (głównie żywność i lekarstwa) o wartości 7 5 
mln m.a.n:k. ~ie_g ~ej akcji był otoczony dottd tajemnicą. Dopie;o 
teraz doWl&dUJemy Się, ze władze PRL nie wpuściły w styczniu br. t:rans-
~rtu J!~! ~ 2 tys .. ~aczek przyznaczonych dla uwi~zionych działaczy "So­
lidamoici . 1 opozyCJI de;no~tycznej •. DGB: ,,Polskie władze oceniły 
~ gest J~o demonstracJ.~ polityczną 1 stąd odmowa prawa wjazdu". • 
Działa~ Btura !nformocyJne&o "Solidarno3ci" w Bremie domagają się boj· 
kotowama .J!olskie&o Curwone&.o Krzyża przy rozdziale paczek z pomocą 
~ ludnosc1 w Poisc;e; PCK Jest organizacją sterowaną przez rząd PRL, 
kto~ pomoc h~amtamą kieruje pod niewłaściwe adresy. Reżym PRL 
zabieg~ o to, zeby jak najwi~ksza ilość paczek docierała do członków 
ZBoWiD-u. • . ~iostwo Hans i Rosemarie Huyn założyli w Bawarii 
prywa~ . orgamzacJ~ pom~y polskim rodzinom - Direkthilfe Familie 
zu Fam~ (D-8201 Neukirchen am Simsee). Urodzony w Warszawie 
hr. Huyn Jest posłem do Bundestap z ramienia CSU. Organizacja wysyła 
P?nadto adresy osobom,_ które. chą pomóc polskim rodzinom cierpiącym 
~tatek. • Polski archipew! GUŁa& - brzmi tytuł sprawozdania 
Jurgena w~ o sytuacji panuj,cej w obozach dla internowanych, ogłoszo­
ne~ w Die Web. Tekst został nadany do kraju w programie polskim 
~ Free Europe. • W arszawie obradowało KrajOUXJ Zjednoc--..enie 
Patrtoty~ "Grun~"; _wygłoszono referaty poświ~ne różnym aspektom 
st~o:W polsko-ruem~eckich na prze:;trzeni tysitclecia. Bliższych szcze­
g~~ me podano. • Nakładem ]umus Verki& w Hamburgu ukazała się 
książka Wernera lackenhacha pt. Das KOR und der "polnische Sommer" 
(J!.OR i "polskie lato"). Praca zawiera analizy, dokumenty, artykuły i wy· 
Wl&d~ ~ lat 197~-1981. • Po~ Teatr "Marcinek" nie przybył do 
Brunswik.u na Mitdzyruuodowy Festlwal Leatrów Lalkowych; organizatorzy 
Festiwalu odmówili pokrycia kosztów pobytu polskiego teatru w RFN. • 
Wychodztcy w Diisseldorfie Ostwirtschaftsreport informuje, że w Polsce 
składowane są bezużytecznie w magazynach komputery o wartości 2 mld 
złotych;_ urządzenia komputerowe zakupywano na Zachodzie kierując si~ 
wyłączme _wzgl~ prestiż.owymi. • Zachodnioberlińska Die Tages:.ei­
tu~ (leWicowa) uchodzi za jedną z najlepiej poinformowanych o spra· 
wach polskich gazet niemieckich. • Z okazji 12-lecia układu RFN­
Z~ł Sowi~ _urządzon?. w Aschaffenburgu uroczystą sesj~. Egon Bahr, 
archi~. bo~eJ Ostpolitik, przyznał racj~ Walentinowi Falinowi, iż 
odp~mu politycznemu nie towarzyszyło odprężenie na niwie militarnej, 
ale na przeszłodzie stojł ,,założenia i działania USA''. Bahr opowiedział się 
ponadto za ,,rozwijaniem wszechstronnych stosunków ze Związkiem Sowiec­
kim" i za odchodzeniem od zachodniej "doktryny odstraszania". .,WczeŚ· 
niej czy później pójdziecie z n&lni na Syberi~" - powiedział prof. Władi­
mir Kotow w trakcie odczytu o aktualnym stanie i możliwościach gospodar­
czych mi~ Sowietalni i RFN. O dziwo nawet chadecki polityk Walther 
Leisler Kiep włączył si~ do chóralnego stwierdzenia, że w dziedzinie stosun· 
ków gospodarczych można mówić prawie wyłącznie o postępie. Zapachniało 
Rapallem. Konferencj~ uświetnił swoją obecnościt Helmut Sonnenfeldt ... 
• Lew Kopelew o5wiadczył podczas spotkania ze studentami w Kolonii, że 
to co si~ działo w Polsce w latach 1980-81 nie jest możliwe do przeprowa­
dzenia w Rosji w chwili obecnej; ,.Polacy już zwyciężyli. bo nikt nie jest 
w stanie odebrać im historycznych doświadczeń w walce o wolność". • 
Majeland - GeschU:ht.e und WirklU:hkeit des Vernichtun&slagers (Maj-
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danek - historia i rzeczywistość obrazu zagłady) - brzmi tytuł książki Je). 
zefa Marszałka wydanej przez Rowohlt-Reinbek Verlag w Hamburgu . • 
Przeoczenie cenzury? Warszawska Polityka pisze, że Polenlieder (pieśni 
polskie) narodziły si\l w Niemczech ,,z odruchu solidarności i współodczu­
wania", były "niezafałszowanym wybuchem uczuć Polsce i Polakom przy­
jaznych", były "rozbrajające w intencjach po powstaniu listopadowym"; 
"Historia :z:na Zimę 1832 Nikolausa Lenaua, Pulk czwarty luliusa Mosena 
(Walecznych tyaiqc opwzcza Warszawę) Przysię&a klęczqc: Naszym świad­
kiem Bóg!, :z:na też Koayniera i Umierającego Polaka Emsta Ortleppa, Noc­
ną przeprawę przez Wisłę Augusta von Platena, Uchodźcę Gustawa Schwabe 
oraz Uhlanda wiersz z roku 1833 a więc powstały w kilka lat po upadku 
powstania pt. Do Mickiewicza". • Ziemia Ulro (Das Land Ulro) Czes­
ława Miłosza ukazała się w kolońskim wydawnictwie Kiepenheuer und 
Witsch w tłumaczeniu Jeannine Łuczak-Wild. • W ramach przeprowa­
dzonej w Kolonii akcji Paczka do Polski zebrano 100 tys. marek. Za 
sumę tę zakupiono 20 ton żywności, którą dostarczono do kościelnych punk­
tów rozdzielczych. • W PRL przebywali deputowani z ramienia SPD 
(Frankfurter AUgemeine: ,,Po przetarciu dróg przez Herberta Wehnera") 
do Bundestagu Walter Polkehn i Volker Neumann. Przeprowadzili rozmowy 
z przedstawicielami rządu, Sejmu i ekspertami gospodarczymi (sprawa pol­
skiego zadłużenia oraz finansowania w tych warunkach zakupów w RFN)_ 
Polkehn po powrocie do Bonn poMedział, że władze PRL nie dają się 
sprowokować zamieszkami i konsekwentnie realizują "politykę dialogu i po­
rozumienia; dążą również do dalszego :z:no zenia rygorów stanu wojennego". 
• Deutsche Tagespost: ,,Kolejny popis instynktu politycznego potakiwa­
czy z tylnych ławek w Bundestagu". • W Warszawie odbyły się XXVII 
llliędzyruuodowe Targi Książki. Delegacja NRD przeprowadziła w Minister­
stwie Kultury i Sztuki rozmowy na temat druku polskich książek w NRD; 
pomiędzy centralami An Polona a Buche:~eport została podpisana umowa na 
ok. l mln marek. Na rynek NRD-owski trafią przekłady współczesnej lite­
ratury polskiej, np. książki Juliana Stryjkowskiego, Kazimierza Moczar­
skiego (Rozmowy z katem - oczywiście z przedmową prof. Ryszki), Je­
rzego Putramenta i Jarosława Iwaszkiewicza. W NRD tłumaczy się rocz­
nie około 50 książek z języka polskiego. Wrocławskie Ossolineum wyda 
w języku polskim razem z budziszyńską oficyną Domovina Przy lowia 
serbo-łużyckie. Trwają rozmowy o polskim przekładzie i druku w NRD pracy 
Zarys dziejów Serbolużyczan. • Okazuje się, iż rząd RFN przyznal 
dodatkowe środki finansowe, które umożliwią zachodnioniemieckim wy­
dawcom zwiększenie rabatu do 25 % przy zakupie przez PRL czasopism 
naukowych. W czasie trwania targów funkcjonariusze bezpieki wdarli się 
do biura korespondenta zachodnioniemieckiej sieci telewizyjnej ARD i 
skonfiskowali film nakręcony na targach książki. Kasetę z filmem później 
zwrócono, ale wycięto obraz na którym uwidoczniony był balon z napisem 
" olidarność" unoszący się w hali wystawowej. Zachodni korespondenci 
akredytowani w Warszawie złożyli ostry protest w tej sprawie. • W maju 
bież. roku do obozu przejściowego we Friedlandzie przybyło 2.526 przesied­
leńców z Polski. • Opowiadanie Wiktora oroszylskiego - Frater Diego 
sitzt zu Gericht (tyt. oryginału - Brat Diego i brat Sebastian) , w tłu­
maczeniu Marii Kureckiej zamieścił tygodnik W elt am onntag. • 
Gen. bryg. doc. dr hab. Norbert fichta, rektor Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych przy KC PZPR, wygłosił w Berlinie Wschodnim odczyt - Kon­
cepcja anarchasyndykalizmu w założeniach programowych i działalności 
NSZZ "Solidarność". • W austriackiej Akademii Nauk odbyła się uro­
czystość wręczenia tegorocznych nagród zachodnioniemieckiej Fundacji im. 
Gottfrieda von Herdera za rok 1982. Wśród laureatów znalazł si~ prezes 
Związku Literatów Polskich - Jan Józef zczepański. Nagroda wynosi 
50 tys. marek. W uroczystości wzięli udział m.in. prezydent Republiki 
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A~~ Rudolf Kirsc;~aeger i arcybiskup Wiednia ks. kardynał Franz 
Ko~g: Na uroczystosc nie przybyli zaproszeni przez organizatorów przed. 
stawlCle!e ambasady ~RL. ':f Wi~u. Na wniosek J. J, Szczepańskiego 
FundacJa przy:z:na!a rowmez stypendium Tomaszowi Fijałkowskiemu, mło­
demu ~ukowcowt z Krakowa. Stypendysta nie otrzymał jednak paszportu 
na wyJazd do Austrii. • Robotnicza Służba SamarytlilUka w RFN dos­
t~ła do Polski 50 transportów z żywnością i lekarstwami o łącznej war­
t~~ 3 ~ marek.. • Ce?-"alny K?~itet Niemieckich Katolików wydał 
os~dcze~e, w ktorym s~erdzono, IZ Polacy muszą sami decydować 0 

swoun •. lOSie, .w~ "p~ętyc~ zasad ":olności, prawa i respektowania 
godnosc1 osobiSteJ ; daleJ Komttet apeluJe do niemieckich katolików o 
kontrn~IOwanie pomocy humanitarnej i nieuleganie podszeptom, że tylko 
Pl'ZJ?~Ie postawy neu~ej gwarantuje zachowanie pokoju; ,,nie możemy 
P~JSC . do porządku dziennego nad faktem, że część kontynentu europej­
skieg? Jest opanowana przez system totalitarny". • Więdnie powoli sub­
wencJonowany przez rząd RFN miesięcznik w języku polskim Profil (Rei­
~cke Verlag, Hamburg); władze PRL od sześciu lat zwlekają z wyraże­
~em. zgod!' na rozpo~szechnianie tego pisma w PRL. Profil rozdawany 
Jest. Jedyme na tereme ambasady RFN w Warszawie, ok. 300-400 egz. 
Dop1ero na początku czerwca br. wydano podwójny numer za luty-marzec. 
• Ruch ,Oaz ~- ~jewództwach krakowskim i katowickim jest zaopatry­
wany w zywnosc 1 sprzęt obozowy przez Niemieckq Młodzież Katolickq 
(J!DK). W krako.w~ch Oazach spędzi wakacje 10 tys., a w katowic­
ki~h. 20. tys. młodziezy. • W Bonn przebywał z wizytą wiceprezes Rady 
Mmutrow PRL, przewodniczący Centralnego Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego - Edward Kowalczyk. Głównym tematem rozmów z czoło­
wymi politykami rządzącej koalicji SPD/FDP był stan stosunków Wschód­
Zachód. Kowalczyk podkreślał przy każdej okazji ,,zdecydowaną wolę rządu 
kontynuowania reform społecznych i gospodarczych w Polsce; nierzetelna 
tendencyjna informacja doprowadziła do zniekształcenia obrazu naszeg~ 
krsju". Minister Spraw Zagranicznych - Hans Dietrich Genscher (FDP) 
podczas rozmów z Edwardem Kowalczykiem powtórzył postulaty zachodnie 
wobec władz PRL zgłaszane wielokrotnie w związku z wprowadzeniem w 
Polsce stanu wojennego. • Zupełnym niewypałem okazała się majowa 
demonstracja na rzecz solidarności z Polską, zorganizowana w Bonn głównie 
przez chadecki związek studentów RCDS. W wiecu miało uczestniczyć 
10 tys. osób; na łiinsterplatz demonstrowało w rezultacie ok. 600 osób, 
ale reprezentujących aż 51 grup. Ziomkowska organizacja Młodzież Sląska 
wykorzystała demonstrację dla udowodniania niemieckości Sląska, zre;;ztą 
poparta przez deputowanego Helmuta Sauera, który rozszerzył roszczenia na 
Pomorze i Prusy. Brawa otrzymał m.in. od delegacji ... kambodżańskich 
komunistów spod znaku Pol Pota i Afgańczyków, którzy nie rozumieli w 
ogóle, o co mówcy chodzi. W jednym punkcie musimy jednak przyznać 
r~cję naszr:m ziomkowskim adwersarzom: Niemcy w Polsce powinni wresz­
cr_e uzyska~ pełne prawa przysługujące mniejszości narodowej (pielęguowa­
me tradycJi kulturalnych, szkoły, organizacje, własne publikacje itd.). Do­
brze i skutecznie pracujące frankfurckie Międzynarodowe Towarzystwo 
O?r?"y Praw Czlou:ieka wykorzystało pochód i wiec do rozkolportowania 
wśród uczestników Otkzwy Polaków do Niemców (tekst w Kulturze nr 6, 
~982). • W kolońskim Federalnym Instytucie Badań Spraw Wschodnich 
t Stomnków Międzynarodowych odbyła się konferencja naukowa poświęcona 
P~hce. Dieter Bingen (Kolonia) omówił przyczyny i przebieg konfliktu 
mi~ społeczeństwem a władzą; Heinrich łachowski (Berlin Zachodni) 
referował sytuację gospodan:ą PRL i jej powiązania z RWPG; Eberhard 
Schulz (Bonn) przedstawił wpływ polskiego kryzysu na układ stosunków 
Wschód-Zachód (znowu ci Polacy wszystko popsuli!). • Viakonia Ru­
chu Swiatło-Życie w RFN rozpocz~ działalność w polskim ośrodku Maria-
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num w Carlsberg pod kierownictwem ks. Franciszka Blachnickiego 
(6719 Carlsberg, Kreuzweg 28). Cieszymy .się, że; ~· Blachnickiemu 
duchownemu z kraju - udało się uratowac polski ośrodek w Carlsbergu, 
doprowadzony do upadku na skutek obojętności. Pol3kiej .~fiaji J!~c~j 
w Niemczech. • W dzień wyjazdu do Polski delegacJI katolickich biS­
kupów niemieckich Wolna Europa; na~ .audycję! w której przyt~no 
ważniejsze głosy prasy RFN-owakieJ o~WlaJące gł~. Odezwę Pola~ do 
Niemców. • Kanclerz Helmut Schmidt na przyJęciu dla członlr.ó~ Sta­
wanysunia Pra.sy Zagranicmej w Bonn: ,,Dopóki gen. J~elski nie 
spełni moralnie słusznych oczekiwań, wynikających z Aktu Koncoweg? ~ 
rozumienia w Helsinkach, a Polska jest sygnatariuszem tego porozumtema, 
dopóty będzie miał poważne trudności ze; znalezieniem, poza ~~ 
Paktu Warszawskiego i RWPG, rządu, ~tory byłbY: skłOD;IlY wy~wa.c pie­
niądze podatników na pomoc ~a Polski. les!em J.~ ~a, 1 pod· 
kreślam to publicznie, że nalezałoby stworzyc m?żli'_Y.oscl taki~J pom<M?Y• 
pod warunkiem, że rząd ~RL d~p~wadzi .do normalizacJI st~unlr.ow w kraJ~, 
uwolni internowanych 1 powroc1 do dialogu ze spoleczenstwem a . także 
przywróci wolny ruch zawodowy i swe postępowame oprze na przyJętych 
w Helsinkach zasadach". • Sztab planowania przy Urzędzie Kanclerskim 
w Bonn opracował studium odnośnie ws~racy Rep~_liki ~ederalnej. z kra­
jami Paktu Warszawskiego; RF~ po~a. prow~dzic .połi:tykę w~racy 
politycznej i gospodarczej z SoWietaml 1 z lnn~ kraJBml wsch~?Curo­
pejskimi nawet. je 'li oznaczałoby to ryzyko konfliktu ze Stanamt ZJednG-
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Kronika lit wska 

Sytuacja aprowizacyjna na !.:itwie pogorszy~ si~ .. ~dze tłumacą, że 
powodem były strajki w Polsce 1 ~~ udzielsnia. JeJ. po~!· Podobno 
mało kto w to wierzy. Zresztą oficJalnie o brakach Się me mowt: Na nara­
dzie wyższych urzędników ~.ters~a Spra~ Wewnętrznych pterw~ ~­
kretarz był raczej powściągliwy 1 ~erdził, ze ~rak paszy dla bydła 1 ~e­
rogacizny zmtliejszył pogłowie i .ob~ł produkcJę mleka. P.owodem .brakow 
jest także wzrost zapotrzebowarua, . mesprawne rozprowadzanie to~_arow ~raz 
gromadzenie zapasów. "'!. ~dniU; brakowało masła. Ludnosc rolnicza 
zmniejsza się, więc mnieJ Jest działek. ~~agrod~wych. W tw?J'ZC!nych 
agrogorodach niekiedy lokowano kołchoźnik.ó~ w pu<tro~ch kamienicach, 
co utrudnia zagospodarowanie ~ek.. ~me ~ca Się uwagę, by koł­
choźnicy mieli prócz mieszkan. rowmez zabud~wama g.~· Pod~-

dło ogrodnictwo. Z innych źródeł doch~ informacJe, ze zao~atrzeme 
~ żywność na prowincji jest znośne, a gon:eJ zaoJ?8tryw~~ ą :anasta, do 
których przyjeżdżają po zakupy - do Wilna BiałoruSlUl, a .do. Ko~~ 
Rosjanie z Kaliningradu. Minimalny uszczerbek dla gospodarki litewskieJ 
powoduje wysyłka pac-zek żywnościowych do Polski, przez Polalr.ów z Litwy. 
Ponieważ nie wolno wywozić produktów mięsnych, wysyła si~ głównie ryż, 
herbatę i proszki do prania. • Zgodni~ z . wypowi~ generalne~o !elr.re­
tarza obrazującego stan przemysłu na LitwJ.e, w ostatnim roku me wyko­
nały 'planu przemysły: meblowy, rowerów dziecinnych, lodówek, produi.tów 
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mięsnych i przetworów mleka, a zwłaszcza obuwia. Brak także tkanin ba­
~~anych i wełnianych. Sekretarz zwrócił uwagę na dwie boJtczlr.i - pi· 
Jansiwo oraz budowanie domów z nielegalnie otrzymywanych materiałów. 
• OgłOI!ZOny budżet republiki litewskiej opiewa na 26 miliardów rubli. 
Obciążenie budżetowe na mieszkańca trzech republik bałtyckich sięga 800 
rubli, a republik rosyjskiej i ukraińskiej niecałych 600 rubli. • Litwini 
w~jł. ~!a alarm z racji postępów rusyfikacji, ale właściwie najbardziej 
UCierptell tu Polacy, bo postępuje ona najszybciej na Wileńszczyźnie. W ca­
łej Litwie Rosjan jest 8,6 %, ale do szkół rosyjskich uczęszcza 12 1 % 
dzieci. Polaków jest 7,7 °/o, ale do szkół polskich uczęszcza 3,5% chieci. 
Na międzywojennym terytorium Litwy są jeszcze polskie skupiska, np. 
WFag~a, al~ n_ie ma tam ani jednej szkoły polskiej a mało szkół rosyj­
s~c~, . Więc dziec~ chodzą do szkół litewskich. Na Wileńszczyźnie Polacy 
licznte! ~c~CZBJ't do szkół r~j~ch z racji pokrewieństwa językowego. 
W. Wilnie w roku 1970 było oficJalnie 18,3% Polaków, a do szkół pol­
skich ucqszczało 7,35 %. Późniejsze dane podają spadek do 5,8 %. W cią· 
gu ~unas~. la~ il~ ~eci uczęszczających do polskich szkół zmniej· 
szyła ~ mmeJ WięceJ o Jednt trzecią i o tyleż wzrosła ilość dzieci w szko­
łach rosyjskich. Zagęszczenie polskich szkół jest największe kolejno w 
o~gach: WilnG-wieś, Soleczniki, Troki, Swięciany, WilnG-miasto; nieliczne 
są szkoły rosyjskie w miastach i we wschodniej części kraju. Z ponad 
ćwierćmilionowej kolonii na Litwie rzekomo 25·30 % zna język litewski, 
ale . Li!win.i to k~~onują twierdąc, że nawet po wieloletninl pobycie 
~OSJ8Ule me kwaplit Slę do nauki języka litewskiego, który jest źle widziany 
1 pogardzany. Nieliczni Rosjanie garnący się do Lih,.U.ów i uczęszczający 
na ich imprezy podejrzewani ą o sympatie prozachodnie. • Korespondenci 
zagraniczni i prasa podziemna zgodnie głoszą, że po polskim sierpniu rządy 
sowieckie w krajach bałtyckich \\'-zmogły ucisk. Rzucone hasło półgodzin­
nego strajku w dniu l grudnia spaliło na panewce, jako niewykonalne w 
sowieckich warunkach. Ponoć były w Wilnie sporadyczne wypadki zapala­
nia świeczek w oknie na znak solidarności z Warszawą. Komitet "Hel-
inki" został praktycznie rozbity. Dwaj jego członkowie ą uwięzieni, sę­

dziwa ł..uluiuskaite-Poskiene zmarła śmiercią naturalną, ks. Laurinavicius 
został zamordowany - rzekomo zginął w wypadku drogowym. E. Finkel· 
Stein.ns, chociaż wyszedł z Komitetu, wciąż jest nękany. Członkiem Komi­
tetu jest poeta T. Venclova przebywający w Ameryce. • Ubiegłej jesieni 
arcybiskup Povilionis jeździł do Rzymu i za jego pośrednictwem władze 
sowieckie zaproponowały, że złożeni z urzędu dwaj nieprawomyślni biskupi 
o~jł zn~w należne im prawa, jeżeli atykan zatwierdzi trzech nowych 
bislrupow, których kandydatury przedłożył rąd. Porozumienia nie osiągnię­
to ku radości kleru litewskiego, obawiajl!cego się biskupów-kolaborantów. 
Zwracano uwagę, że starzy, ułaskawieni biskupi mogą być swych praw znów 
pozbawieni. a nominacja nowych byłaby nieodwołalna. Na innym szczeblu 
proponowano ulgi seminarium duchownemu w Kownie w zamian za kom­
pletne odgraniczenie się od nielegalnego kościoła w katakumbach, gdzie 
~tajemnie szkoli się kleryków i gdzie wyświęcono kilku księży. • W oho­
De karnym Prowien.iszkach pod Kownem miał miejsce w uh. roku krwa­
wo stłumiony bunt więźniów. Podobno było 40 zabitych i rannych. PółtG­
ratysięczny obóz zbuntował się przeciw nadużyciom personelu. • Zarzuty 
tawiane kościołowi: "Biskup ladkevicius teraz mówi tylko o Polsce". 

Litewska redalr.cj dodaje, że to nieprawda. • Z głosów prasy podziem· 
nej: Perspektyvos rozważa problem trzeciej drogi, ani z sowieckim, ani 
z amerykańskim imperializmem. Inne pismo nawołuje: ,,Nie walczmy 
z Rosjanami i z Polalr.ami, lea z największym zagrożeniem postawy mG­
ralnej całego narodu - z pijaństwem, nierzetelnością ... ". • Wileński 
botanik dr K. Iringis wybrał wolność w czasie ekspedycji naukowej na 
Oceanie Indyjskim i teraz opowiada o stosunkach na Litwie: ,,Ruch lr.atG-
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licki obejmujter nawet młodych, uczęszczających na nabożeństwa, nie jest 
właściwie ruchem ścis1e religijnym, a obroną stylu życia i wartości moral· 
nych świata chrześcijańskiego. Chrześcijaństwo tutaj jest wciąż ogromnie 
żywotne. Najboleśniejsze jest citgłe poniewieranie wszyst.kiego co litew· 
skie. Praoe naukowe muszą być pisane w języku rosyjskim. Humanistyka 
stoi bardzo nisko. Natomiast w dziedzinie techniki są osiągni~ia - roz. 
powszechnienie nauczania technicznego dało Litwie wi~ ilość fach?wców. 
Osiągni~ia matematyków wileńs~ch są już ~ane za. ~cą. _Sytua~Ja eko­
logiczna jest opłakana. W czaste gwałtowneJ ~banizacJ~ kr~JU zamedbano 
względy zdrowotne nie tylko w szybko rozrastaJących s1ę mtastach. Doty· 
czy to fabryk chemicznych w Kiejdanach i Janowie oraz siłowni atomowej 
koło Swięcian. Jeśli idzie o poszanowanie ~-torii i zab~, ~o ement~ 
w Kownie i Kłajpedzie zostały albo przemes1one, albo zlikWidowane, Jak 
np. muzułmański i luterański w Wilnie. Teraz przychodzi kolej na histo­
ryczny cmentarz na Rossie. Ma tamtęd~ przechodzi~ autos~ada, ~i~ bę­
dzie uszczuplony i uporządkowany. Procz serca Jozefa Piłsudskiego -
0 czym prasa litewska nie wspomina - spoczywają t~ prochy wybitnych 
Litwinów: dr. Basanaviciusa, Czurlonisa, rektora Michała Romera, Lele­
wela i innych. Cmentarz na Rossic jest od lat zaniedbany, w odróżnieniu 
od cmentarza na Antokolu, gdzie chowają sowieckich prominentów. Cie­
kawe że pomimo licznych ofiar powstania wileńskiego w roku 1944 nie ma 
nigdzie cmentarza akowców. • Upłynęło 550-lecie śmierci Witolda Wiel­
kiego, czczonego przez Litwinów bohatera narodowego. . Y/ szelkie p~by 
obchodzenia tego jubileuszu zostały ~e. • Skoro JUZ mo~a ? hist?" 
rii i to mało manej, to w latach powoJennych powstał na LitWie opor 
zbrojny i dwukrotnie byli tam zrzucani spad~~~ar7;C• łączni?Y·~~­
torzy. Drugi zrzut, pomimo niesłychanych_ os~mosct, me udał _Się 1 oficer 
litewski został zaraz ujęty. Była to wspolna Impreza amerykańsko-francu· 
sko-angielska. Obecnie prasa amerykańska ujawnia, że do niepo~odzeni~ 
przyczynił się prawdopodobnie Philby. • Litewska ~rasa, a za mą SZW8J· 
carska omawia działalność zmarłego Susłowa, kata Litwy. Jego rządy na 
Litwie: które przypadajt na okres największych depor~cJi i egzek~cj~ p~· 
zantów, były tak okrutne, że nawet litewscy komumsc1 dom_ag~- Slę Jego 
odwołania, co też nastąpiło w roku 194~ .. • .J~. o. histo~, ale ~ 
weselszą nutę. Jak wiemy z p~y polskieJ, ~łomy d_zisiaJ prelDler ~ki 
Papandreau jest częściowo pols~ego pochodze~a, ale litews~ prasa ~~­
cyjna przypomina, że dziadem Jego_ był ~c~c1c s~ 05zmlany nazwiskiem 
Minejko, więc musi być pochodzema raczeJ_litews~ego_. . • EM!G~CJA_. 
Litewska agencja informacyjna ELTA podaJe: "UCIClDlęzony naród litewski, 
który witał proces demokratyzacji w Polsce, dzisiaj dzieli zawód narodu 
polskiego z powodu przywróceni~ ~dów totalitarn~c~ Jakie b! nie by~ 
nieporozumienia między n~ środkowo-wschodnie~ E~opy, J~oczy Je 
uczucie solidarności wobec wspolnego wroga - SOWieckiego totalitaryzmu 
i dążenie do wspólnego celu -. wo~ości i niezal~ości". Przewo?IDczący 
Naczelnego Komitetu Wyzwolema Litwy dr Bobelis wystO!!Ował plSlDo do 
prezydenta Reagana z zapewnieniem,_ że naród lit~ws~ popie~a ~arde sta· 
nowisko prezydenta w sprawie polskiego_ kryzysu ~ so~daryzuJ~ stę_ z ~~ 
cjami, zwłaszcza stosowanymi w?bec ZWiązku SoWiecki~go. ~Jm litew~eJ 
emigracji, który odbył się w dniach ~-8. 11. 1?81, po~ął m.m. -~ast~p~Jt.ct 
uchwałę· ,8ejm powierza zarządoWI VLIK u badanie sytuaCJI Litwinow 
w okrę~ach anektowanych przez Białoruś i Polskę i szukanie sposobów 
ulżenia ich losowi". W czasie dyskusji w Sejmie podawano relacje z Su­
walszczyzny. Tamtejsi ~~ nie ch~ p~łączenia ich do. Litwy, ~dyż 
,lepiej im pod Polakami, mz pod RosJan81Dl . • W czasoplSmach litew· 

ilich w Ameryce spotykamy licme przedruki i streszczenia artykułów 
z Kultury o żydach wileńskich, o księżach w Kazachstanie i in.; artykuł 
0 polskiej polityoe wschodniej został nawet zamieszczony w ,~to-
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wy~" P_er•pektyvo:s. Prasa litewska cytuje paryskie przemówienie Milos a 
!;n:Jtce:r ~ch Pods~u J~lskiego do Targowicy, która stała =i~ 

. em. ałcow.. aJe tez, że Solidarność zaczęła wydawać w Polsce 
penodyk Lituama, ktorego ukazał się jeden numer • Zmarł w Am 
znan!u:ublicysta i polityk V. Rastenis. Był o~ w niepodległej u:~~= 
gene ym sekretarzem rządzącej partii narodowców • O ·z h 
~" . h Bał • N k . w:spo nyc 
r--J·-TIUIC tow. • _a onferencję w Madrycie Bałtowie przygotowali 
~ ~elegata am~ry~ego bog~tą. dokumentację. Toteż gdy delegat so­
Wlec . :r.aczt! moWic o amerykańskim imperializmie, delegat Kampelman 
~~łosi! cłłużw:• dobrze udokumentowane przemówienie o sowieckim impe­
rializmie, podane za przy_kład państwa bałtyckie. • Dnia 30. 1. 1982 
B~na u~t' deklaraCJ~ następującej treści: ,,Zjednoczony Komitet 

w W: . • , repr:ezentuncy Estończyków, Litwinów i Łotyszów, łączy 
swe nadzieJe 1 modlitwy z dzielnym ludem Polski Solidam • • 
Bałtyk .osł . dzi . d . osc poprzez 

Przyni ~ po~ew ~ _e1 o naszych okupowanych krajów ojczys-
tych. Jako manifestacJa naJwyzszych celów ludzkości Solidam · ." · · 
rowała . . . . ' " osc mspt· 
. . Wlllrę w zwyCięstwo spr:aWiedliwości. Oburzyły nas tamtejsze repre-

~~~-~. p~yłamy pełne poparcie walczącym z uciskiem. Pochwalamy ich 
~ma 1. łączymy ~ę z nimi w walce z tym samym przeciwnikiem". • 
38. odwamych Bałtow wysłało pismo do rządu sowieckiego i do rządów 
pans~ skandynawskich domagajtc się, by projekt sowiecki utworzenia pół­
nocneJ . s~ wolno-ato~owej w ~kandynawii objął również trzy republiki 
bałtyckie. PISmO wspominało o historycznym 1. kulturaln · · · h kra.. do Skan ·. ym Clązeru u tyc 

JOW • drnawu, o pakcie Ribbentrop • Mołotow i innych nieprzyjem-
nych dla So~etow p~wach. Naturalnie pismo to nie dotarło do rządów 
skandyna_wskich, a dopte~. po ~u mi~cach odpis został przemycony 
~ Zachód. • . 'Y Esto~ było. kilka straJków wywołujących ostre repre­
SJe ?raz wystąp1eme u~ow, .J:torzy _zerwali flagę sowiecką, zastępując ją 
~tońsą. ~oza tym opor ogramcza stę do małych grup desperatów, wyda­
Jtcych podziemnt prasę. Pewna Rosjanka znająca język angielski spotykała 
ws~e wrog~, dopóki. nie wpadła na pomysł zwracania się do Estoń­
cz_y~w po ang~elsku." Nte trzeba dodawać, że w wieku gdy "czyja tele­
WIZJa. tego rząd dusz , na nastroje w Estonii wpływa możliwość oglądania 
~rogramó~ fiń:'~ch. Co nie przeszkadza, że w ONZ Finlandia solidaryzuje 
Sl-~ z SoWIC;tami 1 wydała Rosji zbiegłego wileńskiego dysydenta. • W Esto­
nu ~k!- ~t ~we. Przywódca wspomnianych wyżej uczniów dostał 
S _lat Więnema,. a _Jego młodzi koledzy po 3 lata. Niejaki I. Arakas, który 
~ ~~c ~ę do kładu .am~cji i broni, został skazany na 12 lat 
p ., "fg~o. (aby ukryc po~tycmy c~te_r tego wystąpienia). 

a;tora uterańskiego V. Saluma Umieszczono w Więziennym zakładzie psy· 
chiatrycm~. W T~ i na prowincji miały miejsce w grudniu 1981 ciche 
de~nstracJe~ ale o 1ch następstwach brak informacji. • Wzmaga się 
ucisk ~tyszów poprzez masową kolonizację i niedopuszczanie tubylców do 
~ow .. n~ rządy. Rządzi _partia komunistyczna; na 164 tysiące człon­
ski w_~- Jes~ f?'~O 2? _tySięcy ~~w, ~ej więcej 17 o/o. (W litew-

. eJ partii. LitwlDl wctąz stanoWią Większość). Łotysze nawet w sowiec­
kim systemte pracujt wydajniej niż Rosjanie, ich rolnictwo stoi wysoko 
a. p~ysł za~dnia wielu wykwalifikowanych robotników. O Rydze mówl 
!lę, ze Jest stolicą "czarnego handlu" lub stolicą męskiej mody. • Dwie 
n~czelne or~cje ło!ews.kie złożyły na pomoc dla Polski po 1.000 dola­
row, w Australii Jedyme w stanie Wiktoria Łotysze których mieszka tam 
~ !fsięcy, zł~li na fundusz pomocy Polsce ..:__ $ 4273. Łotysze z Melbourne 
Jtu pop~o P~ na_ ręce biskupa Wesołego w Rzymie sumę 740. 
DelegaCI ł~wscy OSWladczyli: ,Narody nasze żyły w przyjaźni sąsiedzkiej 
od XVI Wieku, losy nasze majt bardzo wiele wspo1nego i nadszedł czas 
abyśmy pomogli Polsce". ' 

E. ż.A.GIELL 



Sprawy i troski 

Strzały z bunkra 11 endokomuny" 
(kulq w płot) 

Niedźwiedzią przysługą dla Kościoła w Polsce mógłby stać się 
tekst Stanisława Wlazły ("Strzały zza paryskiego płotu", Słowo 
Powszechne, 11 maja 1982), gdyby był potraktowany poważnie. 
Trudno jednak poważnie traktować wypowiedź utrzymaną w sty­
lu Zołnierza Wolności. Natomiast przytoczone przez Wlazłę fra­
gmenty artykułu z Kultury paryskiej wymagają odpowiedzi i ko­
mentarza. Fragmenty te być może wyrwane są z kontekstu, 
może przeinaczone. Odsądzanie od czci i wiary kogoś, kto bronić 
się za pomocą koncesjonowanej prasy krajowej nie może, nie 
budzi zaufania do polemisty, jest nawet podłe, przemienia pole­
mikę w paszkwil. Wszelkie polemiki krajowe z konfiskowaną 
Kulturq lub zagłuszaną "Wolną Europą" są nieuczciwe, jeżeli nie 
przytaczają in extenso krytykowanych artykułów lub programów. 
Trzeba również wczuć się w ducha wypowiedzi emigracyjnych 
na tematy polskie, trzeba widzieć cały kontekst odpowiedzialności 
i nadziei. Mnożenie epitetów: ,,niebywały", ,,napastliwy", ,,nie­
wybredny", "antypolski", "antykościelny", "arogancki" "bez­
czelny", "wrogi" itd. więcej mówi o uczuciach i myślach Wlazły 
niż o uczuciach i myślach polskich emigrantów-patriotów, którzy 
nie muszą udowadniać przed Wlazłą swojej polskości. Wlazło 
chce niby bronić przed zniewagami przedstawicieli Kościoła w 
Polsce. "Boże, broń mnie przed takimi przyjaci6łmi, bo przed 
wrogami obronię się sam" - pomyślałbym, gdyby mnie w ten 
sposób broniono. 

Refleksjom redakcji Kultury poznanym częsaowo dzięki 
"Strzałom ... " Wlazły trudno odmówić merytorycznej słuszności, 
choć taktycznie wydaje się niecelowe kwestionowanie autorytetu 
kościelnych przyw6dców w sytuacji, gdy Kości6ł jest obrońcą na­
szego społeczeństwa i narodu. Gdy rządzą nami ludzie, którzy 
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nas nien~widzą, autoryt.et ludzi, którzy nas kochają, jest czymś 
szczególnie pomocnym 1 cennym. 

,,M~rytoryczny komentarz wydaje się tutaj niepotrzebny, przy­
d~by s1ę on raczej dla emigracji polskiej - jako odtrutka" -
ptsze autor "Strzałów ... ". Niech się Stanisław Wlazło nie martwi 
tak bardzo emigracją polską. Kultura ma na Zachodzie oponen­
tów a nawet wrogów. Wypowiedzi redakcji Kultury bywają ak­
tem nonkonformizmu i odwagi wobec emigracyjnego środowiska· 
w warunkach pluralizmu postaw są i mogą być krytykowane: 
Tymczasem "Strzały ... " nie są właściwie krytyką, bo spokojnym 
choć ostrym rozważaniom Kultury przeciwstawiają jedynie kilka­
naście wyzwisk oraz parę kościelnych cytatów. Szczególnie nie­
taktowne jest chowanie się za autorytet Ojca Swiętego oraz 
śp. Prymasa Wyszyńskiego. 

W duchu wiary można by uznać obawy Kultury za małodusz­
ne lub nawet małostkowe, jednak nie każdy ma wiarę heroiczną. 
Emigracja ma świadomość tego, co wielokrotnie stwierdza "Wol­
n~ Europa", że ,,Kości6ł zawsze zachowywał powściągliwość, 
kiedy rysowało się niebezpieczeństwo rozlewu krwi w Polsce ale 
był też zawsze oparciem dla Narodu". Z drugiej jednak s~ony 
ludzie Kościoła bywają przyczyną rozczarowań i bodźcem do 
uczuć antyklerykalnych, czemu trudno się dziwić, bo to się zdarza 
w najlepszej rodzinie, lepiej wprawdzie żeby się nie zdarzało! 

Zanim podzielę się moimi uczuciami rozczarowania, chciał­
bym rozważyć możliwość apologii postawy ks. Prymasa. Nie­
dawno Marian Brandys napisał apologię Jacka Kuronia ( odczy­
taną w RWE), z której wynika, że nawet wady Kuronia służą 
jego cnotom, a więc: ,,kochajcie, dzieci, Kuronia, bo dobry!". 
~ybym miał pisać apologię ks. Prymasa, to raczej starałbym 
stę wykazać, że nawet jego wady służą miłosierdziu Bożemu, a 
:Więc. kochajmy Boga, bo dobry, bo na wieki Jego miłosierdzie, 
1 uWierzmy, że Bóg mocen jest zwyciężać za pomocą słabych środ­
ków, jak Samson przy pomocy oślej szczęki, to znaczy nie musi 
mieć innych ludzi niż takich jakich właśnie ma. Skoro możliwa 
jest heroiczna wiara w Jacka Kuronia, to możliwa jest również 
wiara w ks. Prymasa, a tym bardziej w Boga, który go powołał. 
Nie martwiłbym się zbytnio niezręcznościami stylistycznymi i nie­
jasnościami wypowiedzi moich przełożonych (podobnie jak dziec­
ko nie ma za złe rodzicom słabej polszczyzny, jeżeli ich kocha), 
natomiast chcę wczuć się w myślenie ludzi słabiej wierzących lub 
niewierzących, którzy wiążą z Kościołem wspólne ludzkie na­
dzieje. W końcu wolno analizować wypowiedzi kościelne, choc'by 
i krytykować w duchu antyklerykalnym. Pytanie tylko: czy i 
w jakiej formie analizy takie publikować. Otóż Kultura paryska 
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obecnie jest praktycznie nieosiągalna w Pols:e, a i poprze~o 
trudna była do zdobycia. To S. Wlazło opublikował dla polskie­
go czytelnika krytyczne analizy Kultury. P~ypusz~a~, że w 
RWE tekst z Kultury nie był odczytany, bo wtem w Jaki sposób 
RWE wypowiada się o Kościele w P~lsce, jakie głosy ~dob~a! 
jakie raczej przemilcza; mistrzowskie komentarze teJ rozgłos?I 
przedstawiają Kościół w jak najlepszym świetle. "Ubol7wamy, ze 
zmuszeni jesteśmy przytoczyć tu obszerne cytaty" - ptsze Wlaz­
ło i nadaje tym samym rozgłos całej sprawie. 

W moim odczuciu ks. Prymas rzeczywiście łagodniej odnosi 
się do władz niż do społeczeństwa. Jak to sobie tłumaczę? <?to 
ks. Prymas do chrześcijan mówi jak oj ci~, a do. pogan -, }~k 
dyplomata. Tym, którzy chcą. ~o .słuchac! mó~t=." ,,nawroco,e 
się, bądźcie święci, powst~maJ~e Sl! od,. ~enawtso ; ~m, kto­
rzy go nie słuchają, ale stę z rum Ja,ko.s .liczą, ~ ~Ją wobec 
Kościoła pewien rodzaj respektu, mow1 mnym Językiem, wzy­
wając do ugody, porozumien~a, ko~promi~u ~uh rozej~u .. Ugoda 
z komunistami jest faktyczrue rozeJmem 1 ruczym wtęceJ. 

Ponadto ks. Prymas traktuje niekiedy obie powaśnione stro­
ny tak, jak dorosły traktuje dwoje kłócących .się i bijących .ze 
sobą dzieci, wzywając do spokoju b~ w~aru~, kt~ .ma . raqę. 
Dzieci się biją, podczas gdy trzeba, zeby stę rue kłóciły 1 były 
grzeczne. Kto kogo bardziej bije ~ kt~ z.a~ął i o ~o w. ~gó~e 
chodzi, ks. Prymasa jak gdyby chwilamt rue rnteresuJe, aru Jakie 
kto ma motywy; ważny jest po prostu spokój: .Przy tym upo­
mnienia wobec narodu są trochę selektywne, mrueJ dotyczą spraw 
ważniejszych (tu są raczej ogólnikowe i rzadsze), ~ bardziej -
spraw mniej ważnych, doraźnych (tu są częstsze 1 konkretne). 
Zastanawia mnie że dopiero niedawno zaczął ks. Prymas wypo­
wiadać się na t~mat obrony życia, podczas gdy istnieje ścisły 
związek między "stanem w:ojennym" a ":ojną z dzie?nl ~ę~­
mi. Jeżeli pokolenia ludzt dorosłych rus~czą (a Wl~ ruen_a~­
dzą) dzieci, to cóż dziwnego, że władza ruszczy (bo ruenawtdzt) 
swój naród. Zło ukryte musi być ujawnione. Symptom kieruje 
uwagę ku przyczynom. Takiej w~wej uwagi bra~j~ mi V: 
wypowiedziach ks. Prymasa, skądinąd pełnych dobroci 1 troski. 
Ale "do kogo pójdę po słowa życia?". 

Istnieje w Polsce niebezpieczeństwo sojuszu (choćby doraź­
nego) obu władz (koś~elnej i pańs~owej) ~nad gło_wami spo­
łeczeństwa i wbrew memu. Do soJuszu takiego dązą władze, 
traktują jednak zarazem Kościół w sposób tak pogardliwy, zaś 
społeczeństwo w sposób tak nienawistny, że sojuszu tego (Bogu 
dzięki zresztą!) nie osiągną. Kościół ~byt jest związany z E~~­
gelią i z ludźmi, aby mógł posunąć stę do zdrady, bo ,,Kosctół 
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chce .po~s~ć wolny wobec przeciwstawnych systemów, żeby 
OpoWladac stę tylko za człowiekiem" (Jan Paweł II). 

Chciałbym jeszcze przytoczyć (za Wlazłą) fragment cytatów 
z marcowego numeru Kultury oraz trzy zdania autora Strza-
łów ... ": " 

I. "W niektórych kazaniach Prymasa Polski uderza jakaś 
dziwna skłonność do biczowania umęczonego dostatecznie już 
społeczeństwa przy równoczesnym, jeśli nie wybielaniu, to przy­
najmniej usprawiedliwianiu działań junty wojskowej. ( ... ) Uderza 
jaskrawy brak proporcji: o dramacie powodzian mówi się w 
kategoriach "ogromu cierpień ludności", o ofiarach zbrodni prze­
ciw narodowi - w sposób znacznie łagodniejszy". 

II. Celem ,,intrygi Giedroycia" jest ,,niszczenie autorytetu 
Kościoła w Polsce, a to tylko dlatego, że Kościół ten ma do 
odegrania poważną rolę w procesie porozumienia narodowego". 
KulttJra ,,z całą arogancją chce popchnąć Kościół w uwikłanie 
polityczne". Stwierdzenie zawarte w apelu polskich intelektua­
listów do społeczeństwa i rządu RFN, że ,,zarówno Polacy, jak 
i Niemcy cierpią z powodu arbitralnego podziału naszego konty­
nentu" - to ,,zaproszenie do tańca śmierci całej Europy". (Apel 
podpisał m.in. Jerzy Giedroyc). 

Otóż moim zdaniem redakcja Kultury nie ma wcale zamiaru 
niszczenia autorytetu Kościoła w Polsce, lecz wprost przeciwnie 
- pragnie ten autorytet oczyścić i wzmocnić, i właśnie dlatego 
prosi o wierność prawdzie, solidarności oraz narodowi. Czy jest 
to wyraz antyklerykalizmu, czy - klerykalizmu raczej? Ktoś 
kto chciałby, żeby kler głębiej włączył się w życie społeczne 
i narodowe, wyraża tym samym szacunek dla kleru. 

Poważna rola Kościoła w procesie porozumienia narodowego 
polega najpierw na tym, aby Kościół w pełni porozumiał się 
z narodem - z robotnikami, chłopami, inteligencją, młodzieżą. 
Władze komunistyczne nie są zdolne do porozumienia z narodem, 
czego dają nieustanne dowody. W tej sytuacji porozumienie 
Kościoła z władzami (do czego zresztą Kościół nie dąży, bo nie 
jest tutaj stroną ewentualnej ugody) oznaczałoby pewien rodzaj 
zdrady wobec narodu, chyba że porozumienie byłoby rodzajem 
rozejmu i dotyczyłoby wspólnego dobra, nie zaś podziału przywi­
lejów. Kościół w roli pomostu nad przepaścią między narodem 
a władzą narażony byłby na pewną dwuznaczność w zamian za 
względną swobodę działania duszpasterskiego. 

Co Wlazło rozumie przez "porozumienie narodowe", nie 
jest w pełni jasne; zauważmy jednak, że w dziele porozumienia 
Kościół nie w pełni wykorzystuje swoje możliwości: apeluje 
o ugodę narodu z władzami, zabiega o ustępstwa władz, nato­
miast z wielkim spokojem traktuje siebie i naród jako wartości 
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niemal tożsame, co w warunkach polskich jest oczywiście praw­
dą, ale prawdą, która się nieustannie tworzy na nowo, choć jest 
dawna. Ku Kościołowi zwracają się obecnie z nadzieją ludzie, 
którzy przeżyli rozczarowanie ze strony ideologii i doświadczyli 
tępej bądź wyrafinowanej wrogości ze strony władzy. Tych ludzi 
trzeba przyjąć; jeżeli nie czują się przyjęci, lecz raczej odtrąceni 
i zawiedzeni w swoich nadziejach, to trzeba się z tym liczyć jako 
z faktem. Kościół może utracić część młodzieży oraz inteligen­
cji, tak jak wielokrotnie w dziejach tracił różne grupy a nawet 
warstwy społeczne - niekiedy nie bez swojej winy. 

Rola Kościoła w procesie porozumienia narodowego rzeczy­
wiście polega na jego autorytecie, ale ani autorytetu ani porozu­
mienia nie buduje się na cichej zgodzie na krzywdę i kłamstwo, 
na dążeniu do spokoju za wszelką cenę. Ponadto porozumienie 
nie jest wartością jedyną, a niekiedy bywa jakością nieosiągalną. 
Czy możliwe jest porozumienie Boga z diabłem? Jeżeli władza 
państwowa służy diabłu, zaś Kościół służy przecież Bogu, to o 
jakim porozumieniu mowa, kto powinien ustąpić i zaniechać drę­
czenia ludzi? 

Przed kim Kultura miałaby niszczyć autorytet Kościoła? 
Przecież jest ona tylko wyrazicielem ludzi z niektórych kręgów 
inteligencji; są w kraju ludzie, którzy podobnie czują i myślą 
- niezależnie od redaktora Giedroycia. Ból tych ludzi bierze 
się nie z chęci poniżenia Kościoła, lecz z wielkiego pragnienia 
wywyższenia go {połączonego być może z nie w pełni trafnym 
wyczuciem, czym Kościół jest i czym może być dla ludzi· chodzi 
tu jednak o inny problem niż ten wyrażony przez uczniów Jezusa 
w drodze do Emaus: "a myśmy się spodziewali, że On miał 
wyzwolić Izraela" - Łk 24,21). 

Jeżeli porozumienie narodowe dla ,,Pax"-u w stanie wojen­
nym oznacza podział przywilejów między aparatem władzy (któ­
ry ze swoich przywilejów najwyraźniej nie zrezygnuje) a hie­
rarchią kościelną, to Boże broń nas przed takim cezaropapizmem. 
Kto więc chce popchnąć Kościół w uwikłanie polityczne? Czy 
dochowanie wierności udręczonemu narodowi oznacza mieszanie 
się do antypolskiej polityki, uleganie wrogiej (żydowskiej? nie­
mieckiej? amerykańskiej? masońskiej? - Wlazło nie precyzuje) 
inspiracji? 

"Ład" pojałtański w Europie i na świecie okazał się tańcem 
śmierci, tańcem nad przepaścią. Pytanie polega więc na tym, 
jak wyzwolić się, nie zaś czy dążyć do wolności. Gdyby Kościół 
- zajęty swoją dyplomacją, której cel nie jest jasny dla społe­
czeństwa - dał się właśnie wciągnąć do polityki pojałtańskiej 
zgadzając się na trwały brak wolności i prawdy w imię siły i przy­
stosowania się do warunków, idąc za radami S. Wlazły, wówczas 

STRZAŁ Y Z BUNKRA ,.ENDOKOMUNY" 113 

wi~j. str~ciłby . niż zyskał. Nie wolno przez ludzkie sła­
ho.s~ l ~rue?~arua z~ar~10wa~ wspaniałej koniunktury i szansy 
dzie~oweJ Kos'?oła. Ltczru ludzie widzą i chcą widzieć w Kościele 
?stoję rze~1st~go ład~ na ~wiecie. Kształtowanie się tego ładu 
J:st w pew?eJ mierz~ taje~cą, ~atego działania i postawy koś­
:telne ocen_tane w pterws~eJ. chwili neg~~nie mogą okazać się 
Jako ~nnik traf?e. Któz Jest w pełni swiadom, jakie ludzkie 
czynniki, są obecnie najpotrzebniejsze, skoro tylko Bóg może nas 
uratowac? 

Pozostaje jeszcze kwestia tonu i formy wypowiedzi redakcji 
Kult~ry, pewna jej bezceremonialność. Ktoś mógłby poczuć się 
obrazony .. P~ełożeni .k?ś<:ielni na ogół nie lubią być pouczani. 
~e z drugJ.~J strony, jezeli do Boga wolno człowiekowi zwracać 
stę sło:va:ru Psalm?:. nexsurge, quare obdormis, Domine!n 
C,.ohu?ź Się, czemu sptsz, .Panie"), to dlaczego podobnego woła­
ma rue .wolno był?by skierowac do kościelnych przywódców? 
Chyba, ze chcą hyc trak~owani inaczej niż Pan Bóg. W takim 
r~te ~~t z. Kul.tury s~łby :ozładowaniu emocji, sprecyzowa­
niu pojęc,, UJaw?Ie?Iu ro~o:akich zamysłów - i to jest cenne. 
ł ,Intengą moJą jes~ WZI~~ w oh:o~ę pols~ego Hioba, który 

g osn<? ~k~, al~ rue hl~. P:zy:~dzie chwila, gdy powie Bóg 
"przy!aooł?~ .,l;Iioba: ,~OJ gruew rozgorzał przeciwko wam, 
ho ~e mo~soe .o Mnie ~r~wdy, jak mój sługa Hiob ( ... ); 
a m<?j sługa Rio~ ruech m~ stę za was, gdyż jego tylko prośbę 
P~J~ę, abym ru~ postąpił z wami wedle waszej winy". Powie 
tez, Bóg Hioba~: ,,Któż tu zaciemnia mój zamiar słowami, 
k~orym brak wtedzy? ( ... ) Kto prawuje się z Wszechmogącym 
ruec? pouczy!.". I odpowie Hiob Panu: "Otom jest nędzny, ~ 
Tobte odpowtem? Rękę moją położę na ustach. ( ... ) Wiem, że 
Ty ~szystko mo~: i nie wzbroniony jest Tobie żaden za­
mysł ·. ~ Pan P:zy:Jmie prośbę Hioba i odmieni jego los i pobło­
gosławi Jego ~znym latom bardziej niż wczesnym, i po nocach 
zgryzoty nasyo go dniami życia. 

Warszawa, 18 maja 1982 
Ks. Stanisław MAŁKOWSKI 

O SOLIDARNOść Z LECHEM W .AŁt:S~ 

, Lech Wałęsa je~t internowany w warunkach specjalnych. 
Komfo,rt;owe w~, w których przebywa, w połączeniu z sa­
mo~o~ą,, .uspokajają w pewnej mierze opinię społeczną, budząc 
wrazerue, lZ Wałęsa traktowany jest wyjątkowo, to znaczy lepiej 
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od innych przyw6dców "Solidarności". Oznaką niepokojącą jest 
jednak propagandowa próba skojarzenia osoby Wałęsy z nieuda­
nym zamachem na Ojca Swiętego w Fatimie. Niepokoi ponadto 
wiadomość o nerwowym wyczerpaniu Wałęsy w związku z prze­
dłużającą się samotnością. Można więc obawiać się, że zarówno 
samego Wałęsę jak i opinię publiczną poddaje się oto swojego 
rodzaju obróbce, żeby w stosownym momencie Przewodniczącego 
NSZZ "Solidarność" publicznie skompromitować. Przykład nie­
dawnej kompromitacji Jana Kułaja mógł podziałać na władze 
zachęcająco. 

Dlatego żądajmy od WRON, żeby Lech Wałęsa przeniesiony 
był do jednego z obozów dla internowanych i żeby traktowany 
był tak jak inni internowani związkowcy. Trzymanie więźnia 
w samotności dłużej niż 14 dni jest niedopuszczalne ze względu 
na jego zdrowie nerwowe i psychiczne. 

M6dlmy się przez Jezusa Chrystusa do Boga Ojca o uwolnie­
nie wszystkich internowanych i aresztowanych za Solidarność od 
1.3 grudnia 1981. Prośmy Boga za przyczyną Matki Najświętszej, 
żeby wziął w obronę przed czerwonym Smokiem, który ogonem 
zmiata gwiazdy (czyli niszczy ludzi, zob. Apokalipsa 12, 3n), 
Lecha Wałęsę oraz całą "Solidarność" jako znak dziejowej przy­
sługi dla Polski i narodów świata. 

Ks. Stanisław MAŁKOWSKI 
Warszawa, 19 maja 1982 

ODCZYT ANDRZEJA MICEWSKlEGO 

Staraniem "Centre du Dialogue" 00. Fallotynów 18 czerwca 
br. odbył się w Paryżu odczyt krajowego publicysty Andrzeja 
Micewskiego, członka Rady Społecznej przy Prymasie Polski. 
Prelegent mówił o dwóch tradycjach w katolicyzmie polskim -
narodowej (Jasna Góra, Niepokalanów) oraz personalistycznej 
(Laski), podkreślając historyczne uwarunkowania ich dawniejszej 
przeciwstawności, a także konieczność poszukiwania ich syntezy 
w nowych okolicznościach jednoczesnej obrony praw człowieka 
i tożsamości narodowej. Na tym tle Micewski przedstawił wysił­
ki śp. kardynała Wyszyńskiego w okresie powstawania "Solidar­
ności", charakteryzując zarazem koncepcję "ugody społecznej" 
w Polsce w ujęciu Prymasa Glempa. Prelegent ustosunkował się 
także do głosów krytycznych wobec Kościoła, uznając je za nor­
malne, jeśli są rzeczowe i uargumentowane. Kościół nie stawia 
się bynajmniej ponad wszelką krytyką. Micewski stwierdził na­
tomiast, że w odczuciu Prymasa Glempa jego ostatnie kazanie 
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w ~e zostało przedsta~one nieściśle w 3 numerze tegorocz­
neJ Kultury. Pl)IDas zarm~rza przy okazji sam wrócić do tej 
spra~, ~yć moze w Rzymie. Następnie powiedział: "Zostałem 
?Powazmony p~ez Prym~a Polski do publicznego oświadczenia, 
z~ sekretarz Episkopatu biskup Bronisław Dąbrowski i dyrektor 
BIUra Praso~ego ks. Alojzy Orszulik działali i działają zgodnie 
z wyt:_ycznyrm Prymasa, Rady Głównej i KonferencJ·i Episkopatu 
Polski". 

~.dalszych wywo~ów Micewsklego wynikało, że główną troską 
Koscioła .w Polsce jest nadal, aby sprawy polskie pozostawały 
"w polskich rękach", ale naturalnie z zachowaniem tożsamości 
narodo.wej. i podmiotowości społeczeństwa, a zwłaszcza klasy 
robotmczeJ. 

NOWOSCI WYDAWNICZE 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 348 - ADAM CZERNIA WSKJ 

WIEK ZŁOTY 
1 969 -1 98 1 

Nowy tom wierszy 

N. Z. 

Str. 64. Cena F. 25,00. 

• 
TOM 349 - ZDZISLA W NAJDER 

ILE JEST DRÓO ? 
Wybór esejów ~eczno.politycznych w wi~łszości publikowanych 
w lata~ 197?-1982 pod pseudonimami: SOCJUSZ, BroDUław LA­
S~ 1 • łańan KOW ALSK.I: O potrzebie programu. - Politye.me 
dpa?ma 1 programy.- Dialog z Michnikiem.- 2ródła i tama.­
De Jest drór? -:- Teorie, wytyczne i ~~pory. - Polsłie kwadratury 
koła. -;-~ 1 praca. - Spółka Scylla i Charybda. - Teoria i 
polska Je?yn~. - Solidarność. - Myili o programie ,,5olidarności". 
- R~ trwałe .• ~ moiliwe. - Autoperswazja jako 
reakcJa na mtelektu.ali.tów na pnemoc. - Pzzy zasaaach ltójmy. 

Str. 196. Cena F. 60,00. 



Kro11ika krdtrualna 

Przyczynek do witkacologil 

Jeden z moich studentów zauważył kiedyś, że Witkacy nie 
ma czytelników - są tylko "witkacolodzy". Każdy bowiem, jego 
zdaniem, kto zetknie się z pismami sławnego zakopiańczyka, 
zaraża się natychmiast bakcylem eksplikacyjno-interpretacyjnym. 
Odpowiedziałem mu wówczas, że istnieją jednak rzadkie wyjątki 
i że ja się do nich zaliczam. Mimo dość intensywnego oczyta­
nia Witkacym uważałem się przez wiele lat za li tylko czytelnika, 
gdyż jedynym moim "wkładem naukowym" do tego tematu była 
rzucona en passant (w szkicu o Nabokowie, Kultura nr 4/319, 
1974) uwaga, że r o s y j s ki e źródła inspiracji teatru i filozofii 
St. I. Witkiewicza "mówiąc jego językiem, są wyraźne jak biały 
byk w słońcu". Osiem lat i kilkadziesiąt prac witkacologicznych 
później przekonuje jednak, że byk pozostał niezauważony. Stąd 
niniejszy artykuł. Bakcyl zwyciężył. 

Bezpośrednią dlań pożywką stała się książka odkrywcy póź­
nych rękopisów filozoficznych Witkacego, Bohdana Michalskiego 
Polemiki filozoficzne Stanisława Ignacego Witkiewicza" (PIW, 

Warszawa 1979). Jak wskazuje tytuł, praca poświęcona jest dys­
kursom, jakie Witkacy kierował przeciw innym systemom filozo­
ficznym - głównie neopozytywistycznym - ponieważ jednak 
polemiki te prawie z~wsze ~rzec~o~ w wykład jego własnego 
"systemu", książka Michalskiego Jest s~ą rze.czy o?s~enl;ym opra~ 
cowaniem tego co można nazwać filozofią Wttkiewtcza. JeJ 
część I, pt. "GłÓwne idee monadyzm_u bi_?logiczne~o·: (s.tz: .. 17-~7) 
zawiera zresztą explici~e rek_?ns~rukCJę ~tkaco_wskieJ WIZJI ś_wJa­
ta. Przypomnę ją tutaJ _w wte~ skrócie, g~yz w dalszym crągu 
artykułu chcę zająć stę pytaniem, czy dziwaczna metafizyka 
autora "Pojęć i twierdzeń implikowanych przez pojęcie Istnie­
nia" (Warszawa 1935) jest aż tak oryginalna i bez precedensu 
w nowszej filozofii europejskiej, za jaką w dotychczasowych 
interpretacjach uchodzi. 
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,,Monad~ ?iologiczn~" Witkiewicza stanowi późny wariant 
P.oglądów Le1bruza, w mysi których wszystko co istnieje składa 
Się z zamkniętych całości - jakby ,,atomów" rzeczywistości -
obdarzonych-:-" ró~yc~.stopniu świadomością (i, jak się wydaje, 
wo~ą w?lą) 1 z teJ racJI. traktowanych jako rodzaj żywych stwo­
~en. W1~~cy bardzo s1ę złościł, gdy mu mówiono, iż w myśl 
Jego .. teo~ zegarek s.kłada się z żyjątek - ale trudno tej kon­
klUZJI unikn,ć. W Jego systemie ,_.monady" tworzą hierarchię 
(~u: czł?wte~ - ko~ór~ orgaruczna - atom) rozciągającą 
s1ę meskonczeme w rmkro- 1 makrokosmos. Wszystkie obdarzo­
ne są rodzajem "psychiki" i materia nieożywiona stanowi dlań 
tylko olb~ą kolonię drobniutkich "Istnień Poszczególnych". 
S.kąd ten ~~Y pomysł? Poglądy Witkiewicza ukształtowały 
stę.pod ~eruem rozpowszechnionego na początku naszego stu­
lect~. empmokrytycyzmu (sięgającego - poprzez Kanta - tra­
dyCJI sceptycznej filozofii angielskiej z Hume'em i Berkeley'em 
na c.~le), k~~ry, ni.ezwykle silnie akcentował rolę ludzkiej per­
cepcp V: ~PISie swtata. Dla empiriokrytycyzmu "własności" rze­
c~ t~kie, J~ ?anva, kształt czy smak są tylko naszymi wraże­
mami, a scrśleJ: mamy prawo mówić o nich jedynie jako o na­
s~c~ ~?iach - ,,świat sam w sobie" jest być może zupeł­
rue ~y, mz my go odbieramy, lub może nawet jest tylko zwi­
dem 1 c;>mam~m. Witkiewicz był zbyt wielkim realistą, by wręcz 
odm~~ć ŚWiatu zewnętrznemu obiektywnego istnienia, lecz z 
drugteJ strony - choćby jako malarz, a także człowiek mocno 
zajęty własną psychiką - nie mógł przystać na czysty materia­
lizm. Uważał, że świat zewnętrzny istnieje "jakoś tam'' nieza­
leżnie od nas, ale że równocześnie forma tego "jakoś" zależy 
od nas, tzn. od naszego postrzegania. Ponieważ "postrzegają" 
świat nie tylko ludzie, ale także np. zwierzęta i rośliny, nie 
ma powodu, by odmawiać własności psychicznych i innym zam­
kniętym całościom (monadom), np. atomom lub systemom gwiezd­
nym. Istnienie - w tej "upsychicznionej" formie - stanowiło 
dla Witkacego rodzaj spektrum róźnej wielkości monad i to 
spekt~ nie ograniczonego ani w dół ani w górę. Człowiek, 
z raCJI swego przyrodzonego ograniczenia, może jedynie obser­
wować swych najbliższych sąsiadów "poniżej" i "powyżej" siebie 
- reszta Bytu, nieskończenie malejąca i nieskończenie rosnąca, 
spowita jest nigdy człowiekowi niedostępną Tajemnicą Istnienia. 
Tajemnica ta jest nieprzenikniona, ale ponieważ "prawdziwy" 
kształt rzeczy uwarunkowany jest całością, w której się znaj­
dują, możemy ją chwilami odczuć intuicyjnie - choćby w po­
staci zdumienia nad "takością a nie innością" świata. Chwile 
takiej intuicji-zdumienia nazywał Witkacy "dreszczem metafi­
zycznym" i upatrywał w nich wspólne źródło sztuki, filozofii i 
religii. Od filozofii nie spodziewał się ostatecznego wyjaśnienia 
zagadki świata - uważał to za niemożliwe - a jedynie wyzna­
czenia "ostatecznych" granic racjonalnego pojmowania rzeczy­
wistości. Swój własny system uważał za jeden z ostatnich jakie 
umysł ludzki potrafi skonstruować, nim natrafi na barierę Ta­
jemnicy Istnienia. 
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Jak słusznie zauważa Michalski w swej książce, była to próba 
skonstruowania systemu pośredniego, położonego pomiędzy czys­
tym subiektywizmem, a czystym obiektywizmem (czy też: ma­
terializmem). Dodać należy, że jak większość konstrukcji hybry­
dalnych - typu armata- grzebień: źle strzela i źle czesze -
"monadyzm biologiczny" Witkacego wymagał ustawicznych po­
prawek i przeróbek i ślady tego widoczne są w całej jego twór­
czości, nie tylko filozoficznej: wszystkie postaci jego sztuk i 
powieści co rusz nawracają do tej koncepcji i nawet ,,życiow­
cowi bez złudzeń" takiemu jak Generalny Kwatermistrz Kocmo­
łuchowicz w "Nienasyceniu" miga w pewnej chwili w głowie 
"obraz ziemi jako atomu, z nim, Kocmołuchowiczem, jako pył­
kiem na niej - a wszystko to razem umieszczone w brzuchu 
innego, kosmicznego Kocmołuchowicza". Cytuję z pamięci, więc 
niezbyt dokładnie, ale sens był taki i widać z niego wyraźnie, 
jak Witkacy zafascynowany był "metafizyczną" wizją istnienia, 
skonstruowanego jak rosyjska lalka-babuszka: jedna rzeczywis­
tość w drugiej, ta w następnej, i tak dalej w nieskończoność. 
Powracam teraz do pytania: skąd się to wzięło? Skąd nagle 
Leibniz w międzywojennej polskiej filozofii, której akademicka 
część rozwijała w tym czasie nader owocnie inspiracje znacznie 
późniejsze: Koła Wiedeńskiego i (Ingarden) fenomenologii?! Mi­
chalski wspomina w swej książce (str. 18), że "sprawa wpływu 
Leibniza na Witkiewicza nie jest jeszcze ostatecznie wyświetlona. 
Wedle deklaracji... Witkiewicza ... poznał on system Leibniza już 
po uformowaniu własnego, tzn. po roku 1917". Wobec takiego 
dictum uważam, że nadszedł czas by wypuścić mojego białego 
byka na arenę. 

Jak wiadomo, Witkiewicz spędził lata 1914-18 w Rosji. Jest 
to najmniej znany okres jego życia, sam mówił o nim mało 
i w formie jedynie anegdotycznej, wiadomo jednak, że pobyt 
w Rosji naznaczył go na całe życie, choćby sławetnym "katastro­
fizmem", tzn. przeczuciem bolszewizacji wschodniej Europy. 
Według moich wiadomości jest w Moskwie jakieś małe, niewy­
korzystane dotąd archiwum witkiewiczowskie, ale tak strzeżone, 
że nielicznych dopuszczonych do niego wprowadzają tam nieo­
mal z zawiązanymi oczyma i w kajdankach: nie wolno nic no­
tować, nie mówiąc już o fotokopiach. Niemniej, jeśli chodzi o 
Russian connection dziwacznego systemu Witkacego, nie trzeba 
czekać zmiłowania sowieckich archiwistów, a wystarczy sięgnąć 
do opracowań filozofii rosyjskiej z okresu przełomu XIX i XX 
wieku. 

Prawie cała ówczesna filozofia rosyjska znajdowała się pod 
przemożnym wpływem Leibniza, którego ożywił i spopularyzował 
niemiecki filozof Gustav Teichmiiller (1832-1888), wykładający od 
1871 aż do śmierci w Dorpacie (gdzie niemiecki był językiem 
wykładowym). Teichmiiller (którego jeden z Hauptwerk'ów nosi 
charakterystyczny tytuł ,,Die wirkliche und die scheinbare Welt" 
[1882], wywarł ogromny wpływ ~_jednego z czołowych ówczes­
nych filozofów rosyjskich, AleksieJa A. Kozłowa (1831-1901), a 

PRZYCZY'NEK DO WITKACOLOGil 119 

przez niego na całą przedrewolucyjną filozofię w Rosji. Kozłow 
~kładał ponad 10 lat na uniwersytecie w Kijowie, a po przej­
scm na przedwc~esną emeryturę w 1887 roku przeniósł się do 
Pet~rsburga, gdzie _wydawał rodzaj nieregularnego pisma filo­
zoficznego pt. SWOJO słowo, w istocie publikację własnych po­
glądów. Poglądy te, nazywane przezeń "monizmem pluralistycz­
nym" lub też "panpsychizmem", to nieomal system Witkiewicza 
z wyjątkiem terminu ,,monada". Kozłow odrzucał tzw. naiwny 
r~a~! według którego świat jest mniej więcej taki, jaki nam 
się JaWI. Nazywał rzeczy materialne ,,znaczkami lub symbolami" 
tylko, ale przyznawał, że kryje się za nimi jakaś obiektywna 
rzeczywistość. Uważał, że mostem łączącym subiektywność i 
obiektywno~ć jest "wiedza o naszej substancji", czyli świadomość 
własnego Ciała - punkt później niesłychanie istotny w rozu­
mowaniach Witkacego. Przyjmował też mnogość bytów świado­
m~~ _(stą? ~ła~nie tel"Illi.J;l "panpsychizm") i - podobnie jak 
~~eJ .~Itkie~cz- uważał, że z dobrze zbudowanego pojęcia 
,,Istniema mozna wydedukować prawie całą filozofię. Jakie po­
jęcie istnienia, taki system filozoficzny - i na odw;Ót" pisał 
w Swoim słowie (II, str. 108). ' 

Poglądy Kozłowa rozwijał i popularyzował jego syn, Sergiej 
A. Askoldow (1871-1945), autor wielu szeroko czytanych dzieł filo­
zoficznych, który do połowy lat 1920-tych mieszkał i działał w 
Petersburgu. W swym dziele głównym, "Osnownyje problemy 
teorii poznania i ontologii" [1900] przyznawał, że "panpsychizm" 
jest tylko hipotezą niemożliwą do udowodnienia, ale zarazem 
stwierdzał, że bez niej nie można nadać sensu światu. Głosił 
jedność całego świata, złożonego z "dusz'' różnego rzędu i -
podobnie jak później Witkacy - przyjmował, że jedynymi źród­
łami poznania zewnętrznej rzeczywistości są "bezpośrednia świa­
domość" i ,,myślenie", czyli dedukcja z odebranych wrażeń. 

Nie chcę czytelników zanudzać dalszymi szczegółami, a zain­
teresowanych kieruję do rozdz. VII, tomu II "Istorii russkaj 
fiłosofii" W. W. Zenkowskiego (YMCA-Press, Paryż 1950), pt. 
Neoleibnicjanstwo w russkoj fiłosofii. Kozłow. Askoldow. Łopa­
tin. Łosskij. 

Trudno mi jednak darować sobie kilka uwag (i cytatów) na 
temat superrodzynka: artykułu pióra parającego się także filo­
zofią znanego matematyka rosyjskiego N. W. Bugajewa (1837-
1902) pt. Osnownyje naczala ewolucjonnoj monadologii, który 
ukazał się w najpoważniejszym ówczesnym czasopiśmie filozo­
ficznym w Rosji, Woprosach fiłosofii i psichologii, z marca 1893 r. 
Te Podstawowe zasady ewolucyjnej monadologii to krótki szkic 
(ujęty w formę 184 ponumerowanych twierdzeń) systemu, który 
tak zdumiewająco przypomina późniejsze poglądy Witkacego, że 
trudno przypuścić, by to był czysty przypadek. Przytaczam po­
niżej kilka najważniejszych wyjątków tego artykułu (według 
angielskiego tłumaczenia, które znajduje się w książce ,,Readings 
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in Russian Philosophica Thought", Louis J. Shein ed., Mouton 
1968, str. 129-144): 

(l) Monada jest Żfwł jednostkt, żywym elementem. (2) Jest ona 
,,żywa" w tym sensie, że posiada potencja.lą zawartość psychicznt . 
... (10) Monada jest ,,jednostł.t" w tym sensie, że z pewnego punktu 
widzenia jest niepodzielna i stanowi rodzaj granicznej jednostki 
(elementu) w danych wartlilkach analizy i egzystencji. ... (12) [Mo­
nady] pozostajł w różnych stosunkach wzajemnych i ą ,,różnego 
rzędu". (13) Istnieją monady pierwszego, drugiego, trzeciego rzędu, 
etc. (14) Monady drugiego rzędu mogł tworzyć monad~ pierwszego 
rzędu .... (16) Nast~pujące jednostki mogą służyć jako symboliczne 
przykłady monad różnego rzędu: ludzkość, państwo, człowiek, ... ko­
mórka ... , molekuła, atom ... Jes1i człowiek symbolicznie reprezentować 
będzie monad~ pierwszego rzędu, komórka stanowić będzie monad~ 
drugiego rzędu (podmonad~)... Naród lub państwo stanowić ~e 
monad~ pierwszego wyższego rzędu (nadmonad~) .... (17) Porządek 
monad w gÓJ't! i w dół rozciąga się ad infinitum. ... (19) Z uwagi 
na skończoną natUJ't! naszego ludzkiego pojmowania, wystarczy być 
może ograniczyć si~ do nas samych jako monad pierwszego ~du 
i świata (nadmonady pierw zego rzędu) ... 

Cytować i porównywać można by dłużej, ale przekroczyłoby 
to zapewne cierpliwość najgorliwszego czytelnika-witkacologa. 
Wydaje mi się, że przytoczone powyżej poglądy, którymi całe 
rosyjskie środowisko filozoficzne (aż do jego likwidacji przez 
bolszewików) było przesiąknięte do głębi stanowią wystarcza­
jące quod erat demonstrandum dla mojej tezy, że filozofia Wit­
kiewicza nie jest całkowicie oryginalna i że stanowi raczej kon­
tynuację problematyki, z którą musiał zetknąć się w czasie swe­
go pobytu w Rosji. Wiadomo, że Witkacy interesował się filo­
zofią i czytał wiele na ten temat od roku 1905; jest więc nie­
prawdopodobne, by w czasie czteroletniego pobytu w Rosji nie 
zapoznał się z tamtejszymi czasopismami i pracami filozoficz­
nymi, zwłaszcza tymi en vogue. Interesujące jest pytanie, dla­
czego nigdy nie wspomina żadnych prac filozoficznych rosyjskich, 
choćby jako paraleli własnego systemu. Czy bał się pomówienia 
o plagiat? Chyba nie - nie sądzę zresztą, by można go o to 
serio oskarżać. Był raczej samodzielnym kontynuatorem pew­
nych pomysłów i tradycji, które urzekły go w młodości, a z któ­
rych anachronizmu później, po powrocie do Polski, musiał sobie 
zdawać sprawę. Chyba raczej więc wstydził się wtórności i sta­
roświeckości swej inspiracji - bo ostatecznie było to odbite wie­
lokrotnie echo niemieckiej filozofii, żywe jeszcze w rosyjskim 
partykularzu, ale już martwe wszędzie poza tym. Porostał jed­
nak wiemy swej pierwszej miłości filozoficznej, próbował ją -
w anonimowej formie, bez odwoływania się do poprzedników 
- utrzymać przy życiu i nawet nadać jej pełny walor. Może 
dlatego też te "polemiki" ostatniego na świecie monadolaga z fi­
lozofami tak odmiennej formacji jak Wittgenstein czy Carnap 
robią wrażenie nie tylko nieco komiczne, ale i wzruszają: to 
Don Kiszot wstępuje w bój o dobre imię Dulcynei. 
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~a zak?ńczenie jeszcze jedna uwaga na temat Russian con­
nectt?H .Wit~cego •. tym. razem dotycząca jego teatru. Ten, po­
dobrue Jak _Jeg? "filozofia, traktowany jest przez witkacolagów 
"mon~dologiczrue , to znaczy jako powstały w izolacji, bez wpły­
wów 1 precedensów. Nie !;!am niestety pod ręką książki Marka 
Ałdanowa pt. "Współcz~ru (przekład polski ukazał się w latach 
19~tych nakładem ,,RoJu"), ale pamiętam, że w jednym ze skła­
daJących się na nią sz~ców autor natrząsał się z futurystycz­
nych. sztuk teatralnych pióra ni mniej ni więcej tylko narodnogo 
komz~sara do .spraw kultury, Anatola Łunaczarskiego. Przez 
krótki okres tuż. po -:e~?l~cji bolszewicy uznawali futuryzm za 
sztukę ,,antyburzu~Jn~ 1 w ~eatrach wystawiano rzeczy, wo­
b~c których sztukt ~1ajakowskiego robią wrażenie staroświec­
ki~h ramotek. Z opisu Ałdanowa wynika, że sztuki Łunaczar­
skiego, aczkolwiek nie pozbawione tu i tam wstawek propagan­
d.owych, utrz;:mane były w tonacji czysto witkacowskiej: działy 
stę w gotycki~h zamkach, należących do księżniczek o fantas­
t~cznych ~skach, w zaświatach, albo - to pamiętam dokład­
me - "na mebotycznych schodach, wiodących do nikąd"; akto­
rzy ?<i c~su do. ~asu przech?dzili na "język czystych dźwię­
ków' , . ~li mówtli zmyslonynu słowami bez sensu, itd. Łuna· 
czarski me był. umysłem nader oryginalnym (inaczej nie byłby 
~ak dług~ K?IDisarzem Ludowym), więc było to niewątpliwie na­
sladowarue mnych dramaturgów-futurystów, których większość 
zapewne skończyła później w Gułagu. Wiadomo zresztą skądinąd 
- c~oćby z wczesnej powieści Aleksieja Tołstoja "Ibikus, czyli 
móWiąca czaszka" - że w okresie rewolucji rosyjskiej w Fetra­
gradzie i Moskwie roiło się od zwariowanych kabaretów i teatrzy­
ków futurystycznych; nie należy też zapominać, że największy 
t~)aki. Marinetti'ego spotkał w życiu, to była jego wizyta 
w RoSJI. Witkacy, który w Petersburgu należał do kółka teatral­
n~go W>:sockiej ~isze o tym W. Grubiński w swoich wspomnie­
ruach) me móg~ me otrzeć się co najmniej o tego rodzaju teatr. 
Przypus~, ze to. go olśniło i że wybuch jego futurystycznej 
twórcz~~c1 .tea~~eł ~po powrocie do Polski (którą z racji 
o~J?acp ruerm~kieJ 1 austriackiej ta moda ominęła) był prze­
mesJernem na OJczysty grunt gatunku, który poznał i który go 
zaf~scyno~ał w. Rosji. Ponieważ wkrótce potem bolszewicy zli­
kWid?w~ ,.zgniły formalizm" u siebie, Witkacy pozostał - po­
dobrue Jak w wypadku swej filozofii - sam na placu. Ponieważ 
był sam, wzięto go za nowatora, podczas gdy był w istocie tylko 
kontynuatorem. 

Nie sądzę, by stwierdzenie to przynosiło mu ujmę, gdyż na­
wet jeśli twórczość jego zaczęła się pod wpływem pewnych cu­
dzych przemyśleń i cudzych doświadczeń, włożył w nią później 
dostatecznie wiele pasji, oryginalności i humoru, by mieć prawo 
do pełnego tytułu własności. Byłoby może dobrze, gdyby zawo­
dowi witkacolodzy pogrzebali głębiej w naszkicowanej tu pro­
blematyce rosyjskich źródeł twórczości Witkiewicza, jestem bo­
wiem przekonany, że lepsza ich znajomość nie tylko jego dzieła 
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nie zuboży, lecz przeciwnie - wzbogaci je o dodatkowy wymiar: 
inspirowania się wzajemnego kultur. Monady mają bowiem 
okna. 

Maciej BRONSKI 

Po.zgonne - .zbyt osobiste 

Umarła Anna Rawicz. Odeszła w pełni sił tak nagle. Czy 
uświadamiamy sobie wszyscy, którzy ją znaliśmy, cośmy stracili? 
Jakże by miała mi za złe, gdybym dziś o niej napisał zbyt 
różowo! 

Jeżeli bym chciał w paru słowach ją określić, to powiedział­
bym, że jej przyjaźń była trudna i jakże często agresywna i na­
wet niesprawiedliwa, lecz tak wyjątkowa w materii, takiej siły 
i rzutu, nieraz takiego ciepła, że trudno było ją porównać z ja­
kąkolwiek inną. Zaledwie parę tygodni po jej śmierci Piotr 
Rawicz odebrał sobie życie. 

śmierć ta była tak bezpośrednio związana z odejściem Anki, 
że zdaje mi się, że myślę nie o dwóch śmierciach, ale o śmierci 
jednej. śmierci tych dwojga istot tak różnych, tak co raz to 
śmiertelnie skłóconych, to najbardziej bliskich i może właśnie 
tak bliskich w ostatnim okresie ich życia. 

Co było w Ance dla mnie urzekające, to jej złożona indywi­
dualność, z tylu wątków, nie tylko różnych, ale i przeciwnych, 
i również jej odwaga. Była żydówką wrośniętą w to wszystko 
co naród jej przeżył, okropieństw. Pamięć tych przeżyć nigdy 
jej nie opuszczała. Była wprost cielesna, strach aż wspomnieć, 
jak bardzo ją przeżywała w śmierci najbliższych i ukochanych 
i w losie swoim własnym. 

Czy Anka Rawicz była również Polką? Zdawało mi się zaw­
sze, że tak, bo i naszymi losami s~ę tak przejmowała. Jednak 
sama nie chciała być za Polkę uwazana (za dużo tam było ura­
zów). A przecie od wczesnego, szczęśliwego dzieciństwa w dale­
kiej kresowej Dziśnie przeżyła pierwsze polskie przyjaźnie, i 
poprzez polską szkołę, przez Żeromskiego, ból społeczny, krzyw­
dę ludzką, który całe jej życie naznaczyły. 

Potem był Lwów, Uniwersytet, okupacja sowiecka, komunizm, 
który ją ogarnął całkowicie, od tego komunizmu odeszła, jak 
tylu ludzi. Marzyłem, że kiedyś o tych czasach napisze z jej 
wrodzoną okrutną szczerością. Tego nie zrobiła, ale powtarzała 
mi nie raz, że kto myśli o tamtej epoce i nie zdaje sobie sprawy, 
jaką tragedią była bezgraniczna wiara w komunizm, która się 
z czasem przeistaczała w nienawiść, nic o niej nie wie. 
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~ó~ąc. o niej nie zapominam, jak silny był w nie· w tek 
rosyJS!ó:. li~eratura, jęo/k, który_ tak dobrze znała, tu .} P~u 
W~pó_łżycie 1 ';VS~czuc1e z rosyJską emigracją, powiązania tak 
bliskie z rosyJSkim Kontynentem. 

• 
O Piotrze trudniej mi jeszcze pisać niż o niej. Widywałem 

go bar~o ":'Z<ldko, bo on pędził prawie wyłącznie życie nocne 
po ka~~ach, a ja tego życia nie znałem. On znał prawi~ 
wso/stki~h 1 wszyscy go znali w paryskim światku literackim 
gdzi~ rmał ch.yba tylko przyjaciół. Nigdy cienia starcia międcy 
nami, brłem .1 ~hyba _mogę powiedzieć, byliśmy po jakiemuś ze 
sobą ZWiązam; Jego mezdolność do nienawiści jego rozbrajający 
często smutny uśmiech, jego liczne artykuły ~ Le Monde doty~ 
c~ce spraw polskich i rosyjskich poprzez krytyki książek które 
us~ował Pt;:epclu~ąć . d? wydania we Francji. Prawie ż~ zapo­
~ał~m? Jego WielkieJ książce ,,Le sang du ciel". Tłumaczona na 
dZiewą~~ Języków, otrzymała jedną z głównych nagród literackich 
w Paryzu, zdawała się początkiem wielkiej kariery literackiej. 
Ale Piotr, choć s~ro pisał, nie spieszył się z wydawaniem. 
':hy?a był z~yt lemwy, a przede wszystkim pozbawiony choćby 
Ciem~ arrywnmu i nawet ambicji literackiej. 

Kied~ myślę o nich obojgu, o ich wieloletnim i tak burzli­
wym ZWI~, my~lę, że trudno byłoby znaleźć ludzi tak różnych 
~t?rzy tak maczeJ reagowali na życie: jej drapieżna wola życia' 
J~J agres~ość, i jego cicha bierność lunatyka. Czy Piotr na~ 
p~sałby ks.~ę •. która ~skała krótką sławę, ale i trwałą pozy­
CJę w ŚWiecie literackim, gdyby nie Anka? 

. Swą. pozycję wykorzystywał jakby wyłącznie, by być łączni­
kiem me ~olaków !J~o czy Rosjan, ale w ogóle literatury zza 
~urtyny, pt~qc. o meJ w Paryżu lub opatrując wstępami ukazu­
Jące s1ę kstązki. 

Jego n;tała ksi~eczka "Bloc-notes d'un contre-revolutionnaire" 
przeszła Jakby mezauważona, zgorszyła sztandarowych lewicow­
ców, . bo pod "flppening'iem 1968 roku potrafił wykryć totalitar­
ną metolerancJę. 

• 
B~dzo. ~e~awno temu rozmawialiśmy z Anką o Witkacym. 

Mó\'?łe~ J~J, z_e ty.lk? ludzie naszej generacji, dla których polski, 
~osyjski, mc::rmecki 1. ~cuski były językami, którymi zwykle 
Jego czytelnicy mówili, _ze oni tylko mogą ocenić, więc czytać 
napra.wdę tę prozę, gdzie autor jakże wspaniale bez ceremonii 
polo~ował słowa rosyjskie, niemieckie, francuskie, tworząc 
~ec;>logiZIDy wprost odkrywcze, a właśnie to stanowiło jego 
SWietną prozę. 

Anka mi_~ to ~~Pe odpowiedziała: "Pomyśl, jakże jesteś­
my uprz~e!~v'!m, ze ~odziliśmy się na Białej Rusi, gdzie 
Wpływy naJrózmeJsze, gdzie zderzenia, tradycje wątków tak prze-
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różnych i tak często sprzecznych stwarzały podnietę myśli dla 
tych nawet, którzy sobie z tego nie zd~wali sprawy" .. I n~le 
stało się dla mnie jasne, że ~s~lny klimat_ t~go _kraJ~, k~ory 
nazywaliśmy kresami, dawał 1 nnędzy nann Jakąs taJemruczą 

formę zbliżenia. . . . . 
Powtarza się łatwo, że nie ma ludzi ruezastąp~onych - ~e 

tylko każdy człowiek jest niezastąpiony, ale każde spotkarue 
prawdziwe ma niepowtarzalną jed~o~ć. Ten akcen!, ten koloryt 
naszego stosunku nie powtórzy sxę 1 spotkać mozna go coraz 
rzadziej od czasu, gdy od tego kraju, naszego kraju, jesteśmy 
oderwani. . 

Pożegnanie z nimi to również pożegnanie z tym śwxatem 
może dlatego jeszcze odejście ich tak boli. 

Józef CZAPSKI 

NOWOSCI WYDAWNICZE 

BIBLIOTEKA « KULTURY » 

TOM 350 - MAREK NOWAKOWSKI 

RAPORT O STA lE 
WOJENNYM 

Krótkie opowiadania ilustrujące polską rzeczywistość 
po 13 grudnia 1981. 

Str. 100. Cena F. 35,00. 

• 
TOM 353 - ZESzyTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SZESĆDZIESIĄ TY 
Zawiera m.in. opracowania: J .• K~ego - ~ol8kie ~ .­
Kalendarium wydoneń; H. Jozewsltiego - ZarntC~St parnlęlmka 
{PrawoW:Iwie· Sprawa ukraimka; Wołyń); J. Lewandowsltiego -
Pol&ki dzien:Uk Svena Grafstroma oru RECENZJE, OKRUCHY 
HISTORII i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 50,00. 

Książki 

Sowiecka powieść kolonialna 

W sc;»wi~kiej literaturze powieść kolonialna ma jako genre 
dh_Jgą histonę. Wśród założycieli rodu znajdują się Bruno Jasień­
ski - aut_or powi~ci _"Człowiek zmienia skórę", Borys Pilniak, 
który napisał "Tadżykistan, siódma sowiecka". W ostatnich la­
tach powstało niemało książek o podboju Srodkowej Azji przez 
"postępowych" carskich generałów i o walce z basmaczami w 
obronie władzy sowieckiej w latach 20-tych. 

"Drzewo w centrum Kabulu" Aleksandra Prochanowa to nowy 
wkład do sowieckiej literatury kolonialnej. Jest to powieść o 
"bratniej pomocy", jakiej naród sowiecki udzielił uciskanemu, 
wrn~emu narodowi afgańskiemu, pierwsza sowiecka po­
~eść o mterwencji w Afganistanie. Prochanow, pisarz i dzien­
nikarz, był w Afganistanie kilka razy. Jego korespondencje ocie­
kały standardową sowiecką propagandą: obowiązkowa dawka 
kom~ów o nowym ~ciu, budowanym w Afganistanie przy po­
~ocy 1 pod osłoną ludzi sowieckich, i o ,,niewypowiedzianej woj­
me", którą amerykańscy imperialiści prowadzą przeciwko Afgań­
czykom. Ramy powieści pozwoliły dziennikarzowi przemienić 
się w pisarza i wyłożyć ideologiczne uzasadnienie interwencji. 
Z~ so~ecka literatura jest znacznie cenniejsza od dobrej, bo 
wxe~eJ przekazuje nakazy, instrukcje i przyjętą ideologię. Do­
bra literatura - jeśli rzeczywiście jest dobra - wyraża myśli 
i uczucia pisarza; zła - dyrektywy wydziału kultury KC. 

~ powieści Prochanowa znajdujemy odpowiedzi na liczne py­
tanta, których nie mogą sobie nie zadawać obywatele sowieccy. 
Główny bohater, Georgij Wołkow, jest dziennikarzem specjalistą 
od spraw międzynarodowych. W ostatnich latach tego typu 
dziennikarz sowiecki, wyjeżdżający za granicę i wchodzący w 
~o wroga, aby potem wszystko wyjaśnić pozostałym w kra­
JU rodakom, stał się ulubionym bohaterem sowieckiej powieści 
politycznej. Georgij Wołkow zjeździł więc wszystkie kraje świa-
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ta, i widział różne oblicza wroga Związku Sowieckiego: widział 
go w Angoli, nad rzeką Ussuri, w Bonn, w Etiopii, w Paryżu. 
Teraz wysłano go na pierwszą linię frontu - do Afganistanu. 

"Drzewo w centrum Kabulu" jest powieścią symboliczną. Od 
pierwszej do ostatniej stronicy czytelnik ugina się pod ciężarem 
symboli. Wołkow przygląda się odjazdowi kolumny traktorów 
z sowieckiego Tiermieza do Afganistanu. Odwiedzając różne re­
jony Afganistanu samochodem, helikopterem, czy pod osłoną 
opancerzonego transportowca - sowiecki dziennikarz wszędzie 
spotyka sowieckie traktory: kolumna zmierza do celu. Symbo­
lowi Traktoru towarzyszy symbol Chleba: sowieccy ludzie weszli 
do Afganistanu, aby nakarmić umierających z głodu nieszczęs­
nych mieszkańców tego kraju. Pomagają więc rozwozić chleb 
swoimi samochodami, które oddają do dyspozycji kabulskiej pie­
karni, rozdają mąkę Kabulczykom, którzy z głupoty, za podszep­
tem wrogów podnieśli bunt przeciwko afgańskiej władzy komu­
nistycznej. 

Bunt w Kabulu jest centralną sceną powieści. Autor najwi­
doczniej był wtedy w mieście. Opisuje mieszkańców stolicy zry­
wających się do powstania przeciw znienawidzonej władzy, opi­
suje strach jaki ogarnął sowieckich przedstawicieli władzy i jak 
czołgami i helikopterami zdławiono bunt bezbronnego tłumu. 
Siedzący w czołgu Wołkow odczuwa ten bunt jako "biologię tłu­
mu"- ślepą siłę, która działa ściśle według wskazówek CIA, nie 
myśląc i nie rozumiejąc, że zwraca się przeciwko "władzy ludu". 
A kiedy bunt zdławiono, kiedy po mieście zaczynają jeździć auto­
busy nabite aresztowanymi, do ubogich dzielnic Kabulu przyjeż­
dżają ciężarówki pełne worków z białą jak śnieg mąką, na któ­
rych widnieje rosyjski stempel. Pobici buntownicy płaczą z ra­
dości. 

Aleksander Prochanow wie, co mogą myśleć jego czytelnicy. 
Sowieccy ludzie - postacie powieści - rozmyślają o "proble­
mie zbożowym", który w ZSSR rysuje się "dość ostro". Wspomi­
nają, że ,,na Smoleńszczyźnie bieda, dróg nie dosyć". W smoleń­
skiej obłasti, w samym sercu Rosji, w 65 lat po rewolucji do 
wsi zimą "dowozi się mleko helikopterami". Sowieccy obywatele, 
którzy przybyli na pomoc Afgańczykom, łapczywie rzucają się 
na towary, których pełne są kabulskie sklepy. 

Aleksander Prochanow wie, że nieuchronnie narzuci się pyta­
nie: jakże to tak? Na to pytanie ma odpowiedź. Główny symbol 
powieści to linia frontu dzieląca ziemię na pół: na świecie toczy 
się walka, ,,nieprzerwana walka". Nikt nie jest neutralny -
wszyscy wyszli na linię frontu". W wojnie tej po jednej stro­
~ie znajduje się Związek Sowiecki i jego przyjaciele, a po dru­
giej wszyscy inni. Georgij Wołkow nie raz i nie dwa stał oko 
w oko z wrogiem, zniewolonym i bezbronnym ' Wietnamie, 
Laosie i w Angoli, i z wolnym i ufnym w Brukseli, Paryżu i Bonn. 
Kolejnym symbolem powieści jest dziennikarz z Le Monde, któ­
rego Wołkow spotyka wszędzie, jako ucieleśnienie wroga. 
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Toczy się wojna. Związek So · ki . . . . 
ścia ludzkości. Tym właśnie t~~ pro.wa~1 Ją ~ Imię ~zczę­
nie mają co jeść, choć karmi ~zy Się, z~ lu.dzie ~OW1eccy 
budują je w N" .. . K b ą. Afganczyków, ze rue maJąc dróg 
. b. . Igeru 1 am odży. Naród sowiecki nie oszczędza 
f~~~~ ~t gotów. do .ofiar,. żeby pomóc ludzkości. W ostatnich 

t z SOWieckich pisarzy nie sformułował tak jak Al k 
~~der P~<><_:hanow i~~ologiczn~go uzasadnienia wojn z ca e -

Wls~aktem 1 . mkit~rwencJI wszędzie, gdzie może postać ~oga c~ 
e a soWiec ego. 

Wołkow, - dzie~,. który rozjeżdża po ulicach Kabulu r .czołgu,/epcącym jego rmeszkańców, lub w helikopterze strze-
aJącym o kara~an - przekonany jest, że ,,niesie dobro" a 

wszystk? c~ robią o.n, .ludzie sowieccy i afgańscy komuniści 
Przynosi ,,niebywałe zyc1e, braterstwo, miłość, piękno". 

Odwiedziwszy sowiecki oddzi ł b · · · 1 rak a OJowy, osłamaJący marsz ko-
~: t toró~; Wołkow rozm~śla: ,,Nasza droga, nasza dola 
t ó kolumny .. : : Kol~y WOJSk, osłaniające kolumny trak-
or w - oto miSJa Związku Sowieckiego. 

~eksander Proc~anow spiera się z ludźmi zafascynowanymi 
r~SYJSką p~eszł? ~I~. Jego zdaniem misja Sowietów jest znacz­
me s~e~sza 1 wazru.eJs~ ~ misja Rosji. Można się z nim zresztą 
zg~ć. naw~t ~aJzazartsi przedstawiciele mesjanizmu rosyjskie­
go rue pornysleli o podboju świata. A o tym właśnie myśli bo­
ha~r .J?~~wa w .ce?t~ Kabulu", który wie, że szerzenie "idei 
SOWieckieJ Przyniesie sWiatu "powszechne, konieczne szczęście". 

. Powi~ć Aleksandra Prochanowa, opublikowana w czasopiś­
rme. Oktr.a~r, w 1982 ~oku (Nr l, 2) zasługuje na szczególną uwagę 
gdyz potwi~r?za geru;une proroctwo Jewgenija Zamiatina z 1920 
roku. Po~esć ,,My' o Jedynym Państwie Przyszłości, w któ­
rym pod ~lazną ręką Dobroczyńcy obywatele poznali szczęście 
~czyna Się od obwieszczenia ogłoszonego w Państwowej Gaze~ 
~· które zapowiadało, że kończy się budowa kosmicznego stat-

, ~óry wyruszy w bezkresne przestworza wszechświata Jego 
zadani~: ~~~J>?rządkować błogosławionemu jarzmu rozumu nie­
f:t:e ISt?ty zyJąc_e .?,a inny~h planetach, być może jeszcze w dzi­

.s~~ wc;>ln?sci .. ObWieszczenie podkreślało: ,)eśli nie zro­
zumieJą, ze. rue~Iem~ rm matematycznie nieomylne szczęście, na­
szym obowiązkiem Jest zmusić ich, by byli szczęśliwi". 

Jewgenij Zamiatin pisał swoją powieść w chwili gdy Armia 
C~erwona ~~oczy!a do Polski, po raz pierwszy próbując przy­
rueść .s~częsc1e . ,,nieznanym istotom" z innych planet, żyjącym 
"w dzikim stanie wolności". Powieść Prochanowa opisuje kolej­h- u~ą - próbę ,,zmuszenia narodu do szczęścia". W 1920 
~o ~anstwowa Gazeta up~~: ,~rzed bronią wypróbujemy 
łowo_ .. W 1982 r?ku bezsiła soWieckiego słowa jest oczywista. 
Szczęsc1e ustanaWia się tylko siłą. 

Mieltal HELLER 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

WYTRWAL (Joseph A.). Polish­
Bla~k Encounten. A Hutory of 
Poluh and Black R·'-t. • ~ . . ""' wm ,n ;men.ca S&nce 1619. Str. 558 i 

nlb. (Wyd. Endurance Press 
Detroit Mich. 1982). ' 

TOMSKY ( Alexander). Catholic 
Poland. Str. 20. (Wyd. Keston 
College in association with Aid 
to the. Church in Need, Wielka 
Brytama, cena $ US 1,95). 

Poland: A Chronolo&y of Events 
February.July 1981. Oprac. Ro­
man Stefanowslci. Str. 195 i 13 
nlb. (Wyd. Radio Free Europe 
Research, Monachium 1982). 

The Australian Prus on Yuri Shu· 
khevyc_h. Dokumentacja. (Wyd. 
Comnuttee to Free Y uri Shukhe­
vych, P.O.Box 259 Lidcomhe 
N.S.W. 214, Austrafu.). ' 

JAGODZ.ffi'SKI (Zdzisław). The 
Katyn Biblw&raphy (Books and 
Ppa"!-phlef:s). Str. 48. (Wyd. The 

olish Library i The Polish Com-
hatants' Association Londyn 
1982). ' 

BI~KOWSKI (Władysław). Theo­
ry and Reality. The Development 
of. Social Syatems. Tłum. z pol· 
skiego Jane Cave. Str. 303 i 11 
nlb. (Wyd. Alison and Busby 
London-New York 1981). ' 

DAVIES (Norman). Goc!.'s Play­
ęound. A Hutory of Poland. To­
my 1/11. Tom 1: The Ori&im to 
1795, str. 605 i l nlb.; tom II: 
1795 to the Present, str. 725 i 3 
nlb. (Wyd. Cłarendon Press, Ox­
ford 1981). 

BARKER (Colin) i WEBER (Ka­
ra). Solidamoić from Gdanak to 
Military Reprea.Wn. Str. 154 i 6 
nlb. (Wyd. International Soeia­
limL, London 1982, cena t 1.95). 

SYMMONS • SYMONOLEWICZ 
(Konstantin). National Comeious-

ness in Poland until the End of 
the. Fourteenth Century: A aocio­
lo&'Cal Interpretation. (Nadbitka 
z C~nculi;an Review of Studiea in 
Natwnalum, vol. VIII, nr 2, str. 
249-266, wyd. University of Prin­
ce Edward Island). 

A PTU:st i? Russia: WlDdyslaw Bu­
kowmski. Str. 16. (Wyd lnc 
':atholic Truth Society Lond · 
Jako przedruk z '. on 
kań", 1982). wydama ,,Spot-

KENEDH I (J anos) · Do it Y ourself 
un• ' H:.J.J_ • 

0 ary s .........,,. Economy Str 
128. (Wyd. Pluto Press, Lou"don): 

LORD LONGFORD. Pope John 
Paul II. An Autho..: __ .. B. 
ph 

,...._ W&TQ· 
y, Str. 224. (Wyd. Michael 

Jc_-ph (Rainbird, Wielka Bryta­
ma 1982). 

In Defence of Poland'll Freedom 
1982. Memorandum. Wyd. Rząd 
R.P. na ygnaniu, Londyn 1982). 

lemarandum on the Repudiation. 
of the Yalta Aęeemenu of Fe­
br=ry 1945. Str. 12. (Wyd. Rąd 
R.P. na Wygnaniu, Londyn 1982). 

WOJCIECHOWSKI (Jerzy A.). The 
Man.Knowledge Relation.ship· The 
Ecolog-y of Knowled&e. S~. 16. 
(Nadbllka z Danhana In.tun.atio­
~ an International Quarterly of 
Philosophy, Psy~holo&r, Psychical 
Research, Rel,gion, M llticillm 
an.cf ~ociology, vol. XXIY nr 4 
październik 1981). ' ' 

A Family Tom A......, D '-· r-•· o ... umenty 
zebrane przez dr Nin~ Strokalt 
S~. 43 i 5 nlb. (Wyd. H~ 
Rights Commission, Wo:rld Con­
gress of Free Uk.rainians T 
to 1981). ' oron-

SWIDERSKI (Bronisław) The Con.­
cept of the Family cu a Political 
It!- in Poland 1827-1833. (Nad­
bttka ze Scando-Slar:ial tomus 27 
Munksgaard/Copenhagen 1981' 
str. 105-112). ' 
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GOMORI (G.). The DumWal of 
the Grecian Envoys and Bome­
mu:za's Magyar Elektra. (Nad­
bitka ze Slavonic and East Euro­
pean Review, vol. 60 nr l, str. 
16-24, wyd. The lodem Huma­
nities Resea:rch Ass., London 
1982). 

RóżEWICZ (Tadeusz). Con.versa­
tion with the Prince and Other 
Poems. Tłumaczenie i wst~p Ada­
ma Czerniawskiego. Str. 206 i 2 
nlb. (Wyd. Anvil Press Poetry, 
Londyn 1982, cena t 4.95). 

TAYLOR (John). Five Months with. 
olidarity. A first-hand report 

from insicle Hotel Morski, Gdamk. 
Str. 123 i 5 nlb. (Wyd. Wild­
wood House, Londyn 1981). 

MANTEUFFEL (Tadeusz). The 
Form.atWn of the Poluh State. The 
Period of Ducal Rulea 963-1194. 
Tłumaczenie i wstęp Andrew 
Gorski. Str. 171 i 7 nlb. (Wyd. 
Wayne State University Press, 
Detroit 1982). 

KOLAKOWSKI (Leszek). Religion. 
tr. 235 i 5 nlb. (Wyd. Fonlana 

Paperbaeks, Londyn 1982, cena 
! 2.50). 

IRANEK..OSMECKI (Kazimierz). 
He who Saves one Life. Str. 336 
i 2 nlb. (Wyd. Crown Publishers 
Inc., New York). 

TISCHNER (Józef). Ethik der Soli­
daritiit. Prinzipien einer neuen 
HoffnUTJ.&. tr. 160. (Wyd. Styria, 
Gra7r Wiedeń-Kolonia 1982). 

RóżEWICZ (Tadeusz). En ęon 
rose. Wiersze. Przełożyła Janina 
Katz. Str. 108 i 4 nlb. (Wyd. 
Husets Fo:rlag, 1982). 

Bibliotheken in Polen. Grun.d&iitz. 
liche und aktueUe Fragen. Oprac. 
d:r Horst von Chmielewski. Str. 
64. (Wyd. Dokumentalion Ost­
mitteleuropa, zeszyt 5, paździer­
nik 1982). 

fitteilun&en nr 18. tr. 343 i l 
nlb. ( yd. Arbeits- nnd Forde­
nmgsgemeinschaft der Ukrai­
nischen Wissenschaften e. V., 

onachium 1981). 
KOWALczyK (Jerzy). ie haben. 

mein. Au&e mit Gift im Tee ver­
n.ichlet! Ankla&eschrift &e&en den 
polniilehen Sicherheitsdien.st und 

&e&en Politiker in Polen. Str. 
244. (Wyd. Verlag Jerzy Kowal­
czyk, Rosbach, RFN). 

Ostdeutsche Gedenktage 1982. Per­
sonlichkeiten und historische Da­
ten. Str. 181 i 3 nlb. (Wyd. 
Kulturstiftung der deutsehen Ver­
triebenen, Bonn 1981). 

DAUZENROTH (Erich). Ein Le­
ben fur Kinder. Janusz Korc:r:ak 
- Leben und Werk. Str. 94 i 2 
nlb. (Wyd. Giitersloher Verlag, 
Giitersloh 1981). 

Deutsche/1 Polen- ln.stitut. Jahres­
bericht 1981 fii.r Freunde und 
Forderer. Str. 16. 

LAUB (Gabriel). Ur-Laub wm 
Denken. Satire In-Begriffen. Str. 
127. (Wyd. Bastei-Liibbe Taschen· 
buch, 1981, cena DM 4,80). 

CliREIBER (Jiirgen). Jerr.y An.­
dnejewskU Roman. "Ciemności 
kryją ziemię" und die Dantel­
lun.& der spani&chen Inqumtion 
in. W erken der fiktlonalen Lite­
ratur. Str. 308 i 4 nlb. (W: SZa,. 
vuti&che Beitrii&e vol. 146; wyd. 
Otto Sagner Verlag, Monachium 
1981). 

Slavutuche Linguistik. Referate des 
VI. Kon.stan.ur Slavuti&chen Ar­
beitstreffem Hambur& 23.-25. Sep­
ternber 1980. Zebrali P. Hill i 
V. Lehmann. Str. 242 i 6 nlb. 
(W: lavi&ti&che Beitriige vol. 
14 7, wyd. Otto Sagner V er lag, 
łonachium 1981). 

KOESTLER (Nora). Strukturen 
des modernen epi&chen Theaters. 

tanulaw Wyspiański& "Teatr 
oęomny" erliiutert am Beupiel 
des Dramas "Achilleis". Str. 246 
i 4 nlb. (W: Slavuti&che Beitra­
&e vol. 149, wyd. Otto Sagner 
Verlag, Monachium 1981). 

JOHAN ON (Sten) i BOROW­
SKA ( faria). Polem sak iir var. 
Om overgangen till demokrati 
under kommuni&men. Str. 72. 
(Wyd. Tidens fórlag, Sztokholm 
1981). 

Dokument fran Solidaritets kon­
&J"elll· Przeł. i red. Maria Borow­
ska. tr. 122 i 2 nlb. (Wyd. 
lnstitutet for Soeial Forsł:ning, 
Sztokholm 1981). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

7-5-82 
W Sejmie PRL powstała inicjatywa utworzenia Muzeum Sejmu Polslciego, 
które ma pokazać roi~ i funłcj~ parlamentu w historii Polslci. l'rla to być 
pierwsze tego rodzaju muzeum na świecie. Proponujemy, by w tym muzeum 
umieszczono na pierwszym planie Rejtana Matejki ... 

18-5-82 
Ostatnio ukazał si~ po raz pierwszy w sprzedaży bardzo luksusowy i o wiel­
kim nakładzie tygodnik Milicji Obywatelskiej - W służbie Narodu. 

22-5-82 
Gł~n Wybn:eia podaje o redukcjach marynarzy Polskich Linii Oqtowych. 
W tej chwili na 181 statkach pracuje 10.540 marynarzy i oficerów. Dla 
utrzymania opłacalności przedsi~iorstwa redukuje si~ 900 etatów. Dla za­
trudnienia zwolnionych z pracy marynarzy stworzono sekcję, która zajmuje 
się angażowaniem poszukujących pracy na obce statki. Do tej pory z usług 
tej sekcji skorzystało 189 marynarzy. • Książka i Wiedza w Warszawie 
podpisała umowę wydawnicą z Mieżdunarodnoj Knigoj na wydanie w ję­
zyku polskim edycji ,,Dzieł wszystkich" Lenina, obejmującej 35 tomów. 
Ponadto drukarnie moskiewskie mają dostarczyć szeregu pozycji z literatury 
pi~ej, m.in. lektury szkolne, a wśród nich ,,Pana Tadeusza" Mickiewicza, 
"Cichy Don" Szałochowa i ,,Drogę przez męk~" Aleksego Tołstoja. W su­
mie 24 pozycje. Analogiczne umowy o druk polskich książek zostały pod­
pisane z NRD, W~grami i Bułgarią. lle to ~e Polskę kosztować? 

25-5-82 
W zwitz.k.u z próbami "powiązania" Wałęsy z planowanym zamachem hisz. 
pańskiego księdza Krohna na Papieża, korespondenci zachodni d noszą 
z Warszawy o dwugodzinnej konferencji Stefana Olszowskiego z "polsko­
amerykańskim pisarzem" (należałoby raczej powiedzieć: grafomanem) Anto­
nim Gronowiczem, który pisze biografię Jana Pawła II i twierdzi, że ,,roz. 
witzał zagadkę pierwszego zamachu w Rzymie". 

27-5-82 
Zwipek Sowiecki jest gotów dać PRL szybą pomoc w postaci szkolenia 
polskich działaczy partyjnych i związkowych w Z R. Był to jeden z 
punktów rozmowy Rusakowa z Jaruzelskim. 

28-5-82 
W pierwsą roczni~ śmierci Kardynała WyszyńH.iego londyński EcOMmi&t 
drukuje artykuł, w którym mowa o niechętnych reakcjach polskiej opinii 
publicznej na ostatnie wysąpienia Prymasa Glempa. Artykuł ilustrowany 
jest karykaturą Prymasa nazwaną "Wojna uszu Glempa': jedno o~e 
ucho szturmuje wojsko, drugie ,,8olidarność". Autor wspomina też o W'mlo­
żonych atakach propagandy reżymowej na RWE i o nominacji Zdzisława 
Najdera na stanowisko dyrektora sekcji polskiej RWE. • a spółdzielcze 
mieszkanie oczekuje w Polsce dwa miliony 400 ty . oso"b, w tym milion 
700 tysi~ kandydatów z opłaconymi pełnymi wkładami, w tej liczbie 
900 tysięcy oso"b, które nie ukończyły 29 lat. Oblicza się, ie na otrzymanie 
mieszkania trzeba czekać od 10 do 15 lat. 
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29-5-82 . dał · · · kach (ale nie 
Ios.k.iewsh agencja prasowa Nowostt wy a w szesc;~u"JęzyGł' kar· 

polsku) b~ pt. ,,Kto pchnął Polsk~ w przepasc? . . ownym os 
~ Stany Zjednoczone. Tę linię propagandową (mezbyt wygodną :;:ym RÓN-y) Moskwa narzuca PRL coraz gwałtowniej! m.in. była ona 
przedmiotem "wizyty pasterskiej" Rusakowa w WarszaWie. 

1-6-82 . Ł . . iło ogłoszenie państwowej garbarni, która Pismo sowieckie ucz zaDl1e5C • • alni ba 
· • Żigulin (na otrzymam e ktorego norm e trze 

oferuJe samochód typu . 100 s.k.ó • • 100 skór kotów. • Zmarł 
czekać dwa lata) w zanuan za r psow 1 D b' ał 

· · k 72 lat znany prozaik Henryk Worcell. e 1utow 
we WrocłaWiu w Wie u · " • 0 mny spadek po-
w 1935 roku głośną powiescT· !~ ,,Zaklęte re·~u z list~padem 1981 roku 

tności rasy w PRL. ...... np. w porown l 
czy Pb. . ku nakłady Trybuny Ludu spadły o 52 tys. e~mp Bl'Z!• 
w marcu 1ez. ro . L' kie 10 łys 1 Zan:eww 
Glł2ty Krakowskiej o 61 tys. egz., Życw tteRracWPGgo o rzedsi. ·-"'iorstw 

W h •. .....a ra PRL z szereg p ~ ' 
o 52 tys.. • . raJJU_~C "oł""P ~ • lub które nie funkcjonują 
których mwes~cJe me Z?"tały onczone ólne kra. e socjalistyczne, 
z braku surowco~ .llł P~JDlowane P~ ~c!o obsa~ fachową. PRL 
które je uruchamiaJł. l'rlaJt dostarczyc ero~ · ' J rawdziwa 
otnyma jedynie 15 % produkcji tych przedsiębiorstw. est to P 
wyprzedaż Polski. 

5-6-82 . PRL b· · ku wyniesie 400 mld złotych. Deficyt 
Deficyt budże!owy w tezpod. ro . . e składek na ubezpieczenie spo-
ten ma zostac pokryty przez ~ · ezk stabilizacyjną 
ł do 33 ''a funduszu płac, oraz Jednorazową pozy . ~czka . . 
ecz:ne - ~· ochód T usowa pozy wyme5le 

od przedsi~iorstw mających d . a P!ZfD:" te kred w Narodowym 
30 °/o zysków. Niezależmz'e ododtegopodzos~~.za~~ęsa w ~rcu i kwietniu 
Banku Polskim. • pow u .. ,~ · 
biei. roku nie wykupiono 12 % kartek na m.~ęso. 

12-6-82 . ,Solidarności" Jan W uzkiewicz, oskarżony o zor~a­
Człone.k. Prezydium • . . Lenina w Gdańsku został ume­
nizowame trzydniowego tra~ku w pSt~ . 'ednak ,J. ego zwoWenie zagra-

. . •d w Gdańsku omewaz J • ··-' WUIDlony przez "' . ".~-d zd d wał intenwwanie go w szpt ..... u 
żałoby porqd.k.owi publicznemu '-"l ecy o Ministerstwo Sprawiedliwości 
p:~ychiclrycmym. Zostało to ogłoszone przez 
PRL. 

ZACROD-EMIGRACJA 

13482 f B szczyJiski Na emigracji 
Zmarł w Londynie w wieku 89 lat gen. Ste ~U-~ RP w. Londynie. 
był przez 8 lat ministrem Obrony ~arodoweJ .._~ u 

i~~arodowa RP w Londynie uchwaliła budżet Rządu Emigracyjnego 
na 1982, który wyn i i: 56.900. 

14-5-82 . r Chrześci'ańskiej w Rzymie dr Józef Lichten 
W Polskim lnstytume Tl'Kt;l,turrół katolicki i judaizm w dialogu". 
"Y . odczyt pt. ~08Cl 
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23-5-82 
Genewska organizacja pomocy dla Kraju "Pro Polonia" wysłała do diec:ezji 
przemyskiej 35 ton żywności, odzieży i leków. 

28-5-82 
Zmarł w Monachium Janusz Jerzy Wedow, poeta, oficer Drugiego Korpusu, 
współpracownik Radia Wolna Europa. 

29-5-82 
• Zmarł w Rzymie w wieku 89 lat ks. dr Walerian Meysztowicz, kanonik 

watykański i wileński, profesor Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie, 
założyciel i prezes Polskiego Instytutu Historycznego w Rzymie. 

30-5-82 
Grupa włoskich matematyków i informatyków w Pizie wystosowała do Ja­
ruzelskiego apel w obronie internowanych, domagając się szczególnie zwol­
nienia swoich czterech polskich kolegów: Konrada Bielińskiego, Janusza 
Onyszkiewicza, Mariana Srebrnego i Jana Wa zkiewicza. 

1-6-82 
Rybacy francuscy w Boulogne-sur-Mer, utrzymujący przyjacielskie stosunki 
z polskimi stoczniami w Gdańsku, ofiarowali 100 ton śledzi, które sami 
złowili i zasolili. Sledzie zostały wysłane w pi~u ciężarówkach 20-tono­
wych za pośrednictwem Secours Catholique. Transport ten został skierowa­
ny do parafii miejskich, gdzie zamieszkują dokerzy i pracownicy stoczni. • 
Do Afryki Południowej przyjechało dotąd z Austrii 2.000 nowych polskich 
emigrantów. Przypuszcza się, że do przyszłego roku przybędzie jeszcze 
5 tysięcy. 

2-6-82 
20 maja bież. roku został porwany w Paryżu młody pisarz rumuński Virgu 
Tanase, autor kilku powieści, stały współpracownik sekcji rumuńskiej R E. 
Jego rodacy nie mają Wftpliwości, że porwali go agenci policji rumuńskiej; 
podobnego zdania jest policja francuska. Istnieje obawa że został zamordo­
wany, aby uniknąć ryzyka przewiezienia go do Rumunii. Tanase "naraził 
się" ostatnio artykułem ,.Jego Królewska fość Ceausescu l, monarcha ko­
munistyczny", ogłoszonym po francusku i po rumuńsku. • Sowidslcaja 
Rossija potępiła w gniewnym artykule wystawianą w Belgradzie sztnkę dra­
maturga francuskiego Claude Vermorela Lenin. Stalin, Trocki. ztuka 
weszła na deski teatru belgradzkiego wiosną, cieszy się uznaniem krytyki 
i ogromnym powodzeniem wśród publiczności (bilety trzeba kupować na 
czarnym rynku). • W Haifie powstał z inicjatywy grupy obywateli izrael­
skich Komitet Społeczny Wyrażania Solidarności z Narodem Polskim, za. 
twierdzony przez izraelskie MSW jako "Amuta". ,,Na naszą decyzję -
oświadczyli organizatorzy podczas konferencji prasowej - wpłynęła obojęt­
ność z jaką społeczeństwo izraelskie odnosi się do wydarzeń w Polsce, oraz 
rażący brak jakiegokolwiek udziału Izraela w ogólnoświatowej akcji pomocy 
narodowi polskiemu. W naszym przekonaniu naród Izraela, mimo swoich 
ciężkich problemów, powinien kroczyć w pierwszym szeregu narodów spie­
szących z pomocą. Jest to naszym moralnym obowiązkiem, wynikającym 
z wielowiekowej wspo'1noty obu narodów. Z naszej analizy wynika, że obo­
jętność społeczeństwa izraelskiego spowodowana jest w znacznej mierze fał. 
szywym poglądem, panującym w pewnych kołach naszego narodu, o rzeko­
mym antysemityzmie Polaków. Pogląd ten jest hol ną krzywdą dla narodu 

WYDARZENIA łtllESI4CA 133 

polskiego". Komitet postawił sobie .dwa _cele:. organizowanie .. III;o~wi~ 
najszerszej akcji pomocy humanitameJ; działanie na _rzec;z wyJll;'lruema 1 

zbliże. · ·-A~ arodem polskim i izraelskim. OrgaruzacJę podzielono na 
nl8 m1~1 n . . . J limi" trzy oddziały z siedzibami w Haifie, Tel-AWlWle 1 erozo e. 

3-6-82 K 
W Galerie Lambert w Paryżu została otwarta wystawa Hilarego rzyszto-
fiaka. Wystawa będzie trwała do 3. 7. br. 

4-6-82 · ł T dzi • Polski Ośrodek Społeczno-Kulturalny w Londynie zorgaruzowa Y . en 
Kultury który trwał do 13 czerwca br. Obejmował on, po~ otwarciem 

' · • tra1n h ,Ambasadorem" S Mrożka na czele, teatru, szereg przedstaWlen tea yc z ' . N . d . N "bliżs 
szereg wystaw i odczytów, m.in. odczyt ~wa .. aJ era l_lt·"" aJ za 
przyszłość literatury polskiej na tle obecneJ sytuacJI w KraJU · 

5-6-82 . p lskim Ośrodku Społeczno­Odbyło się uroczyste otwarcie sali teatralneJ w o . . . li 
Kulturalnym w Londynie, z udziałem przedstawicieli polsk_iego ~c~a po · 

czne 0 kulturaln i społecznego, zaprzyjaźnionych BrytyJ_czykow 1 rep~ 
~ntan~ó~ narodów ~siadujących z Polską: Otw?rzył zebr~~ T· _Sul~;;ki, 
któ o energia doprowadziła do otwarCla sali. Po posw1~e~u • ęg: 
pn:fęła p. Wajdowa, wdow:a po twórcy P01!}u,~rt Gar~~- ;:=. 
przemówienie po angielsku 1 po polsku wyg . · · Ham..:nersmith 
wiali także poseł do Izby Gmin Martin Stevens 1 b~~ . . · 

· sala tra1n poza grarucam1 kraJU, naleząca Jest to pierwsza tego rodzaJu tea 
do Polak.ów. 

11 ~~tre du Dialogue odbył się Wieczó~ AK,_ zor~anizoFwany .?rzez Samo­
dzielny Oddział Koła B. żołnierzy Armii KraJOWeJ we ranCJl. 

18-6-82 . . . "cz otrzymał doktorat horwris causa Saint 
Prof. Dr .s~w ~~ gdzi kładał nauki ekonomiczne w latach 
Mary's Umvenuty w Halifaxie, e. wy . . Zachodzie ponad 
1963-1973. Pro!. Swianiewicz opublikował po WOJUle na 
40 prac, przeważnie w języku angielskim. 

2-7-82 . . odb ł si wieczór autorski Kazimierza 
W Centre du Dialogue w Paryzulns Y Dt ki drugiego tomu "Mie-
Brandysa z okazji wydania przez tytut erac 
sięcy". 

KRO IKA AMERYKAŃSKA 
Północno-Amerykańskiego tu­

~odnicącym ~omitetu Wyk~nawczego . fostwin. Do Komitetu w:eszli 
dium Spraw Polskich został tanisławW~ech __ ,_, Elżbieta Wasiutyńska, 

Wacła »--·--1.-' J .. ...,.. A OJCl o~, " 1 ki pp. w .~.~.._ --, . Juli Łukasiewicz i Jan •J.ore ews . 
tanisław Ja orski, Jerzy Gonerk.o ~ W Andersa w Detroit, 

• Koło b. Żołni~ Drugi~ o Korp~. 1m. ~- ~- fa się on odbyć 
Mich. organizuje SWUitowy zJazd. b. ~er:ero~ na adres: p. Bogdan 
w 1984 roku w U A. Z~~ nalLi~ . MI 48152 USA. 
Bereźnicki, 17148 Francavilla Dnve volllll, 
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KRONIKA SZWEDZKA 

Korespondenci szwedzcy w PRL twierdzą, że około 130 zwolnionych 
z obozów internowanych członków Solidarności pragnie wyemigrować do 
Szwecji. Rąd szwedzki ma podjąć niebawem decyzj~ w tej sprawie. • 
Rąd szwedzki wprowadził obowiązek posiadania wiz dla obywateli PRL. 
• Państwowy Urąd Emigracyjny (SIV) oblicza, że w Szwecji pnebywa 
legalnie lub nielegalnie około 4.000 obywateli polskich. • Lokalne radio 
w Goteborgu nadaje audycje w języku polskim, zorganizowane przez zespół 
redakcji ,,Sprzeciwu", redagowanego przez Aleksandra Swieyltowskiego. • 
Szwedzka organizacja Riidda Bamen (Ratujcie dzieci) przekazała do Polski 
od sierpnia 1981 roku do czerwca 1982 - 82.600 ton żywności, lekarstw, 
etc. - wartości 46 milionów koron. Pomoc obejmuje 130.000 dzieci. 
Wysłanicy ,,Riidda Bamen", przeważnie mówiący po polsku, nadzorują na 
miejscu prawidłowość rozdziału tych darów. 

Norbert żABA 

"CONSTITUTIONS, ELECTIONS AND 
LEGISLATURES OF POLAND, 1493-1977" 

by 
JACEK JEDRUCH 

Książka ta jest przewodnikiem do 500-letniej historii polskiego 
parlamentaryzmu. Sejmy i sejmiki okresu monarchii dziedzicznej, 
wybieralność królów w Pierwszej Rzeczpospolitej, konfederacje i 
rokosze, przedstawicielstwo :2:ydów, rola senatu i miast ą tematem 
wczesnych rozdziałów. Sejmy dzielnicowe epoki rozbiorowej i sejmy 
współczesne są omawiane kolejno w rozdziałach zakończonych streez.. 
czeniami konstytucji i ustawodawstwa danego okresu, oraz biop-afiam.i 
ważniejszych posłów i senatorów. Opis rozwoju prawa do głosu, oraz 
podatkowych i ądowych uprawnień sejmu zamyka książk~. Roz. 
mieszczenie sejmików, chronologia wyborów i sejmów od 1493 do 
chwili obecnej, bogata bibliografia i indeks uzupełniają tekst. Porów· 
nania między sejmami różnych okresów jak i z parlamentami innych 
krajów służą jako ramy odniesienia tej pracy. Książka ta zawiera 
117 ilustracji, 83 tablic, 590 + xxi stron. Wydana w czerwcu 1982. 

Do zamówienia w ksi~gamiach lub u wydawcy: 

University Preu of America, 
P.O.Box 19101, Washington, D.C. 20036. 

Cena: w papierowych okładkach - $21,50, 
w twardych okładkach - $ 31,50, 

plus $ 1,00 porto. 

Humor krajowy 

W Wilanowie odbył si~ wielki zjazd członków RWPG, mający na celu 
malezienie środków zaradczych, które pozwoliłyby na przezwyci~nie trudnej 
sytuacji ekonomicznej, zaistniałej na skutek narastającego :Juyzy;~u świat'; 
wego. Główny referat pt. ,Jak uspakajać rozruchy głodowe? wygłosił 
delegat Związku Sowieckiego - Andropow. 

• 
W~ przesłali do Polski trzytonowy transport lekarstw. Ku ich 

zdziwieniu i oburzeniu lekarstwa zostały odesłane z powrotem, z suchym 
wyjaśnieniem, że nie nadają si~ do użytku w Polsee. Po s~pulatn~ 
zbadaniu okazało si~, że na wszystkich lekarstwach było zaleceme: ,;zaey­
wać po jedzeniu!". 

AUTENTYCZNE 

Policjant zatrzymał szofera taksówki i kazał mu otworzyć kufer. 
- Eh, panie, - zawołał szofer - daj Pan spokój, co Pan zawraca 

gło~, jeszcze mi si~ Bujak zazi~hi! (Szofer dostał 1.000 zł grzywny) . 

• 
W jednym ze śląskich przedsi~iorstw, któregoś dnia ~ęło gipsowe 

popiersie Lenina. Na cokole bezpieka znalazła ~tk~ z napiSeiD: "Interno­
wany!" _ proponujemy wymian~ na naszych mternowanych. 

JESZCZE O ZOMO 

Kto ty jesteś? - Swinia mała. 
Jaki mak twój? - Hełm i pała. 
Komu !łużysz? - ~nerałom, 
W jaki sposób? - waląc pałą. 
Kochasz WRO ~? - kocham szczerze. 
A w co wierzysz? - w nic nie wierzę ... 

• 
W Polsce szerzy 9~ nowa eboroba weneryczna - Jaruzelia. Wywołują 

ją pałeczki ZOMO. 

EPITAFIA 

Tu :2:ukrowskiego woła trup: 
Przechodniu, ksiQŻk~ rro.ć na grób! 

Tu wreszcie spoczywa generał Oliwa. 
Iódlmy si~ niech na wierzch wi~j nie wypływa. 

Tu śpi Kłosi.ń.ski. aktor znany, 
Ze sceny życia wyklaskany. 
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Slłd można wykopać Siwaka Albina, 
Brakujące ogniwo w teorii Darwina. 

Tu leżt śmiecie, szmaty, słoje po ogórkach, 
Zdechłe szczury i kilku spik.ierków w mundurkach. 

PARADOKSY 

Ksią~ . hiskuj p za rozdział żywności się bierze, 
A DllD.lSter handlu odmawia pacierze. 

Dwa miliony tworzą większość demokracji. 
Dziesięć milionów - mniejszość, i nie mają racji. 

AUTENTYCZNE 

Otrzymaliśmy z Polski list, nadany 2 czerwca 1982, następujtcej treści: 

,$z.P. 
Zwracam się z Prośbt do państwa o przysłanie paczki odzieżowej 

oraz zegarek + kolczyki. 
(-) Erazm Papież". 

Co prawda ~apież podał swój dokładny adres ale cóż, nie napisał czy 
zegarek ma hyc złoty a kolczyki brylantowe... więc jak tu spełnić jego 
skromną prośbę! 

BALLADA O CHŁOPCU, 
KTORY WYROSŁ Z BUTOW 

iedzę w domu nieszczęsny chłopczyna 
W domu nudno i życie umyka 
Nie urosłem nie moja to wina 
Butów znów nie przywieźli do ,,Smyka". 

Ret I dzień i noc sielanka 
Rodzinna trwa 
Mój dom to zwykły dom 
Spokojny dom 82 

Moja mama od zmroku do brzasku 
Trzeszczy radiem antenę mnąc w dłoni 
Kiedy pytam o powód tych trzasków ' 
Odpowiada konkretnie ,.to oni". 

Tatuś ,,siedzi". Ech, szkoda tatusia 
Chociaż sam się przymaje do błędów, 
Zbyt łagodny był - pisze - nim usiadł 
Teraz w pudle nabiera rozpędu. 

Ref. I dzień i noc sielanka ... 

HUMOR KRAJOWY 

Wujek Franek. na starej maszynie 
Przepisuje z łoskotem ulotki 
Każdą kartkę co z rolki odwinie 
Niesie biegiem do kuchni do ciotki. 

Ciocia Hala biegała po mieście 
Po przepisy na wyrób matrycy 
Teraz, dawne pierogi ach gdzieście ... , 
Już powiela na naszej stolnicy 

Ref. I dzień i noc sielanka ... 

A bahunia rozjeżdża po kraju 
i rozwozi bibułę jak. szatan, 
Babcię wszędzie bez słowa wpuszczajt 
Babcia ma dziewięćdziesiąt dwa lata. 

Dziadek siedzi w łazience i zgrzyta 
Nie zważając na do drzwi łomoty 
Ale wyznał, gdy wujek go pytał, 
Ostrzy szablę swą broń patrioty 

Ret I dzień i noc sielanka ... 

Butów znów nie przywieźli do ,,Smyka" 
Siedzę w domu nieszczęsny chłopczyna 
W domu nudno i życie umyka 
Sk.~ chyba do wujka Albina ... 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

W ksitźce B. Krzyżanowskiego pt. "Wileński matecznik 1939-1944" 
(Instytut Literacki, Paryż 1979) - zapewne przez nieuwag~ - popełniono 
błąd w indeksie nazwisk, na co nikt dotychczas nie zwrócił uwagi. Miano­
wicie Józefowi Grzesiakowi-Czarnemu (w AK pseudonim Kmita) - o któ­
rym pisano w tejże książce na str. 251: "W dzielnicy D (Zarzecze) 
działał oddział Szare Szeregi, dowodzony przez Kmit~ (Kpt. Józef Grze­
siak-Czarny). Tt drogą biało-czerwona chorągiew załopotała na baszcie 
Góry Zamkowej ... " - wyrządzono krzywd~ przypirujtc mu (na stronach: ;o. 72, !4-~6) cały szereg przywar inn~o. jakiegoś "Czarnego": "typowego 
warszaWisty : wygadanego, pewnego Slebie, pełnego stołecznej tendencji 
'rządzenia si~' na zapadłej prowincji, na którt wstąpił ... " (itd. cytuj~ ze 
str. 70). 

Ow "warszawista" nie mógł być Grzesiakiem-Czarnym (pseud. z POW, 
potem z ~rcerstwa), komendantem wileńskim Szarych zeregów, który przy· 
był do Wilna razem z armit gen. Zeligowskiego, gdzie już w 1920 roku 
był dwukrotnie odznaczony Krzyżem Walecznych; później zorganizował tu 
swoją (drugą już, po krakowskiej) "Czamt Trzynastkę" wileńsą, drużynę 
harcerslq, o której i poza Wilnem było głośno. Wieloletni komendant 
Wileńskiej Choągwi Harcerzy, był ,Jednym z prawdziwych przywódców 
Harcerstwa polskiego" - o czym wie każdy Wilnianin, a co ZOlStało szcze. 
gółowo opisane w książce A. Kamińskiego i A. Wasilewskiego, wydanej 
w ,,samizdacie" warszawskim, a także i w Paryżu (1981), pt. ,Józef Grze­
siak-Czarny". 

Warto do tego dodać, że aresztowany w 1944 roku i więziony w łagrach 
sowieckich, wrócił do Polski w 1956 roku - kiedy jego syn kopał jeszcze 
węgiel, jako więzień UB PRL. 

Grzesiakowi-Czarnemu dane było przed śmiercit stać się ,,niestrudzonym 
obrońcą ducha harcerskiego w PRL" (patrz Orzeł Biały nr 202/1981) -
jako komendantowi Chorągwi Gdańskiej ZHP, organizatorowi niestrudzo­
nemu obozownictwa harcerskiego - zanim w kolejnym Walnym Zjeździe 
ZHP nie został pozbawiony możliwości dalszej pracy w harcerstwie. (A że 
w pewnej mierze, przyczynił się do tego - wówczas - druh Jacek Kuroń: 
może mu to miłościwy Pan Bóg kiedyś wybaczy!. .. ). 

/uli~z IU!'YCZYK 

• 
15 maja 1982. 

Drogi Redaktorze, 

_Od lat jestem ~telniczlq K~tury i podziwiam Pańsą robotę, którt 
moze trudno nazwac ,,benedyktyńską" bo prócz miesięcznika wydaje Pan 
Zeu.yty Historyc::ne i dziesittki wartościowych łsitżek. 

Parokrotnie pisałam do Kultury z uwagami o różnych ukamjtcych się 
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tam artykułach, więc mam nadzieję, że udzieli Pan Ini mieJSca tym razem 
z uwagami nie o wydrukowanym materiale... a o jego braku. 

Przyszli histor,' cy będą Inieli nie byle jaki kłopot w zestawieniu czy 
to wiadomości z kulturalnego życia, politycznego czy też pomocy krajowi 
w obecnych tragicznych miesitcach, gdyby się opierali tylko na Kulturze. 
Iam w ręku majowy numer. Zamieszczone ą tam artykuły "Widziane 

z Brukseli", Dyrskiego z USA, "W sowieckiej prasie" kroniki nieiniecka, 
białoruska, amerykańska, austriacka, francuska, kanadyjska i szwedzka. 
A gdzie jest angielska, czyżby Wyspy Brytyjskie zapadły się jak Atlantyda? 

A przecież w czasie ostatniej wojny i po wojnie Londyn był ośrodkiem 
życia kulturalnego i politycznego wolnej Polski, miał Rząd R.P. na Uchodź-
lwie, i nadal go posiada z prez. E. Raczyńskim na czele, najstarszą instytu­
cję kulturalną, bo już założont w 1940 roku jako Polski Ośrodek Nauko­
wy, który w 1965 połączył się z Instytutem im. gen. Sikorskiego w Instytut 
Polski i Muzeum im. gen. Sikorskiego i wiele, wiele innych. 

Prócz tego powstała duża ilość większych i mniejszych ośrodków po­
mocy krajowi tak polskich jak i angielskich, że przytoczę choćby jeden 
przykład - tutejszych katolików - którzy w ubiegłym roku jako Church 
in Need przesłali do kraju pomoc za blisko 950.000 (czyli 10 milionów 
franków) a obecnie ehą zebrać ćwierć miliona. M.in. organizują galę­
przedstawienie sztuki Karola Wojtyły po angielsku pt. "The Jewellers Shop·• 
w tłumaczeniu B. Taborskiego. Przypuszczam, że czytelników Kultury 
nie mniej by interesowały wiadomości z Wielkiej Brytanii niż np. obszerne 
i drobiazgowe ze Szwecji pióra Norberta Zaby. 

Nawet w wydarzeniach miesitca ,,nie zauważono" nie tylko różnych 
imprez, ale zgonu zasłużonego gen. S. Brzeszczyń.skiego czy Lorda Barnby, 
niestrudzonego rzecmika sprawy polskiej czy to w Izbie Lordów, na łamach 
prasy czy jako długoletniego prezesa Instytutu Polskiego i prezesa Koinitetu 
budowy Pomnika Katyńskiego. 

W okresie omawianym w majowej Kulturze przytoczę choćby co si~ 
działo w Instytucie Polskim z którym jestem najbardziej związana. Prócz 
ubrań b. wojskowych w marcu odbyło się ,,Sympozjum Bibliotek Polskich 
na Zachodzie", dwa koncerty chopinowskie, z których jeden - recital 
Natalii Karp - pneznaczony był na ,,Aid to Poland Fund". Wykład 
J. Garlińskiego o Enigmie, Polskie Tow. Naukowe zorganizowało odczyt 
prof. Gąsiewicza o Architekturze owoczesnej, a Instytut Badań Zagadnień 
Krajowych - odczyt prof. J. M. Marczewskiego "Gospodarka Polsh na tle 
· 'atowej stagnacji" i inne. kwietniu dwa koncerty chopinowskie. 
Polskie Tow. Naukowe - odczyt prof. M. Sas-Skowrońskiego pt. ,,Między­
narodowy transfer technologii" itd., a w innych ośrodkach, jak w Ognisku 
czy POSK'u. różne imprezy kulturalne, że wspomnę choćby o dWllkrotnie 
powtarzanym wieczorze poetyckim Stanisława Balińskiego. 

Warte byłyby do zanotowania odgłosy tutejszej prasy, ale obecnie prasa 
angielska przynosi najwięcej wiadomości o sprawie Falklandów, oraz wizyty 
tutaj Ojca Swiętego toteż mimo, że nadal pisze o prawach polskich -
zeszły one jednak jakby na drugi plan. 

Wielka Brytania i wraz z nit życie Polaków nie zatonęło jak Atlantyda. 

Z serdecmylni pozdrowieniami, 
Aniela MIECZYSŁAW lU 

• 
Paryi, 23 maja 1982. 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Będąc wiernt czytelniczł..t i przyjaciółką Kultury, pozwalam sobie zako­
munikować, że niestety z duźt przykrościt przeczytałam fragmenty wspom-
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nten p. Kazimierza Zamorskiego, zamieszczone w niedawnych trzech nu­
merach Pańskiego miesięcznika. Wydaje mi się, że tego rodzaju elaboraty, 
wprowadzajtce w błąd czytelników, nie powinny ukazywać się na łamach 
Kultury. 

Nie polemizujtc jednak z dość niesmacznym opisem R dia Wolna 
Europa - instytucji, która, jak wiadomo, od 30-tu lat ma duże znaczenie 
dla Polski i innych krajów bloku wschodniego - pragnę jedynie sprostować 
insynuacje k.rzywd.ące pamięć nieżyjtcego już mego kuzyna, Kajetana 
Tadeusza CzarkowskiegG-Golejewskiego. 

P. Zamorski, posługujtc się pseudG-lekkim tonem, dobrotliwie pokle­
puje po ramieniu swego byłego szefa, do którego dymisji walnie się przy­
czynił i którego stanowiska nie omieszkał zajtć. Czarkaw ki od poczftk.u 
istnienia RWE był kierownikiem polskiego reseo.rch'u, a zatem bezpośrednim 
szefem Zamorskiego aż do roku 1959. Nie miał nigdy żadnych starć z pra· 
cownikam.i, natomiast załatwianie przez Zamorskiego różnych spraw urzędG­
wych po cichu, poza swymi plecami, uważał po prostu za brak lojalności. 
Przewidywał zresztt, że ten brak lojalności zmwi go do opuszczenia stanG­
wiska, które oczywiście zajtł nie kto inny, jak właśnie p. Zamorski. 

Jeśli chodzi o tytuły które, zdaniem p. Zamorskiego, Czarkowili miał 
sobie przywłaszczać, to sprawa byłaby śmiechu warta - gdyby nie była 
przykładem złej woli autora wspomnień. Bo Czarkawski pochodził z zie­
miańskiej rodziny, ale żadnego tytułu hrabiowskiego nigdy nie używał, pG­
nieważ go nie posiadał. Toteż bawiło go, kiedy w Niemczech - gdzie do 
tytułów przywipuje się jeszcze dziś takt wagę jak w PRL - ze względu 
na jego koligacje tytułowano go ,,Herr Graf", zresztt raczej w środowis­
kach dziennikarskich niż arystokratycznych. Nie słyszałam też nigdy, aby 
wyrażał się pogardliwie o chłopach i ich inteligencji. Przeciwnie - zarów­
no w majttk.u rodzinnym jak i żony miał zawsze jak najlepsze stosunki 
z chłopami i jeszcze nawet na emigracji miał sporo przyjaciół-Ukraińców 
pochodzenia chłopskiego. 

Co do tytułu doktora praw - który p. Zamorski poddaje w wttpliwość 
- to Czarkawski otrzymał go na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie 
w roku 1921, kończąc studia rozpoczęte w roku 1917 a przerwane wojnt 
i kampanit bolszewickt. Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że w pierw­
szej wojnie światowej zdtżył być na froncie w wojsku awtriack.im, a 
w roku 1920 walczył w 8-ym pułku ułanów i otrzymał Krzyż Walecznych 
- a nie Virtuti Militari, którego to odznaczenia też nigdy sobie nie przy­
właszczał. Po wojnie robi dyplom w paryskiej Ecole des Sciences Politiques, 
przechodzi do lotnictwa i w roku 1926 kończy Wrższt Szkołę ojennt. 
W latach trzydziestych w czasie próby lotu dookoła świata stracił oko 
w katastrofie lotniczej w Burmie, sttd też w czasie drugiej wojny światG­
wej nie może już latać i zostaje przydzielony do sztabu w Londynie. 

W roku 1952 obejmuje kierownictwo research'u w Radio Wolna EurG­
pa w Monachium i pozostaje na tym stanowisku przez 7 lat, zanim nie 
został zmwzony do jego opuszczenia w roku 1959. Niestety odszedł już 
jako człowiek starszy, z żoą i małym dzieckiem, bez żadnego ubezpiecze­
nia ani emerytury, które wówczas jeszcze w tej instytucji nie istniały. 
O tym też p. Zamorski wolał nie pamiętać, zasiadajtc przy biurku swego 
byłego szefa, a obecnie w sposób lekceważtco "dobrodwzny" przedstawiajtc 
go w swych wspomnieniach. 

Toteż wydaje mi się, że obowitzkiem przyjaciół jest prostować te przy­
kre nieściłości, których nie może sprostować nieżyjtcy śp. Kajetan Czarkow­
ski-Golejewski. 

Lfczę serdeczne wyrazy, 
Barbara PALESTROWA .. 
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Orlando, FI., 26 maja 1982. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W ostatnim odcinku znakomitej serii o RFE (Kultura nr 4/415) p. Za­
morski wspomina Koło Przyjaciół Twórczości Józefa Mackiewicza i swoje 
perypetie zwitzane z nim. . . . .. 

W tym miejscu poczuwam się do obowitzku uzupełniema wspommen 
p. Zamorskiego, szczególnie iż wielu z licznych Przyjaciół K~, ~y~h 
dosłownie po całym świecie i wszystkich kontynentach, ~o teJ pory me ~e 
co się wydarzyło i czemu najlepsze zamiary po prostu u~ędły z braku współ­
pracy polskich ,,mediów" informacyjnych _n_a Zachodzie. . . . 

W okresie organizacyjnym, k~rego spmtus ~ov~ był -~eodżało_waneJ 
pamięci prof. Alfons Jacewicz, Wiceprezes ,,Koła ! Wiadomosc& - wow~s 
jeszcze egzystujtce i redagowane .Przez p. Stefamę. Kossowskt_ - zgodziły 
się na współpracę w przyjmowamu i przekazywamu funduszow or~ dru­
kowaniu list wpłat. Przez jakiś czas to świetnie funkcjonowało, za co Jestem 
p. Kossowsk.iej oraz administracji Wiadomości ~ezmie~e zobo~i.tzana. J~d­
nakże pewnego dnia zaskoczona zostałam, czytaJtC w Wiadomos~~ (ktore 
oczywiście dochodziły do mnie z opóżnieniem), iż umywajł ręce 1 me mogt 
się dalej zajmować prawami zwitzanymi z K«_>łem. . 

Wydaje mi się, że no~e do~re mame~ n~Błrby mme lub 
prof. )acewicza poinformowac o zamrnrach zamechania współprac,:,_ co by 
nam dało czas na zorganizowanie jakiejś "odsieczy". Niestety zostaliśmy P?" 
stawieni przed faktem dokonanym. Red. Kossowska wydrukowała w~~e 
do przesyłania wpłat wprost na ręce Józefa_ ~ack.iewicza, bez uprzedzema mme 
lub p. )acewicza, iż ma zamiar to uczymc. . 

N. odnie wraze· " Mackiewiczowi siły odegrały w tym rolę. N1e tylko 
leZBW " • • Z hodzi . . • 

za ,,knrtynt" , która nigdy nie przestała istniec,_ ale 1 ~a af~ e lStnieJt 
jednostki, które lubit się posługiwać terrorem 1 szan~~ ';Danso~. . • 

Jest chyba jasne, że organizacja rodzaju Koła Prznactół _me moze lS.~e.c 
bez przynajmniej powielanej listy wpłat rozsyłanych do _w~lnr_ch prz~ac1~ 
celu. Nas na to nie było stać! ,,Koło" znaczy dosł~wme, ze me ma zadneJ 
oraanizacji któą by było stać, prócz wysiłków osobiStych, na tzw · overhead& 
i~ każdy~ wpłacony na fundusz musi iść co do joty na cel przeznaczony. 

Z wyrazami poważania, 
Barbara SZUBSIU 

Prez. Koła Przyjaciół józefa Mackiewicza 

• 
ztokholm, 3 czerwca 1982. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W zwitzku z rozpowszechnianiem tzw. ,,Listu otwartego do CK-PPS" 
w Londynie, z dn. 22 kwietnia 1982 roku, który miałem ;z;::omo ~tG­
sować, proszę Pana uprzejmie o zamieszczenie na łama~ . urylismOJ~g~ 

· · d · · · do · · rzekomym moim autorstwie takiego tu JCS 
OSWia czema, ze Wl8 mosc o . pod b · publikacji 
sfałszowant prowokacjt. 2:adnego ~ego listu am o neJ 
nigdy nie pisałem i nigdzie nie publikowałem. 

Z wyrazami należnego poważania, 
Sufan. TRZCJI9SKI . 

Kierownik Biura Informacnnego 
,,SOlidarności" w Szwecji 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 

K.}. w Kanad~, A.P. w Szwajcarii, R./.0. w USA, Z.K. w NRF, 
/.D. w KraJu, W.R. w NRF, /.W. w Algierze, T.D. we Francji, 
Z.M. w Południowej Afryce, G.R. w NRF, S.L.L. w USA - z wier­
ssy nie skorzystamy. 

L.G. w Szw~cji. - ~~ OJI?wiadania nie nadają si~ do druku. lamy 
naturalnie na myśli te piSane po polsku; pisanych po szwedzku nie 
potrafimy ocenić. 

M.C. ~ Ka~zie. -.Setki takich wierszy krążą dziś w Kraju, st zrozu­
IDJ.ałe Jako reakcJa na wprowadzenie stanu wojennego niestety bez 
wi~j wartości jako wiersze. ' 

T.W., Holaru!UJ. - Nie zamieścimy. Zle Pan odczytał intencje artykułu 
.M. Poleskiego. 

W.S., AlUchwil, Szwajcaria. - Nie zamieścimy. Bardzo niefortunny po­
mysł, by "dzielnego" wojaka Szwejka dawać jako wzór Polakom. Gra­
tulujemy sukcesu z warszawską Politykq. 

St.K.Z.,. Bo3ton,. USA. -. Zu~e zgadzan;ty si~ z Panem, że należy wal­
czyc z zameczyszczamem J~ka polskiego, ale nie należy przesadzać 
~ puryzmie. s.zereg określ~ń - specjalnie w j~ku angielskim -
meznanych w J~ku polskim, małazło już prawo obywatelstwa. 

SŁOWNIK 

POLSKO-FRANCUSKI i FRANCUSKO-POLSKI 
(z wymową fonetyczną} 

Opracował Bernard HA MEL (wznowienie) . 

Cena każdego tomu - F. 65,00 (całość - F. 130 00) 
lub równowartość w innych walutach. ' 

Do nabycia u wydawcy: 

KSIĘGARNIA POLSKA W P ARY1:U 
123, Bd Saint-Germain, F -75006 P ar i a 

Tel.: 326 04-42 

Dokumenty 

FOLSKA WOBEC STANU WOJENNEGO 

(Raport czwarty) 

Warszawa, 7. IV. 1982. 
Zespół Redakcyjny 
Konwersatorium ,,Doświadczenie i Przyszłość" 

Ekscelencjo! 

Do Prymasa Polski 
Arcybiskupa Józefa Glempa 

Zespół Redakcyjny Konwersatorium ,,Doświadczenie i Przysz­
łość" przedstawia Waszej Ekscelencji tekst opracowania "Polska 
wobec stanu wojennego". Podobnie jak poprzednie nasze opra­
cowania (,,Raport o stanie Rzeczypospolitej i drogach wiodących 
do jej naprawy", maj 1979, i opracowanie "Jak z tego wyjść", 
maj 1980), które adresowaliśmy do prymasa kardynała Stefana 
Wyszyńskiego - tekst niniejszego opracowania składamy do rąk 
Waszej Ekscelencji jako wyraz opinii i troski obywatelskiej. 

Prosimy przyjąć wyrazy poważania 
Redaktorzy Raportu 

Warszawa, 7. IV. 1982. 
Zespół Redakcyjny 
Konwersatorium ,,Doświadczenie i Przyszłość" 

Do Prezesa Rady Ministrów 
Gen. Armii Wojciecha Jaruzelskiego 

Warszawa 

Szanowny Panie Premierze! 

Zespół Redakcyjny Konwersatorium ,,Doświadczenie i Przysz­
łość" przedstawia Panu tekst opracowania ,,Polska wobec stanu 
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wojennego". Podobnie jak poprzednie nasze opracowania ("Ra­
port o stanie Rzeczypospolitej i drogach wiodących do jej na­
prawy", maj 1979, opracowanie ankiety "Jak z tego wyjść", maj 
1980) adresujemy ten tekst na ręce przedstawiciela najwyższych 
władz państwowych jako wyraz opinii i troski obywatelskiej. 

Prosimy przyjąć wyrazy poważania 
Redaktorzy Raportu 

OD ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 

Nasz kolejny, czwarty Raport poświęcony jest konsekwen­
cjom wprowadzenia stanu wojennego w naszym kraju, sytuacji 
jaka wytworzyła się w różnych dziedzinach życia publicznego po 
13 grudnia i prognozom na najbliższą przyszłość. Podobnie jak 
w poprzednich raportach przedstawiamy również propozycje dzia­
łań. Jest to pierwsze po 13 grudnia nasze opracowanie. Pod­
kreślamy ten fakt, albowiem pojawiły się w tym okresie różne 
teksty, które były nam przypisywane. 

Raport ten powstał w momencie, kiedy bieg wydarzeń w 
gruncie rzeczy poddał w ogóle w wątpliwość sens działania i 
wszystkie idee, jakie przyświecały naszemu Konwersatorium od 
momentu jego powstania. Konwersatorium nasze od pierwszej 
chwili postawiło sobie za cel działanie na rzecz szerokiego poro­
zumienia społecznego, a nasze raporty prezentowały ideę umowy 
między władzą a społeczeństwem. Dziś ten cel wydaje się bar­
dziej odległy niż w momencie pisania pierwszego raportu 
w 1978 roku. 

Nasze Konwersatorium zakładało możliwość wprowadzenia 
szerokich reform systemu politycznego i ekonomicznego w Pol­
sce, możliwość daleko idących przekształceń, które uczyniłyby 
z naszego kraju państwo praworządne, sprawne, silne poparciem 
własnego społeczeństwa. Dziś ta teza może wydać się naiwnym 
złudzeniem. 

Nasze Konwersatorium skupiające ludzi różnych światopo­
glądów, różnych zawodów i odmiennych doświadczeń życiowych 
od pierwszej chwili zaangażowało się w poszukiwanie dróg wyj­
ścia z głębokiego kryzysu politycznego i gospodarczego, w jakim 
znalazła się Polska. Poszukiwaliśmy takich rozwiązań, które 
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uwzględniałyby interesy różnych sił politycznych i grup społecz­
nych, tworzyły warunki dla dialogu, były zgodne z naszą trady­
cją kulturową i naszym poczuciem sprawiedliwości społecznej. 
Dziś autentyczny dialog jest zerwany i grozi nam głęboka polary­
zacja postaw. 

Decyzja podjęcia prac nad kolejnym raportem była tym trud­
niejsza, że w warunkach stanu wojennego nie mogliśmy podd~ć 
naszych wątpliwości pod dyskusję zebrania plenarnego. N1e 
mogliśmy również przekonsultować tych spraw z wszystkimi 
uczestnikami indywidualnie - po prostu przekraczało to możli­
wości szczupłego grona członków Zespołu Redakcyjnego. Jeżeli 
jednak podjęliśmy te prace, których wynikiem jest niniejszy 
Raport, stało się to dlatego, że pod pewnymi względami opinie 
wielu kolegów, z którymi zdołaliśmy się porozumieć, były niemal 
jednomyślne. Sprowadzały się one do tez: . 

Po pierwsze - że dziś, niezależnie od wątpliwości i od różnic 
zdań, myślenie o stanie Rzeczypospolitej i jej przyszłości potrzeb­
ne jest bardziej niż kiedykolwiek. że jest to obowiązkiem każ­
dego obywatela naszego kraju i zarazem koniecznością - jeśli 
chcemy zachować naszą tożsamość kulturową i wartości, które 
tę tożsamość warunkują, i jeśli chcemy po prostu przetrwać jako 
społeczeństwo, jako państwo. 

Po drugie zaś - że właśnie dziś, w warunkach narastającej 
polaryzacji i zagrożenia takich wartości jak tolerancja dla .ró.żno: 
rodności postaw i światopoglądów, w warunkach n~sila}ą<7J 
się tendencji do kolejnej uniformizacji życia umY_sł~wego 1stru~~ 
form swobodnej wymiany poglądów jest bardzieJ potrzebne ruz 
wtedy, gdy zebraliśmy się pierwszy raz jesienią 1978 roku. 

Być może taka postawa poczytana nam zostanie za kolejny 
dowód naiwnego optymizmu i utopijnego myślenia. Istotnie. 
dla bardzo wielu ludzi w naszym kraju to, co stało się 13 grud­
nia jest ostatecznym dowodem niereformowalności systemu poli­
tycznego, niereformowalności system~w sprawo~ania . władzy. 
Tak. Tyle, że również my, Polacy, mtmo głębokich z_nnan. SP_O­
łecznych okazaliśmy się niereformowalni. 3~ lat powoJenneJ hi~­
torii Polski dowiodło, że jesteśmy niezdolni do za~ceptowarua 
w sposób trwały tych sposobów sprawowania władzy 1 ~ch reguł 
gry, które odmawiały nam prawa do współdecydowarua o na­
szych celach, sposobie życia, o naszym losie. 

Te dwie niereformowalności stanowią istotę dylematu pol­
skiego, wskazują na skalę trudności w jego ro~~~u. 
A jednocześnie wyznaczają obszar koniecznego myslerua 1 dzia-
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łania. Tej .sprawie poś:wJ~cone były wszystkie nasze opracowania. 
Czy słuszrue? Odpowredź na to pytanie zostawiamy przyszłości. 

• 
Okoliczności stanu wojennego wywarły pewien wpływ na 

zbieranie materiałów i na sam tok prac nad raportem. Nie mo­
gliśmy zwrócić się z pytaniami naszego sondażu o konsekwen­
cje stanu wojennego do wszystkich uczestników Konwersatońum. 
Uzy~kaliśmy jednakże odpowiedzi przedstawicieli różnych dys­
cyplin. na~owych i różnych dziedzin kultury i sztuki. Ton 
odpow~edzr b~ł ty~ razem uderzająco jednorodny: dominował 
głęboki pesynuzm 1 obawa o dalszy los kraju. Najczęściej pre­
zentowaną postawą było koncentrowanie się na konieczności 
o~rony podsta'Y'~wy~h ~artości, na~et za cenę swoistej emigra­
CJI wewnętrzneJ 1 wrelkich wyrzeczen osobistych. Nie kwestiono­
wano. koni~czności pos~'Y'ania - mimo sytuacji, w jakiej zna­
lazł s1ę kraJ .- dróg wyJsaa. Ale tylko nieliczni decydowali się 
na wysuwarue ko~etnych pro~zycji. W tej sytuacji sięgnęliś­
my w szerszym ruz w poprzednich raportach stopniu do innych 
źródeł i opracowań. 

Pragnęlibyś~y bardzo serdecznie podziękować naszym res­
P?~dentom z~ rch wkład do tego opracowania. Dziękujemy rów­
ruez wszystkim, którzy udostępnili nam wyniki swoich badań. 
}edna~e wobec braku w~ów do wyczerpującego przedysku­
towarna w szerszym grorue przedstawionego tekstu, jego redak­
torzy ~waj~ się do obowiązku oświadczenia, że sami ponoszą 
odpowtedzralnosć za wyrażone w nim poglądy. 

• 
w. okresie od gru~a ~981 z grona Zespołu Redakcyjnego 

odeszli na zawsze dwaJ nas1 koledzy, w których miejsce zgłosili 
gotowość udziału w pracach redakcyjnych inni. 
. l? g~dnia rano odebrał sobie życie wybitny publicysta, Jerzy 

Zrelenski. 
28 lutego zm~ł nagle na serce rektor Akademii Sztuk Pięk­

nych w Warszawre, profesor Lech Tomaszewski. 
Ich wkład we wszystkie prace Konwersatorium był niezastą­

piony. Lech Tomaszewski uczestniczył do ostatniej chwili w 
pracach nad tym raportem. Znał go i aprobował w kształcie 
już b~dz? zb~n~m do ~s~teczn~go. Uważał od początku, że 
obo~rązkiem. D!-P J~t pOOJęcre takiego zadania i opublikowanie 
~ptsan.ego 1m1enrue tekstu. Jego podpis pod raportem nie jest 
wręc w zadnym przypadku gestem symbolicznym. 
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Obaj byli naszymi serdecznymi przyjaciółmi. . . 
Jako wyraz naszych uczuć, naszego szacunku 1 naszego zalu 

Raport ten dedykujemy Ich pamięci . 
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WSTĘP 

Polsce grozi cofnięcie na skalę ~sto~czną: ~ofnię~e .w 
metodach sprawowania władzy ku rozwtązaruom zuzy_tYD;ll me­
efektywnym, cofnięcie o trudnym jesz~ .do wyobr~erua ,stop­
niu w bycie materialnym narodu; cofnięcre w sta~us1~ ~a~s~a 
i jego względnej swobodzie działania . w EuroJ?le 1 sw1ec1e. 
W takiej sytuacji - a dzień 13 grudnia stan~w1 tu .datę gra­
niczną- przed każdym obywatelem, prze~ ~ażdym me, ~by­
tym poczucia obowiązku członkiem polskieJ zbtorowo.sa, s~­
nęło lub stanie pytanie: jak postępować~ <=? praktyczrue r?btc~ 
by ograniczyć, zminimalizować to co~ęcre .. <?d ~powredzi 
nikt nas nie zwolni i nikt jej za nas rue udzieli. I rue ma tu 
jednej odpowiedzi, jak nie ma jedn:j racji~, j~ego ~po~obt;, 
jednej jedynej drogi wyjścia. Tym s1ę łu~ic ru~ nal~ 1 rue 
należy też się demobilizowa~. Każda trzy~)ąca s1ę realiow s~ 
łecznych, gospodarczych, panstwowych, m1ędzynarodowy~~ ~ -
za _ będzie pożyteczna, jak i każdy sąd,. na ~ własc1w1e .te 
realia polegają. To nas skłania do zabrarua głosu 1 J?~edstawre­
nia naszych ocen stanu rzeczy po 13. XII. 1981. Z~ Jako auto­
rzy ,Raportu 0 stanie Rzeczypospolitej i drogach wtodących ?o 
jej ~prawy" z 1979 roku, gdzie wystąp~my z !deą po:o~e­
nia społecznego i negocjowanych kompi?~w, td~, k~oreJ mu: 
sieliśmy przez te trzy burzliwe lata bro~c przed różnymi atakamt 
z różnych stron - uważamy, że obecnie spoczywa na nas szcze­
gólny obowiązek. 
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Trzynasty grudnia jest . niewątpliwie nową datą w polskim 
kalendarzu. Nową datą me tylko dlatego, że zamyka pewien 
o~es naszej h!s~orii, okres krótki, lecz bogaty w koncepcje, ini­
CJatywy, nadz1eJe, wyzwoloną energię ludzką, szukającą sobie 
- często .P? ?macku i ~adliwie - miejsca w życiu publicznym. 
Ale .. rówmez 1 dlatego, ze stanowi obcy, nieznany polskiej tra­
dyqt akt zastosowania w takiej skali i w takim natężeniu przy­
musu w rozwiązywaniu konfliktów wewnętrznych. Akt wyjąt­
~o~ w nasz_ym kręgu cywilizacyjnym. Co prawda w XIX wieku 
Zl~mte polskie zapoznały się ze stanem wojennym, ale wprowa­
dziły_ go w latach 1833-1856 i 1861-1887 władze carskie, pow­
tarzaJą~ ~o samo J?<> rewolucji 1905 roku. W Drugiej Rzeczy­
pospoliteJ stan wyjątkowy został ogłoszony dwukrotnie, w 1922 
~ 1926 ro~u, le~ na krótko, jedynie w kilku województwach 
1 w znaczme węzszym zakresie. Nie ma więc tu analogii. 

T~naste~o ~ru~a . zastosowan? środki, które uderzyły we 
wszystkie ~1edz~y zyo~, ~poł~czenstw~, gospodarki, państwa; 
?otknęły k~ą ~b10ro~osc 1 kazdego pojedynczo. Nie podejmu­
Jemy obecrue proby op1su tych faktów. Odpowiednia dokumen­
tacja zapewne i~tnieje i dalej będzie gromadzona. Zajmiemy się 
przede wszystkim przedstawieniem już niewątpliwych, jak i 
prawdopodobnych konsekwencji operacji. 

Nie podejmujemy też próby oceny działalności NSZZ Soli­
darność" w poprzednim okresie. Jest to zadanie trudne, ;• któ­
rym rzetelnemu krytycyzmowi towarzyszyć musi szacunek dla 
u~ć, _aspiracji i na~iei najlepszej części naszego społeczeństwa. 
PodJęCle tego zaclama dodatkowo utrudnia fakt, że cała niemal 
czołówka niezależnego ruchu związkowego jest pozbawiona wol­
ności, niesłusznie oskarżana i szkalowana. Jesteśmy świadomi 
jak ważna dla przyszłości jest gruntowna i bezstronna analiza teg~ 
okresu. 

Rzeczą historyków będzie udziel~nie odpowiedzi na pytanie, 
~ to, co z?stało dokonan~ 13 grudnia, było tylko jednym z moż­
liwych wanantów - a wtęc alternatywą wobec idei porozumie­
nia, czy też sama idea porozumienia była od początku dla wła­
dzy jedynie ,,zasłoną dymną", za którą przygotowywano od daw­
na k?nfro~t~cję. ~ieprędko, !e~li kiedykolwiek, taka odpowiedź 
będzte mozliwa. Ctągle przec1ez trwa spór o polskie powstania 
od listopadowego po warszawskie. Faktem jest jednak że ; 
~acznej częśc~ opinii publicznej przeważa raczej pogląd, ie mie­
lismy do czymema z drugą ewentualnością. Takie też przekona­
nie kształtuje stosunek do obecnych władz. I z tym trzeba się 
liczyć jako ze zjawiskiem obiektywnym. 

Zatem nie będziemy się koncentrować na genezie grudnia. Ale 
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pewne problemy i procesy należy przypomnieć i skontrolować, 
na ile ich działanie obecne będzie się natężać. Co stan wojenny 
zniszczył lub niszczy? Pierwszą jego ofiarą jest oczywiście wiara, 
ufność w jakiekolwiek deklaracje. Przez te szesnaście posierpnio­
wych miesięcy aparat władzy, jak mógł, okopywał się i zamykał 
w "oblężonej twierdzy". Jeśli coś czynił, aby wypełnić zobowią­
zania wynikające z umów, czynił to z ociąganiem i niechętnie. 
Szedł w najlepszym wypadku ,,na przeczekanie". Do wyjątków 
należały przypadki władz gdańskich, poznańskich, elbląskich czy 
krakowskich, gdzie zaczynała się rzeczowa współpraca z "Solidar­
nością" nad rozwiązywaniem bieżących spraw. Jako całość nato­
miast administracja partyjno-państwowa uczyniła wiele - jedni 
jej przedstawiciele przez zaniechanie, inni z nieudolności, inni 
wreszcie z premedytacji - by faktycznie rosło napięcie i posze­
rzał się kryzys. Nie wątpimy, iż wtedy, i nawet teraz, także 
i w aparacie władzy znajdowali i znajdują się ludzie szukający 
sposobów porozumienia i kompromisu. Nie oni jednak nadawali 
ton. Przeważali bądź ci, którzy zakładali, że zmęczone tymi na­
pięciami i troskami dnia codziennego społeczeństwo ostudzi swe 
poparcie dla "Solidarności", podchwyci (zwłaszcza jego starsza 
część) wysuwane przez aparat władzy hasło ,,ładu i porządku~'.; 
bądź inni, rekrutujący się z konserwa~nego ~krzydła partu, 
którzy liczyli, że zdenerwowane społeczenstwo Wierne dotąd za­
sadom ,,rewolucji samoograniczającej się" - wybuchnie, da się 
sprowokować. I będzie wtedy można sięgnąć do wypróbowanych 
metod, znanych z poprzednich kryzysów. . . 

Nie łagodzono więc napięć. To wszystko wraz z woąz pod­
trzymywaną groźbą interwencji (polski czytelnik prasy bez trudu 
zauważył przypominanie mu rozbiorów, Jałty, W ęgter, Czeci;to: 
słowacji oraz obfite udostępnianie tekstów z Moskwy, Prag1 1 

Berlina zauważał też ich otwartą tendencyjność) nie pozosta­
wało ~ wpływu na nastroje społeczeństwa, które z konfliktu 
na konflikt radykalizowało się, nie wierząc już ani jednemu sło­
wu pochodzącemu od władzy. Rezultatem tego było rozszerzenie 
się fali żywiołowych protestów i kumulowanie się żądań, co 
w aparacie władzy, a także u sąsiadów zwiększało_ poczucie zagr?­
żenia i usztywniało postawę władzy. Postępująca polaryzaqa 
utwierdzała dwubiegunowy układ sił. Oba bieguny ni~ były 
zresztą spójne wewnętrznie. Aparatem władzy targały walki frak­
cyjne, które nie ustały do dzisiaj. W. "Soli~ości" ~a~ brało 
górę jej radykalne skrzydło, co było mewątpliWle wynikiem ra­
dykalizacji załóg robotniczych. ~pływały na nią ~r~wno s~tua­
cja gospodarcza jak i agresywnosc propagandy. Op1n11 o komecz­
ności kontroli władzy i rozszerzenia jej bazy towarzyszyło coraz 
powszechniejsze odczucie poddające w wątpliwość ,,legitymację 
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władzy". Ta wątpliwość jest dzisiaj jeszcze mocniejsza niż przed­
tem. Nie uczyniono nic aby uwiarygodnić umowę społeczną i 
ideę porozumienia. Nie wysunięto koncepcji zmierzającej do 
zmian w dotychczasowym systemie i sposobach sprawowania wła­
dzy. Obudzone nadzieje, jak już tyle razy, zostały zgaszone prze­
ciąganiem negocjacji, blokowaniem uzgodnionych już porozumień. 
Społeczeństwo oczekiwało rzetelnej propozycji: jak ma wyglądać 
Porozumienie Narodowe? Podjęto jednak tylko szereg działań 
pozornych, którym towarzyszyła jątrząca akcja w środkach ma­
sowego przekazu. I w końcu społeczeństwo doczekało się 
13 grudnia. 

W rezultacie wszyscy: i społeczeństwo, i władza znaleźliś­
my się w sytuacji, z której nie widać wyjścia i która PoZostawia 
niewiele miejsca dla nadziei. Zaden z podstawowych problemów 
polskiego życia narodowego - tych problemów, które z takim 
uporem i wciąż na nowo odzywają się już od kilkudziesięciu 
lat, doprowadzając do kolejnych konfliktów - nie został roz­
wiązany. Historia nie skończyła się w dniu 13 grudnia. Będzie 
się toczyć .dalej i sprawy, które nie zostały rozwiązane, zostały 
tylko odłozone. Na dłuższą metę siłą rozwiązać się ich nie da. 
Jednakże możliwość osiągnięcia porozumienia wydaje się dzisiaj 
bardzo trudna. 

Zgodnie z tradycją naszego Konwersatorium, polegającą na 
tym, aby podejmować próby przedkładania społeczeństwu spo­
kojnych i naszym zdaniem rzetelnych analiz sytuacji, próbujemy 
uczynić to jeszcze raz. Nie chcemy wdawać się w spory co do 
przebiegu wydarzeń ostatnich lat i miesięcy, co do problemów, 
przyczyn, winy i odpowiedzialności. Staramy się natomiast oce­
nić rzeczywistość - taką, jaką ona jest - i ukazać dalsze wy­
nikające z niej możliwości, sięgnąć myślą poza dzień 13 grudnia 
i szoku, jakiego- wraz z całym narodem- doznaliśmy. Uwa­
żamy, że trzeba podjąć ten trud, ponieważ nigdy tak nie jest by 
dzieje narodu zostały wstrzymane. ' 

Rozdział I 

KONSEKWENCJE WPROW ADZE IA 
STANU WOJENNEGO 

W opracowaniu z lutego 1981 ("Społeczeństwo wobec kry­
zysu" - raport 3 Konwersatorium DiP) wskazywaliśmy na 
ogromną szansę naszego społeczeństwa i państwa. Uzasadniając 
optymistyczną wówczas ocenę sytuacji, charakteryzowaliśmy sze-
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aki b.ęł tki dz1"edziny zy· cia reg istotnych zmian, j ·e o J Y wszys e 
publicznego. Opisywaliśmy: . . . 

_ niespotykane w całym okresie. powojennym podni~1erue 
się świadomości i ako/Wności szer<;>ki~h kręgów społecze~stw~, 

- regenerację zruszczonych Wlęzl społe~y<;b, zawtąz~e 
współpracy między inteligencją i klasą robotruczą 1 uf?rmowame 
się intelektualnego zaplecza dla procesów przekształcen demokra-
tycznych, . . ł . . 

_ zaskakującą dyscyplinę 1 zmys orgaruzacyJny masowego 
ruchu społecznego, 

- konstruktywną rolę Kościoła, 
- przemiany ideowe zachodzące w PZ~~· . . 
- jawność życia publicznego, zapew~aJ.ącą mmunum nie-

zbędnej kontroli społecznej nad poczynamarot ~ładz. . 
Przestrzegaliśmy równocześnie przed potenqalnymt zagroże-

niami i możliwymi konfliktami. . . 
Zwracaliśmy uwagę na niebezpieczeństwa, które kryJ~ s1~ 

przede wszystkim w os.trych r?ż~cach. interes~.w: z.a~ozonC:J 
w swojej wszechwładzy 1 przywileJach bmrokraq1 a~stra~J­
no-partyjno-gospodarczej i reszty społeczeństwa domagającego s1ę 
swej podmiotowości. 

Pisaliśmy wówczas: . . il · ' · 
,,Można się spodziewać, iż w .. obroru7 swo1ch przyw eJ?W. l 

stanu posiadania część '?iuro~acJl' - rue bacząc na zagrozerue 
państwa i narodu będzie dązyć do: 

_ kompromitowania idei związków zawodowych~ przeszka­
dzani · w działalności· wzniecania konfliktów, ktore uzasad­
niałyby U:ezę, że nowa ~owa społe:zn_a jest niemożli,wa, 

- sprzeciwiania się powstawamu sam~regul~toro~. V: ~os­
podarce i życiu społecznym, co może groztć uruemożliw1eruem 
wszelkich reform gospodarczych, . 

- przeciwdziałania tworzeniu się no~ch re~ gry mtędzy 
związkami zawodowymi a partią, ,co gro~1 koleJnym kryzysem 
zaufania między władzą a społeczenstwe~ . . , 

Przestrzegaliśmy także m.in. przed. ruebezp1e:zenstwem ~ry­
jącym się w zbytniej niecierpliwośo społeczenstw~, w Jego 
skądinąd zrozumiałej tendencji do załatwiania wszystkieg~ na ~a_z 
i od razu. A także w jego łatwo wytłumaczalnym, ale n:emozli: 
wym do spełnienia i niebezpiecznym dążeniu do natychmiastoweJ 
radykalnej poprawy sytuacji życiowej. . . . 

Wracaliśmy do tych spraw w naszych ~akrotrue publiko­
wanych "Ocenach sytuacji": Odn?t~wyw~smy ~ ~os.nącym 
niepokojem, iż coraz wyraźnieJ matenalizuJą. s1ę ~agrozen;a l cora_z 
mniejszą rolę odgrywają postawy rozsądku 1 ~~· ktore urnoz­
li iły zawarcie porozumień społecznych w s1erpruu 1980 roku. 
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Ze szczególnym niepokojem odnosiliśmy się do tych zachowań 
władzy, które prowadziły do radykalizacji "Solidarności", budziły 
jej nieufność i rodziły przeświadczenie, że porozumienie społeczne 
i osiągnięcia okresu posierpniowego są w niebezpieczeństwie, lub 
zgoła stają się niemożliwe do utrzymania. 

Rzeczą historyków będzie odpowiedź na pytanie dlaczego tak 
się stało, że zmaterializowały się prawie wszystkie te konflikty 
i zagrożenia, a tak małą rolę odegrały ogromne atuty, jakie dały 
zarówno władzy jak i społeczeństwu porozumienia sierpniowe. 
Nawet jednak wstępna ocena przyczyn takiego rozwoju sytua­
cji wymagać będzie dokładnej analizy działań władzy i "So­
lidarności" między sierpniem 1980 a grudniem 1981. Podobnej 
analizy wymagać będzie zresztą sam fakt zasadności i rzeczywis­
tych powodów wprowadzenia stanu wojennego, jego aspektów 
politycznych, prawnych i moralnych. 

Istnieją wszakże pytania, na które można już dziś odpowie­
dzieć. Są to pytania tak ważne, że bez podjęcia próby odpo­
wiedzi na nie i wyciągnięcia z tej odpowiedzi wniosków nie jest 
możliwe rozważanie rozwiązania żadnego z problemów, przed 
którymi stoimy dziś jako społeczeństwo i państwo. 

Pytania te dotyczą dwóch sfer zagadnień: 
l. Bezpośrednich konsekwencji wprowadzenia stanu wojenne­

go dla: 
- społeczeństwa, jego dążeń i aspiracji, 
- władzy, jej zdolności rządzenia i przewodzenia, oraz pań-

stwa, jego pozycji międzynarodowej i zdolności do uczes­
tnictwa we wspólnocie międzynarodowej, 

- gospodarki. 
2. Konsekwencji na dalszą metę, a ściślej podstawowego pro­

blemu, czy wprowadzenie stanu wojennego pomaga czy przeszka­
dza w usunięciu tych cech naszego systemu politycznego i tych 
metod sprawowania władzy politycznej, które doprowadziły do 
eksplozji w sierpniu 1980 roku. Tych cech, które były po prostu 
rzeczywistymi przyczynami głębokiego kryzysu politycznego, spo­
łecznego i ekonomicznego, w jakim kraj nasz znalazł się z końcem 
lat 70-tych. 

l. Konsekwencje doraźne bezpośrednie 

a) Konsekwencje dla społeczeństwa 

13 grudnia 1981 ucięty został proces przekształceń demo­
kratycznych naszego społeczeństwa. Nigdy nie dowiemy się już, 
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jaki model państwa i społeczeńs~a byłby się ~ł~~ ~ ostatni~h 
miesięcy 1981 roku. Nie ulega Jednak ~ątpliw~sc1, ze, V: dniu 
tym przerwany został proces odzyskiwarna podn;Uot?~~so prze.z 
społeczeństwo polskie. Zablokowane zostały naJwazrueJsze aspl­
racje i nadzieje zarówno grup, jak i jednostek. 

Proces przekształceń, trudny, pełen wew:~wtrznych sĘ>rzecz­
ności i konfliktów, często na granicy anarchii, oznaczał Jednak 
dla nas wszystkich szansę stania się społeczeństwem normalnym, 
zdolnym rozwiązywać swe wewnęt;rzne problemy w proced~e 
demokratycznej. ~ przede w~o/s~ zdolnym do. wykorzystarua 
wszystkich potenqalnych mozliwosc1 rozw?J.u tkwiących w naro­
dzie, poszczególnych grupach społecznych 1. Jednostkach. ~odkre­
ślaliśmy wielokrotnie w naszych poprze~ch raportach, ~ spo­
sób funkcjonowania naszego syste~u po.lity~neg~ ~~u~eczrue tłu­
mi pozytywne cechy Polaków - mdyw1du.alizm 1 ~qatyw~, po­
mysłowość i zaradność w trudnych sytuaqach, patnotyzm l tra­
dycje republikańskie. Wspomagał zaś cechy ~~gatywne: brak 
nawyków dobrej pracy, szacunku dla orgaruzaq1, brak ugrunto-
Wanej tradycji sprawnego państwa itd. , 

Wprowadzenie stanu wojennego, a nade w~zys~o sposob, w 
jaki to się stało i sama treść o~:u; forma og~aruczen. wprowadzo­
nych 13 grudnia stały się czynnikiem ~tęguJącym uJe~e ef~kty 
zablokowania naturalnych przekształcen. Dt:kret ~ .starue woJen: 
nym był tak skonstruowany, ~e~y jak naJ.m~eJ. dać odczuc 
z jednej strony ubezwłasnowolnierue wszystkich 1 kazdeg? z osob­
na, z drugiej zaś podkreślić ;vszec~oc wł~dzy. ~oz~czne re: 
presje, internowanie tysięcy osob, posĘ>1eszne .1 dr~onskie w~roki 
sądów dramatycznie naruszyły poczuoe bezp1~e~stw,a ~udzi we 
własnym państwie, zniweczyły wiarę w spraWledliwosć 1 praw:o­
rządność tego państwa. Naiwna wiara, ~e totalne dyrygowarue, 
ślepa dyscyplina i posłuszeństwo zastąp1ą autentycz~e motywa­
cje do pracy i prawdziwy, płynący ze wspólnoty celow szac;mek 
dla Państwa i jego instytucji - dała efekty odwrot~e. ~arowno 
mateńały naszego sondażu, jak i potoczna obserw~qa ~azą P~: 
puszczać, że rzeczywistym wynikiem tak pornyslaneJ edukag1 
narodu są: ła ak . 

- wzrost nieufności do intencji w dz oraz z wesnonowa-
nie ich sprawiedliwości i wrę~. eleme~tar~ej ucz~wości, . . 

- jeszcze mniejszy stopien 1dentyfikag1 z panstwem l Jego 

instytucjami, hl k . d · ' 
- głęboka frustracja z powodu zarówno za. o o-..yarua ązen 

i nadziei, jak i ilnie odczuwanego upokorzerua ZWiązanego ze 
sposobem realizacji stanu wojennego. . . 

Można domniemywać, że bolesne uderzerue stanu WOJenn~go 
oraz szereg uciążliwych restrykcji wprowadzonych zostało row-
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nież po to, aby p6źniej z chwilą ich ograniczania społeczeństwo 
poczuło ulgę, a być może nawet satysfakcję. Zamysł wydaje się 
być chybiony. Przemożnym skutkiem zarówno wprowadzenia, 
jak i odwoływania restrykcji jest irytacja. 

Wszystko to razem wraz ze skandaliczną propagandą (vide 
niżej, punkt 2 c) wywołuje głęboki uraz nawet wobec pozytyw­
nych decyzji władz, i na długi być może czas utrudni wytworze­
nie się rzeczowego stosunku obywateli do państwa, jego instytu­
cji i władzy w ogóle. Stanie się czynnikiem dodatkowo utrud­
niającym wyjście z kryzysu. 

b) Konsekwencje dla władzy i jej zdolności kierowania 

Wprowadzenie stanu wojennego stworzyło władzy pozory 
bezpieczeństwa. Uciszenie środków przekazu zablokowało moż­
liwość uzewnętrzniania się rzeczywistych nastrojów społecznych. 
Nie została wprawdzie wskrzeszona propaganda sukcesu ekipy 
E. Gierka, zastąpiła ją jednak propaganda sukcesu stanu wojen­
nego, która daje ten sam wynik: jest całkowicie nieskuteczna 
wobec obywateli i dezinformuje ośrodki decyzji. 

Bezpośrednimi skutkami tej sytuacji są: 
- załamanie wiarygodności władzy w opinii obywateli, 
- spotęgowanie kompleksu wyobcowania władzy ze wszyst-

kimi negatywnymi tego konsekwencjami, 
- likwidacja mechanizmów kontroli społecznej powodująca 

zwiększenie możliwości popełniania błędów przez ośrodki decyzji. 
Dodatkowym efektem stanu wojennego jest wsparcie ten­

dencji autokratycznych, silnie przecież tkwiących we wszystkich 
ogniwach władzy i pokusa powrotu do państwa wszechobecnego 
państwa wychowawcy posiadającego receptę na wszystko. ' 

c) Konsekwencje dla gospodarki 

Szczególnie silnie widać to na przykładzie gospodarki. Rok 
1981 mimo wszystko: mimo "gorszego rynku", mimo przesto­
jów i obniżania się produkcji dóbr, strajków, protestów i kon­
fliktów politycznych, przyniósł jednak pewien zarys rozwiązań. 
Dorobek lepszej części kadry gospodarczej i menadżerów w przed-
iębiorstwach, samorządów fabrycznych, ekonomistów - był 

wcale nie mały; przede wszystkim zaś ro ła ufność w skutecz­
ność projektowanych środków. Można było mówić faktycznie 
o drogach wyjścia z kryzysu. Podwyżka cen żywności, która 
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była operacją konieczną, ale bardzo bolesną, powinna była być 
skonsultowana ze związkami zawodowymi i przeprowadzona 
znacznie wcześniej. Choć trudne, było to jednak możliw~. ~yła 
więc szansa stopniowego równoważenia rynku. Zapowtedzt~e 
zaś rozpoczęcie z początkiem ro~ reformy s~arzało nadzi~ję 
(może przesadną) poprawy sytuaCJI gospodarcz~j. Był .to ce} .me­
wątpliwie daleki, lecz nie fantastyczny. W takich okoli~?~soach 
mogła się ujawnić wielka, niemateńalna rezerwa: rmqa~ywa 
ludzka. I to we wszystkich przestrzeniach społecznych mtasta 
i wsi. 

Stan wojenny zmienił tę sytuację diametr~e. Reforma go.s-
podarcza stoi pod znakiem zapytania: po p1erwsze dlatego, ~e 
istnieje uzasadniona wątpliwość, czy to w ogóle ta. r~forma, a rue 
jej szczątek, fasada; po drugie, że obecne warunkt, Jak to nawet 
oficjalnie stwierdzono, są ,,idealnie złe". 

Reforma gospodarcza powinna - upraszczając - polegać 
na: 
l) stworzeniu warunków samodzielności gospodarowania przed­

siębiorstwom w sytuacji, w której działać będą mechanizmy 
rynkowe; 

2) zasadniczej zmianie prerogatyw centraln~j a~str~~ji gos­
podarczej usunięciu znacznej części ogruw bturokraąt w za­
rządzaniu' i uniezależnieniu przedsiębiorstw od administracji 
państwowej; 

3) stworzeniu systemu kontroli społecznej nad decyzjami gos­
podarczymi władz wszystkich szczebli; 

4) stworzeniu samorządu pracowniczego, który by ~ar~wno mo­
bilizował załogi, jak również kontrolował dyrekqe l wpływał 
na pozytywną selekcję kadrową. , . 
We wszystkich 4-ch punktach stan wojenny przekreslił szan­

sę reformy. Sejm uchwalił jec:nak ustawy .do~czące reformy. 
W ustawach tych wiele szczegółowych rozwtąZan delegowany?t 
jest do załatwienia w postaci rozporządzeń wyk~mawczych. Istrue­
ją podstawy do przypuszczeń, że rozporządzerua wykonawcze w 
istocie będą anulowały literę ustaw. . 

Pomimo gwałtownego podniesienia cen więks~ośo ru:tykułó~ • 
co może zamknie lukę inflacyjną i zdejmie w oągu ~ mte­
si~ znaczną część nawisu inflacyjnego (gorącego . ptrynkeruądza)! 

. , • , W"01 owej llle ma obecnie szans na przywrocerue rowno -o: d k 
z uwagi na rosnące trudności zaopatrzen_ia i postępujący s~ ~ 
produkcji przemysłowej (przede wszystkim ze wz~ędu na r. 
importu kooperacyjnego). Znaczna część artykułow. otrzYffipodlUJe 
ceny urzędowe, zaś coraz szerszy zakres z~opattzerua ega 
reglamentacji. W tych warunkach biurakraga centralna W du-
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żyro stopniu zatrzyma swoje kompetencje, a jak można przypusz­
czać. wobec. rozszerzaj~cego. się systemu nakazowego, wzmocni 
swoją pozyqę w stopruu wtększym, niż to było przed sierpniem 
1.980 roku. ~a właśnie grupa społeczna -z natury rzeczy prze­
ctw~a ref?rmte decentralizującej gospodarkę - będzie miała w 
starue woJennym reformę realizować. W wyniku tego w warun­
ka~ stanu w.ojennego . rośnie ~ość odgórnie kierowanych progra­
mow. operacyJn~0· Ntestety .rue mogą one uporządkować zaopa­
trze~a produkqt 1 chaos rosrue. Wreszcie system społecznej kon­
troli o~az s:unorząd l?rac~wniczy przestały istnieć. Decydujące 
zna~erue mtały ~ zwtązki zawodowe, ponieważ zgodnie z umo­
~amt społe~nymt .Rzą~ konsultował z nimi ważniejsze posunię­
Cia w zakreste polityki gospodarczej i społecznej. 

Do. ~ych spustoszeń należy obecnie dodać czynnik nowy, o 
trudne) Jeszcze do skalkulowania sile. Gospodarka polska zna­
lazła stę w postępujące~ izolacji od. świat~,. zwłaszcza, rzecz jasna, 
od Zachodu. Kurcz~. stę ,d.ostawy ~n?scr, materiałów dla prze­
mysłu! ~gasły ?Iożliwos~ pozyskiwarna kredytów, zawiesza się 
negocJaCJe o refmansowaruu zadłużenia. Bankructwo finansowe 
kraju na rynku międzynarodowym jest właściwie faktem. Praw­
dopodob.nie ~ądy Zachodu będą wstrzymywać się z formalnym 
ogłoszeruem ru~wypłacalno,ś:i Polski, aby zachować środek presji 
na ~ładze. W~Jskowe: Jesli przed grudniem sporo mówiono o 
pętlz ~adł.uzema, pętli ?andlu zagranicznego itp. jako o rzeczach 
komplikuJących sytuaqę, to w żadnym wariancie wychodzenia 
z kryzysu rue brano pod uwagę takiego obrotu sprawy. 

Znajdujemy się w błędnym kole: eksport dolarowy spada 
ze ~.z~lędu na brak zaopatrzenia i być może zejdzie do poziomu 
poruzeJ 50% z roku 1979, a więc z kolei spada drastycznie 
II?port, bo kr~dyty mamy zamknięte. Powoduje to dla gospodar­
ki efekt mnoznikowy, ponieważ spadek importu o 1 % dopro­
wadza do spadku dochodu narodowego o 1,5 %. Znaczna część 
naszeg? prz:mysłu. mas~nowego, e~ektromaszynowego, chemicz­
nego 1 lekkiego rue moze pracowac z braku importu koopera­
cyjnego. ZSRR obiecuje kredyt ok. 1,5 mld dolarów w towa­
rach, ale to zaspokała ledwie. ok: .25 % najniezbędniejszych po­
trzeb, a poza tym rue ma naJmrueJszych szans aby nasi sąsiedzi 
z~s?lpili w~~kszo.ść .kooperantów. Zachodu. W zczególnie cięż­
kieJ sytu,aqt znaJdują st~ fabryki o wysokim poziomie technicz­
nym, ktorych technologte oparte są na licencjach. 
~ roku 1982 - ni~atwo to ~obie wyobrazić - gospodarka 

będzi: poddana . kumulu!~ce~~ stę wpływowi tych wszystkich 
czynników.: zamtast. stabilizaqt produkcji - jej spadek; zamiast 
ró_wnowagt ry~oweJ ~ r~z~udowa reglamentacji rynkowej; za­
mtast poszerzerua możliwoscr dochodowych załóg poprzez le iej 
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zorganizowaną, wydajniejszą pracę, co by wyrazrue łagodziło 
skutki podwyżki cen - narzucane redukcje i arbitralnie zamy­
kane warsztaty. Komunikaty GUS - wyjątkowo szczery z po­
czątków lutego, oraz bardziej zwięzły w połowie marca - dają 
podstawy do takich przewidywań. To się już dzieje. Wstępu­
jemy w pełnię kryzysu. 

Realia gospodarcze ze złych stały się ,,idealnie złe". To praw­
da. Wnioski są jednokierunkowe: więcej prerogatyw dla cen­
trali, więcej nakazów, limitów, obostrzeń; więcej bodźców ne­
gatywnych, chociaż reformie i tak zarzucano zgodnie, że bodźce 
pozytywne, system motywacyjny ma zbyt słaby i że stanowi on 
jej piętę achillesową, coraz bliżej gospodarki typu wojennego: 
pełnej dystrybucji środków z centrali. Wojskowi nie znają innych 
sposobów, w czym ich popiera zagrożona reformą centralna biu­
rokracja partyjno-gospodarcza. 

"Idealnie złe" warunki materialne zostały więc uzupełnione 
,,idealnie złymi" warunkami kadrowymi. Wojskowi, niedoświad­
czeni w problematyce gospodarczej, za to pewni skuteczności 
metod rozkazodawczych i "porządku", niejako w sposób natu­
ralny oparli się na kadrze centralnej biurokracji. Pewna szansa 
"sojuszu" z kadrą niższą - menadżerów, dyrektorów fabryk -
zdaje się już nie istnieje. Wielu dobrych dyrektorów, jeszcze 
z autorytetem wśród załóg (m.in. Huta Warszawa, Ursus, Stocz­
nia Gdańska) wyrzucono podczas tłumienia strajków. Ale w 
ogóle szukanie takiego poparcia wymagałoby koncepcji politycz­
nej. A o czymś takim mówić dzisiaj trudno. Jeśli wojskowi de­
klarujący poparcie dla reformy rzeczywiście konsekwentnie by ją 
popierali - szukaliby faktycznych sojuszników reformy. 

Mimo rosnących uciążliwości i kłopotów w zaopatrzeniu, 
ogólny poziom życia w ostatnich dwóch latach (przynajmniej do 
jesieni 1981) nie ulegał większym zmianom. Spadał wprawdzie 
dochód narodowy (w 1981 r. o 20% w stosunku do 1979 r.) 
i produkcja przemysłowa, ale było to w znacznym stopniu amor­
tyzowane: a) zmniejszaniem inwestycji; b) zaciąganiem dalszych 
~redytów za granicą (w 1981 r. - 3.5 mld dolarów z Zachodu 
I 1,5 mld dolarów z ZSRR); c) upłynnianiem zapasów towaro­
wych (za ok. 80 mld zł) i d) przedpłatami na artykuły trwa­
ł:go użytku (samochody i in.), co nie ratowało oczywiście po­
Ziomu życia dziś, ale dawało szanse na jutro. . 

Ta sytuacja ulega w tej chwili na naszych oczach radykalneJ 
Zmianie. W wyniku gwałtownej podwyżki cen dochody realne 
~cznej części społeczeństwa spadają średnio o ~0-4.0 % w .po­
rownaniu z latem uh. roku. Rekompensaty okazuJą stę dla Więk­
szości ludzi niedostateczne. Rosną gwałtownie ceny artykułów 
Przemysłowych i u ług, a także dopiero teraz dają się odczuć w 
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pełni podwyżki z ubiegłego roku (alkohol, papierosy, benzyna 
itp.). 

Jest to szok o wymiarach niespotykanych w krajach rozwi­
niętych. Budżety, zwłaszcza w rodzinach pracowniczych i eme­
ryckich ulegają załamaniu, choć oczywiście w sposób nierówno­
mierny. 

Strefa ub6stwa (ok. 7 mln osób o dochodzie w 1980 r. ok. 
2,5 tys. lub mniej na osobę: ok. 15 % rodzin pracowniczych, 
ok. 30% rodzin rolniczych i ok. 40% emerytów), która się 
rozszerza, odczuje prawdopodobnie spadek dochodów realnych 
w mniejszym stopniu, bo niższy był ich poziom (spadek o ok. 
25-30 %). Ale też pamiętajmy, że rodziny te żyły na poziomie 
lub poniżej poziomu minimum socjalnego. Przy takim spadku 
braknie pieniędzy na zakupy najbardziej elementarne, a równo­
cześnie rodziny te mają najmniej zapasów towarowych oraz naj­
mniejszą część nawisu inflacyjnego. Bardzo wiele z nich staje 
już dziś wobec alternatyw dramatycznych. 

Większość średnio zamożnych rodzin pracowniczych i emeryc­
kich odczuje spadek dochodów realnych silniej (do 40 %), ale 
rozłoży się to bardziej w czasie. Zapasy gotówkowe (20-30% 
nawisu) i towarowe starczą niektórym na kilka miesięcy. Zwłasz­
cza w tych rodzinach zaznaczą się dwa progi: marzec - kiedy 
przejedzona zostanie trzynasta pensja i potrójna rekompensata 
emerytur i czerwiec - kiedy wyczerpywać się będą zapasy. 
Należy sądzić, że sytuacja średnio zamożnych rodzin rolniczych 
będzie nieco lepsza. 

Władze wprowadzając tak wielką podwyżkę cen liczyły praw­
dopodobnie na wygospodarowanie rezerwy, przy pomocy której 
byłyby od czerwca dokonywane podwyżki płac dla uspokojenia 
niektórych chociaż grup pracowniczych. Niestety, spadek pro­
dukcji w styczniu i lutym (mimo wzrostu produkcji górniczej) 
spowodowany stratami z powodu stanu wojennego, postępującą 
dezorganizacją gospodarki oraz niemożnością otrzymania nowych 
kredytów zagranicznych - grozi spadkiem produkcji w skali 
roku o ok. 20-30 %. Wobec tego podwyżki - jeśli nastąpią 
jednocześnie - nie będą miały pokrycia i rozpoczną jedynie 
nowy cykl inflacji. 

Należy podkreślić, że mimo bardziej niż np. w roku 1976 
egalitarnego charakteru rekompensat, wiele rodzin pracowniczych 
odczuje relatywnie znacznie boleśniej ogólną pauperyzację, niźli 
to wynikało ze statystyk, na skutek bardzo nierównego rozło­
żenia rezerw oraz nowych mechanizmów dystrybucji (już zaczęło 
się przydzielanie towarów dla uprzywilejowanych instytucji i nie­
których zakładów pracy); poza tym pamiętajmy, że częste prze­
stoje w wielu zakładach obniżają dochody załóg. Obok tego roś-
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nie liczba bezrobotnych, zwłaszcza pracowników umysłowych. 
Stwarza to nową strefę nędzy (najczęstszy projektowany zasiłek 
wyniesie ok. 3 tys. zł, czyli ok. 50% minimum biologicznego 
dla gospodarstwa l-osobowego). 

Zaledwie kilkanaście procent ludności - najzamożniejszych 
rolników i najlepiej sytuowanej ludności miejskiej - może spo­
kojnie wytrzymać szok cen. Szok ten i obniżenie poziomu żyda 
-w wyniku strukturalnego kryzysu gospodarczego trwającego od 
kilku lat - były nieuchronne. Jednakże skala tego zjawiska i 
brak realnego horyzontu poprawy wydaje się - w odczuciu wielu 
ludzi - łączyć ze stanem wojennym. 

Zle rysują się także perspektywy produkcji rolnej. Są szanse 
poprawy zaopatrzenia w węgiel, ale spada zaopatrzenie w nawo­
zy sztuczne, brak zupełnie środków ochrony roślin, mimo wysił­
ków brak maszyn rolniczych i części zamiennych. W związku 
z tym trudno liczyć na powtórzenie się dobrych zbiorów z uh: 
roku, nawet jeśli pogoda będzie sprzyjać. A odbudowa hodowli 
po klęsce z 1980 roku może postępować tylko powoli, zwłas.zcza 
wobec trudności importowych. Import zb6ż jest nadal koruecz­
nością. 

Najważniejszy jest jednak klimat panujący na wsi. Już zapo­
wiedź możliwości stanu wyjątkowego na jesieni uh. roku spo­
wodowała - obok innych czynników - gwałtown~ sp~de~ sku­
pu. Obecnie rolnicy zwiększyli sprzedaż żywca likw1duJąc ze 
względów paszowych część stada, nadal jednak nie chcą sprze-
dawać zboża, trzymając je na ,.czarną godzinę". .. . . 
. W sytuacji braku podaży artykułów do produkq1 rolneJ, Jak 
l artykułów konsumpcyjnych, nie widać szans ~a szybką odbu­
dowę więzi gospodarczej między miastem a ws1ą. 

Odpływ z przemysłu chłoporobotników - jak się przypusz­
cza - może w części gospodarstw zwiększyć produkgę na ~ 
trzeby własne i samozaopatrzenia, ale nie zwiększy towarowoso 
tnałych gospodarstw. 

Brak zboża dla ludności miast (popyt na produkt~ mączn~ 
po ogólnej podwyżce cen wzrośnie), przy niskim skup1~, poWl­
nien być jak dotąd bywało - zaspokojony przy pom~ lmF,rtu 
z ZSRR lub Zachodu (1-2 mln ton). Jeżeli będzie on ruemozliwy, 
pozostanie tylko wprowadzenie stałe lub doraźne dostaw obo­
wiązkowych, co miałoby katastrofalny wpływ na postawy chło­
pów i dalsze perspektywy produkcji rolnej. 

• 
Tyle o bezpośrednich już dziś widocznych konsekwen~ach 

Wprowadzenia stanu wojennego. Pozostają jednak pytanla 0 
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wpływ st~u wojenn~go ~a ko~eczną przecież zmianę metod 
spr~wowarua władzy 1 koruecznosć usunięcia tych cech systemu 
politycznego, które doprowadziły do kryzysu w sierpniu 1980 r. 

2. S t a n w o i e n n y a m e t o d y u praw i a n i a 
polityki i sprawowania władzy 

. Pod~jn;t~jąc Jes.ienią 1?,78. roku prac~ naszeg? Konwersato­
num mte~smy . swtado~osc, .ze w szybkim tempte zaostrza się 
sp~znosć "~uędzy: z JedneJ strony rosnącymi zadaniami, które 
stawta rozwÓJ . ~rzemysłowy i komplikowanie się życia zbioro­
wego, z, ?rugte) zaś - tym jaskrawiej ujawniającą się nie­
sp.rawno~~tą całeg? system~ współdziałania społecznego". Prze­
~t.dywalismy koleJnY. konflikt o sile nieporównywalnie większej 
ruz w latach 1970 1 1976. Zastanawialiśmy się wówczas c:z.y 
można .kryzysową sytuację. k?ńca lat _70-ty~ tłumac:z.yć jedynie 
błę~ konkre~ych ludzi: tch wadliwymt decyzjami oraz po­
gors~eruem. ~~ruunktury mtędzynarodowej - c:z.y też przyc:z.yny 
tkwtą głębteJ 1 osadzone są w całości systemu społeczno-politycz­
nego. 

, Zastanawi:iliś!Dy ~~ę wte~y na~ przyc:z.ynami kolejnych kryzy­
S?W w naszeJ historu powoJenneJ. Nad tym, dlaczego deklara­
CJe pr.ogramowe kolejnych ekip, zawierające bardzo rozsądne pro­
~zyC)e, tak szybko przestawały obowiązywać i zac:z.ynał się ko­
leJny, cykl kryzysowy. N~d tym wreszcie, dlaczego aspiracje spo­
ł~nstwa, wywodzące stę często z podstawowych wartości so­
CJalistycznych: potrzeby równości szans sprawiedliwości udziału 
w sprawowaniu władzy itp. tak bardzo szybko rozmijały się 
z praktyką partii i państwa. 

W ~agnozie przyczyn te.go stanu rzeczy pisaliśmy wówczas 
w oparou o boga~ m~tenał :mJciet, badania socjologiczne i 
obsz~rną dokumentacJę z tnnych zr6deł, że głównymi przyczynami 
koleJnych kryzysów są przede wszystkim: 

- brak mechanizmów negocjacyjnych, 
- brak samoregulatorów w życiu społecznym i gospodarczym, 
- brak autentycz~ej reprezentacji różnych sił społecznych, 

przede wszystkim brak autentycznych związków zawodo­
wych, 

- niejawność życia publicznego i wynikający z tego kształt 
propagandy, 

- system prawny i jego wypaczenia, 
- wadliwa polityka kadrowa, 
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- wreszcie prymat celów doraźnych w działaniach władzy, 
służących partykularnym interesom ekipy nad celami bar­
dziej ogólnospołecznymi, o szerszym horyzoncie. 

Stwierdziliśmy, że kryzys nękający Polskę końca lat 70-tych 
ma charakter przede wszystkim polityczny, a sytuacja gospodar­
cza jest pochodną tego stanu rzeczy. 

Przypominamy elementy naszej diagnozy z 1979 roku, albo-
wiem nikt ich nigdy nie zakwestionował. Nawet ci, którzy 
polemizowali z postulatami ,,Raportu o stanie Rzeczypospolitej" 
czy z różnymi zawartymi tam ocenami, nigdy nie kwestionowali 
zacytowanych wyżej stwierdzeń. 

Spróbujmy więc przyjrzeć się, jak ma się wprowadzony obec-
nie stan wojenny do niektórych przynajmniej, przykładowo wy­
branych ujemnych cech naszego systemu politycznego: czy uru­
chamia mechanizmy zdolne wyrugować te cechy z naszego życia 
publicznego, czy też - niezależnie nawet od intencji władz cen­
tralnych - wręcz przeciwnie, cechy te umacnia. 

a) Mechanizmy negocjacyjne 

W diagnozie przyczyn kryzysu opublikowanej w pierwszym 
raporcie DiP za rzecz najważniejszą uznaliśmy fakt, że: 

"W ciągu całego okresu powojennego nie wykształciły się 
u nas powszechnie akceptowane i rzeczywiście funkcjonujące 
reguły i normy życia społecznego. Trudno byłoby dziś wskazać 
- pisaliśmy - dziedziny życia społecznego, w których zdołano 
dojść do uzgodnień czy kompromisów, którym towarzyszyły?y 
powszechnie uznane reguły gry politycznej. Uzgod.n}eń ~tan~wtą­
cych ramy zarówno dla wytyczenia wspólnych celow, Jak t dla 
ich wspólnej realizacji, uzgodnień godzących interesy r6żny<:h 
grup społecznych, a także interesy jednostki i społeczeństwa.. N,te 
osiągnięto takich uzgodnionych porozumień w sprawach naJogol­
niejszych - w stosunku np. do koncepcji sprawowania władzy, 
zasad podziału dochodu narodowego, czy w odniesieniu ?o ~ny 
konsekwencji sytuacji geopolitycznej Polski ani w dziedzmach 
bardziej konkretnych". . .. . 

Charakteryzując zaś mechanizm podejmowarua decyzJI, ptsa-
liśmy dalej: , . · 

"Odznaczały się one (decyzje) trzema szczegolnymt ce0amt: 
- były czymś zewnętrznym w stosunku do społeczens~~· 

narzuconym, ,,nadanym", a nie wynegocjowanym, c? ~soe 
nie ułatwiało ich akceptacji przez ogół lub przynaJmDleJ przez 
znaczną większość, . 

- fakt, że nie były one podejmowane w proceste dochodze-
6 
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nia do uzgodnień powodował, że często interesy poszczególnych 
grup nie były uwzględniane w sposób dostateczny i możliwy, 

- brak uzgodnień uniemożliwiał uzyskiwanie autentycznego 
poparcia ze strony wszystkich zainteresowanych". 

Okres między sierpniem 1980 a grudniem 1981 roku był 
okresem wykształcania się mechanizmów negocjacyjnych między 
władzą a społeczeństwem. Wspominaliśmy już, że był to proces 
bardzo trudny, pełen konfliktów i napięć, a wina za to obciąża, 
choć w nierównym stopniu, obie strony. Był to okres uczenia 
się negocjowania i formowania reprezentacji różnych grup spo­
łecznych. Można sądzić, że powoli zmieniał się dwubiegunowy 
charakter układu władza - "Solidarność". Zmieniała się rola 
partii sojuszniczych i pojawiała się szansa ich uautentycznienia, 
powstał związek chłopów, uautentyczniały się ugrupowania kato­
lickie, pojawiały się różne formy samorządności środowisk inte­
ligenckich (stowarzyszenia, uczelnie itp.). Tworzyła się powoli 
urozmaicona mozaika życia publicznego, co pozwalało na na­
dzieję, że interesy różnych grup społecznych i zawodowych znaj­
dą w swej różnorodności możliwość artykułowania i negocjowa­
nia swych interesów. Siła i reprezentatywność tych grup roko­
wała nadzieję, że decyzje negocjowane będą musiały być realizo­
wane- a zarazem zapewniały tym decyzjom poparcie społeczne. 
Mimo napięć i konfliktów w niektórych przynajmniej częściach 
kraju wykształciły się nowe formy współdziałania władzy i partii 
z nowoorganizowanymi siłami społecznymi. 

Ten proces został 13 grudnia przerwany i trudno oprzeć się 
wrażeniu, że właśnie w tej dziedzinie: osiągania porozumień 
i negocjacji mamy do czynienia wśród znacznej części aparatu 
władzy z tendencją powrotu do stanu sprzed sierpnia 1980 roku. 

Stan wojenny, polegający na rządzeniu za pomocą zakazów 
i nakazów tę tendencję z natury rzeczy - niezależnie, powtórz­
my, od czyichkolwiek intencji - musi wspierać. Co gorsza spe­
cyficzne cechy dekretu z 13 grudnia znacznie zwiększają to nie­
bezpieczeństwo. Stwarzają one zwolennikom rządzenia w sposób 
arbitralny ogromną szansę całkowitego wyeliminowania z życia 
publicznego wszystkich elementów samorządności, które zrodziły 
się po sierpniu 1980 roku. Dają osłonę i dają czas, by usunąć 
z życia publicznego wszystkich ludzi - w partii i poza nią -
którzy zrozumieli, że dawnymi metodami rządzić młodym, wy­
kształconym społeczeństwem po prostu się nie da. Dla biuro­
kracji administracyjno-gospodarczej jest zupełnie obojętne, kto 
odbiera jej niekontrolowaną władzę i przywileje: "Solidarność" 
czy WRON. Jej chodzi o zachowanie takiej właśnie władzy, 
i dlatego wybierać będzie z programu WRON te elementy, które 
służą temu celowi, odrzucając inne. 
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. dz' dzinie stan wojenny już teraz stał s~ę skut.e~ą 
ł 'i teJI 

1
ladzy J śli bowiem zwycięży prześw1adczerue, .ze 

pu ap ą a V: · . ,će . alczaJ'ąc J'ego przyczyn, ale uciszaJąc 
z kryzysu mozna wyJs me zw f azem 
tych którzy o nich mówią i domagają siędlre orm, złto ~mnarr odu 

' wił . eru'e a przys oso ' będzie to już stano o wr~ zagroz 
cofnięcie w skali ~s,toryczneJ. podarcze· bez zmiany metod 

Nie można rob1c ~ef~rmy gos h Jił eczywiście wspie-
dze . bez uruchomlenta autentycznyc s rz poł 

rz~ ma, . bez uruchomienia zarówno w życiu s ec::­
raJących reformę, ech . mo'w samoregulujących. N1e . ak . podarce - m aruz . h 
ny~ l 1 V:, gos darcze' opartej na prawdziwyc za­
mozna rob1c reformy gospo l, . dzić państwem w spo-

d h k · ch a równoczesrue rzą . 
sa ac e onom1czny ' k Zd ało się że te oczyw1ste, 
sób arbitralny, metodą na azkrow~. ~wpru'owy' m prawo obywa-
b aln d kały w o es1e pos1er h an e praw Y zys . zarówno z rozmaityc wy-
telstwa w naszym kraJu; Tyn~tr= ch z całego kraju wyłania 
~wiedzi, jak i z. sy~ałow t~i~le w~fazuje dziś na to, że stan 
s1ę . obraz :u pełnie ~Y· pełni oli parasola ochronnego dla re­
WOJenny me tylko me. s . a rstaJ·e się parasolem ochronnym 
f al wręcz Przeowrue - · · ch orm, e . b' , reformę komprom1tu)ący . 
dla przeciwników reform~ l za legow . a1a nie zostanie przet-

Jeśli ten stan rz~ sdłulę u~pmrzya szło~~ kolejny kryzys. 
wana i czeka nas w me gte) 

b) P Z A,;ność wymiar sprawiedliwości rawo, prawor qu ' 

. . . stosowania prawa poświęciliśmy 
Zagadnieniom stanov:lerua 1 ch rzednich raportach. Przy-

wiele uwagi we wszystkich odszy . fu~ szkodliwości naginania 
taczaliśmy ro~czne d~w Y wle P~sumowując w ,,Raporcie 
prawa do doraznych ce~o~" wła~ał poświęcony problematyce 
o stanie Rzeczypospolite) . ro, . . ., . 
Prawa i 't17U1Tliaru sprawiedliwoso plsalismy. 

~;--- · · · rawem· T en sposób posługtwarua slę P · · ł dzy a wręcz 
" , k , · prawowaruu w a • 
_ nie przyniosł . orzyso ':' s ani ł możliwość efektyW-

przeciwnie, w zasadniczy sposob ogrtki ~dziedzinach, od gespe­
nego sprawo~ru:Ua w!adzy we ~szys . ~ sprawiedliwości, 
darki po administraqę lokalną 1 wr:ru ufanie i szacunek obywa­

- w zasadniczy sposób naruszy za 

teli do władzy, k ał . się aspołecznych postaw w 
- spowodował wy s:t ~e 

szerokich kręgach społec;~,twa ·. . ednopartyjnym praktyc::-
Wielokrotnie podkreslaliśmy' ze w_tJ grupy i jednostki me 

. . litycznym gdy rozmat e li ml. D!e system1e po ' . . , , rodkarni po tyczny • 
mają możliwości obrony swmch ~teresowó~ rolę I że jest to 
system prawny ma do odegrama szczeg · 
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jeden z czynników decydujących o zaufaniu społeczeństwa do pań­
stwa. Dlatego poświęciliśmy tym zagadnieniom odrębny raport 
pt. ,,Prawo, praworządność i gwarancje prawne", sporządzony 
przez grupę roboczą DiP 5 sierpnia 1981 roku. 

W tej dziedzinie stan wojenny poczynił trudne jeszcze do 
pełnego oszacowania szkody. Łatwość, z jaką zawieszono w 
wielu dziedzinach życia podstawowe prawa obywatelskie; zasto­
sowano odpowiedzialność zbiorową; wprowadzono sądownictwo 
doraźne - i w ogóle łatwość, z jaką władze poczuły się zwol­
ni~ne z wielu podjętych wobec obywateli zobowiązań, skompli­
kuJe możliwość pozyskania z powrotem zaufania. Tym bardziej, 
że owo zlekceważenie podjętych wobec społeczeństwa zobowią­
zań dotyczy często spraw, które są wartościami najwyżej cenio­
nymi i posiadającymi spore tradycje. 

Metoda sprawowania władzy na podstawie dekretu z 12 grud­
nia 1981 roku o stanie wojennym (i innych dekretów tegoż 
dnia) polega na bardzo szerokiej władzy administracyjnej, dzia­
łającej z inspiracji, na wniosek i pod kontrolą nieznanej Konsty­
tucji i w ogóle polskiemu prawu - Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego, która w proklamacji z 12 grudnia uznała się za 
tymczasowe źródło władzy. Równocześnie polega ona na dras­
tycznym ograniczeniu lub zawieszeniu praw i wolności obywateli 
i ich organizacji. Dekret o stanie wojennym wszak nie przewi­
duje kontroli organów przedstawicielskich nad funkcjonowaniem 
stanu wojennego ani kontroli organów sądowych nad decyzjami 
organów administracji w sprawie pozbawienia obywateli praw, 
wynikających dla nich z Konstytucji. 

Przepisy o stanie wojennym i z nim związane zostały wpro­
wadzone nie przez Sejm ustawą lecz przez Radę Państwa dekre­
tami, których usankcjonowanie przez Sejm nastąpiło aż po upły­
wie 6 tygodni, tj. 25 stycznia 1982 roku. Dekret o stanie wojen­
nym i inne, został przyjęty z podwójnym co najmniej narusze­
niem Konstytucji. Został bowiem uchwalony podczas sesji Sejmu, 
a więc wbrew treści art. 31 ust. l Konstytucji i mimo kompe­
tencji Sejmu, a ponadto ograniczył (zawiesił) prawa obywa­
telskie, które obowiązują wprost na mocy Konstytucji (wolność 
sumienia, wyznania, nietykalność osobista, tajemnica korespon­
dencji) i których bez zmiany (choćby czasowej) Konstytucji ogra­
niczać (zawieszać) nie można. 

Grudniowemu dekretowi o stanie wojennym (i innym dekre­
tom z tegoż dnia) nadano moc wsteczną, co jest sprzeczne z za­
sadą, w myśl której "prawo nie działa wstecz". Dekret bowiem 
ogłoszony 14 grudnia obowiązuje od dnia jego uchwalenia, tj. 
12 grudnia. Miał przeto zastosowanie administracyjne i karne 
do czynów popełnionych przed jego ogło zeniem, zanim treść 
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jego dotarła w sposób prawem przepisany do wiadomości oby­
wateli. 

lotemowanie wprowadzono na podstawie dyskrecjona~y~h 
decyzji administracji (MSW) bez potrzeby przep!owadzarua Ja­
kiegokolwiek postępowania dowodowego woh;~ mternow~nych, 
bez określenia terminu zarówno dopuszczalnoset wydawarna ~e­
cyzji o internowaniu, jak i samego. internowania, bez stoprua­
wania środków według władzy podeJrzanych, tzn. ~ poprze~e­
nia bądź zastąpienia internowania ~. ko~~waru~m lub m­
nymi powszechnie znanymi środkami ła~~eJszyml. Interno­
wanie upodobniono do uwięzienia, ~rzeWld~Jąc P!:Y tym w. de­
krecie gorsze traktowanie obywateli polskich ruz obcokraJo~­
ców. Prawo skargi na internowanie - tylko w drodze admi­
nistracyjnej (sądowej drogi nie ma) w praktyce sprowadzone 
zostało do fikcji. 

Rozporządzenie R.M. z 30 grudnia 1981 roku nie tylko z~­
wiesiło w ogóle działalność samorządu pracoW:Uczego, .le~ także 
przekazało kompetencje samorządu dyrektorowi przed~1ęb10rs.t~a, 
który przecież ma być przez samorząd kontrolowany l uzal~niło 
ewentualne przywrócenie samorządu w zakładach od decyzJI po-
szczególnych ministerstw. . . . 

Naruszeniem zasad prawodawstwa jest upowazrll:e~e w de­
krecie 0 stanie wojennym (art. 29 ust. 8) ~ady Minis~~w do 
wydania przepisów w formie rozP?rzą~, p:zekres=~~ 
postanowienia ustawodawstwa pracy l ubezpteczen społ Y · 

Tylko przekonaniem o możności lekc7waże~a praw - P~­
cież służących obywatelom także w s tam~ ;voJ~ym -. n~ezy 
sobie wytłumaczyć praktykę ogniw administracJi ~alnian1~ z 

· · nika ze zwląz-pracy jako sankcji za odmowę wystąp1erua pracow . aki 
ku zawodowego i żądania tzw. deklaracji lojalności, ~ także t .e 
postępowanie, jakby związki zawodo~e zostały ~ozw1ązane, a m~ 
tylko ich działalność uległa zawieszeni?, co poc1ąga za sob\podo 
bawienie szczególnej ochrony prawneJ osób, powoływan}c 
wykonywania funkcji związkowych w zakładach pracy.. epst to 

----L- ak ka 1ni · z pracy za przekonarua. rze-
pow:szcxnna pr ty zwa arua . . 1k dzi lni Warsza-
czy ona ~ekl~acjom ~O~· W JednęłeJ ty 

0 
d 1~ood odwołań 

wy w oągu Jednego m1estąca wpłyn ° ~na ' 1982· dla 
od akich l b bliżo. charakteru decyz)t {styczen , 

t u z nego . . od oł cze razpa-
porównania w roku 1981 terenowe komlsJe ch w a~ . sto-
trzyły przez cały rok 3.500 skarg, dotyczący rozwlązarua 

sunku pracy). , . . ek d -
eluu-akterystycznym zjawiskiem jest row~:z stosun1 .. ~r:-

li ki . k , b ła rzecleż wynikiem ewo uCJl 
. ty paszportow~J, , tor~ Y . P k l . młodych stała się 
Jącej przeszło ćwierc Wleku l dla po 0 erua 
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trwałą cechą naszego systemu. I nie chodzi o to, że wraz z wpro­
wadzeniem stanu wojennego zawieszone zostały wyjazdy. To 
można zrozumieć. Dziś jest już jednak widoczne, że władze pos­
tanowiły skorzystać z tej okazji, by w ogóle zmienić politykę 
paszportową, mimo, że była ona swoistym zobowiązaniem się 
państwa do takiego a nie innego traktowania swoich obywateli 
w bardzo ważnej sferze praw obywatelskich. Praw uroczyście 
zresztą, wielokrotnie, również całkiem niedawno, potwierdzanych. 
A przecież nie ulega wątpliwości, że polityka paszportowa nie 
miała żadnego wpływu na sytuację w kraju. Nie była ona w 
najmniejszym choc'by stopniu przyczyną kryzysów i napięć. 

Podobnych przykładów można przytoczyć aż nazbyt wiele. 
Za brak zaufania obywateli do państwa nie raz płaciliśmy 

już jako społeczeństwo bardzo słoną cenę. Płacimy ją również 
dziś , choćby w postaci fiaska pożyczki zbożowej, czy załamania 
się zaufania do systemu bankowego (konta dewizowe). 

Mimo zdawałoby się znakomitych warunków pożyczki zbo­
żowej rolnicy nie udzielili jej właśnie z powodu braku zaufania, 
braku wiary, że za trzy lata, gdy nadejdzie czas zapłaty za zboże, 
państwo nie wycofa się arbitralnie z podjętych zobowiązań. 

Najdotkliwszy jednak cios spotkał prestiż wymiaru sprawied­
liwości. W naszym społeczeństwie po dzień dzisiejszy żywa jest 
pamięć sądownictwa okresu stalinowskiego z jego drakońskimi, 
niewspółmiernymi do popełnionych czynów karami. Okres mię­
dzy sierpniem 1980 a grudniem 1981 był wielką szansą uwiary­
godnienia się sądownictwa. I ta szansa została przekreślona sza­
fowaniem przez sądy wieloletnimi wyrokami więzienia, w sposób 
jaskrawo odbiegający od poczucia prawnego obywateli. 

c) Jawność życia publicznego i propaganda 

Nikt chyba nie kwestionuje faktu, że propaganda sukcesu 
i niejawność życia publicznego w latach 70-tych odegrały nie­
poślednią rolę w potęgowaniu kryzysu politycznego w naszym 
kraju. Jest charakterystyczne, że problem prawdy w środkach 
przekazu i jawności życia publicznego był jedną z najostrzej prze­
żywanych i dyskutowanych po sierpniu spraw. I co szczególnie 
ważne, był to problem najostrzej stawiany w środowiskach ro­
botniczych. Powszechna była świadomość, że s tern informowa­
nia o sprawach państwa i gospodarki nie tylko dezinformuje 
obywateli, ale i mistyfikuje również obraz rzeczywistości w 
oczach decydentów. 

Zdawało się, że władza tę prawdę do końca zrozumiała i 
w imię własnych choc'by interesów nie wróci do sytuacji, gdy 
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prasa i w ogóle środki przekazu były po. pr~stu przekaźnikiem 
dyrektyw, a najcenniejszą kw~acją dziennikarzy było posłu­
szeństwo i brak własnego zdarua. 

Fakty dowodzą czegoś wręcz przeciwneg~. Pow:rócono ?o 
zwykłego manipulowania informacją. W ogole ?l?zna pow~e­
dzieć że środki przekazu stały się znowu czynnikiem zaogrua-
ją~ sytuację polityczną w kraju. . . . 

Fakty (a także m.in. propaganda) przekonały .ludzt, ~e WOJn,a 
została wypowiedziana nie tyle elementom skraJnym,. ile :vła~­
nie "Solidarności" jako takiej i że umowy ~~eczn~ me są t .me 
będą respektowane. Systematyczne oczermam7. dztałaczy zwtąz­
kowych, liczne fałsze i naciągania w kampa_nu oszczerstw mu­
siały z konieczności wywołać bardzo głęboki res.enty~ent. 

Srodki masowego przekazu, które mię~y st~rp~;~ 1_980 
a lipcem 1981 odbudowały . części~wo swą., mezaleznosc l wtarY; 
godność, później ponownie Ją traciły, a dzts są ~ pr?st_ll czyros 
obcym. Wyłączanie TV w czasie dziennika jest ZJa~tskiem ~ar­
dzo tu charakterystycznym i zrozumiałym. Społeczens.two J?Olęło! 
że ma się poddać władzy bezwarunkow? i że ma s~ę pozegn~c 
z marzeniami 0 odnowie społecznej. N te był~ bowtem P_OWaz­
niejszych, niedeklaratywnych prób przekananta społeczenstw?, 
że będą jakieś istotne zmiany w stosunku do systemu rządzema 
sprzed 1980 roku. ał ' d · k 

Zabiegi weryfikacyjne zastosowane wo~ c ego sro owts a 
dziennikarskiego zmierzające w tym szczegolnym przypadku do 

' · dz · 'In tezę a pro zastraszenia go i sparaliżowania, potwter a)ą ogo ą • -
paganda wraca w sposób trWały do dawnej formuły bezkrytycyz­
mu i podporządkowania. Ukoronowaniem tych bezpod.stawnych 
i bezprawnych represji było rozwiązanie Stowarzyszema Dzten-

nikarzy Polskich. . h mił 
Również więc i w tej dziedzinie stan woJenny , uruc 0 

szereg procesów w środkach masowego przek~.' k:oredzV: łsP?-
'b ały dnią dial utrudnią też mozliwosć ta ama so trw utru og, b. odr dz 

kontroli społecznej, która skutecznie mogła~y .zapo bll a ~ 
niu się zjawisk patologicznych w naszym zyou pu. cz~~ 
ze wszystkimi tego konsekwencjami dla sprawowarna w a · 

• 
O 'wiliś., ielkim skrócie parę tylko spraw naszy~ zda­

mo my w w . , . . . dziś niepokojących. 
niem szczególnie ważnych t szczegolnie JUZ . sobie paz-

Sytuacja kraju jest zbyt dramatyczna, by mJ~ od nowa. 
walić na to, by cały cykl kryzysowy rozpacz ef~rm i zapo­
W historii powojennej mieliśmy tyle prochgramJw ~ ły to często 
wiedzi reform, ile było kryzysów 1 nowy e P· Y 
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programy rozsądne i nic z nich nie wychodziło - zawsze z tych 
samych powodów. Z naiwnej wiary, że władza ma na wszystko 
receptę, że sama bez niefikcyjnego udziału obywateli potrafi kry­
zys rozwiązać. Z naiwnej wiary w skuteczność metod nakazo­
wych i z wcale nie naiwnego wyboru tych metod rządzenia dla 
ich wygody. Czy historia raz jeszcze miałaby się powtórzyć? 
I jaką cenę przyjdzie tym razem za to płacić? 

Rozdział II 

SYTUACJA MIĘDZYNARODO W A I CO Z NIEJ WYNIKA 

Dzień 13 grudnia zmienił sytuację Polski w sposób zasadniczy. 
Stało się tak nie tylko z przyczyn wyłożonych w poprzednim 
rozdziale, lecz także- a może przede wszystkim- z przyczyny 
najbardziej ogólnej: umiędzynarodowił sprawę Polski i uczynił 
ją przedmiotem wielkiej gry na skalę światową. Musimy zdać 
sobie z tego sprawę i wyciągnąć właściwe wnioski. Rezygnacja 
przez władzę z możliwości osiągnięcia porozumienia narodowego 
i użycie przemocy sprawiły, że sprawa polska nie może już być 
traktowana li tylko w kategoriach wewnętrznych, lecz musi być 
rozpatrywana w łączności z polityką w skali europejskiej i glo­
balnej. Trzeba powiedzieć jasno: w chwili, gdy zrezygnowano 
z porozumienia społecznego, utracono możliwość rozwiązania 
spraw polskich pomiędzy samymi tylko Polakami. Slogan: "Jak 
Polak z Polakiem" nabrał dziś wyjątkowo ironicznego brzmienia. 

Odtąd sprawa Polski, czy się to nam podoba czy nie, w za. 
sadniczym stopniu zależy od polityki światowej, to znaczy od 
polityki innych państw. Przede wszystkim, oczywiście, od poli­
tyki Związku Radzieckiego. Bez możliwości odwołania się do 
ZSRR - WRON działać nie może. 

Większość analiz napisanych po 13 grudnia i krążących w 
odpisach po kraju, w mniejszym lub większym stopniu uwzględ­
nia powyższe fakty i wyciąga z nich następujące wnioski: 

a) że czeka nas długotrwały okres rządów policyjno-wojsko­
wych, które mogą być wykonywane w wariancie "twardym" lub 
"miękkim"; 

b) że w przypadku, gdyby sytuacja gospodarcza nadal się 
pogarszała i do złoby do masowych zaburzeń - nastąpi bez­
pośrednia interwencja radziecka. 

Jesteśmy dalecy od tego, aby twierdzić, że takie przewidywa­
nia nie mogą się sprawdzić. Ponadto nasza sytuacja jako kraju 
zależnego od obcej polityki, obcych intere 'w i kalkulacji -
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jest sytuacją bardzo złą. Sądzimy jednak, że można podjąć kry­
tykę tych wniosków, a w każdym razie podjąć próbę dowiedze­
nia, że nie są one jedynymi z możliwych. 

W zrost zależności Polski od polityki globalnej 

Jest jasne, że rozwój wypadków w Polsce zależy w wielkim 
stopniu od kierunku polityki radzieckiej. Rząd radziecki popiera 
ekipę gen. Jaruzelskiego. Wizyta w Moskwie 4 marca 1982 r. 
najlepiej to potwierdza. Nadano jej szczególną oprawę propagan­
dową. Ale jeśli tak jest, to ów rozwój wypadków zależy od 
układu sił i stosunków w skali europejskiej i globalnej, zależy 
więc również od stanu stosunków między Wschodem i Zacho­
dem. Co można przewidywać w tej kluczowej dziedzinie? 

Jest rzeczą jasną, że bezpośrednie naciski Zachodu na rząd 
Jaruzelskiego mogą dać tylko bardzo ograniczone rezultaty,. po­
nieważ nie ma on w tej sprawie swobody manewru. DodaJmy, 
że swoboda ta jest mniejsza, im jawniejsza jest presja Zachodu. 
Sprawa kredytów, dostaw surowców i części, kwestia spłaty dłu­
gów - choć wywołują wyraźne zdenerwowanie władz, mogą 
tylko w niewielkim stopniu zmienić ich politykę, ponieważ są 
one zmuszone taką politykę prowadzić bez względu na koszty 
społeczne, gospodarcze itp. Zmiana mogłaby nastąpić wtedy, 
gdy ZSRR uzna, że: 

a) tego rodzaju polityka przynosi mu zbyt wiele szkody; 
h) że nie stać go na ponoszenie jej kosztów (ch~i nie 

tylko i nie tyle o koszty związane z pomocą dla Polski! z po­
~czkami, ubytkiem polskiego potencjału gospodarczego 1tp. -
ile głównie o koszt nowej rundy zbrojeń, która w obecnym sta­
nie rzeczy wydaje się nieuchronna; 

c) że inna polityka może przynieść większe korzyści. 

Polityka USA i jej konsekwencje 

Trzeba też powiedzieć kilka słów na temat drugiego wielkie­
go partnera w stosunkach międzynarodowych: USA. W US~ 
rządzi obecnie ekipa określana jako neokonserwa~na. JeJ 
Stanowisko i koncepcje są nader dokładnym, od~orowarue~ ~;n­
dencji przeważających aktualnie w społeczenstwle ~erykanskim. 
Badania socjologiczne prowadzone w USA pod koruec ~ 981 r<;>ku 

kazują, że trend neokonserwatr:m.Y jest trwały. ~kipa ta J~~~ 
Zdecydowana podjąć poważne wysiłki w celu umocruerua pozy J 
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międzynarodowej USA i chce odzyskać pierwszeństwo Ameryki 
w dziedzinie sił zbrojnych. Potwierdzają to wypowiedzi wszyst­
kich eksponentów tego kierunku, a przede wszystkim potwierdza 
polityka budżetowa Reagana. Wydarzenia w Polsce stanowią 
dla tych ludzi nieoceniony prezent, ponieważ umożliwiają im 
za jednym zamachem realizację kilku podstawowych celów: 

a) budząc oburzenie amerykańskiej opinii i Kongresu prze­
ciw ZSRR umożliwiają przeforsowanie zwiększonych zbrojeń; 

b) Powodują konsolidację NATO (co osiągnięto w o wiele 
wyższym stopniu, niż to usiłuje przedstawić propaganda rządzą­
cej w Polsce ekipy); 

c) rozbrajają i w dużej mierze neutralizują ruchy pacyfistycz­
ne w Europie Zachodniej; 

d) pogłębiają rozłam w zachodnioeuropejskim ruchu komu­
nistycznym; 

e) w połączeniu ze sprawą afgańską powodują przesunięcie 
w Trzecim Swiecie na korzyść Zachodu. 

Jednocześnie, w rezultacie polskich wydarzeń (armia polska 
nie jest obecnie w stanie wypełniać zadań przewidzianych dla 
niej w planowaniu sztabowym Układu Warszawskiego, a ZSRR 
zmuszony jest utrzymywać znaczne siły w pogotowiu w związku 
ze sprawą polską) - koszta ewentualnej nowej rundy zbrojeń 
stają się dla Układu Warszawskiego jeszcze większe i trudniej 
im będzie sprostać. 

Dlatego Reagan forsuje twardą linię i ogromnie powiększa 
zbrojenia. Czy będzie w stanie czynić to przez dłuższy czas? 
Decydujące znaczenie będzie miała sytuacja gospodarcza kraju, 
obecnie niezbyt dobra. Jeżeli jednak recesja się nie pogłębi, 
Reagan nie odstąpi od swojej linii. Mógłby być zmuszony do 
złagodzenia jej w przypadku znacznego pogorszenia, jednakże 
na razie nie widać zapowiadających tego objawów. 

Dla polityków radzieckich powstaje więc niewątpliwie zasad­
nicze pytanie: czy obecna tendencja w polityce amerykańskiej 
jest trwała? Czy Reagan ma zapewniony ponowny wybór? 
Związek Radziecki może: 

a) dojść do wniosku, że za prezydentury Reagana nie może 
być mowy o jakimś nowym porozumieniu (ale wtedy obóz socja­
listyczny stanie przed trudną do wytrzymania, wobec istniejących 
trudności, nową rundą zbrojeń); 

b) poszukać porozumienia, aby zahamować wyścig zbrojeń; 
c) poczekać do półmetka prezydentury Reagana (koniec roku 

1982), aby zorientować się, czy Reagan ma szanse na ponowny 
wybór. 
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Ten trzeci wariant wydaje się obecnie najbardziej prawdopo­
dobny, już choc'by dlatego, że odwleka decyzję. Dlatego też 
można się spodziewać, że do końca roku, lub do początku roku 
1983 będzie trwał stan zawieszenia. Zbiega się to również 
z "terminami rakietowymi" w Europie Zachodniej. Później 
ZSRR będzie musiał podjąć jakąś decyzję, ponieważ realizacja 
brukselskich planów rakietowych postawi go strategicznie w gor­
szej sytuacji. 

Wariant pierwszy jest dla ZSRR niekorzystny. Należy pa­
miętać, że gospodarka radziecka i cały organizm pańs~owy od 
wielu lat pracuje na pełnych obrotach na rzecz wojska. Jest 
wątpliwe, aby istniały jeszcze poważniejsze luzy, k!óre mo~na by 
wykorzystać. Zbiega się to z dotkliwym, zaostrzającym stę kry­
zysem wydajności i zarządzania w gospodarce cał~go obozu. S~o: 
pa wzrostu spada i może już w tym roku ostągnąć wartosCl 
ujemne. Pogłębia się kryzys energetyczny i płatniczy. Gos~­
darka obozu z pewnością nie ma wielkich rezerw, któ~e nalez~­
łoby uruchomić, gdyby obóz miał sprostać rozkręcaJ~cym s1ę 
zbrojeniom amerykańskim. W USA natomiast sytuaqa przed­
stawia się odmiennie. Przez wiele lat Stany Zjednoczone wyda­
wały na obronę 6-7 % dochodu narodowego i stać je z pewnoś~i~ 
na to, aby te wydatki co najmniej podwoić (z przytocz~nym JUZ 
zastrzeżeniem, że poważny kryzys mógłby taką kalku!ac~ę utr_ud­
nić). Ponadto siła innowacyjna przemysłu amerykanskiego Jest 
tak duża, że pozwala to przewidywać, iż zwiększenie _n~adów 
na prace badawcze uruchomi generacje nowych br~ru l ~~s~e: 
mów, które państwa Paktu Warszawskiego będ~ m~stały. pozrueJ 
przez wiele lat gonić, i to w wyniku niepomterrue wtększych 
kosztów. 

Zwitrzek Radziecki, ;ego interesy i polityka 

Sądzimy więc, że choć na razie ZSRR p~mie z~pewne wa­
riant trzeci, to jednak na dłuższą metę będzte muslał pra~do­
PDdobnie opowiedzieć się za drugim, to znaczy za po~zukiwanted 
wszechstronnego porozumienia. Im później to uczyt;t! tym tru -
niej będzie takie porozumienie osiągnąć. O~wrotnosctą _tego wa; 
riantu byłoby gdyby - widząc, że czynnik ~su dztała dlan 
niekorzystnie - kierownictwo radzieckie pos~a~o na ~onfr~n­
tację (w Europie, na Bliskim Wschodzie lub Jakimko!wtek reJO­
nie świata). Zapewne taka opcja jest również rozwazana. ~na­
CZenie kompleksu wojskow<rprzemysłowego w. ZSRR . ~ W_l~l~ 
lat systematycznie wzrasta i wydaje się, że wywtera on JUZ dzlSlaJ 
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decydujący wpływ na całokształt polityki radzieckiej. Wpływ 
ten może się jeszcze powiększyć i to w najbliższym czasie. Kon­
sekwencje tego są trudne do przewidzenia, w każdym jednak 
razie zapowiada się ostra walka o sukcesję. Mimo to nie sądzi­
my, aby podobna decyzja (konfrontacyjna) została podjęta, po­
nieważ szansa uzyskania sukcesu na tej drodze jest mała, a nie­
bezpieczeństwa i ciężary (również wewnętrzne, związane z prze­
dłużaniem się konfliktu) - ogromne. Trzeba wszelako zdawać 
sobie sprawę, że w warunkach wzrostu napięcia i utrzymujących 
się po obu stronach podejrzeń co do intencji drugiej strony, 
a także z uwagi na uświadamianie sobie po obu stronach roli 
czynnika czasu (siła wojskowa Układu Warszawskiego osiągnęła, 
jak się zdaje, apogeum) - lata 1982-85 stanowią okres szcze­
gólnie niebezpieczny. 

Jeżeli jednak dojdzie w przyszłości do podobnych rozmów 
i próby osiągnięcia porozumienia (a naszym zdaniem jest to naj­
bardziej prawdopodobne), będzie to musiało być porozumienie 
znacznie szersze, a nie tylko ściśle ograniczone do sprawy zbro­
jeń . Neokonserwatyści nie po to podejmują wielkie zbrojenia, 
aby potem z nich zrezygnować nie uzyskawszy wymiernych ko­
rzyści. Nie wdając się w analizę możliwego całokształtu takiego 
porozumienia i traktując ostrożnie rolę czynnika polskiego, war­
to jednak zastanowić się nad wynikającymi z tego perspektywa­
mi dla Polski. Generalnie mówiąc, są chyba dwie możliwości: 

a) Związek Radziecki dokona poważnych ustępstw na polu 
kontroli zbrojeń, a może także w innych dziedzinach - dążąc 
w zamian do uzyskania całkiem wolnej ręki w Polsce: 

b) potraktuje Polskę jako element przetargowy w swoim 
ręku. 

Nie mamy tu oczywiście na myśli neutralizacji Polski i zgody 
na wyłączenie Polski z radzieckiej strefy wpływów, bo to nie 
jest naszym zdaniem perspektywą realistyczną; mamy natomiast 
na myśli złagodzenie polityki wewnętrznej w Polsce w połącze­
niu ze zgodą na wszechstronne reformy. 

Sądzimy, że Związek Radziecki jest zainteresowany w: 
l. Zapewnieniu sobie pełnego bezpieczeństwa dla swych in­

teresów wojskowych, tak aby nasz kraj nie narażał ich na szwank 
i nie komplikował sytuacji. 

2. W uniknięciu niebezpieczeństwa jaskrawego naruszenia 
porządku ideologicznego, by nie dopuścić do zbyt niebezpiecz­
nego precedensu. 

3. W tym, aby strona polska nie naruszała układu sił w Euro-

DOKUMENTY 173 

pie i aby nie przeszkadzała ZSRR w prowadzeniu jego polityki 
na kontynencie i w świecie. 

4. Na końcu wreszcie (choć ma to również pewne znacze­
nie), aby Polska współdziałała na rzecz podtrzymania znajdują­
cej się w poważnych kłopotach gospodarki radzieckiej, a nie by 
ją dodatkowo obciążała. 

Trudności wewnętrznego rozwiqzania problemu polskiego 

Sądzimy, że powyższe cele nie zmieniły się i muszą być 
uwzględnione, lecz ich realizacja może przybierać rozmaite for­
my. Wydaje się także, iż w ramach tak naszkicowanych celów 
istnieje dla nas pewna swoboda manewru. Sądzimy wreszcie, 
że ZSRR nadal nie pragnie uczestniczyć w bezpośredniej zbrojnej 
interwencji w Polsce, co pozostaje wariantem ostatecznym, ale 
niepożądanym. Zwłaszcza, że taka interwencja nie może zreali­
zować żadnego z wymienionych celów- z wyjątkiem drugiego. 
Natomiast cel pierwszy (interesy wojskowe) wbrew pozorom, 
nie byłby bynajmniej lepiej zrealizowany, gdyby ZSRR na stałe 
utrzymywał w Polsce wielkie siły okupacyjne. Należy jednak 
pamiętać, że takie działanie zostanie niewątpliwie podjęte, jeśli 
ZSRR uzna, że istnieje realne niebezpieczeństwo opuszczenia 
przez Polskę jego strefy wpływów. Trzeba również zdawać sobie 
sprawę, że istnieje w tej kwestii poważna rozbieżność między 
odczuciami i sposobem myślenia społeczeństwa polskiego, a reak­
cjami radzieckimi. W społeczeństwie polskim dominującym prze­
konaniem jest, że nigdy po sierpniu 1980 nie istniała perspe~ty­
wa ani zamiar opuszczenia przez Polskę Układu Warszawskiego 
i zmiana układu sił w Europie. Nikt się tego nie doma~ał, b~dzo 
niewielu ludzi w ogóle uważało, że jest to rzecz nadaJąca s1ę do 
poważnych rozważań. Jednakże odczucia radzieckie }'yły wy­
raźnie inne, a decydujące jest nie to, co naprawdę mys!ą o tym 
Polacy, tylko jak rzecz odczuwają Rosjanie. Trzeba sobte z tego 
zdawać sprawę jasno i wyraźnie. 

Wprowadzenie stanu wojennego w Polsce zostało dokonane 
za wiedzą i zgodą ZSRR. Dlaczego tak się stało? Przede wszyst­
kim dlatego, że rewolucyjna sytuacja w Polsce t rosn~~ ra?yka­
lizm przywódców "Solidarności", w połączenfu z. p~aliżem ~ r~z­
kładem PZPR przekonał kierownictwo radzieckie, ze wymteruo­
ne wyżej cele mogą być w przyszłości - i na~et ~ pewno bęąą 
- zagrożone. Innymi słowy: ponieważ przybteraJ_!lCe na. tempte 
Zmiany w Polsce były wymuszone przez społeczenstwo ~ ~y­
wały się pod kierownictwem ludzi, do których ZSRR rue mtał 
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zaufania, nie były zaś wynegocjowane z ośrodkiem rzeczywiście 
decydującym. Te słowa są najcięższym oskarżeniem ekipy Gier­
ka, która uważała się wprawdzie za uprawnioną do rządzenia, ale 
nie uważała za odpowiedzialną za skutki swoich działań i nie 
przyjęła na siebie obowiązków spoczywających na każdym odpo­
wiedzialnym rządzie kraju. Dlatego nie przewidziała rozwoju 
wydarzeń i nie zainicjowała na czas żadnych zmian, które pozwo­
liłyby uchronić kraj przed katastrofą. Wskazuje to również na 
złowrogą rolę, jaką odegrała polska konserwa partyjna, która 
z jednej strony z uporem i umiejętnie antagonizowała "Solidar­
ność" i wpływała na umocnienie w jej łonie nurtu radykalnego, 
a z drugiej strony wykorzystywała te objawy do wpływania na 
kierownictwo radzieckie. Zasadniczą rolę Odegrał fakt, że w 
PZPR nie uzyskali wpływów ludzie o odpowiedniej odwadze, 
wyobraźni i talencie mężów stanu, aby wykorzystać ogromną 
szansę, jaka niewątpliwie istniała dla kraju - i również dla 
partii. Przewagę, zgodnie z istniejącym mechanizmem doboru 
kadr, uzyskali ludzie pozbawieni tych wszystkich cech, a za to 
nierozerwalnie związani ze starymi metodami, starym sposobem 
myślenia, starymi przywilejami. 

Jednakże to, iż ZSRR nie dał się ostatecznie wciągnąć w 
bezpośrednią interwencję sprawia, że pewne możliwości na przy­
szłość nadal istnieją. 

• 
Sprawa stosunków polsko-radzieckich jest centralną sprawą 

polskiej polityki i racji stanu od kilkudziesięciu już lat. Dzień 
13 grudnia jej nie zapoczątkował ani nie zakończył. Swiadomość 
wagi tej sprawy jest w społeczeństwie polskim głęboko ugrun­
towana. Istnieje wiele dowodów, że wszystkie liczące się grupy 
i ośrodki opiniotwórcze w Polsce opowiadały się i opowiadają 
za istnieniem i trwałością przyjaznych i sojuszniczych stosunków 
między obu krajami. Jednym z dowodów był tzw. ,,Apel 35-ciu" 
z września 1981 roku, w którym przedstawiciele różnych śro­
dowisk (w tym i katolickich) wypowiedzieli się na rzecz takich 
stosunków. Nasze Konwersatorium wielokrotnie w swych doku­
mentach zajęło takie samo stanowisko. Uważamy je za nadal 
słuszne. 

Bolesne problemy wiążące się z historią stosunków polsko­
radzieckich winny być w przyszłości analizowane w szerokiej 
dyskusji opartej na poszanowaniu prawdy historycznej i służą­
cej nie pogłębianiu różnic, lecz ich wyjaśnianiu, co miałoby nie­
zwykle pozytywny wpływ na stosunki między obu krajami. 
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R o z d z i a ł III 

WARIANTY ROZWOJU SYTUACJI 

W poprzednich rozdziałach zarysowaliśmy obraz sytuacji, 
w jakiej znalazł się kraj po 13 grudnia 1981 roku. . . 

W tym rozdziale chcielibyśmy podjąć próbę zast:mow1erua 
się nad sytuacją władzy, jej deklarowanym1 wyboram1, ko~sek­
wencjami działania rozmaitych sił, które zostały. uruchom1o~e 
w wyniku wprowadzenia stanu wojennego. W dniu 13 gru~a 
nastąpiło bowiem ubezwłasnowolnienie społeczeństwa. Utracił? 
ono wraz z zawieszeniem Solidarności" i szeregu stowarzyszen 
- których część rozwiąz~o, a inne pozbawiono wiary~odności 
- możliwość wywierania normalnego wpływu _na b1eg wy-
darzeń; stłumione zostały mechanizmy motywacyJne do uczes-
tniczenia w życiu publicznym kraju. . . 

Całkowitą więc kontrolę nad sytuacJą przeJ~a WR01':1· ~e 
tym samym na władzy spoczęła również całkow!ta odpowledzia.!­
ność za losy kraju, losy społeczeństwa, losy p~stwa. Po wy~­
minowaniu ze sceny politycznej autentycznych sił społecznych Je­
dynie władza może dziś podejmow~~ dz~ałat;ia, które mogły?y 
wyprowadzić kraj z kryzysu. I od JeJ dz1ałan przede wszys~ 
zależy stworzenie warunków i motywacji dla p~acy, ak~wnosc1 
społecznej, wyjścia społeczeństwa z szoku. . N1e z~tw1ą tego 
żadne apele o dobrą pracę. Owszem, podwyżka cen 1 l~k prz

1 
ed 

bezrobociem będą w pewnym stopniu motyw~~ać ludz1. do ~p­
szej pracy. Ale tylko do lepszej, ale nie takieJ, która Jest .me­
zbędna dziś by wyjść z kryzysu. Do tego ko~eczne byłyby mne 
mechanizmy motywacyjne. A przede wszystkim potrzebny był­
by program działania, program budzący ~dzieję. Czy za~o~~­
nie władzy procesy które w niej zachodzą l te, które ona 101CJ?Je 

' · pod · · t funkqe? - stwarzają jakąś perspektywę, ze eJIDle ona e . . 
Czy w ośrodkach dyspozycyjnych na wszystkich. sz~bla~h. l~true­
je wola polityczna podjęcia rzeczywistej odpoW1edz1alnos? 1. rze~ 
czywistych reform? Czy istnieją zatem szanse r,ozpoczęoa J po 
prowadzenia rzeczywistego dialogu ze społ~en.stwem? óbęo odą 
dzi, 'b dzi · · tania Zanim podeJIDlemy pr -

s naJ ar eJ 1stotne PY · . kr 'lić b ar spraw 
powiedzi na nie, należy przede wszystkim o es o sz 

niejasnych. . . · układ sił w 
W gruncie rzeczy rueznany Jest rzeczywisty . 

obrębie ekipy kierowniczej wykształtow~j N' ~ j~:: 
wojennego i w dalszym ciągu się kształtująceJ: le, s~s k ł dzy 
znacznie określić, gdzie znajduje się rzeczywiSty osr e w a 
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- czy stanowi go tylko WRON, czy i jaki rzeczywisty wpływ 
posiada Biuro Polityczne? 

Nieznana jest rola partii w tworzeniu się dziś nowej struk­
tury władzy. W ogóle niewiele wiadomo o procesach w partii 

. po IX Zjeździe PZPR. 
Nieznany jest mechanizm podejmowania decyzji zarówno 

politycznych jak gospodarczych oraz wpływ jaki wywierają pod 
tym względem poszczególne elementy układu władzy. 

Nie zostały dotąd określone cele polityczne WRON. Na pod­
stawie przemówień programowych i oficjalnych komunikatów 
można przypuszczać, czego władza nie chce. Nie wiadomo nato­
miast, czego naprawdę chce. 

Trudno w tej chwili precyzyjnie określić jaka jest baza poli­
tyczna władzy w ogóle, a WRON w szczególności. W okresie 
sierpień 80 - grudzień 81 różne struktury władzy zostały mocno 
osłabione, nastąpiły liczne zmiany personalne. Towarzyszyła temu 
emancypacja władz terenowych, przedsiębiorstw, terenowych 
ogniw partii. Nie mogło to pozostać bez wpływu na wzajemne 
powiązania, współzależności oraz interesy, które przed sierpniem 
1980 określały bazę polityczną władzy. Pewne jest chyba jedno: 
pozycja kadrowego aparatu władzy - wojskowego i partyjnego 
- w wyniku stanu wojennego została wzmocniona i usztyw­
niona. 

Każdy z wymienionych elementów będzie w różny sposób 
odgrywał rolę w najbliższym czasie, oddziaływując i komplikując 
przebieg wydarzeń w każdym ze scenariuszy w sposób trudny 
do przewidzenia. Są jednak sprawy, o których da się nieco 
więcej powiedzieć. Należą do nich: 

l. Główny kierunek zmian personalnych w aparacie władzy. 
2. Model stosunków władzy ze społeczeństwem. 
3. Stosunek do reformy gospodarczej, a ściślej - uwarunko­

wania gospodarcze. 
Jeśli chodzi o kierunek zmian personalnych, rozpoczął się 

szybko proces włączania wojskowych we wszystkie struktury i 
szczeble aparatu władzy. Może też okazać się zjawiskiem wcale 
nie przejściowym. Zmiany te mają charakter szczególny: wcho­
dzi duża liczebnie grupa o silnych powiązaniach, dużym stopniu 
lojalności grupowej i jednolitym "treningu". Być może nadszedł 
okres, który da się określić jako czas ,,kompleksu wojskowo-par­
tyjnego" {mogą też w grę wchodzić inne sojusze wojska). Pro­
ces ten może przebiegać pokojowo - poprzez kompromisy, i 
konfliktowo - poprzez walkę. 

W stosunkach między władzą społeczeństwem nastąpiło za­
bloko anie wszystkich kanałów informacji na linii władza-spo-
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łeczeństwo. Władza potwierdziła swoją niechęć do ~ontaktó~ 
z autentycznymi siłami społecznymi i. ich reprezen~aqą. Domt­
nuje model paternalistyczny, tendenq.e d.o rzą~t;Ua sy~tde~em 
nakazów i zakazów we wszystkich dziedzmach zycta. :"t ac. to 
zresztą nawet w próbach robienia reformy gospodarczeJ· Moz.n~ 
przypuszczać że umocni to tendencje autokratyczne, tak prz;cbętez 
żywe we w~zystkich ogniwach władzy, a ~e potęgowac -
dzie w aparacie władzy kompleks wyobcowarua. , 

Jeśli chodzi 0 społeczeństwo, nie można poddac .go. tak ~ku-
t · k tr li by całkowicie wyeliminować zagrozeme z Jego eczneJ on o , , , . · d 1 · 

I . żna zlikwidować zródeł Jego meza owo ema, 
strony. me mo ął . · · dr t czny 
choćby tylko w sferze bytowej. Zacz stę przeoez . as Y ' 
realny spadek stopy życiowej. Ideałem byłoby rze~ste poro­
zumienie narodowe ale to wymaga nowej koncepqt sy~eluh ~­
litycznego, a przecici lęk przed podjęciem tej .sprawy Y c Y a 
głównym powodem wprowadzenia stanu WOJe.nneg~. . , 

Wreszcie - reforma gospodarcza. Nie mozna me robtc re­
formy ale i nie można jej robić w sposób skuteczny· I ~owu 
- id~em byłaby radykalna reforma ~ apr<?batą społecze?itr~ 
ale taką aprobatę można by uzyskać Jeddniyt;Ue. za ~enęt fukt ~e 

. li cznych Dodatkowym utru emem JeS , 
zmtan .po ty m~y do czynienia ze słabą, nieskonsolidowaną, 
: ~~~~n zagrożoną władzą, której oparciem są hprzkd.e 

tkim iły policyJ·no-militame Nie są to typowe cec Y az­
wszys s · , · · · oc 
dej dyktatury wojskowej: na ogół mają one wyrazmeJszą l m -

niejsząJakibazęch . . chowań władzy można oczekiwać w najbJ?:szej 
wtęc za chodzić trzy wartanty. 

przyszłości? Sądzimy, że ~~' k~Z;e:u do końca i całkowi-
. l. Gay podstawowymtałyb w tkie inne sprawy' byłoby 

oe podporządko~anc: zos Y ~ ładzy Byłby to wariant, 
utrzymanie pełneJ, tUekontrolowane) w · . . 
w którym spolecz~ństwo nie ma nic do powtedze~ta. ładzy to-

2 Ga działaniom zmierzającym do utrzymarua ~ ·u e 
• Y , • d . . . t to na dalszą metę memoz w .' 

warzyszy przesWla ~e, ~ Jes . . eform gospodarczeJ, 
o ile nie przeprowadzi stę prawdziwekeJ r ·cznyego w którym 

. źli. , , ·, · kryzysu onomt ' 
tworzące) mo wosc wyjscta z . . lk możliwości4 kon-
spoleczeństwo dysponował~by P.ewn4 mewtb 4 wpływu na two­
trolowani4 programów dztałama wlk~zy, eł :; by mogły zwi4zki 
runi~ tych programów. T ak4 ~un ąę P me 
zawodowe czy samorzttd te:yto~UJlny. mania władzy to-

3. Gay działaniom . zm1erz~~ą~m. do u~prawdziwej refor-
warzyszy nie tylko ŚWladomosc .~~.otUeczno J·est tU·emożli-., . 'lnego kryzysu 
my, ale przekonanie, że Wfl~e zpołogo , twa a w ślad za tym 
we bez poparcia dużej ~ s. . eczpodmiens · o~owienie s poleczeń­
zgoda na częściowe przynaJinnteJ u 
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stwa. Byłby to wariant, w którym powstałby mechanizm wspól­
nego - władzy i społeczeństwa - układania programów dzia­
łania, oraz powstałyby instytucjonalno-prawne środki kontroli 
realizacji tych programów. 

Wariant pierwszy 

W realizacji tego programu zainteresowana jest ogromna 
większość aparatu partyjnego, albowiem tylko on zapewnia apa­
ratowi odzyskanie niekontrolowanej władzy i przywilejów, oraz 
poczucie bezpieczeństwa i grunt pod nogami. Taki wariant, choć 
na dalszą metę sprzeczny, jak nam się wydaje, z rzeczywistymi 
interesami ZSRR, mógłby jednak liczyć na poparcie politycznego 
kierownictwa tego kraju, które głęboko jest chyba zawiedzione 
kolejnymi ekipami rządzącymi w Polsce i równie głęboko nieuf­
ne wobec prób demokratyzacji w naszym kraju. W gruncie rze­
czy wariant ten zyskałby poparcie dużej części aparatu władzy 
wszystkich szczebli, jak i tych, którzy z tak działającą władzą 
nauczyli się nieźle kombinować. Przemawia za nim wreszcie 
strach, który zrodził się w różnych grupach w okresie sierpień 
80 - grudzień 81. 

Podstawowymi cechami tego wariantu byłoby: 
- dążenie do wyeliminowania z życia publicznego ludzi, 

instytucji, form życia społecznego, które mogą stanowić jakie­
kolwiek zagrożenie czy konkurencję dla tak rozumianej władzy, 

- całkowite scentralizowanie decyzji we wszystkich dziedzi-
nach życia, 

- manipulowanie ideologią traktowaną jako pretekst do 
ingerencji we wszystkie dziedziny życia. 

Jest to wariant konfrontacji, a głównymi celami tej konfron­
tacji byłyby: 

- związki zawodowe- po to, żeby wytrzebić wszelkie śla­
dy "Solidarności" i spacyfikować robotników, 

- wieś, by siłą zabezpieczyć dostawy żywności, 
- inteligencja, by zlikwidować konkurencję jakichkolwiek 

ośrodków opiniotwórczych; przede wszystkim zaś chodziłoby o 
likwidację autonomii uczelni wyższych, środowisk naukowych i 
twórczych. 

Jest to wariant o dużym stopniu spójności wewnętrznej. 
Zawiera on z punktu widzenia jego zwolenników minimum ry­
zyka, nie wymaga żadnego eksperymentowania z systemem poli­
tycznym. Jedynym ryzykiem jest totalna konfrontacja. Ale też 
jedynym celem działania władzy jest właśnie uniemożliwienie 
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eksplozji, co pozwala na koncentrację wszystkich sił na tym jed­

nymWcelu. podkr 'li' że zwycięstwo tego wariantu wcale ni.e 
arto es c, . . d h s1ł 

·est uwarunkowane zwycięstwem najbardzieJ ?gmatycznyc 
~ partii. Może to również łączyć .się. z. sytuaCją )ata ::. ~~J~ 
tach władzy w wyniku czego naJwazrueJszym ełnce em b 1 h 
stałoby się ~a bezpieczenie sobie przez wła?zę ł' . eg~ . ezruc. u 

, M . to też wynikać z rueuiDle)ętnosc1 rozw1ą-
s~eczendnstw~.. kozeoiDl·cznych czy po prostu z braku koncepcji zarua tru osc1 e on , 

polity~ej .. e te 
0 

wariantu przesądziłoby o wielu sprawach: 
Przy)ęcred g tkim zablokowałby on reformę gospod~rczą 
- prz e wszys f . · · 1 s1ę na 

(centralizacja, ideolo~acj~ ws~s~~h s er z: 1r~f:~; gospo­
przymusie praktyczrue uruemozliwla)ą praw' dia Polski i rady­
darki), łączyłaby .się z tym ~owza ~;:ytowco spowodowałoby 
kalne ograniczerue stosunkow. z ac eki~' . czru·e więk-
. ał . . zał arue gospodar IDlmO zna 
)es~ gw t~.wruek~ ·~WPG doszłoby więc do stagnacji 
szeJ mtegraC]l z aJaiDl .. ' ł · 

0 
20-30% a 

technoloo1cznej spadku produkCJI przemys obezwe) hoc. . ' 
e.· ' O % . ego wzrostu ro ta, 

być może nawł ebt 4 . 
1
. zn:nędzynarodowe z możliwością kolej-

- wzros o y naptęcre 
n · rundy wyścigu zbrojeń; duk ·· 1 

eJ d dziłoby do katastrofalnego spadku pro CJ1 r? -
- oprowa . bo . kowych i realnego zagroze-

nej, wprowadzerua dostaw o wtąz 

nia głodemklu łoby współpracę z Kościołem eliminując z życia 
wy czy od k edi .. 

najważniejszy ośr e m .~CJl;. al terroru albowiem wariant 
- musiałoby uruchom1c .sptr ę ' stkimi postawa-

ten jest w tak wielkim stopruu sp?eczny z. :nymi po sierp­
mi i aspiracjami naszego społecze%~a, ~a wybuch sierpniowy, 
niu 80, a także w latach poprze aJący r ze strony społeczeń­
że nie~ątpliwi_e spowod?wałby ::J ~~u wojennego czołowi 
stwa, Jakkolwtek od p1erwszy . d chowania spokoju. 
działacze Solidarnośo" wzywaJą 0 zab . 

" . b ły Y wtęc· Konsekwencjami tego wanantu Y. kr . · . 
- pogłębiający się ~s ekondmlW~za.:sldego spowodo-
- osłabienie bloku panstw Dk;ła, u. . mi konsekwencjami 

wane koniecznością wyścigu zbroJen 1 lnDY 
wzrostu napięcia międzynarodo~ego;, od Wschodu jak i 

_ wzrost zależności Polski ~owno łu nadal był;by ska­
w dalszym ciągu od Zacbodu ( częsc prze~ys 'stw zachodnich); 
zana na oczekiwanie kredytów i kooperpołaCJ~=stwa z wzrostem 

_ eskalacja różnych form oporu s. 

konspiracji i w:oźhą. terroryzmku k ~!~~ytue~cji gospodarczej, pow-
Można przyjąĆ, ze na s te J 
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rotu do negatywnej selekcji kadr i z . s~ecz~ych, bardzo trudno b b ł k powoc!u duzy~h napięć 
dztałaruami pragmatycznymi J . Y 

0 d orygowac sytuagę jakimiś 
cie realizacji tego scenari~sza aJ praw opodobniej zresztą w trak­
zostaliby wyeliminowani pragmatycy w aparacie władzy 

Niezal · · od · 
libyśmy d~:rueni:t~ps~~a~l:r~ryzezwyohlania sbpołcheczeństwa mie-e wy u ową. 

Wariant drugi 

W arian t ten zakłada utrzymanie ł dzy . . 
kontrolowanej przy jednocz w a pełneJ 1 prawie nie-
racji gospodar~ej, i jest zab;:Y.m przeprowadzeniu udanej ope­
kuszącym. Można sądzić, że t:O~ł z!~wne .bardzo dla władzy 
~ym aJ?aracie władzy najwięcej zwoi::7k;anant ma w central­
n~t, Jak nam się wydaje, najbardzie' ~·d Byłby to też wa­
~ałby on wielu zwolenników w , J poz~ any przez ZSRR. 
wsród części naukowco'w , odk chsrodowtsku technokratów 
· · , w sr a przekazu ' 

tu. We wszystkich tych środo . kach . ' a nawet w par-
zarówno z obawy o własn wls , . Jes.t sporo osób, które 
oceny syt .. b dz . ą przyszłość Jak l z powodu trzeźw · uacJt ar o ruepokoi nasila' . f eJ 
?ie. dogmatycznych. Ludzie ci zda' Jąca .stę o ensywa sił skraj-
Jeśli zostaną na scenie polity . Ją ~bte sprawę z faktu, że 
pewne powitaliby chętnie s czn:J. samt - m~szą. przegrać. Za­
zrewoltowanych w uprz~ ~ę,. w któreJ wtększość nawet 
rych reguł gry, udzielając intdek::mosób powró?łahy do sta­
rooralnego alibi przewrot . ego wsparoa reformie i 

Pod 
OWl. 

stawowymi cechami tego . b 
- forsowanie okrojonej choc'bwaneftu yłyby: 
- dążenie do o . . Y r ormy .gospodarczej; 

tywnych sił Y' Pa:tii~~~ów naJhardziej konserwa-
- zapobtegarue w zarodku wszelkim . . . 

zachowamam społecznym przy 'edn rueli~qonowanym 
kresu represji po to by popr ~ć ~runeksnym zmrueJszeniu za-

. . ' awt wtze władzy· 
- poczyruerue szeregu gestów pod dre , ' . 

lektualnych czy wobec konkretn ch 'b~ sem srodowtSk inte-
- prób k . Y oso ' 

Kościoła; Y uzys arua przynajmniej przychylnej neutralności 

--;- J>;Wne .zróżnicowanie środków przekazu po t b 
~.erac presJę na skrzydło konserw o, y móc 
Juszników z innych środowisk. atywne oraz pozy kać so-

Podstawowym warunkiem 'aki 'k l . 
tego wariantu musiałyby być drzekJ o wtc;k s~y !'?wodzenia 
w gospodarce. onywuJące l szybkie sukcesy 
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W teorii wariant taki mógłby rokować pewne nadzieje. 
Można bowiem założyć np. że: 

- pod parasolem stanu wojennego, kontrolując zarówno 
społeczeństwo jak i partię; 

- przy pomocy finansowej Wschodu oraz Zachodu; 
, -. przy ostrożnym reaktywowaniu pewnych symboli w spo­

sob rue zagrażający rzeczywistym upodmiotowieniem społeczeń­
stwa - udaje się rozbudzić pewne nadzieje społeczeństwa, a 
w dalszej przyszłości nawet pozyskać jego współpracę. 

Byłby to wariant najbardziej podobny do kadarowskiego i 
w zamierzeniach jego zwolenników powinien by zapewne dopro­
wadzić do podobnych wyników. W tym miejscu stwierdzić jed­
nak należy, iż liberalizacja typu kadarowskiego wprowadzona 
została na Węgrzech po kilku latach polityki represyjnej, a towa­
rzyszyły jej społeczne motywacje nie obezwładnione ciężarem roz­
czarowań wcześniejszych nieudanych prób liberalizacyjnych, po­
nadto na Węgrzech można było stosunkowo łatwo osiągnąć jed­
noczesną poprawę sytuacji gospodarczej, co w Polsce jest nie-
możliwe. 

Rzeczywistość jest zatem o wiele bardziej złożona niż teoria. 
Po pierwsze pomoc finansowa zagranicy musiałaby być szybka 
i duża, po to by umożliwić pełne wykorzystanie potencjału gos­
podarczego i dodatkowo stworzyć, przynajmniej w pierwszym 
okresie, osłonę w postaci importu konsumpcyjnego. Pamiętać 
jednak trzeba, że w tym wariancie - nazwijmy go kontrakto­
wym - to minimum pomocy zagranicznej nie wystarczy do za­
hamowania spadku produkcji w najbliższym półroczu. Powolna 
jej odbudowa może nastąpić dopiero w następnych latach. Wo­
bec tego, w związku z długotrwałą, ciężką sytuacją gospodarczą 
mogą wystąpić silne napięcia społeczno-polityczne. 

Po drugie zaś społeczeństwo musiałoby zaufać władzy, że jej 
działania są tym razem sensowne i że wysiłek i praca ludzka 
nie zostaną raz jeszcze zmarnowane. Niezbędnym do tego wa­
~em mogłoby być rzeczywiste porozumienie społeczne, ale 
]ego właśnie w tym wariancie brak. 

Jeśli idzie o pomoc finansową zagranicy - ZSRR po prostu 
nie byłby w stanie, nawet przy współudziale całego blo~u, za­
pewnić wystarczaj ce środki. Pociągnęłoby to za sobą naJpraw-
dopodobniej poważne wstrząsy gospodarcze całego bloku. 

Trzeba podkreślić, że sankcje gospodarcze podjęte pr_zeci~ko 
Polsce przez niektóre kraje są uciążliwe, ale nie stano~ą wtęk­
szego problemu. Ich zniesienie nie przyniesie widoczneJ poprawy 
naszej gospodarki. Jednym natomiast z niezbędnych wiirunk:ów 
(ale nie jedynym) zahamowania spadku produkcji w Polsce Jest 
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uzyskanie w tym roku dalszych 3-4 mld dolarów kredytu, bez 
których nie będziemy mogli: a) spłacić odsetek od długów 
i b) zapewnić importu surowców, części i maszyn, niezbędnych 
zwłaszcza dla utrzymania i podniesienia spadającego eksportu 
oraz stworzenia warunków dla zwiększenia produkcji przemysło­
wej i rolnej w następnych latach. Pornoc kredytowa będzie 
nam niewątpliwie potrzebna również w roku przyszłym. 

Ewentualnym źródłem nowych pożyczek może być zwłaszcza 
Europa Zachodnia, poważnie zaniepokojona zarówno skutkami 
gospodarczego załamania jak i pogorszenia się sytuacji politycz­
nej oraz możliwością dalszych wstrząsów społecznych w naszym 
kraju, które zwiększyłyby stan napięcia międzynarodowego. 

Jednakże każdy rząd Zachodniej Europy, a także koła gos­
podarcze najprawdopodobniej będą musiały uzależnić swe decy­
zje od kilku warunków. 

- musiałyby zostać zarysowane wyraźne perspektywy po­
prawy gospodarczej, a więc przekonywującej polityki gospodar­
czej oraz efektywności gospodarowania; obydwie te sprawy są 
ściśle uzależnione od postępu reformy gospodarczej, a zwłaszcza 
reformy struktur zarządzania i systemu motywacyjnego, 

- musiałby wyraźnie zelżeć reżym stanu wojennego oraz 
musiałby się zarysować wyraźny postęp na drodze realizacji umo­
wy społecznej i uzyskanie przez Rząd poparcia przynajmniej 
liczącej się części społeczeństwa; są to również wymiary warun­
kujące postęp reformy gospodarczej, 

- normalizacja w kraju i współpraca z zagranicą musiałaby 
mieć akceptację ZSRR. 

Dopiero realizacja wszystkich tych warunków mogłaby dać 
rządom zachodnim gwarancje, że pożyczki nie zostaną zmarno­
wane oraz zapewnić alibi polityczne i moralne wobec własnvch 
społeczeństw . Bez nich żaden rząd nie podejmie w tym zakr~sie 
żadnych działań pod groźbą przegrania najbliższych wyborów. 

W obecnym stanie rzeczy, przy stosowaniu półśrodków po­
litycznych i braku rzeczywistego porozumienia społecznego nie 
jest możliwe spełnienie żadnego z tych warunków. 

Nie widać żadnych oznak wskazujących, że walka o władzę 
i wpływy w centralnym ośrodku decyzji ma się ku końcowi . 
Jeszcze mniej jasna jest sytuacja na niższych szczeblach władzy . 
Z wielu miejsc w kraju nadchodzą bardzo niepokojące sygnały, 
że niezależnie być może od intencji władz centralnych w tere­
nie dokonuje się pod presją konserwatywnej części aparatu par­
tyjnego i pod pretekstem walki ideologicznej przyspieszona ne­
gatywna selekcja kadr. Wyrzuca się dobrych fachowców i anga­
żuje ludzi posh.tsznych i miernych. Rozszerza się - być może 
znowu wbrew intencjom władz centralnych - elementy syste-
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mu nakazowego, czemu zresztą w naturalny sposób sprzyja re­
żym stanu wojennego. Nie słabną represje. 

Jeszcze mniej jest przesłanek, by można było obecnie stoso­
wanymi metodami sprawowania władzy uzyskać poparcie jakiejś 
liczącej się części społeczeństwa. 

Po pierwsze dlatego, że porozumienie gdańskie było równo­
znaczne z użyciem ostatniej dostępnej formy zawierania pokoju 
społecznego. Dwie pozostałe formy zużyły się up~ednio: . jedn~ 
w 1956 ·kiedy wystarczyła jednostronna deklaracJa dobreJ woli 
ze stroo'y władzy, druga w 1970, kiedy trzeba było już sięgnąć 
do pertraktacji zakończonych w formie deklaracji wspólnie akcep­
towanych zasad. W sierpniu 80 konieczne już okazały się for­
malne negocjacje i pisemny traktat. Wiadomo było, że jeśli i to 
zawiedzie, to wiarygodność władzy jako partnera zostanie całko­
wicie zniszczona. 

Po drugie -zbyt świeża jest w nar~ie pamięć ~970 ro~u 
i tego, co stało się potem. Jest to wartant .zn~y 1 sp.rzecrw 
wobec niego jest niezwykle żywy we wszystkich srodowtskach. 
,,Zaufajcie i pomóżcie" jest dziś hasłem wywołującym wzrusze­
nie ramion i niechęć . W ogóle sądzić należy, że filozofia oktro­
jowanej liberalizacji, a więc to,. co j7st i~t~tą kad~~mu, ra~y­
kalnie kłóci się zarówno z osobtstymt doswtadczeruamt Polakow 
jak i silnie odczuwanym pragnieniem ~stej podn_llotowoś? 
rozbudzonym w sierpniu 80. Potwi:rdzaJ~ to w~zy~tkie badarua 
socjologiczne prowadzone w astatruch kilku mt~stącach. . 

I wreszcie ostatnia trudność. Obecna sytuaąa społeczna t 
polityczna w ogromnym stopniu utrudnia uformowanie się grup 
nacisku, które wspierałyby reformę gospodarczą. Jeszcze tru~­
niej wskazać autentyczne i liczące się siły społeczne, które reali­
zację reformy mogłyby skutecznie poprzeć. . 

Bez konsekwentnie przeprowadzonej reformy gospodarcz~J 
nie jest możliwa żadna skuteczna polityka gosJ?O<iarcza, a także 
nie byłoby możliwe efektywne wykorzystywarue po?J-ocy zagr~­
nicznej, gdybyśmy ją otrzymali. Tymczasem występuJe tendenąa 
do odłożenia lub radykalnego ograniczenia reformy.. . . 

Część kadry kierowniczej w gospodarce jest zda~a, ze. ~al~y 
odłożyć reformę do momentu uzyskania gospodarczeJ st~?ilizaqt. 
Twierdzi ona że w warunkach koniecznej reglamentaCJi nalezy 
generalnie po~ócić do systemu nakazowo-r:'zdziel~ego .. ""!! tym 
duchu wypowiadario się np. w lutym na SeJmoweJ KomtsJl G6r-
nictwa, Energetyki i Chemii. . , , , . . 

W kręgach politycznych władzy, a także ;~sród częs'7 s~a­
listów zdaje się jednak przeważać skłonnosc ku rozwtąz~om 
węgierskim. Samorząd pracowniczy nie jest w nich uwzględniony' 
a samodzielność przedsiębiorstw ograniczona. (Dyrektorzy przed-
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siębiorstw mieliby być po prostu delegatami ministrów o roz­
szerzonych prerogatywach). Przedstawiciele Rządu - wbrew 
ustawie - domagają się powoływania zrzeszeń w trybie decyzji 
ministrów bez udziału zawieszonych samorządów. Przeciw sa­
morządom wypowiedziało się szereg dyrektorów na ostatnim po­
siedzeniu Komisji d/ s Reformy. Równocześnie niektóre istotne 
dokonania reformy węgierskiej, jak: radykalna przebudowa cen­
tralnego systemu zarządzania i likwidacja szczebli pośrednich 
(zjednoczeń) zostały u nas zaniechane lub mają charakter pozor­
ny. Brak bowiem postępu w wymianie kadr fachowych w urzę­
dach centralnych na ludzi sprzyjających reformie, jednocześnie 
zjednoczenia dość powszechnie przekształcają się w biura pełno­
mocników ministrów, zwalniając głównie pewną ilość niższego 
personelu, a programy operacyjne nieustannie poszerzają swój 
zakres działania. 

W tej sytuacji nie ma szans na uruchomienie mechanizmów 
ekonomicznych. Utrzymują się branżowe grupy interesów i bę­
dzie nadal kwitł woluntaryzm w decyzjach gospodarczych. Nie 
będzie więc podstaw do stworzenia oszczędniejszego i efektyw­
niejszego systemu gospodarowania, a także brak będzie odpowi d­
niego systemu motywacyjnego. 

Ograniczenie samodzielności przedsiębiorstw oraz trudności 
rynkowe i grożąca już dziś następna fala inflacji uniemożliwiają 
na ogół stworzenie skutecznych bodźców dla większej wydajności 
i gospodarności. Porostaje zatem tylko wzmacnianie motywacji 
materialnej przez motywację społeczną. Nie można jednak tego 
inaczej osiągnąć jak poprzez demokratycznie wybrany samorząd, 
który mógłby istotnie wzmocnić poczucie identyfikacji pracow­
nika z zakładem, podnieść dyscyplinę i uruchomić znaczne rezer­
wy w zakresie organizacji pracy oraz pomóc w rozładowywaniu 
konfliktów w zakładzie. Swiadomość wspólnego zagrożenia w 
trudnych sytuacjach i konieczność wspólnego działania stanowić 
może istotny czynnik nowego systemu motywacyjnego. 

Jeszcze dwie funkcje samorządu są nie do zastąpienia w wa­
runkach samodzielności przedsiębiorstwa: kontrola społeczna nad 
kierownictwem zakładu i branie na siebie odpowiedzialności za 
zwolnienia z pracy. Funkcja opiekuńcza państwa powinna bo­
wiem się realizować poza przedsiębiorstwem, w ramach polityki 
socjalnej, a nie jak to ma miejsce dotąd- w formie ukrywanego 
bezrobocia i rosnących fałszywych kosztów produkcji lub bezpo­
średniej pomocy państwa dla "samodzielnych przedsiębiorstw". 

Cóż, kiedy kierunek całościowej reformy ujęty w uchwalo­
nych ustawach jest właśnie w tym scenariuszu zasadniczo kwes­
tionowany. Pewien minister oświadczył np. niedawno, że ,,refor­
ma gospodarcza tak, ale bez naruszenia kompetencji władz go po-
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darczych". Ale są przedstawiciele władz, którzy bronią całościo­
wej reformy i reprezentują opinię, że stan wojenny wyraźnie 
utrudnia jej uruchomienie. Rzeczywistość stanu wojennego spy­
cha jednak zwolenników całościowej reformy w kierunku roz­
wiązań cząstkowych. . . . . 

Sprawa jest zresztą o wiele szersza. Optsany bowtem .wyzeJ 
wariant nie ma w sobie ani wyraźnego systemu motywacyJnego, 
ani mechanizmów samonapędzających. Brak w nim także mecha­
nizmów kontrolnych. Taką rolę mogłyby spełniać - poza sa­
morządem pracowniczym: 

- niezależne związki zawodowe, 
- autentyczne ciała przedstawicielskie na szczeblu tereno-

wym, 
- obdarzone dużą swobodą środki przekazu, 
- różne, obdarzone rzeczywistą autonomią organizacje spo-

łeczne. 
Wariant ten nie przewiduje jednak żadnych tego rodzaju 

instytucji. Podporządkowany j.est d<;>raźnemu celo~ ~trzy~ania 
niekontrolowanej władzy. Optera s1ę on na załozeruu sc1słe_go 
monopolu władzy na wszelkie w~ejsze .inicja~ ... Ma w1ęc 
bardzo nikłe szanse na powodzerue 1 nalezy ptzyJąc, 1Z w przy­
padku pierwszych niepowodzeń reformy albo. w przypadku jakic~­
kolwiek napięć społecznych wykaże ten~engę do przekształcarua 
się w wariant pierwszy - konfrontacyJ~~· .z .dotych.czasowyc? 
wypowiedzi reprezentatywnych przedstawtcr_eli kie~owruc~a WOJ: 
skowego i politycznego wynika, że jakkolwt~ byliby om skło~ 
rozważać możliwość realizacji wariantu drugtego z ewentu~~ 
ge tarni sugerującymi gotowość wejści~ ~ drogę po~~~erua 
społecznego, to jednak te same wypoWie~ dowodzą, 1Z 1~e tu 
raczej o realizowanie koncepcji fasadoweJ, proklamowaneJ od 
góry i ściśle na warunkach podyktowanych Pr:ez wła~ę. , We­
dług tego sposobu myślenia społeczeństwo moze oczekiw~c PQ: 
prawy i łaskawszego traktowania tylko jako rezultatu dobreJ woli 
władzy. Można przypuszczać, iż swoisty "cen.tryz.m" postawy 
gen. Jaruzelskiego wzmocniony poparciem. radziec~ doprowa­
dzi do prób realizacji wariantu drugiego Jako mru~J konfront~­
cyjnego mimo jego wad, nielogiczności i słaboś~. ~1e ~arantuJe 
on jednak poprawy sytuacji gospodarczej, połoz~rua mlę~naro­
wego Polski i nie zyska rzeczywistej akceptagi sp<:>leczc:nstwa. 

Zdajemy sobie sprawę, że żaden z opisanych wyzeJ. wanantów 
nie wystąpi w czystej postaci. Chodziło nam raczeJ o . zbudo­
wanie konstrukcji teoretycznych pozwalających ~a pokazarue .pe~­
nych współzależności i ~ów uruch~ml<;>nych w dzie~­
nie sprawowania władzy. Chodziło nam rowruez o pokazarue, 
że w istocie rzeczy oba opisane wyżej warianty prowadzą do 
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klęski. Nie można za pomocą rozwiązań pozornych, fasadowych 
- rządzić społeczeństwem tak głęboko obrażonym, cierpiącym 
i nierzadko okaleczonym, będącym w stanie pourazowego wstrzą­
su. Nie można reformować gospodarki w klimacie odmowy; 
stan wojenny nie upraszcza, a komplikuje sytuację. 

Są to warianty, które: 
- w dziedzinie politycznej oznaczają konfrontację władzy ze 

społeczeństwem, 
- w dziedzinie gospodarki wiodą do regresji i stagnacji, 
- w dziedzinie społecznej prowadzą do apatii społeczeństwa 

lub wybuchu niekontrolowanej agresji, braku motywacji do wy­
dajnej pracy, braku poczucia odpowiedzialności za losy kraju 
i braku identyfikacji z własnym państwem, 

- w dziedzinie kultury - do zagrożenia ciągłości i tożsa­
mości kulturalnej naszego narodu, 

- w dziedzinie międzynarodowej - do wzrostu napięcia w 
stosunkach między blokami, utrudnienia na długie lata współ­
pracy handlowej i technologicznej oraz do pogłębienia nastrojów 
niechęci naszego społeczeństwa do ZSRR, słusznie czy niesłusz­
nie obwinianego o ucięcie procesu reform w Polsce. 

• 
Wydaje się, iż w opinii społecznej istnieje dość rozpowszech­

nione oczekiwanie na realizację "wariantu optymistycznego", 
podkreśla się jego niewątpliwe zalety mniej zważając na jego 
realność. 

Chcielibyśmy zatem zastanowić się nad warunkami niezbęd­
nymi do odblokowania sytuacji i skonstruowania wariantu innego 
niż opisane wyżej. 

Byłby to wariant współdziałania na wszystkich płaszczyznach 
polityki wewnętrznej oraz zagranicznej. Zakłada on jednak jako 
warunek niezbędny częściowe choc'by upodmiotowienie społeczeń­
stwa, a co za tym idzie realizowanie innej koncepcji władzy 
i jej prerogatyw, innego mechanizmu decyzyjnego. Inaczej mó­
wiąc chodziłoby o oktro;owanq, ale zasadniczq zmianę systemu 
politycznego. Scenariusz nawiązywałby do tego fragmentu prze­
mówienia gen. Jaruzelskiego z 13 grudnia, w którym mowa jest, 
że być może - choć brzmi to paradoksalnie - dopiero teraz 
w stanie wojennym da się zbudować prawdziwe porozumienie 
narodowe. 

Byłby to też wariant, do którego obie strony przystąpiłyby 
bez entuzjazmu, sceptycznie i nieufnie, czyniąc to jednak dlatego, 
że akceptują konieczność kompromisu między władzą a szero­
kimi rzeszami społeczeństwa, koniecznej współpracy w rozwiązy-
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waniu dramatycznych trudności, przed którymi stoimy jako na­
ród i państwo. 

Realizacja takiego wariantu jest w interesie społeczeństwa. 
Rzecz w tym, że niewiara w możliwość realizacji takiego wa­
riantu jest jednocześnie tak silna i powszechna, że to samo staje 
się poważną przeszkodą w jego urzeczywistnianiu. Jest to jedna 
ze znamiennych sprzeczności społecznych w Polsce: powszechne 
oczekiwanie na jakąś ugodę społeczną i powszechna niewiara 
w jej realność. 

Jeżeli porozumienie ma być w ogóle możliwe, to ujawniona 
między sierpniem a grudniem wrażliwość na autentyzm, jawność 
życia publicznego, prawdę i poczucie godności muszą być uwzględ­
nione we wstępnych nawet działaniach władzy. Muszą znaleźć 
wyraz nie tylko w treści propozycji do dialogu, ale i w sposo­
bie prowadzenia tego dialogu, w szacunku do symboli, takich 
np. jakim jest "Solidarność", z której istnieniem społeczeństwo 
związało cały zespół swych nadziei i aspiracji. 

Tworzenie warunków umożliwiających rozpoczęcie realizacji 
takiego wariantu wymagałoby w szczególności: 

- Wyraźnego pokazania przez władze, że ich obecna walka 
z "Solidarnością" nie jest walką z samorządnym i niezależnym 
ruchem związkowym jako takim, a nade wszystko nie jest walką 
z wartościami i nadziejami, których ucieleśnienie miliony ludzi 
widziały w "Solidarności". Wymagałoby to ze strony władz do­
konania wyważonej oceny tej organizacji, przejścia od "demas­
kowania" jej do jej politycznej analizy jako doniosłego faktu 
społecznego i wyrazu dążeń masowych, które w jakiś sposób 
musiały i muszą być artykułowane. 

- Przyjęcie za punkt wyjścia wszelkich negocjacji i rozwią­
zań politycznych porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia, 
a to z uwagi na ich roboliczną wartość jako przykładu poro­
zumienia między władzą a społeczeństwem. Porozumienia te 
stały się faktem historycznym i szeroko rozreklamowanym do­
wodem na reformowalność naszego systemu politycznego. 

- Ogłoszenie przez władze deklaracji politycznej dotyczącej 
długofalowego planu przebudowy systemu politycznego w kie­
runku demokratycznym, w kierunku rozszerzania możliwości arty­
kułowania i reprezentowania interesów realnych grup i sił spo­
łecznych. Niezbędne jest wyjście w tej dziedzinie poza ogólniki 
zarówno co do treści planowanych rozwiązań, jak i co do czasu 
wprowadzenia ich w życie. Konieczne jest zwłaszcza wyraźne 
określenie terminarza odzyskiwania przez związki zawodowe ich 
statutowych uprawnień. 

- Stworzenie forum, na którym mogłoby dojść do spotka­
nia przedstawicieli władz z "mężami zaufania" najważniejszych 
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środowisk społecznych. Powinno ono doprowadzić do wyłonie­
nia zespołu negocjacyjnego, w którym musieliby się znaleźć 
z pewnością przedstawiciele legalnie wybranych władz zawieszo­
nego dnia 13 grudnia NSZZ "Solidarność", a także powinni być 
w nim obecni przedstawiciele Kościoła. 

- Umożliwienie władzom zawieszonych związków i organi­
zacji zajęcia stanowiska wobec nowej sytuacji. 

Przedmiotem negocjacji powinny być w pierwszym rzędzie: 
- sama deklaracja programowa i zawarte w niej kalenda­

rium, 
- uzgodnienie zabezpieczeń, które wykluczałyby przekształ­

cenie się "Solidarności" w organizację polityczną, 
- uwolnienie internowanych działaczy związku i amnestia 

dla skazanych. 
Są to oczywiście tylko najbardziej ogólne propozycje, które 

zapewne nie wyczerpują wszystkich spraw wymagających nego­
cjacji. 

Największymi trudnościami w realizacji takiego wariantu by­
łyby: 

- wspomniana już powszechna niewiara w jego realność, 
choć jest on najbardziej spójny, acz nidatwy, 

- nieufność władzy, 
- wynegocjowanie możliwych do przyjęcia dla obu tron 

zabezpieczeń i gwarancji, 
- uruchomienie sił społecznych i politycznych, które mogą 

odegrać rolę napędową w realizacji całego wariantu, a przede 
wszystkim tych sił i technik, które miałyby zdolność skłonienia 
społeczeństwa do samoograniczenia aspiracji konsumpcyjnych. 

Za takim wariantem przemawiają jednak argumenty niepo­
równanie ważniejsze: 

- jest to jedyny wariant, który stwarza realne szanse uzys­
kania pomocy finansowej z zagranicy, umożliwia tym samym od­
budowę gospodarki, co leży w interesie Wschodu i Zachodu 
(obu blokom Polska potrzebna jest jako pdnowartościowy part­
ner w wymianie handlowej, stopniowo spłacający swoje długi); 

- jest to jedyny wariant, który stwarza nadzieję na osiągnię­
cie po pewnym czasie pozytywnego zaangażowania społeczeństwa 
w proces wychodzenia z kryzysu; 

- jest to wariant, który zabezpiecza rzeczywiste interesy 
wszystkich stron, a także stwarza niezbędne gwarancje polityczne 
zarówno dla partii jak dla Paktu Warszawskiego; 

- w istocie rzeczy tylko ten wariant leży, jak nam się 
wydaje, zarówno w interesie ZSRR, jak i pozostałych państw 
bloku, zdejmując z tych państw ciężar świadczeń ekonomicznych 
na rzecz Polski; 
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- a przede wszystkim jest to jedyny wariant, który może 
zabezpieczyć nasz kraj przed groźbą katastrofy spowodowanej 
bądź niekontrolowanym wybuchem, bądź pogrążeniem się nasze­
go społeczeństwa w bezruchu i jałowej stagnacji. Wariant ten 
daje szansę zahamowania spadku produkcji w najbliższym czasie, 
powrotu w ciągu dwóch-trzech lat do poziomu gospodarczego 
z okresu lat 1979-80 i dalszego rozwoju. 

Prawdopodobieństwo tego wariantu zależy w istocie od za­
sadniczego zwrotu politycznego w koncepcji sprawowania władzy, 
a właśnie tej koncepcji społeczeństwo bezskutecznie oczekiwało 
po przełomach w latach 1956, 1970 a przede wszystkim 1980. 

Rozdział IV 

POSTA WY SPOŁECZNE 

W naszym drugim raporcie, ogłoszonym w maju 1980 roku, 
postawiliśmy pytanie: "Co Polacy powinni czynić, aby chronić 
i rozwijać te wartości, dzięki którym ukształtowaliśmy się jako 
naród w poczuciu własnej tożsamości i kultury; co powinni 
uczynić, aby z przedmiotu manipulacji politycznych stać się pd­
noprawnym gospodarzem swego kraju i podmiotem życia poli­
tycznego?". Odpowiadając na nie zacytowaliśmy m.in. odpo­
wiedź jednego z respondentów, który pisał: ,,Zrób wszystko co 
możesz, żeby było lepiej. Jeśli możesz niewiele, zrób przynaj­
mniej to, co możesz. Jeśli nie możesz nic, to przynajmniej do­
kładnie przemyśl, co należałoby zrobić, gdyby się dało, i bądź 
gotów, by to zrobić". Zdawaliśmy sobie podówczas sprawę, że 
nie jest to dużo. Nieraz zresztą krytykowano nas za minimalizm. 
W okresie pomiędzy sierpniem a grudniem zaczął on wydawać 
się filozofią zarówno wątpliwą moralnie, jak i jawnie niesku­
teczną. Wtedy wszystko wydawało się możliwe. Dzisiaj przy­
szedł znowu czas powrotu do realizmu - takiego jednak, który 
nie będzie tożsamy z rezygnacją. Chociaż jesteśmy po. 13 .gru~­
nia dużo ubożsi w nadzieję, wiemy, że tamtej nocy św1a~ s1ę rue 
skończył i przyszłość Polski zależy ciągle od nas wszystkich. Bo, 
jak pisze Czesław Miłosz w "Traktacie moralnym": 

,,Nie jesteś jednak tak bezwolny, 
A choćbyś był jak kamień polny, 
Lawina bieg od tego zmienia, 
Po jakich toczy się kamieniach". 
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W miarę tego, jak mija szok, wywołany odebraniem społe­
czeństwu w ciągu jednej nocy prawa bycia sobą, każdy zadaje 
pytanie, jak w nowych warunkach zachowają się poszczególne 
grupy naszego społeczeństwa, i co my sami powinniśmy robić, 
aby nie sprzeniewierzyć się swym ideałom. Znaleźliśmy się na 
kolejnym rozdrożu polskiej historii, kiedy narodzić się musi nowa 
świadomość i nowy styl działania. 

Niełatwo zorientować się dzisiaj dokładnie jaki jest stan du­
cha naszych rodaków, co robią, co czują, czego się spodziewają 
i obawiają, co chcieliby i co planują zrobić. Każdy z nas wie 
wprawdzie dobrze, co przeżywają jego najbliżsi: rodzina i przy­
jaciele, towarzysze pracy, uczniowie. Obieg informacji we wszyst­
kich dziedzinach życia społecznego został jednak poważnie za­
kłócony. Weszliśmy jeszcze raz w okres, gdy mówienie tego, co 
się myśli, związane jest z niejakim ryzykiem. Na rozległym 
obszarze między propagandą i plotką rozciąga się dziś ziemia 
nieznana, której właścicielem czuje się każdy, kto ma czelność 
utożsamiać siebie z ,,narodem", "klasą robotniczą" czy "społe­
czeństwem". Przeciętny człowiek raz jeszcze zamilkł. 

Tym bardziej niezbędne więc jest możliwie szybkie rozpozna­
nie stanu świadomości społecznej, wykrycie dominujących w niej 
tendencji i nastawień, zdanie sobie sprawy z deformacji, jakim 
może łatwo ulec w warunkach rozproszenia społecznego i braku 
miejsc autentycznej wymiany myśli, rozgoryczenia i głębokiej 
frustracji, biedy i niepewności jutra, żywotności prometejskich 
mitów i poniżającej ludzki rozum propagandy. A z tego chaosu 
wyłoni się przecież myśl społeczna, współokreślająca oblicze ju­
trzejszej Polski. I może się okazać, że spustoszenie w sferze 
ludzkich myśli i uczuć będzie po upływie lat większe niż w gos­
podarce i społecznych instytucjach. 

Dzisiaj z zachowań społecznych - tak jak je przy wszelkich 
utrudnieniach możemy obserwować- wynika, że poważna więk­
szość Polaków, w tym ogromna większość środowisk opinio­
twórczych społeczeństwa, nie pogodziła się z tym, co władza na­
zywa "drogą do normalizacji", a obywatele odczuwają jako próbę 
odebrania im wszystkiego co zyskali między sierpniem a grud­
niem. 

Przy całej jego chaotyczności i szarpaninie był to okres wiel­
kiej przebudowy w dziedzinie świadomości społecznej, okres two­
rzenia niezależnych instytucji społecznych i zyskiwania niezależ­
ności i autentyczności przez instytucje dotąd fikcyjne i pozba­
wione autonomii. Nie tylko związki zawodowe, lecz także stowa­
rzyszenia twórcze, regionalne, uczelnie, instytuty badawcze, zes­
poły redakcyjne pism, samorządy pracownicze - wszystko to 

DOKUMENTY 191 

stało się na przeciąg półtora roku terenem wielkiego samokształ­
cenia w demokracji, w myśleniu obywatelskim. Te pierwsze lek­
cje demokracji odbywały się w bardzo trudnych warunkach walki 
politycznej, w atmosferze nieufności, w skrajnie antydemokra­
tycznym otoczeniu, którego nawyki i przykłady trzeba było prze­
zwyciężać. 

Badania opinii publicznej przeprowadzone w wielkich zakła­
dach pracy wykazały, że w okresie przed grudniem 1981 nastą­
piło silne zarysowanie wartości o charakterze demokratycznym: 
pragnienie uczestnictwa w podejmowaniu decyzji, pragnienie 
rzeczywistej podmiotowości, niechęć do podmiotowości fasado­
wej. Wśród innych, mocno uwidoczniających się cech świado­
mości ankietowanych wymienić trzeba: silne pragnienie sprawie­
wiedliwych przywilejów; potrzebę odkłamania życia publiczne­
go, potrzebę prawdy, jawności, kontroli; wysokie poczucie war­
tości integracji społecznej, silne poczucie przynależności społecz­
nej i solidarności, tzn. współodpowiedzialności za innych oraz -
rzecz szczególnie istotna - wysokie poczucie godności. 

Ze wspomnianych badań wyłania się obraz społeczeństwa 
polskiego roku 1981 - umiarkowanego w dążeniach, przeciw­
nego skrajnościom, pokładającego nadzieje w reformie gospodar­
czej i samorządzie pracowniczym, aprobującego podstawowe za­
łożenia socjalizmu. Obraz jaskrawo odmienny od tego, jaki w 
odniesieniu do Polski przedgrudniowej stworzyła oficjalna propa­
ganda: kraju w przededniu wojny domowej, opanowanego przez 
"emocje" i ,,nastroje konfrontacyjne". 

Grudzień 1981 dokonał w świadomości społeczeństwa zmian 
trudnych jeszcze do zdefiniowania. Zaobserwowano jednak -
i to wydaje się rzeczą niewątpliwą - zaostrzającą się niechęć do 
powrów demokracji i partnerstwa. Gwałtownie pogłębiła się 
radykalizacja pewnych grup społecznych, zwłaszcza młodzieży. 
O ile - jak ocenia się na podstawie badań - przed Grudniem 
konflikty pokoleniowe dotyczyły głównie taktyki i oceny możli­
wości (młodzież była bardziej niecierpliwa i więcej miała w sobie 
optymizmu), obecnie sądzić można, że konflikt przenosi się często 
w sferę ideałów: starsze pokolenia wykazują skłonność do rezy­
gnacji, w części godzą się znów z proponowanymi zasadami "real­
nego socjalizmu"; młodzież w ogromnym - jak się wydaje -
procencie pragnie oporu, w rozmaitych formach i za wysoką na­
wet cenę; niejednokrotnie odrzuca przy tym jako skompromito­
wane wszelkie koncepcje światopoglądowe wpajane jej dotąd 
przez szkołę, z socjalizmem włącznie. 

Po stu dniach stanu wojennego widać już, że tego, co stało 
się w Polsce między sierpniem a grudniem z pamięci ludzkiej 
i życia społeczeństwa łatwo usunąć się nie da; zastosowana wo-
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hec narodu spektakularna przemoc działa na dwa sposoby: para­
liżuje życie zbiorowe i przeraża ludzi, z drugiej jednak strony 
poprzez mocny kontrast z ich niedawnym przeżyciem i doświad­
czeniem zbiorowym wywołuje mniej lub bardziej uzewnętrzniony 
sprzeciw. 

Ludzie - jak można wnosić z wielu oznak - nie godzą się 
już na to, na co godzili się przed sierpniem 1980. W tym zakre­
sie (podobnie jak w wielu innych) nie ma mowy o odwróceniu 
"biegu wydarzeń" w skali całego społeczeństwa. Zwiększone 
represje napotykają na zwiększony bierny opór, rodzący się spon­
tanicznie i przybierający najrozmaitsze formy. 

Jedną z takich form były strajki pierwszych tygodni stanu 
wojennego, przeprowadzone mimo miażdżącej przewagi aparatu 
przemocy, przy zerwanej komunikacji i zniszczonych strukturach 
organizacyjnych. W sensie strategicznym zakończyły się porażką, 
i niczym innym zakończyć się nie mogły. Można je jednak oce­
nić (jak to uczyniło wielu obserwatorów) jako pierwsze w no­
wych warunkach zwycięstwo moralne: manifestację niezgody na 
przemoc i ubezwłasnowolnienie. Szczególnie godny podkreślenia 
jest tutaj nieagresywny charakter oporu, przeciwstawienie cnót 
c y w i l n y c h - systemowi społecznemu, opartemu na militar­
nych zasadach "ładu i porządku". 

Opór wobec przemocy przybiera charakter spontaniczny. Nie 
ą to nigdy działania wymuszone przez siatki konspiracyjne, zor­

ganizowany ruch podziemny. Niezależny obieg informacji tworzą 
w większości przypadków wiadomości, wiersze, wypowiedzi 
ochotniczo przepisywane na maszynie, taśmy po wielekroć prze­
grywane amatorskimi technikami. Spontaniczne są także rozmai­
tego typu składania kwiatów, zapalanie świeczek, dni milczenia 
w szkole, noszenie oporników na swetrach. Rodzi się pomysł, 
podchwytuje go grupa osób, przyłączają się inni. Powstanie zor­
ganizowanej konspiracji, jakkolwiek możliwe i prawdopodobne, 
nie jest jednak niezbędnym warunkiem, by opór trwał. 

Nieoczekiwanie szeroka i konsekwentna okazała się odmowa 
podjęcia tego, co uznane zostało przez środowiska twórcze za 
kolaborację z aparatem przemocy - a więc odmowa występo­
wania w telewizji i radio, udziału w imprezach propagandowych, 
publikowania w prasie stanu wojennego. Zjawisko to kryje w 
sobie wiele poważnych problemów, które nie od razu znajdą roz­
wiązanie. Co jest w istocie chronieniem "substancji" kultury 
narodowej, a co niszczeniem tej su b tancji poprzez rezygnację 
z wartości moralnych, zgodą na współudział w budowaniu propa­
gandowej fasady? Kiedy natomiast pryncypializm moralny staje 
się jałowy, i jak tej jałowo'ci uniknąć? 

W dużym stopniu wzrosły szanse alternatywnych wobec ofi-
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cjalnej kultury form życia kulturalnego, duchowego. Stały się 
one - przy wszystkich ich niebezpieczeństwach - koniecznością. 

Operacja totalnego wyjałowienia kultury narodowej (milita­
ryzacja telewizji, sterroryzowanie prasy, zamknięcie placówek 
artystycznych różnego rodzaju i rangi etc.) ukazała w błyska­
wicznym skrócie stosunek władz do kultury - jako do s~stemu 
wartości władzy zagrażających. Aktem o znaczemu symbolicznym 
stało się zamknięcie Kongresu Kultury i pozbawienie wolności 
wielu jego uczestników. 

Można przewidzieć, że w interesie władzy będzie zasadnicze 
i trwałe ograniczenie wpływu środowisk twórczych (co już się 
ujawniło), całkowite podporządkowanie instytucji kulturalnych 
(łącznie z tymi, które - jak teatry - są dotąd względnie nieza­
leżne) oraz wyrugowanie lub zneutralizowanie autentycznych 
zjawisk w tej sferze życia przez - mówiąc w skrócie - kulturę 
fasadowo-rytualną. 

Operacja ta najprawdopodobniej powiedzie się tylko częścio­
wo, już bowiem spotyka się ona z oporem środowisk twórczych, 
zaprawionych od dziesięcioleci w takich bojach. Niemniej obecna 
jałowość kultury masowej utrwali się, p~ zastosowaniu ws~el­
kich uatrakcyjnień według wzorów czeskich lub NRD-owskich. 
Znaczna część społeczeństwa odwróci się więc, a przynajmniej 
zachowa dystans wobec kultury, która nie tylko nie odpowiada 
jego aspiracjom duchowym, lecz je obraża i poniża. 

Będzie się więc musiała rozwinąć - funkcjonująca już -
kultura alternatywna, oparta na kręgach o więz~ nieformalnej. 
Trudno przewidzieć jej przyszły kształt; nie będzie ona skaz~a 
na izolację i dyletantyzm; w jej tworzeniu wezmą z pew?osc1ą 
udział wybitni przedstawiciele środowisk artystycznych --:- J~ to 
się już dzisiaj dzieje. Nadzieją kultury alternatywneJ, IDliDO 

utrudnionego jej obiegu, jest jednak przede wszystkim niezwykła 
chłonność audytońum społecznego na treści inne niż te, jakich 
dostarcza oficjalna propaganda- na głos protestu, śmiech z ~ła­
dzy, a także na różnego rodzaju wizje świata sprzec;zne z lo~~ 
przemocy i podporządkowania. Obok samor~J twórczos~l 
(różnych pod względem poziomu wierszyków, Pl?se~ek) k_rązą 
już dziś w odpisach teksty dawne, czasem sto i WlęceJ la~ ~czą­
ce: utwory polskich romantyków, pieśni religijne. Młodziez (?? 
to ona jest głównym odbiorcą) odnajduje w nich własne mysli, 
współczesne sprawy. 

Bez trudu przewidzieć można dalszy ~ost. zn~czenia ob~ę­
dowości religijnej oraz twórczości sakralneJ. ~JaWlsko to, ktore 
tak wyraźnie zaznaczyło się w sierpniu 1980 jako. sz~ególny rys 
polskiej "odnowy", w grudniu 1981 uintensywniło s1ę, nabrało 
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głębszych jeszcze treści. Chodzi tu nie tylko o to, że w obec­
~ych warunkach Ko~ci6ł staje się jedynym niezależnym i nieska­
z~>nym terenem publicznego manifestowania wspólnoty; w świe­
~te rzą~nym ~rzez "twarde konieczności stanu wojennego" wy­
Jątkow~J. mocy 1 v.;mowy nabrała po prostu Ewangelia. 

Kosctó! otwaroe potę~ia p~moc i z. naciskiem przestrzega 
prze? gr?zną chorobą gruewu, Jaka trawt nasz kraj. Przemoc 
rodzt gruew; klimat nienawiści przenika nieustannie ze środ­
ków masowego przekazu. Jednak sądzić można, że społeczeń­
stw~, ~tóre wybrało demokrację nie ulegnie temu klimatowi, nie 
prz~Jffile <>? ~rogów demokracji ich sposobów myślenia i dzia­
łarua. J?octeraJące do społeczeństwa różnymi drogami wypowiedzi 
pozostaJących na wolności przywódców "Solidarności" świadczą 
że są oni w większości tego świadomi. ' 

N~uki moralne Kościoła, jego etyka miłosierdzia, dostarczają 
o?ecrue wzoró_w. postępowania .wie:zącym .i niewierzącym. Stają 
stę tym .bar~teJ .pełne znaczerua, ze tak Jaskrawo odbiegają od 
szerzo~eJ ofiqalnie .J?ra~atycznej ideologii "realizmu", prymatu 
takty~ na? .pryncyptaffil. Dlatego też spodziewać się należy, że 
przynaJmrueJ, pewne grupy. w ap~acie władzy będą starały się 
wpływy ~osooła radykalnie ograruczyć, choc'by i przy pomocy 
prowokagt. 

,~ależy się s~ziewać! że wzrośnie znaczenie społeczne twór­
czoso. artystyczneJ - teJ, która pozostanie niezależna. Będzie 
ona rue tylko - jak to miało miejsce w wieku XIX - skarb­
nicą narodowych pamiątek, narzędziem walki o tożsamość naro­
dow~, lecz, można sądzić, czymś nieporównanie i totniejszym. 
Patrtotyzm westchnień za polskim wojskiem, czapką rogatywką, 
koroną nad orłe~ - został dr~~tycznie skompromitowany, spro­
wadzony do roli atrybutu militarnej machiny. Literatura na 
przykład, starając się odpowiedzieć ludziom na dramatycznie dziś 
brzmiące pytanie: jak żyć? (a pytanie to, dosłownie w takim 
brzmieniu, słyszy się dzisiaj coraz częściej), będzie musiała wyjść 
poza doraźne "krzepienie serc", wdać się w bardzo trudne roz­
r~ch~, mó'Yi~ o tym ~o się wok<S! nas dzieje w sposób szcze­
g~lnie głęboki 1 prawdztwy,. traktując rzeczywistość w katego­
riach ostatecznych -Dobra 1 Zła - bez żadnych ułatwień inte­
lektualnych, taktycznych sojuszów z siłami przemocy. 

. Ogromnego znaczenia. nabr~ rodzaj kontaktów mi~ludz­
kich: to, czy są one hierarchiczne, nastawione na centrum" 
i. odeń uzależnione~ czy t~ op~te na wolnym wybo~ i poczu­
c~u .wspólno.ty. ~ę~ sterp~em ~ grudniem ludzie otworzyli 
stę. 1 poznali _wzaJemrue~ ~o ?te zniknęło. W ciągu pierwszych 
?ni stan.u woJennego .wtęzt rueformalne znacznie rozszerzyły ię 
1 pogłębiły. Wyłączerue telefonów, potem zainstalowanie podsłu-
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chów i cenzura korespondencji - wszystko to (między innymi) 
sprawiło, że ludzie zaczęli szukać jedni drugich, wędrowali po 
nieznanych sobie domach i mieszkaniach, spędzali wiele godzin 
dziennie na wymianie informacji i rozmowach światopoglądo­
wych. Można sądzić, że jest to trwały dorobek nowej obycza­
jowości. 

Zasadnicza idea "Solidarności", jaką jest właśnie solidarność 
ludzi zagrożonych przez totalitarną przemoc, wyzysk i biedę 
przetrwała i zaczęła przybierać nowe formy. Od kompletowania 
list internowanych, poprzez pomoc ich rodzinom i im samym, 
podtrzymywanie upadających na duchu, wspólne (bez względu na 
wyznawaną wiarę) uczestniczenie w nabożeństwach. 

Nie udało się w zasadzie władzom (mimo wielu starań) 
wznieść między ludźmi barier nieufności i strachu, takich przy­
najmniej, jakie istniały w latach 70-tych, nie mówiąc o wielkim 
strachu epoki stalinowskiej. W miejscach publicznych ludzie 
powstrzymują się od otwartej krytyki władz, nie kryją się jednak 
z negatywnym stosunkiem do stworzonej przez nie rzeczywistości. 
W środowiskach pracy wygląda to różnie, w zależności od za­
kładu, regionu. Stan wojenny dokonał tu jednak drastycznych 
podziałów, podobnie jak podzielił w sposób bardzo nieraz ostry 
niektóre kręgi przyjacielskie i rodzinne. Te właśnie kręgi w naj­
większym chyba stopniu pozostały nienaruszone: ich siła, nawet 
przy ostrej różnicy poglądów, okazała się większa niż lęk przed 
aparatem represji. 

Już dzisiaj wyraźnie rysują się niebezpieczeństwa, które mogą 
poważnie zagrozić naprawie Rzeczypospolitej, kiedykolwiek i 
przez kogokolwiek zostanie ona podjęta, żadna bowiem naprawa 
nie może się udać bez udziału społeczeństwa. Są to w szczegól­
ności niebezpieczeństwa następujące: 

l. Niebezpieczeństwo w y c o f a n i a się obywateli z ży­
cia publicznego, a nawet z myślenia o sprawach publicznych, 
w imię uprawdopodobnionego lecz nadal nieprawdziwego prze­
konania, że nic nie da się zrobić i trzeba pozostawić rzeczy ich 
własnemu biegowi. W przypadkach skrajnych postawa ta rodzi 
- tak dzisiaj częstą w wielu środowiskach - myśl o emigracji~ 
w większości wypadków oznacza zamykanie się w kręgu ludzt 
najbliższych i prywatnych hobbies, niekiedy w kręgu m~symal­
nie zwężonych zadań zawodowych. Tego rodzaju ten?~ge, ':'Y­
stępujące już w latach 70-tych, dziś ulegają niewątpliwie nasil~­
niu. Są groźne, gdyż oznaczają ponowną atomizację .. społecz~n: 
stwa, która jest podłożem arbitralności władzy i atrofn wszelkieJ 
samorządności. 

2. Niebezpieczeństwo pogłębiania się polaryzacji post?w ludzi 
aktywnych, tzn. skupiania się przy przeciwstawnych btegunach 
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politycznych, prowadząc do tego, że zwolennicy różnych orienta­
cji, które tak łatwo z życia polskiego nie znikną, zatracą zdolność 
myślenia kategoriami społeczeństwa i państwa, wkładając cały 
swój wysiłek w walkę z przeciwnikiem. W przypadkach skraj­
nych przynieść może postawę t o t a l n e j d e t e r m i n a c j i ; 
nie liczące się ani z układem sił ani z opinią społeczną próby od­
powiedzenia terrorem na terror, wygodne skądinąd tym siłom 
w aparacie przemocy, które są za jej wzmożeniem. Myśleniem 
- jak często dzieje się to dzisiaj - zaczynają rządzić urazy, 
które odwracają uwagę od problemów istotnych. Szerzenie się 
takiej mentalności odsuwa możliwość ugody społecznej, która 
wymaga koncentracji uwagi na problemach kraju i rzeczowego 
rozpoznania podobieństw i różnic stanowisk. Sprawa polega nie 
tylko na tym, że u młodzieży mogą wystąpić desperackie skłon­
ności do agresji, ale również na tym, że część starszych, nawet 
pozostając bierna, będzie przychylna a nawet wyrozumiała dla 
desperatów. Duża bowiem część średniego i starszego pokolenia 
wolałaby wprawdzie przeczekać, ale w cichości ducha marzy o 
odegraniu się na władzy (a władza na ogół dobrze sobie z tego 
zdaje sprawę). Władza liczy na wyczerpanie i skruszenie znacznej 
części społeczeństwa, ale bardziej prawdopodobna będzie polary­
zacja we wszystkich środowiskach i generacjach na ludzi skłon­
nych do rezygnacji oraz na opornych, wśród których będzie wielu 
zrozpaczonych i wściekłych. 

3. Niebezpieczeństwo szerzenia się o r i e n t a c j i n a 
przetrwa n i e, czyli gotowości do robienia tylko tego, 
co umacnia naszą obecną pozycję, bez liczenia się z przyszłymi 
skutkami naszych działań, które - na pozór korzystne dzisiaj -
mogą prowadzić do katastrofalnych następstw w niedalekiej 
przyszłości, gdyż uniemożliwiają w istocie osiągnięcie jakichkol­
wiek trwałych rozwiązań. Dotyczy to przede wszystkim władzy, 
która niejednokrotnie już przedkładała efektowne pozory nad 
poszukiwanie rozwiązań konstruktywnych i wartościowych spo­
łecznie. Tym bardziej więc dzisiaj, bezpieczna od nacisku spo­
łecznego, będzie wolała likwidować przejawy niepokoju niż usu­
wać jego głębsze źródła. 

4. Niebezpieczeństwo szerzenia się postawy t o t a l n ej 
o d m o w y i oceniania sytuacji według zgubnej zasady ,,im 
gorzej, tym lepiej". Postawę taką można wytłumaczyć w krót­
kich okresach najwyższego napięcia emocjonalnego, lecz jest ona 
zabójcza dla społeczeństwa jako obliczona na dłużej strategia, 
gdyż zabija w obywatelach poczucie odpowiedzialności za rzecz 
publiczną i chęć robienia dobrze tego, co robić można i trzeba, 
jeżeli naród ma przetrwać. Dlatego też można już dziś zaobser­
wować rodzenie się świadomości, że w związku z tym, iż władza 
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zwykła utożsamiać siebie z Polską tym bardziej należy odróżniać 
to, co dobre dla władzy od tego, co potrzebne dla kraju. Wspo­
mniane wyżej niebezpieczeństwo grozi zwłaszcza rozgoryczonym 
zwolennikom reform, którzy w ten sposób bądź trwonią siły na 
organizowanie nieskutecznego w obecnych warunkach oporu czy':­
nego, bądź - w znacznej większości - przechodzą .na pozyq~ 
ludzi wycofujących się, ze wszystkimi tego społecznymt skutkamt. 

Wydaje się, że wszystkie te niebezpieczeństwa .- ~ak n~ po­
zór różne - mają pewną cechę wspolną. Jest mą mechęc l~b 
niezdolność zrozumienia że adekwatne do obecnych warunkow ' . 
działanie musi mieć za podstawę dwie rzeczy. Po pierwsze, Jasną 
świadomość p r o b l e m ó w, które przez wprowadzenie sta­
nu wojennego nie zostały rozwiązane, oraz i d e a łów, k~ó­
rych ten stan nie mógł przekreślić i nie przekreślił. Po drugte, 
jasne zrozumienie n owych war u n k ów, w jakich te 
problemy będą musiały być rozwiązywane, ideały zaś urzeczy­
wistniane. Nic nie zastąpi krytycznej analizy doświadczeń spo­
łecznych ostatniego okresu i nowego opracow~a. strat~gii upod­
miotowienia społeczeństwa. Jest to tym trudnieJsze, ze "nowe 
warunki" wciąż pozostają nieokreślone, zmienne. 

Coraz powszechniejsza jest świadomość, że obok niezbędnego 
nam ł a d u m o r a l n e g o potrzebny jest również ł a d 
i n t elekt u a lny, którego podstawą będzie analiza tego, 
co w Polsce się stało, bez odrzucania a priori żadnego argum~nt~, 
niezależnie od tego, od kogo by pochoc!ził. Przy ~ naJcz~s­
ciej problem ten ujmowany jest następując~: . oboWiązek analizy 
spada oczywiście na zawodowych ~ad~czy zyoa ~połeczn~go, al.e 
od obowiązku myślenia n i k t me Jest zwolni~ny. .N te moz­
na bowiem dopuścić, by te wielkie v:rd~ema ~story~~e~ 
których byliśmy świadkami lub uczes~amt, a ktore ?ztslaJ 
znajdują swe przedłużenie, zostały zepchnięte d~ nar<>?o~eJ pod­
świadomości. Jeśli nie wolno nam dyskutowac publiczrue, dys­
kutujemy ze sobą i między sobą. Jeśli drażni ~s propa~~da, 
próbujmy sami tworzyć spójny i zgodny z faktamt obraz .s~tata. 

Trzeba jednak stwierdzić, że sprawy są częst? bardz171 zło­
żone. Wielu ludzi bowiem wyznaje np. zasadę ~,rm ~o~eJ, tym 
lepiej" nie w imię totalnej odmowy, ale .:W oczekiwaru'!, _ze rady~ 
kalne pogorszenie się, zwłaszcza sytuaq1 gosFarczeJ 1 ~zros 
napięć społecznych, mogą wreszcie doprow~dzic do pra~d:tw;;~ 
dialogu i kompromisu władzy ze społeczenstwem. DosWl:ad. 
nie bowiem nauczyło, że władza ustępuje tylko pod ~a~ski~ 
konieczności. Postawa ta ma swoje racjonalne ~asa?IDerue, <; 
równocześnie na dłuższą metę będzie niebezpteczrue utrw~ac 
postawy negacji, utrudniać odbudowę gospodarki i dezorgaruzo­
wać coraz bardziej życie społeczne. 
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W warunkach rozpadu gospodarki i prześladowań politycz­
nych szerzy się również wśród pracowników wszystkich szczebli 
brak wiary w sens wykonywanej pracy. Jednym ze szczególnie 
kosztownych przejawów tego zjawiska bywa bierność polegająca 
na wykonywaniu tylko tego, co nakazane. Dawniej kierownicy, 
zaopatrzeniowcy, a często i całe zespoły ludzkie dokonywały nie­
raz olbrzymich wysiłków - obchodzono przepisy, szukano nie­
zwykłych sposobów aby wykonać jakieś zadanie, wprowadzić 
innowacje lub uniknąć szkód i strat. Było takich wysiłków za 
mało, ale były. Dziś dla wielu ludzi straciły one zupełnie swój 
sens. 

Jest również pewna ilość ludzi, którzy, wdrożeni do dobrej 
pracy, wykonują ją jeszcze nadal rzetelnie, jak mogą, ze świa­
domością, że dają swą pracą swoisty kredyt władzy. Oczekują 
jednak wciąż od niej aktów dobrej woli i porozumienia ze społe­
czeństwem. Jeśli do niego nie dojdzie i te postawy ulegną zała­
maniu, pozostanie prawie wyłącznie strach lub przymus (poli­
cyjny lub ekonomiczny) jako jedyna motywacja pracy. 

Należy w końcu wziąć bardzo poważnie pod uwagę fakt 
nieustannej, upartej walki wszystkich pracowników o płace i ca­
łokształt warunków materialnych bytu. Nacisk ten w warun­
kach raptownego zubożenia będzie rósł gwałtownie. Skala nadu­
żyć, kradzieży i oszustw wzrośnie w gospodarce w sposób nie­
porównywalny z tym, co było dotąd. I wątpliwe jest czy da się 
ją skutecznie ograniczyć terrorem. Przeciwnie, korupcja zaczęła 
już obejmować kręgi wojskowych. Być może w najbliższych 
latach nie będzie wielkich nowych skandalów gospodarczych na 
szczeblu prominentów, natomiast rozpowszechni się mała kra­
dzież. • 

To, co zostało dotąd tu powiedziane o zachowaniach spo­
łecznych może się wydawać mało konkretne i niezadowalające. 
Dotyczy to raczej zagrożeń, perspektyw ogólnych, a nie tego, co 
właściwie trzeba robić. Widu ludzi tęskni do jakichś prostych 
zaleceń, formuł czy wręcz magicznych zaklęć, które odmieniłyby 
nasz los. A jednocześnie coraz więcej osób rozumie, że takich 
formuł nie ma. Ze kształt przyszłości w ostatecznym rachunku 
zależeć będzie od postawy i działania wszystkich nas razem i każ­
dego z osobna. Ze nasze codzienne wybory, zarówno te zwykłe, 
z pozoru błahe, jak i te trudne, nieraz dramatyczne, wyznaczają 
pole naszej wolności. 

Codzienne wybory będą zapewne wyglądać różnie, między 
innymi w zależności od grupy społecznej i jej kodeksu moralnego. 
Inny będzie on u robotników w wielkim zakładzie, inny u pra-
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cowników handlu, lekarzy, czy też u nauczycieli, dziennikarzy, 
aktorów, studentów, uczniów. Osobliwe prawa stanu wojenne­
go, które w założeniu znieść miały wszelkie inne prawa i urno~ 
społeczne, skłoniły przedstawicieli różnych grup do tym bardzleJ 
rygorystycznego przestrzegania pewnych norm etycznych, do for­
mułowania co godzi się a czego nie godzi się czynić w nowej 
sytuacji. W niektórych środowiskac? sformuło:wania te tworz~ 
się spontanicznie, w innych powstaJą w wyniku narad ludz1 
obdarzonych autorytetem. Istnienie takich lu~ ~ takich .. kodek­
sów w środowiskach w widoczny sposób sprzyJa mtegraq1 społe­
czeństwa, wzmacnia jego odporność na próby ubezwłasnowolnie­
nia, dodaje sił jednostkom. 

Przeprowadzając weryfikację dziennikarzy władze żądały po­
czątkowo od każdego z nich, by wypowiedział się na tet?at ko­
nieczności wprowadzenia stanu wojennego, i tym samym s1ę okre­
ślił. Kryterium to jest oczywiście uproszczone i komisjot? zale­
żało raczej na zastraszeniu dziennikarzy niż na poznaniu 1ch po­
glądów, niemniej zasada samookreślenia zaczyna być coraz . b.ar­
dziej powszechna. Ludzie mają świadomość, że każdy pow101en 
- w miarę możliwości - określić się, zwłaszcza wobec tych, 
z którymi łączą go więzy rodzinne, przyjacielskie czy też zawo­
dowe. Także wobec ich postaw i postępków. Bez nazb~t po­
chopnego ferowania wyroków, bez lekkomyśln~g? sz~o:warua ter­
minem ,,kolaborant", ale też bez zbędnych ru~Jasnoso. W ten 
sposób - rozumują - przestaje się być anorumowym "~d~­
nym" o wyznaczonej roli w systemie s~ecz_nym;, ~okonuJe s1ę 
samodzidnie kroku na drodze odzyskarua tozsamosc1. 

W warunkach strachu i przymusu problem kola~racji bę­
dzie się zresztą zaostrzał coraz bardziej. J?la wielu l.udzi ~wstał 
problem: co jest a co nie jest kolaboragą? Znamlenna Jest tu 
opinia młodego robotnika, że zrozumiałe jest, iż mistrzowie, któ­
rzy są obowiązani zdzierać i zbierać ulotki rozrzu~e. w fabry­
kach, pod grozą usunięcia z pracy - będą to. musleli :'7kon1: 
wać wbrew woli kolegów, byle im przy tym me szkoclziJ!. Jesli 
tacy ludzie będą się jednak posuwać dalej i dział~ć w kie~u 
łamania oporu i solidarności pracowniczej nawet me den~CJUJ~C, 
ale wywierając presje i stosując sankcje, wówc;za~ w spos?b m~­
unikniony zakwalifikowani zostaną jednozna~e Jako lu~e, ~to­
rzy stają po tronie władzy a przeciw społeczenstwu, a w1ęc Jako 
kolaboranci. Podobnie kształtują się opinie w ~t~s~ np. do 
milicjantów dzidnicowych i urzędników, nau~oeli 1 kadry t~?: 
nicznej oraz widu innych. Trudność w ocerue występuJe Jesli 
idzie o zachowania lub deklaracje kłamliwe lub tylko fas.adow:e 
i różne świadectwa wspierające faktycznie przemoc (zab1eraru~ 
głosu w środkach masowego przekazu, udział w imprezach ofi-
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cjalnych, w O~ON itd.). Jedno jest dla większości pewne, że 
kolaborantem Jest ten, kto postępowaniem swoim lub wypowie­
dziami rozbija solidarność społeczną. 

• 
Panuje dość powszechna opinia, że jeśli społeczeństwo ma 

-yr nowych ~ar~ach zachować tożsamość, jeśli mają przetrwać 
mtegruJące Je tdee s o l i d a r n o ś c i, jeśli chce się uniknąć 
ko~zystne.go dla władzy zatomizowania - jest rzeczą niezmier­
neJ. wagt p r z e k a z y w a n i e s o b i e z n ak ów podtrzy­
muJ~cyc~ ~cie . łączn?ści i porozumienia. Ich forma jest i 
must hyc rozna. Ltczy stę tu wszystko: od gotowości niesienia 
pom~ w potrzebie, poprzez zewnętrzne oznaki niepodporząd­
kowania koszarowym rygorom (takim jest zakaz noszenia emble­
matów .. innych ni:ź dozwolone), udział w nieoficjalnym obiegu in­
formacp, u~s.tructwo w kul~e alternatywnej - aż po głośne 
dopommarue stę o swe prawa 1 prawa w ogóle. 

Silnie podkreśla się bowiem, że - wbrew wszelkim arbitral­
nym dekretom - prawo pozostaje prawem. Ze właśnie w wa­
r~ac~ bezprawia należy mówić o prawach obywatelskich, choć 
~oze stę to czasem wydawać całkiem daremnym przedsięwzię­
Ciem. 
. Pa1~.uje w bardzo . wielu środowiskach zgodność co do tego, 
~e choc ze ~tane;'Il WOJennym wszyscy muszą się liczyć, nie wolno 
Jednak. ,z n:m stę pogodzić, uznać za definitywnie zniesione, co 
on zruosł 1 za naturalne, co uprawomocnił. Dotyczy to wielu 
spraw ze wszystkich dziedzin życia, zlikwidowanych i zawieszo­
nych instytucji, ~ebranych uprawnień, zarekwirowanych dóbr, 
zwłaszcza z a w 1 e s z o n e g o NSZZ "Solidarność". (Zawie­
szonego, choć rzecznicy władzy mówią z naiwną otwartością 0 

"byłych działaczach" Związku). 
. Załogi wielkich zakładów pracy uchylają się, często nawet 

z Jawnym oburzeniem, od manipulowanej dyskusji na temat 
"przyszłego kształtu" związków zawodowych. Członkowie związ­
ku powiadają, że. '!Solidarnoś~" po prostu j e s t, mimo najazdu 
dokonanego na JeJ lokale, mtmo bezprawnego przejęcia jej ma­
jątku i archiwów, mimo internowania i aresztowania przywód­
ców. Wszelka rzeczywista normalizacja musi się rozpocząć uzna­
niem tego faktu. 

Według opinii docierających z różnych regionów kraju pre­
tensje do przywódców Związku - że byli zbyt radykalni że 
d:Ji się zask~ć, lub też. że podjętego po 13 grudnia str~jku 
rue doprowadzili do zwycręstwa - są znikome. Ludzie rozu­
mieją realia ostatnich miesięcy, rzeczywisty rozkład sił. Niektóre 
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załogi mają natomiast same do siebie pretensje, że - z różnych, 
często przypadkowych przyczyn - nie podjęły strajku, nie mani­
festow~ sprzeciwu. Ogromnie wzrósł autorytet tych przywód­
ców zwtązkowych, którzy na czele strajków stanęli, i których za 
to spotkały prześladowania. Dodać trzeba, że utrwalił się auto­
rytet Lecha Wałęsy - ze względu na jego nieugięte milczenie. 

Występuje duża zgodność poglądów co do tego, że szczegól­
na odpowiedzialność spoczywa na tych ludziach i grupach, które 
w odczuciu społecznym pozostają uosobieniem autorytetu moral­
nego. I że jeśli ci ludzie i grupy zdołają ten autorytet zachować 
jeśli nie zastąpią pryncypiów - kunktatorstwem, w imię "mniej~ 
szego zła", "realizmu" - znaczna część społeczeństwa, a przede 
wszystkim młodzież, łatwiej będzie mogła uchronić się przed 
dwoma przeciwstawnymi zagrożeniami desperacji i cynizmu. 
Podkreśla się, że na przykład nauczycielowi akademickiemu nie 
wolno "utracić twarzy". Zło, które by uczynił jest nieporówny­
walne z korzyściami ocalenia jakichś względnie jeszcze pomyśl­
nych układów personalnych na uczelni. 

To ~~o do,tyczy w równym, a często i w większym stopniu, 
?auczycreli szkół podstawowych i średnich, ogólnokształcących 
1 zawodowych, przywódców związkowych, kadry inżynieryjnej 
w zakładach pracy, kierowników placówek kulturalnych itp. 
Uważa się, że muszą oni dbać o niezakłócony tok pracy lub nau­
czania, o bezpieczeństwo swych podopiecznych, a więc "chronić 
substancję" - ale jednocześnie muszą także chronić wartości, 
postępowaniem swoim dawać przykład młodszym i mniej do­
świadczonym. Przedstawiciele władzy wymagają od nich, jeśli 
już nie gorliwości w wykonywaniu poleceń, to przynajmniej "rea­
lizmu" - faktycznej akceptacji reguł gry, narzucanych przez 
władzę. Dziś powszechnie już jednak wiadomo, że reguły te 
zmieniają się w sposób arbitralny, zależny od wąsko pojmowa­
nych interesów kolejnych ekip rządzących i że brak dowodów, by 
to co mamy wokół siebie - ruina gospodarcza, chaos i niespra­
wiedliwość społeczna - wynikało rzeczywiście z sytuacji geopo­
litycznej i podstawowych założeń socjalizmu. 

Zgoda na tak pojęty ,,realizm" oznaczałaby - w dość pow­
szechnym odczuciu - odejście od pryncypiów i ideałów. Tym­
czasem "substancji" nie da się ocalić bez ocalenia godności, 
w niej bowiem, choć jest to - zdawałoby się - pojęcie tak 
nieuchwytne, leży istota "substancji". 

• 
Wszystkie dylematy dzisiejszego naszego społeczeństwa w 

formie szczególnie wyostrzonej dotyczą młodzieży. Jest ona naj-
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bardziej zagrożona prześladowaniami, a jednocześnie poczuciem 
braku perspektyw. Dla niej, w momencie startu życiowego, wy­
bory moralne związane są z wyjątkowo wysokimi kosztami. Bę­
dzie się też młodych przekupywało czym się tylko da: mieszka­
niem możliwościami awansu, paszportem zagranicznym, odkurza­
czem' dla młodego małżeństwa, dostępnymi u nas strzępami 
affluent society. W warunkach pauperyzacji społeczeństwa po­
kus tych nie należy lekceważyć. 

Z drugiej jednak strony to przecież młodzież utożsamiła się 
z przemianami społecznymi, z hasłami okresu "odnowy", to mło­
de pokolenie było głównym uczestnikiem, a bardzo często inicja­
torem ówczesnych wydarzeń. W ciągu kilkunastu miesięcy zna­
lazło się dość czasu, by pokolenie to określiło swe ideały i aspi­
racje w sposób jeśli nie precyzyjny nawet, to dobitny. Grudzień 
1981 przyniósł koniec wielkiej zbiorowej przygody; zaczął do­
minować nurt uciążliwego życia, prozaicznych trudów. 

To przede wszystkim od młodego pokolenia, od obywateli 
między piętnastym a trzydziestym piątym roki~m fY~~· z~~eć 
będzie odpowiedź na pytanie: czy tdeały - naJogolnieJ mowtąc 
- Sierpnia 1980 pozostaną w społeczeństwie żywe? Czy oby­
watel przyjmie proponowany mu status "~danego", czy t~ 
wszystkimi dostępnymi środkami w~~ć będzte o sw: pra~a l 

prawo społeczeństwa do samostanowterua? Czy młodzt wy~norą 
solidarność, czy też współzawodnictwo na drodze do kartery? 
Ilu będzie jednych, ilu drugich? 

Zdrada ideałów młodości jest zjawiskiem znanym w całym 
świecie. Od wieków, w obecnych warunkach oznaczałaby jed­
nak - w odczuciu dużej części samej młodzieży - zgodę na 
trwały, rzeczywiście głęboki brak perspektyw. 

Sytuacji, jaka si~ w ~olsce ~two~ł:t· nie ~oż~a porów: 
nywać ani z czasamt stalinowskimi, ant (Jak to ruekiedy czym 
samorodna propaganda ulotek i napisów ulicznych) z latami hitle­
rowskiej okupacji. Inne są zagroże~a, iJ;me .podziały s~7czn~, 
inaczej wygląda nasilenie terrot;I, maczeJ tez przedstawtaJą . s~ę 
nadzieje na zmianę, na odzyskarue utra~ony~ swobód. NadzieJe 
te wydają się z obecnej perspektywy nikłe 1 odległe. 

Dlatego też niebezpieczeństw~m najpoważniejszyt?~ ~t~~cjal­
nie najgroźniejszym w skutk~ch, Jes,t. klimat beznadzieJnoset 1 ;o­
dząca się w nim, przybiera!ąca rozne formy . re zyg n a~ J a. 
Może ona przeradzać się w crchą l~ b. gwałtowrue uze:v~~trzruaną 
frustrację, przynosić pasta~ skraJnie aspołeczne, nihilistyczne, 
to znów brutalnie konformtstyczne. W warunkach kryzysu eko­
nomicznego i rosnących trud?w. ~?dzienneg? życia t?oże ~tąpić 
z jednej strony ,,zmuzułmaruerue - skraJna apatia powaznego 
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procentu ludzi w społeczeństwie; z drugiej zaś rozpaczliwe rwa­
nie ku sobie, bez oglądania się na innych. 

Władza będzie próbowała wziąć społeczeństwo zmęczeniem; 
rośnie ono w miarę pogłębiającej się pauperyzacji, która w silnym 
stopniu dotyczyć będzie na przykład inteligencji humanistycznej. 
Przepisy we wszystkich dziedzinach życia zmieniają się nieustan­
nie, co utwierdza poczucie uzależnienia od władzy i jej arbitral­
nych postanowień. Wojna psychologiczna ze społeczeństwem 
przejawia się między innymi w swoistej mieszance represji i swo­
bód: przepisy porządkowe łagodnieją, życie powraca do normy, 
a jednocześnie patrol może w każdej chwili wejść do mieszkania 
i przeprowadzić rewizję bez nakazu; służba bezpieczeństwa może 
w każdej chwili pozbawić obywatela bezterminowo wolności na 
podstawie swych "uzasadnionych podejrzeń". Teatry wystawiają 
klasyków, ale pięć po jedenastej zwykły człowiek podlega aresz­
towi domowemu. 

Pauperyzacja i wyzucie z praw obywatelskich okażą się wy­
jątkowo dotkliwe w przypadku jednostek i grup opornych: np. 
wybitny publicysta odmawiający współpracy ze środkami maso­
wego przekazu będzie człowiekiem ubogim w porównaniu z po­
słuszną miernotą z telewizji. To samo wystąpi w przypadku nau­
kowców, artystów starających się zachować niezależność. Trud­
no powiedzieć w jakim stopniu i na jak długo społeczeństwo 
zdobędzie się na ocenę moralną tego stanu rzeczy. 

Niewykluczone, że - tak jak się to działo w Polsce w wie­
ku XIX - marzenie o wolności podtrzymywane będzie czynnie 
przez stosunkowo nieliczne grupy w społeczeństwie. Nie można 
bowiem lekceważyć długotrwałego działania centralnie sterowa­
nej propagandy audiowizualnej i jego destrukcyjnego wpływu na 
świadomość jednostek i grup społecznych. 

Społeczeństwo czekają więc próby bardzo ciężkie. Z pewnoś­
cią znowu na niełatwy do określenia czas przygasną nadzieje, 
które dotąd wciąż co kilka, kilkanaście lat odżywały. Tym razem 
jednak w trudny czas społeczeństwo wchodzi nieporównanie 
bardziej zintegrowane niż w roku 56, 68, 70, 76 - i z inną, 
bardziej pogłębioną świadomością. Skala i głębia oporu mogą 
być znacznie większe niż dotąd. I czy będzie się on wyrażał w 
szerokim proteście lub w grupowych odruchach gniewu czy też 
w bardziej biernej formie oporu, nieustannie podsycanej setkami 
mniejszych konfliktów w każdym zakładzie pracy, których nie 
będzie komu i jak rozwiązywać - kierowanie takim społeczeń­
stwem i taką gospodarką będzie coraz trudniejsze. Stąd wyma­
gają również szczególnej uwagi postawy i zachowania niższego 
i średniego aparatu władzy, zwłaszcza kadr gospodarczych, które 
w tych warunkach będą musiały zarządzać krajem i produkcją. 
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Czas będzie tu czynnikiem dużo znaczącym. W miarę wzrastania 
trudności społeczeństwo będzie ulegać zmęczeniu, ale i aparat 
władzy będzie poddany wyczerpującemu szarpaniu się w bezna­
dziejnych konfliktach. Stąd należy przyjąć, że część aparatu wła­
dzy, w tym również ludzie, którzy przeżyli euforię zwycięstwa 
nad okiełznanym społeczeństwem - będzie się coraz bardziej 
skłaniać ku prawdziwemu porozumieniu społecznemu. 

• 
Zasadniczą cechą ruchu społecznego, który ujawnił się w 

Polsce między Sierpniem a Grudniem, jest jego cywilny, pozba­
wiony znamion przemocy charakter. Ruch ten, w takiej właśnie 
postaci - mimo wielu okoliczności, które zachęcały, by wyjść 
poza ramy biernego oporu - przetrwał grudzień 1981 i trwa 
obecnie. Nie nastąpiły żadne nowe okoliczności, jakie mogłyby 
sprawić, by Polacy zrezygnowali ze swych aspiracji - niezaspo­
kojonych, a tak, przynajmniej w odczuciu milionów - w pew­
nym momencie bliskich zaspokojenia. Wciąż trwają bowiem 
wszystkie te czynniki, które każą domagać się zmiany życia w 
Polsce. 

Nie zrozumie się niczego z tego, czego chcą - w ogromnej 
większości - Polacy, jeśli będzie się o ich aspiracjach myślało 
w kategoriach czysto politycznych: chcą odebrać władzę komu­
nistom, przewrócić porządek jałtański etc. Nie, Polacy chcą 
i n a c z e j ż y ć. W zgodzie z własnym pojmowaniem god­
ności ludzkiej, własnym rozumieniem prawa do korzystania 
z pracy swych rąk i umysłów. Przez trzydzieści siedem lat, i 
znacznie dłużej, jeśli liczyć czas niewoli i okupacji - dowiedli, 
że ze swych dążeń łatwo nie rezygnują, nie godzą się na takie 
życie, jakie jest dla nich nie do zniesienia. 

UW AGI KOŃCOWE 

Zdajemy sobie sprawę z faktu, że nasz czwarty raport zawiera 
wiele istotnych luk. O jednej bardzo ważnej pisaliśmy na wstę­
pie. Mamy na myśli brak w naszym tekście analizy wydarzeń 
sprzed 13 grudnia 1981 roku. Wyjaśniliśmy też powody, dla 
których uznaliśmy, że przedwczesne byłoby dziś wracanie do tam­
tego okresu. Brak również w naszym tekście pogłębionej analizy 
sytuacji w rozmaitych organizacjach czy grupach społecznych. 
W poprzednich raportach staraliśmy się charakteryzować posta­
wy i położenie takich grup i warstw jak klasa robotnicza, mło­
dzież, inteligencja czy sytuację rolników. Opisywaliśmy sytuację 
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w partii. W obecnym raporcie zrezygnowaliśmy z tego rodzaju 
analiz. Warunki stanu wojennego uniemożliwiały zebranie wia­
rygodnych materiałów na te tematy, a sytuacja jest zbyt poważna 
i zbyt ważne są procesy zachodzące w tych grupach i organiza­
cjach, by podejmować te sprawy w sposób uproszczony. 

Wreszcie różnica może najważniejsza. W naszych raportach 
zawsze przedstawialiśmy duży pakiet konkretnych propozycji re­
form, w obecnym zaś nasze propozycje ograniczają się do jednej: 
projektu działań mających na celu odblokowanie możliwości kom­
promisu narodowego. Stało się tak z trzech powodów: 

- po pierwsze dlatego, że jest to dziś sprawa najważniejsza, 
bez której mowy nie ma o żadnych sensownych reformach; 

- po drugie dlatego, że wszystkie nasze propozycje reform 
zamieszczone w poprzednich raportach są niestety nadal aktual­
ne. Praktycznie rzecz biorąc wszystkie sprawy do załatwienia, o 
których pisaliśmy, są wciąż przed nami. Przypominanie ich w 
obecnym tekście byłoby więc jedynie kolejnym powtórzeniem 
naszych poprzednich propozycji; 

- po trzecie zaś, jeśli chodzi o program zachowań społecz­
nych, staraliśmy się utrzymać na poziomie ogólności postulatów 
rozdziału IV, wymagających zresztą szerokiej społecznej dyskusji, 
z której dopiero powinny wynikać wnioski praktyczne. 

Dokument nasz nie proponuje łatwych rozwiązań ani nie stara 
się tworzyć złudnych nadziei. Próbowaliśmy w nim - zgod­
nie z tradycjami naszego Konwersatorium - przedstawić moż­
liwie ścisły, prawdziwy i odpowiadający rzeczywistości obraz 
aktualnej polskiej sytuacji i wynikające z niego wnioski. Nasz 
raport nie jest zatem ani apelem, ani deklaracją, ani protestem, 
nie jest też wynikiem doraźnych kalkulacji taktycznych. Kalku­
lacji takich nie prowadzimy, ponieważ ,,Doświadczenie i Przysz­
łość" nigdy nie było i nadal nie jest ugrupowaniem o ambicjach 
politycznych. Ambicji takich ani celów mieć nie mogliśmy i nie 
mamy już choćby ze względu na strukturę Konwersatorium, jego 
wieioświatopoglądowy i wielośrodowiskowy charakter stanowią­
cy istotę wszelkich prac analitycznych, jakie podejmowaliśmy. 

Celem naszym było zawsze przedstawianie rozumowych analiz 
polskiej rzeczywistości sporządzonych według naszej najlepszej 
wiedzy i poczucia obywatelskiego, opartych na dostępnych nam 
faktach, na badaniach i przemyśleniach szerokiego grona ludzi 
wysoce kompetentnych, którzy z nami współpracowali. Innymi 
słowy: przedstawianie analiz pomocnych polskiej rzeczywistości. 
I tylko tyle. 

Podstawową myślą i założeniem wszystkich naszych opraco­
wań, również i niniejszego jest to, że całe doświadczenie histo-
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ryczne uczy, iż Folska może się owocnie rozwijać, być skutecznie 
i z pożytkiem rządzona jedynie na podstawie porozumienia na­
rodowego, zwanego inaczej ugodą społeczną. Naiwnością i złu­
dzeniem jest przekonanie, że tym trzydziestosześciomilionowym 
narodem można na dłuższą metę rządzić opierając się wyłącznie 
o przemoc i wbrew społeczeństwu. Prowadzić to może jedynie, 
tak jak nieodmiennie prowadziło w przeszłości, do powtarzają­
cych się, coraz cięższych kryzysów. Złudzeniem jest również 
myśl, wyrażana niekiedy, że wszystko trzeba zacząć od początku, 
że powtarza się rok 1945. W myśli tej wyraża się niezrozumienie 
narodu, świata i historii. 

W roku 1945 naród polski był okaleczony i zmaltretowany 
przez wojnę, która przez wielu Polaków była rozumiana nie jako 
wojna zwycięska, lecz jak długie pasmo klęsk. Nowa władza, 
jaka nastała i idea przez nią reprezentowana nie były wprawdzie 
powszechnie akceptowane, kryły jednak w sobie groźbę i koniecz­
ność, lecz także i niemały ładunek nadziei. Po pierwsze: nastał 
pokój. Po drugie: Folska uzyskała ziemie zachodnie. Po trzecie: 
rozpoczęła się szybka i imponująca odbudowa. Po czwarte: no­
wa władza wprowadziła szereg reform, na które przedwojenne 
państwo nie zdobyło się, a uważanych za słuszne przez szerokie 
kręgi społeczeństwa. Istniały więc poważne szanse przekonania 
i przyciągnięcia do współpracy licznych ludzi dobrej woli, którzy 
gotowi byli przyjąć każdą możliwość pracy dla kraju w warun­
kach pokoju. Niestety, tym szansom rychło przeciwstawiono 
fundamentalne błędy. Skrzywdzono i prześladowano młodzież 
AK-owską, przeciwstawiono się katolickim tradycjom narodo­
wym, odepchni~to i poniżono inteligencję, odebrano rolnikom 
wiarę w perspektywy ich pracy. Spróbowano rządzić przy po­
mocy strachu, który spotęgowany był świeżymi wspomnieniami 
nieszczęść wojennych. Społeczeństwo było rozbite i sparaliżo­
wane. Niektórym mogło się wydawać, że nietrudno będzie rzą­
dzić stale takimi metodami. A jednak minęło niewiele lat i trze­
ba się było cofnąć, zmienić niektóre metody, sięgnąć do nowych, 
naprawić niektóre błędy, potępić inne. Trzeba było też potępić 
jednych ludzi, rehabilitować innych. 

Minęło wiele lat, społeczeństwo całkowicie zmieniło się, 
przyszły nowe pokolenia. Raz po razie próbowały one uzyskać 
większy wpływ na życie publiczne kraju. Konflikty i kryzysy 
powtarzały się. Stracono wiele szans i nikt nie uzyskał w ten 
sposób trwałych korzyści . 

Czyżbyśmy jeszcze raz mieli zaczynać wszystko od początku? 
Czy ktokolwiek może na tym coś zyskać? I czy można poważ­
nie myśleć, że możliwe będzie długotrwałe rządzenie obok spo­
łeczeństwa, albo wbrew niemu? 
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Społeczeństwo polskie roku 1982 jest zupełnie innym spo­
łeczeństwem niż w roku 1945. Odzyskało poczucie swej war­
tości, godności i siły. Jest społeczeństwem urażonym, ale nie 
jest złamane. Doszczętne i trwałe złamanie go - jeżeli by nawet 
ktoś stawiał sobie taki cel - przekracza czyjekolwiek możli­
wości. Nie trzeba wielkiego daru przewidywania by pojąć, że 
tego rodzaju próby przyspieszą tylko i pogłębią przyszły, jeszcze 
dramatyczniejszy konflikt, dla nikogo natomiast nie mogą stano­
wić trwałego rozwiązania. 

Również i świat jest dziś inny, niż w latach 1945-53, nie 
istnieje więc możliwość trwałej izolacji. 

Nie ma w Polsce innego sposobu osiągnięcia korzystnej dla 
Polaków i wszystkich ich partnerów stabilizacji - aniżeli ugoda 
społeczna. Zdajemy sobie sprawę, że głoszenie dziś takiego hasła 
i przekonania może być poczytane za chciejstwo, naiwność czy 
skłonność do utopii. Zdajemy też sobie sprawę z głębi gniewu, 
urazy, często nienawiści jakie dziś istnieją w polskim społeczeń­
stwie. Nie próbowaliśmy tej wiedzy ukrywać ani tuszować. 
A jednak powtarzamy to, co jest naszym najgłębszym przekona­
niem i jest w zgodzie ze wszystkimi znanymi nam faktami: nie 
ma innego trwałego i otwierającego szanse pomyślności rozwią­
zania. Zgadzamy się z biskupami polskimi, którzy pisali: 

"Ugoda społeczna powinna zawierać gwarancje dla uzasad­
nionych potrzeb i aspiracji społeczeństwa, dla współudziału oby­
wateli w życiu publicznym i sprawowaniu kontroli społecznej. 
Stronami ugody społecznej są władza rządząca i wiarygodni przed­
stawiciele zorganizowanych grup społecznych. Nie może tu za­
braknąć przedstawicieli związków zawodowych czasowo zawie­
szonych, a wśród nich mającego szeroką aprobatę społeczną 
NSZZ 'Solidarność'. 

Ugoda społeczna stawia wymagania wszystkim stronom. Od 
Rządu oczekuje stwarzania odpowiedniego dla tej ugody klimatu, 
w którym mogłaby się ona rozwinąć i zaowocować. Dwoma 
zasadniczymi składnikami tego klimatu są: szczere otwarcie się 
władzy na głosy wszystkich grup społecznych w wolnej i odpo­
wiedzialnej dyskusji i zagwarantowanie podstawowych swobód 
obywatelskich opartych na uznaniu godności człowieka. 

Dlatego Biskupi wraz z całym społeczeństwem oczekują, że 
stan wojenny jak najrychlej się zakończy, internowani będą zwal­
niani, wobec skazanych zastosowana będzie amnestia, ukrywają­
cym się zapewniona będzie możliwość ujawnienia się; że nikt 
nie będzie zwalniany z pracy za przynależność związkową. 

Ugoda społeczna stawia wymagania nie tylko władzy, ale 
całemu społeczeństwu. Jego obowiązkiem jest kierowanie s1ę 
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poczuciem realizmu w ocenie geopolitycznego położenia naszego 
kraju. To nie oznacza ani konformizmu, ani rezygnacji z podsta­
wowych wartości narodowych. Poczucie realizmu wymaga, abyś­
my nie przyjmowali postawy 'wszystko albo nic', przeciwnie, 
abyśmy systematycznie, wytrwale i stopniowo dążyli do realiza­
cji naszych celów. To wymaga przemyślenia od podstaw proble­
mu pracy dla dobra wspólnego, unikania nierozważnych reakcji 
zbiorowych, a także roztropnego określenia swoich wymagań 
indywidualnych i społecznych oraz dalekosiężnego spojrzenia w 
przyszłość narodową". 

Zgadzamy się z tymi słowami i powtarzamy raz jeszcze: 
ugoda społeczna jest jedynym możliwym, trwałym rozwiązaniem 
polskich problemów. Jest to niezwykle trudne rozwiązanie, tak 
trudne, że u wielu budzi podejrzenie, że jest po prostu nierealne. 

Ale logiczne myślenie, które nie zostało wszak zawieszone 
przez wprowadzenie stanu wojennego wskazuje, że wszelkie inne 
rozwiązania prowadzą do nikąd. 

Warszawa, 7 kwietrua 1982 

DLACZEGO W POLSCE NIE MA MIEJSCA 
NA P02YTYWIZM? 

W kręgach ludzi biznesu na Zachodzie słyszy się niejedno­
krotnie, że Polacy powinni zacisnąć zęby, pracować i płacić. 
W domyśle - gospodarkę winno się uprawiać niezależnie od 
perturbacji politycznych: biznes jest biznesem. Spieszę poin­
formować zachodniego czytelnika, że Polacy akurat mają w tym 
pewne szczególne doświadczenie, jak zaciskając zęby nadążyć 
za postępem świata mimo ograniczeń i utrudnień ze strony władz 
zaborczych. Wymyślili sobie nawet specjalną filozofię zachowań 
społecznych, zwaną w Polsce pozytywizmem - oczekiwała ona 
od Polaków tworzenia faktów pozytywnych w sferze gospodarki, 
oświaty, kultury i życia społeczności lokalnych, po to by substan­
cja narodowa mogła przetrwać. Działaniom tym nadano miano 
,,robót organicznych". Był w nich swoisty romantyzm - ro­
mantyzm cierpliwości. Nie kłóciły się z duchem zrywów powstań­
czych - przygotowywały dla nich glebę i leczyły rany po klęs­
kach. Ale przede wszystkim pozwalały zachować ciągłość, cią­
głość i - normalność, tak trudną do utrzymania w warunkach 
permanentnego stressu niewoli. 
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Wydawałoby się, że czas dzisiejszy Polski to najwłaściwszy 
czas na pozytywizm, bo nic innego Folakom nie zostało. A jed­
nak moi przyjaciele - cenieni w Polsce eksperci od gospodarki 
- odmówili współpracy mianowanemu przez reżym wojskowy 
prezesowi niedawno powołanej tzw. Rady Społeczno-Gospodar­
czej, a ów prezes obwinił ich o opozycyjność lub emigrację we­
wnętrzną. Niżej podpisany, uważany w Polsce za uosobienie 
pozytywizmu, odmówił współpracy pismu, które chce zwać się 
"pozytywistycznym". 

Myślę więc, że warto coś tu wyjaśnić - w imieniu przyja­
ciół i własnym. 

Czas pozytywistów 

Przyjmijmy bez dowodu, że praca "organiczna", działalność 
na najniższych szczeblach hierarchii życia społecznego, w gospo­
darce, w społeczeństwach lokalnych, jest w Polsce bardzo po­
trzebna, jeśli Polacy mają przeżyć jakoś lata 80-te. Przeżyć w 
sensie biologicznym, materialnym, bo duch tego narodu przeżyje 
i tak, nie zginie nawet po straszniejszych kataklizmach. Już 
ostatni kataklizm, zauważmy na marginesie, wywołał skutki spo­
łeczne odwrotne do tego, czego można było się spodziewać: 
ludzie w Polsce są dziś znacznie sympatyczniejsi dla siebie wza­
jem, bardziej pomocni, chętniejsi do współpracy, dorobkiewi­
czowska, egoistyczna atmosfera lat 70-tych ustępuje pod ciśnie­
niem mobilizacji przeciw bezprawiu, upokorzeniu i przemocy. 
Naród w ciągu tygodni zaledwie - zgodnie nota bene z progno­
zami Konwersatorium ,,Doświadczenie i Przyszłość" - niezależ­
nego polskiego think-tank'u - przekształcił się w naród w sta­
nie wojny, czujny, uważny i rozważny. Nie podda się - obecny 
stan pata politycznego może trwać nawet latami. Wszystko to 
nie przekreśla tezy, że prowadzić w Polsce pracę "organiczną" 
warto. Co więcej, chętnie byśmy prawie wszyscy do niej stanęli 
- gdyby stworzono po temu choć minimum niezbędnych wa­
runków. 

Minimum 

Jedno różni istotnie czas dzisiejszy od zaborów - stosunki 
pod zaborami w XIX wieku czyniły pozytywizm możliwym. 
Przy całym panującym ucisku nawet poddani cara Wszechrosji 
mieli zagwarantowane minimum koniecznych dla pozytywizmu 
warunków. 
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Obowiązywała, po pierwsze, pewna praworządność, która 
czyniła inic;atywę ludzką bezpieczną. Spółka zarobkowa, spół­
dzielnia, bank ludowy, instytucja kształcąca w sztuce gospoda­
rowania czy rzemiośle miały gwarancję, że nie narażą się na 
represje, zabór mienia, zniszczenie całego dorobku, jeśli tylko 
będą pilnowały się określonych przepisów. Były bowiem takie 
przepisy i można było dzięki nim dochodzić ochrony swych praw 
wobec administracji lub przed sądami. 

Państwa zaborcze nie satysfakcjonowały się władzą adminis­
tracyjno-policyjną nad Polakami. One też bardzo chciały oddzia­
ływać na nich ideowo. Używały po temu różnych środków, 
wśród tych środków wynarodowienie oświaty było dla Rosji i 
Prus narzędziem podstawowym. Ale nawet Rosja i Prusy po­
zostawiały sferze podstawowej działalności społecznej, gospodar­
czej i lokalnej, swoisty immunitet polityczny. W spółce zarob­
kowej czy towarzystwie śpiewaczym mogłeś działać, byle w ra­
mach przepisów, bez składania deklaracji miłości do cara Wszech­
rosji czy cesarza Wszechniemiec. Mogłeś być znany jako gorący 
patriota polski, który jednego dobrego słowa nie powiedział 
o zaborcach, mogły Cię nie lubić zaborcze władze administra­
cyjne, które wobec tego nie udzielały twojej spółce czy przed­
siębiorstwu ulg podatkowych czy zamówień państwowych, ale 
twoje sumienie pozostawało twoim. 

Wobec przepisów w sprawach spółek czy towarzystw śpie­
waczych byłeś równy tym, którzy wielbili cara, cesarza lub 
c.k. monarchię Austro-Węgier. Mogłeś być sobą i rosnąć. To 
był drugi warunek-minimum pozytywizmu. 

Obustronny interes 

Bez spełnienia obu tych warunków pozytywizm nie jest moż­
liwy. Do uprawiania go nie wystarczy filozofia. Zasadzał się 
on na traktowaniu przez władzę pewnych pól aktywności spo­
łecznej jako neutralnych. W tym neutralnym polu skonfliktowane 
strony, władza i społeczeństwo, nie prowadziły walki. Gdzie 
indziej ścierając się, tu milcząco akceptowały się wzajem. 

W warunkach totalnego konfliktu nie ma pól neutralnych. 
Stosunki pod okupacją hitlerowską nie dawały żadnych gwaran­
cji. Dlatego pozytywizm polski musiał wówczas ograniczać się 
do pracy dla przyszłości, też zresztą ryzykownej i narażonej na 
eksterminacyjne prześladowania. Był to pozytywizm in articulo 
mortis - nieśmiertelny, nie do złamania ruch na rzecz przygo­
towania jutra, które będzie przecież potrzebowało odpowiednio 
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kwalifikowanych kadr, struktur i norm, umiejętności tych co prze­
żyją, wiedzy, zdolności, organizacji i współdziałania. Kiedy taki 
tylko pozytywizm staje się możliwy, nie należy go lekceważyć 
- spełnia funkcje niesłychanej wagi: umacnia wiarę w prze­
trwanie i zarazem chroni przed schizofrenią masowego samo­
bójstwa. Ale jednocześnie uprzytamnia, jak głęboka przepaść jest 
między władzą a społeczeństwem w danym kraju. W Polsce dzi­
siejszej jest ona bardzo głęboka. Działa nie sama tylko pamięć 
śmiertelnej obrazy zgwałconego narodu. Odmowa współpracy 
bierze się nie tylko z samej obrazy. Bierze się stąd, że nie 
udzielono temu społeczeństwu minimum szans na działanie w 
dziedzinach, które mogłyby być politycznie neutralne. 

Nie muszę chyba nikogo przekonywać, że odrodzenie gospo­
darki polskiej bez otwarcia drogi przynajmniej dla działań pozy­
tywistycznych nie jest możliwe. Bierni, mierni, ale wierni jej nie 
ożywią. Trzeba ludzi z talentem i twórczą iskrą, a nie podko­
mendnych. Jedyne rezerwy, jakie gospodarka ma dzisiaj, to 
ludzka wola i inicjatywa. Wiem, że śmiesznie smutno powtarzać 
ten komunał w sytuacji, gdy właśnie dobrą wolę i gotowość ini­
cjatywy podeptano, ale Folakom jak roślinom górskim wystarczy 
kawałek gruntu, odrobina sprzyjającego klimatu, by zaczepić się 
i rosnąć znowu. 

Z drugiej strony władza w Polsce dałaby, jak sądzę, wiele, 
by gospodarce polskiej zapewnić pracowników innych, niż ci, 
którzy przychodzą do fabryki ze strachu przed więzieniem lub 
głodem. 

Dlatego może warto poświęcić temu problemowi trochę czasu. 

Utopia? 

Ideałem byłoby wyjsoe, które mogłoby stanowić pierwszy 
krok na drodze do narodowego kompromisu - otwarte uznanie 
gospodarki za sferę politycznie neutralną przy uzgodnieniu paru 
podstawowych doktrynalnych pryncypiów (gospodarka planowa, 
uspołecznienie wielkiego przemysłu, wykonanie zobowiązań wo­
bec RWPG i Faktu Warszawskiego itd.). 

Oznaczałoby to wspólne powołanie - przez przedstawicieli 
władzy i społeczeństwa - neutralnego, fachowego kierownictwa 
gospodarczego, upoważnionego do podjęcia programu reformy i 
odrodzenia gospodarki. Oznaczałoby też wydzielenie grupy gazet, 
programu radiowego i części programu telewizyjnego dla wiary­
godnych dziennikarzy, zdolnych wesprzeć ruch na rzecz odrodze­
nia gospodarki i zobowiązanych do niezajmowania się polityką. 

Niestety, krok tego rodzaju wydaje się dziś, i chyba jest, 
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zu~ą utopią .. N!e tylko ze względu na stan ducha ludzi władzy, 
na 1ch frustraqę 1 równoczesną agresywność, strach pomieszany 
z pychą. Przede wszystkim dlatego, że gospodarka, mówiąc po 
prostu, nigdy nie była ich mocną stroną. Nie mogła być, nawet 
gdyby chcieli. Nie mieli się gdzie i kiedy uczyć żywej gospodarki. 
Poznawali gospodarkę wyłącznie z urzędów, w urzędach i poprzez 
urzędy. 

Skąd by mieli wiedzieć, że dla skutecznego centralnego stero­
wani~ go.spodarką nie trzeba planów o mocy ustawy, biurokracji, 
rozdzielników centralnych i gigantycznej sprawozdawczości, że 
dla tego celu dość trzymać w garści politykę kredytowo-pienięż­
ną? t~ )ak trzyma _ją. kierownicza grupa banków Japonii, kraju 
naJlepteJ planowaneJ 1 centralnie sterowanej gospodarki świato­
wej. Ta kierownicza grupa nie potrzebuje niczyich oświadczeń 
uznających jej "kierowniczą rolę". Ludzie władzy w ogóle nie 
odczytali, bo nie mogli odczytać, jaki handicap oferował im sierp­
niowy "scenariusz" prof. Gościńskiego i jego "Dziewiątki" (ze­
społu niezależnych ekspertów z kręgu DiP), który praktycznie 
przerzucał cały ciężar odrodzenia gospodarki na społeczeństwo. 
~udzie władzy w Polsce powtarzali z głębokim przekonaniem, 
ze. ,,kto ma miskę, ten ma władzę", nieświadomi, że kto trzyma 
mtskę, ten ma kłopoty, nieświadomi, że państwo ustawiłoby się 
wobec rynku w zgoła innej pozycji, gdyby zatrzymało dla siebie 
kontrolę rozdziału energii i kredytów oraz troskę o los najsłab­
szych ekonomicznie warstw ludności. Ludwig Erhard rozpoczął 
powojenne odrodzenie gospodarki zachodnioniemieckiej nie od 
uchwycenia swą kontrolą wszystkiego, co się dało nią objąć, lecz 
od zwolnienia spod kontroli wszystkiego, czego nie musiał kon­
trolować. 

Wszelka więc rozmowa była i jest trudna, ponieważ nawet 
w grupie ludzi władzy zajmujących się gospodarką niewielu spo­
tyka się takich, którzy ją naprawdę czują i rozumieją, którzy 
reprezentują temperament rasowych polityków gospodarczych, 
działaczy gospodarczych i menadżerów. 

Jeśli jednak taki pierwszy krok jest utopią, zajmijmy się tym, 
co uznać trzeba za minimum absolutne. Gdyby nawet bowiem 
zostawiono reformie gospodarczej w Polsce pełną swobodę i nie 
okrawano jej szczątków mnożeniem centralnych programów ope­
racyjnych, reforma nie mogłaby odrodzić gospodarki polskiej. 
Nic by z niej nie wyszło pod tym względem. Z czego dobrze by 
sobie zdali sprawę zarówno zachodni bankierzy, wierzący w pers­
pektywy tej reformy, jak i wierzący w ,,kadaryzację" Polski Lu­
dowej władcy. 

To nie złośliwość. Tak, z tej reformy nic by nie wyszło. 
Opiszę, dlaczego. 
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Feudalizm nie służy gospodarce 

Kiedy w XVIII wieku europejskie gospodarki wydobywały 
się z bagna feudalnego chaosu prawnego, najważniejszą dla nich 
zdobyczą mieszczańskich rewolucji był jasny i egzekwowalny po­
rządek prawny w sferze własności i obrotu. Bez niego bowiem 
żadnej działalności gospodarczej nie sposób rozwijać: wymaga 
ona przede wszystkim minimum uczciwej gry, bezpieczeństwa, 
nadziei. W kategoriach brydżowych oznacza to, że nikt w pew­
nym momencie nie każe otoczyć stolika brydżowego zbrojnymi 
osiłkami, by zarządzić, że od tej chwili np. walety są starsze od 
as6w. Oznacza to również, że wzięte przeze mnie lewy nie będą 
zapisane w pewnej chwili przeciwnikowi dlatego, że jest kuzy­
nem króla lub więcej waży. 

Nikt nie będzie twierdził, że ten nowy, mieszczański porzą­
dek prawny odpowiadał ideałom sprawiedliwości społecznej, mi­
łości bliźniego i braterstwa. Ale gwarantował sensowność podej­
mowania wysiłków w dziedzinie gospodarki (kiedy George Ste­
pbensan wsiadł do swojej "Rocket", wiedział, że mu j;j nie.~­
biorą dla czyjegoś kaprysu). Podczas gdy system w ktorym zyJe 
Polska, także przed zamachem stanu 13 grudnia, nie gwarantował 
nikomu niczego, ani porządku, ani bezpieczeństwa. Po zamachu 
feudalna samowola rozszerzyła się jedynie do nieograniczonych 
prerogatyw władzy znanych z ustroju, któremu oszczędzę przy­
miotnika, by nie razić niczyich uszu. 

Bezpańska własność publiczna 

Zachodni ekonomiści dyskutują z zapałem, jak Polacy mają 
zaciskać pasa dla spłacenia długów, które na ich rachun~k. poz~­
ciągano. Czytaliśmy o konieczności obniżenia stopy zyooweJ, 
o równowadze itp. Tak jakby chodziło o normaln~ gospo~arkę, 
w której trzeba tylko zastosować lepszą,. mądrzeJszą polity~ę. 
I nikt nie zauważa podstawowych, zasadniczych m~amento~, 
bo nie zdaje sobie sprawy, że mogłyby istnieć. O~ka~e, ilu 
uczestników tych dyskusji orientuje się np., że tzw. "ro1erue ogól­
nonarodowe", czyli własność państwowa, to w naszym "porząd-
ku" prawnym rzecz bezpańska? . . .. , 

Przedsiębiorstwa państwowe, organa administra91 p~stwo­
wej, instytucje użyteczności publicznej nie są podmi?taiDl wł~s­
ności wobec użytkownego majątku. Ale nie jest takim ~<>: 
tern i Skarb Państwa, bo go ... nie ma. Tak, rue ma. Do hipotei:i 
nieruchomości stanowiącej własność publiczną nie ma kogo wp1-
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sać, nie. może~z w~ęc np. niczego darować szkole, uniwersytetowi 
czy szp~tal?~L Nie. masz komu. Ba, w świetle prawa nie wia­
do~o, .J~ki Jest ~a}ątek. przedsiębi?rstwa państwowego, a więc 
do Jakie~ wysokoset m?ze ono zactągać zobowiązania na poczet 
tego ?taJą~u. Wszelkie kontrakty polskich przedsiębiorstw w 
o?rooe Im~dz~narodowym są w rzeczywistości wadliwe, równają 
stę wy.stawteruu. czeku bez pokrycia, coś jak weksle syna, który 
sam rue ~a. aru gros~a ~e m~ bogatego tatusia, który w razie 
czego .wezmte od~wtedz~alnosć za podpis potomka (i zapłaci 
albo rue~. W o?rocte kraJowym szopka tzw. arbitrażu gospodar­
~ego z Jego "miarkowaniem" czyli - mówiąc wprost - obniże­
rnem ka~, umownych, czasami tysiąckrotnym (sic!), ilustruje tylko 
pozornosc prawa. 

Przed drugą wojn.ą światową status przedsiębiorstw państwo­
wych w Po~sce był. Jasno uregulowany i stan taki trwał aż po 
rok 1950, kiedy zruweczył go dopiero stalinizm. Majątek nieru­
chomy ,pozostawał ~łasnością państwa, i słusznie, bo eliminowało 
to ~~zbę spekulaqt gruntami publicznymi, majątek ruchomy był 
własru: [bra~ w maszynopisie ;edne; linii - Red.]. Niestety 
wsz:lkie proJekty reform po dziś dzień nie obejmują uregulo­
warua tak podstawowych kwestii... 

O bezpieczeństwo nadziei 

. J:śli .tak ma się rzecz z własnością państwową, dziś własnoś­
a.ą ruczyJą,. za którą przed nikim nie odpowiada ten, kto może 
~~ do":'olni~ rozpo~ądza~, czyli wł~dza a~stracyjna, to cze­
goz moz~a się spodztewac po statusie własnosa spółdzielczej czy 
prywatneJ? 

Polska ustaw.a spółdzie~cz~ z roku 1~~0 była najbardziej lewi­
cowa ze wszystk_ich europeJskich regulaq1 - wykorzeniono ją ze 
szczęt~m. Ale rue chodzt tu o honor dawnych polskich spółdziel­
ców 1 ustawoda\~c~w. , Ch~i .o _Przywróceni~ podstawowych 
norm samorządnoset spółdztelczeJ, Jak zresztą 1 bezpieczeństwa 
posiadania wszelkim spółkom, normowanym przez dawne polskie 
prawo handlowe. Inaczej żadna inicjatywa gospodarcza się nie 
obudzi. Co najwyżej machlojki i spekulacja. 

Spółka czy spół~zielnia ~e. m.o~. wyko.n~ać pełnych praw 
z~~du ~obec sweJ wła.snosct, Jesli admmJstracja państwowa 
ro~ sobte prawo ~o takiego zarządu poprzez narzuconą biuro­
~aCJy na~ędn~ch 1, PfZYJ:llusowych zwi~ów. A w takiej sytua­
CJl rue mozna liczyc na zaden spontaruczny ruch i rozwój. Po 
prostu nie można. Elementarne. 
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Niestety, ludzie decydujący w Polsce o gospodarce nie mieli 
gdzie i kiedy odkryć, że dla kontrolowania drobnej wytwórczości 
i handlu wystarczy instytucja koncesjonowania, wpisu do rejes­
tru przedsiębiorstw, polityka podatkowa i kredytowa, instytucja 
rewizji. A przecież i wobec polityki podatkowej drobny przed­
siębiorca czy spółka i spółdzielnia ~mszą ~yć odpo:wiedni~ zabez­
pieczeni, bo sam podatek może hyc zabóJczą broruą w teJ sferze 
aktywności gospodarczej. . . , . 

Dziś w Polsce zarówno drobny sklepikarz czy rzeimeslnik w 
mieście jak chłop na wsi są bezbronni wobec samowoli organów 
admini~tracji - dlatego m.in. powstała "Solidarność" rolników. 
Właściciel nie ma nawet zapewnionego bezpieczeństwa posiada­
nia nie mówiąc o pełnych prawach zarządu wobec swojej włas­
nolci. Nie ma prawa, które by mu to zapewniało i nie ma środ­
ków prawnych, którymi by mógł praktycznie wymusić na admi­
nistracji przestrzeganie prawa. I nic dziwnego, że przywódc~ 
Solidarności" rolników Jan Kułaj powiedział - "my nie straJ­

kujemy dzisiaj, my strajkujemy od 35 la~"· Nie, mie~. innego 
wyjścia poza stagnacją . Całą sferę drobneJ wytworczoso, usług 
i handlu dowolność prawa i samowola władzy zarzynała przez 

35 lat. odn gul . . k .. 
Dopiero jasne, solidne i wiary~ .e ~e ow~e. teJ westn, 

wiarygodne, czyli poparte odpowiednimi mstytuqa~ samorzą~u 
i skutecznej ochrony prawnej może dokonać ?Idu - jak stało .si~ 
to kiedyś w Austrii, gdzie od pe,wnego .dnia wszrs.t~o. ~ ru~y 
zaczęło naraz rozkwitać., Ow dzien. ~rzyruósł. ludzkieJ .rmqa~i~ 
w gospodarce bezpieczenstwo nadziel. Ludzie .nabr~ pewnos,C:, 
że ich nadziei na dobry wynik dobrej pracy nikt rue przekresli. 
Ot, wszystko. To wystarczyło . 

Hammurabi to wiedział 

Nieporozumienia dotyczą ciągle rzeczy w gospodarowaniu ru­
dymentarnych. I tak fundamentalna zasada podst_aw zarządu 
czyimś majątkiem jest ws~e ~ czas6w ,-ąammurabtego ta sama 
i prosta: zarząd stanowt funkqę własnoso. . 

Próbowaliśmy wi~ tłumaczyć, zresztą obu str~n?m~ l władzy, 
i Solidarności" że samorząd bez współwłasnosa ruczego rue 

" ' d półz d rozwiązuje: współdecydowanie, wi~ prawo o :vs ~ą u, 
bez odpowiedzialności ekonomicznej za swe decyzJe mus1 pro­
wadzić do zabawy w gospodarkę. Jeśliby załogom wystarczy_ło 
współdecydowanie - można je zrozumieć - brałyby uprawme­
Dia bez obowiązków, bez kosztów. Ale _:vładze ~~stwowe . bro­
niły się przed nadaniem załodze współwłasnoso na majątek 
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przedsiębiorstwa, co świadczyło jedynie, jak bardzo doktryner­
stwo może wykoślawić zmysł własnego interesu. 

Doktrynerstwo to, dodajmy, żadną nie było usprawiedliwione 
ideologiczną tradycją - jeszcze w roku 1920 związana z komu­
nistami francuska CGT wylansowała koncepcję rad nadzorczych 
przedsiębiorstw państwowych, rad złożonych z przedstawicieli 
państwa jako reprezentantów interesu publicznego, z przedsta­
wicieli pracowników i przedstawicieli konsumentów! Jeśli za­
chodni biznes przemysłowy wprowadza dziś pracowników w pra­
wa współwłaścicieli jako akcjonariuszy, to nie robi tego z filan­
tropii ani z socjalistycznej motywacji, lecz z mądrego wyracho­
wania. Pracownik jako współwłaściciel nie strajkuje przeciw 
sobie. Nie wysuwa żądań płacowych ponad zdolność konkuren­
cyjną przedsiębiorstwa. Czuwa nad gospodarnością w każdym za­
kątku fabryki, szuka sposobów podwyższenia efektywności swo­
jej firmy. Jest oczywiście akcjonariuszem najprzykrzejszym dla 
zarządu firmy, bo najwnikliwiej kontroluje funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa, ale to akurat dla biznesu czysty zysk. Uspo­
łecznienie własności wielkoprzemysłowej jest zresztą dlatego ten­
dencją ogólną. 

Tymczasem w Polsce władza, ściślej - jej doradcy, przekre­
ślili taki kierunek i taką szansę. Dlaczego? Wydawało się im to 
rewolucją, wywłaszczeniem państwa! A pomyśleć, że wielkie 
przedsiębiorstwa, stanowiące spółki akcyjne państwa z pracow­
nikami, mogły za inspiracją starej idei CGT odwołać się do rezerw 
finansowych ... swoich potencjalnych klientów. 

I cały przemysł maszyn rolniczych i cały przemysł motoryza­
cyjny mogły finansować swój rozwój z akcji wykupywanych przez 
przyszłych nabywców, reprezentowanych w radzie nadzorczej i 
kontrolujących tym sposobem prawidłowość rozwoju branży. 
Wolne, zaoszczędzone pieniądze pracowałyby w naturalnym try­
bie, stymulując zarazem pożądany kierunek postępu . 

Laik by zrozumiał, prawda? I też nie ekonomiści, ale moi 
przyjaciele chłopi, publicyści (prawdziwi chłopi i prawdziwi pu­
blicyści) wystąpili w październiku 1981 roku z projektem Fun­
duszu Rozwoju i Pornocy Rolnictwa, który by tak właśnie ożywił 
zamrożone chłopskie kapitały zgodnie z potrzebami wsi. Ci chłopi 
znali ekonomię z własnej praktyki. Ich inicjatywa potwierdza, 
że zmysł gospodarowania jest ludziom przyrodzony, problem 
w tym, jak go nie paraliżować. 

Banki czy skarbonki 

Porządkowi w sferze własności powinien odpowiadać porzą-
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dek w sferze obrotu. Nie może on istnieć bez porządku w sferze 
pieniądza. Jest to banał. Ale tak się składa, że ten banał akurat 
nasi projektanci reform odłożyli sobie na koniec i to w wersji, 
która niczego nie załatwia. 

Zachodni ekonomiści nie krytykują ich za to, ale przecież 
oni po prostu nie wiedzą, że dzisiejsze polskie banki nie są ban­
kami. Nie są bankami i nawet nie są zdecentralizowanymi skar­
bonkami, jakby się można tego dorozumiewać. Cały świat dziwił 
się w 1977 roku, jak to się stało, że centralna, najwyższa, niczym 
nie ograniczona władza nakazała obciąć program inwestycyjny, 
a inwestycje wzrosły. Ale gdy posada dyrektora NBP zależała 
nie od zwierzchnika w centrali, lecz od lokalnych, wojewódzkich 
władz, to komuż ów dyrektor podlegał naprawdę? Kogo musiał 
naprawdę słuchać? Czy w ogóle ktoś tu za cokolwiek napraw­
dę odpowiadał? Tylko Gościński i jego "9-tka" tłumaczyli wła­
dzy w Polsce, że jeżeli prezes centralnego banku podlega szefowi 
egzekutywy rządowej, a podwładni prezesa banku podlegają 
komuś poza nim, to bank nie może być bankiem. 

A przecież jeszcze mniej może być bankiem, gdy go nie obo­
wiązują zasady gospodarki pieniężnej. Innymi słowy, bank pro­
wadzony nie na zasadach komercjalnych nie jest bankiem. Jest 
wszystkim, skarbonką, sakiewką tatusia, kranem z forsą ale nie 
bankiem. I nie da się przy jego pomocy prowadzić polityki 
pieniężnej. Zadnej zresztą polityki. 

W autentycznym banku organa administracji mogą trzymać 
swoje pieniądze, mogą od niego pieniądze pożyczać na różnych 
zasadach, mogą na poczet swych avoir1ÓW udzielać poręczeń 
określonym pożyczkobiorcom. Mogą nadzorować emisję pienią­
dza przez bank centralny, regulować politykę kredytową. Ale 
nie mogą autentycznym bankiem dysponować, dowolnie opero­
wać jego zasobami, czerpać z nich jak z rozbitej skarbonki. 
I żadna reforma nie zlikwiduje bałaganu oraz marnotrawstwa 
w gospodarce polskiej, jeśli te elementarne zasady nie zostaną 
uwzględnione . 

Skqd brać finansistów? 

Oczywiście bank oparty na zasadach komercjalnych, czyli 
bank prawdziwy, musi mieć ustrój inny niż biurokratyczna skar­
bonka. Jeśli władza w Polsce chciałaby stosunkowo szybko od­
rodzić prawdziwą bankowość, musiałaby iść na maksymalną de­
centralizację . Decentralizację decyzji, a nie polityki pieniężnej, 
rzecz jasna. Poprze mnie tu, myślę, każdy zachodni specjalista 
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- nie wykształci się szybko bankierów, jeśli nie przejdą samo­
dzielnego zarządzania jakimś wyodrębnionym funduszem, za który 
by osobiście odpowiadali. 

Mówię o finansistach, nie o buchalterach; tych Polska ma 
na szczęście dobrych. 

Nawet zarządzanie funduszami banku centralnego lepiej mak­
symalnie zdecentralizować (nie wspominając już o przydatności 
banków wyspecjalizowanych i lokalnych). Zdecentralizowane za­
rządzanie samo zadba o wspólną sieć wymiany informacji o poten­
cjalnych klientach, ich zadłużeniu i gospodarce, ale bez spraw­
nych zarządów jednostek bankowych nikt nie zdoła pohamować 
obecnego "bujania" pieniądza jak tkanki rakowej, nawet po 
wprowadzeniu komercjalizacji banków. Jednolita, racjonalna po­
lityka kredytowa pozostanie na papierze. 

Stefan BRATKOWSKI 

FOLEMIKA Z J. KURONIEM* 

Tezy Jacka Kuronia .,O wyJSCIU z sytuacji bez wyjścia" zawierają 
wyraźne propozycje wyboru dalszej politycznej strategii dla ruchu oporu 
przeciwko stanowi wojennemu. Ewentualny błąd w wyborze drogi może 
mieć na tyle poważne konsekwencje, że każdy tekst o charakterze progra­
mowym musi być bardzo uważnie analizowany. Nie stać nas teraz na przyj­
mowanie propozycji nie do końca domyślanych. Zanim jednak przejdę do 
analizy propozycji Kuronia, dotyczących przyszłości, na chwilę m~ za. 
trzymać się nad jego oceną niedawnej przeszłości i obecnego położenia kraju. 
Zastrzeżenia budzić tu może jeden, ale za to istotny brak. Dotyczy on 
genezy wprowadzenia stanu wojennego. Kuroń ogranicza się do stwienłz&. 
nia, że ,,ludzie ZSRR nie chcieli kompromisu", na zimno, z rozmysłem zde­
cydowali się na rozprawę ze społeczeństwem. Nie podejmuje oceny politycz. 
nej linii ,,SOlidarności". A jest to ważna sprawa. Nie może nam wystarczyć 
odpowiedź, że naszej porażce winien jest przeciwnik. Przyczyniły ię do 
niej również nasze własne błędy ułatwiające mu zadanie. Musimy o tym 
mówić i pisać, wcale nie dla osiągnięcia masochistycznej satysfakcji, ani 
nawet dla ustalenia prawdy historycznej. Znacznie ważniejsze jest to, 
że krytyczna analiza własnych błędów może zapobiec ich powtórzeniu w 
przyszłości. Jakie były więc główne błędy popełnione przez ,,SOlidarność"'? 

Przez 35 lat komuniści rządzący Polską oduczali społeczeństwo politycz. 
nego myślenia, niszczyli środowiska polityczne, utrudniali kształtowanie się 
elit ideowotwórczych. Gdy więc "wybuchnął Sierpień" ukształtował się 
ruch narodowych, obywatelskich i zawodowych rewindykacji - , "dar· 
n ość", nie otrzymał on należytego wsparcia w sferze myili i programu 

* SoUda~ (~k) nr 2/65 z 24.04.1982. 
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politycznego. Działanie zbyt często wyprzedzało myślenie. Zabrakło solid­
nej ~alizy ~- kwestii, jak_ położenie sprawy polskiej w kontekście 
rozwoJU sytua~JI międzynarodoweJ, ~ zwłaszcza problemu rosyjskiego, wyraź.. 
neg~ ~1em~ ~tawowych ~ow ~ategicznych ruchu i rozłożenia w 
czam..e Ich • ~~JI. W rezultaCie działania społeczeństwa, skupionego w 
,~lidarnOSCI , miały charakter przede wszystkim spontaniczny. Strategia 
ZWI~ często formowana była także w ten sposób. 

·. wypowia~y j':'t.,f08ląd i. to nie tylko w środkach masowego 
przekazu, ze ~ ,,SOli~OSCI . za d~ .było polityki. Prawda wygląda 
akurat odwrotnie. Polityki, teJ prawdziweJ, myślenia politycznego było sta­
now~ zh!!"mało i .o nie ~j,cej _jakości. Sukcesy, odnoszone przez 
"~lidarnosc na f~ spon~c;znosm 1 ogolnonarodowego entuzjazmu, wzma. 
~m~ tę . te~dencJę. • Z. biegtern czasu doszła nadmierna pewność siebie 
1 . medocemame przee1~. Gorzką prawdą jest to, że grudniowe uderze­
me ~~~ nas praWI~. wszystkich i zastało Związek nieprzygotowany 
do prawdziweJ konfrontacJI. 
J~ ?Z P~ZYP?minam, że piszę o tym nie po to, aby osłabiać ducha 

o~ I skiero~~c społeczną energię na dokonywanie wewnątrzsolidar­
noec!owych ~czen, lecz po to, by nie powtarzać błędów, a przy podejmo­
wamu ?eerzJ~ .o pods~wowym ~czeniu dla przyszłości kraju uwzględniać 
wszystkie możliwe wananty roZWOJU wydarzeń. 

Trudno. nie zgodzi~ się_ z Kuroniem, gdy twierdzi, że opór społeczeń­
stwa .~wko stanoWI ~OJennemu jest koniecznością, i że tylko on może 
ZD_JUSIC wła~ .. do ~a kompromisu. Sądzę, że ruch ten należy rozu­
Dllee szerzeJ ~ proponuJe .to autor _"Tez ~ wyjściu z. sytuacji bez wyjścia". 
Tworzą go me tylko _ludzie ~ganiZOwam w konspiracyjnych strukturach 
podporądkow~ych os~oWI centralnemu, ale ci wszyscy, którzy swą 
pon&1!ł wyrazalf sprzeciw wobec tego wszystkiego co stało się po trzynastym 
grudnia uh. roku, wszyscy, którzy nie poszli na współpracę z reżymem. 
Fo~ sprzec:iwu _może być i jest j~ w tej chwili bardzo wiele. Uczestniczyć 
w ruch moze niemal całe społeczenstwo, podczas gdy zorganizowane struk­
tury - siłt rzeczy - mogt skupiać stosunkowo nieliczne kręgi ludzi. 

ohec;nej sytua~ji ~ on~ całkowicie niezbędne. Nie maezy to jednak, że 
u~etw~ ~ ruch J t Jedyną skutecznt metodą walki o zniesienie stanu 
WOJ nnego 1 ze tylko one reprezentują interes społeczeństwa. 

Opór j~t. naszą_ jedyną ~· To prawda. Ale czy rzeczywiście może 
on prowadzie do J~ego z d och alternatywnych rozstrzygnięć propono­
wanych przez Kuroma. Widzi on je mniej więcej tak: 

Doprowa~e w ciągu kilku-~ tygodni (tebt pisany w lutym) 
do kompronn:ru z wła~ z go!~~ do ·~~t. najdalej idących ustępstw". 
Wymaga to Jednak polityczneJ ImCJatywy 1 mimmum dobrej woli ze strony 
rą~eych P~~- J~ te~ ~t nie zostanie zrealizowany, pozostaje 
drup - podJ~I': f.róby ,~Widowania .okupacji w zbiorowym, zorganizo­
w_anym wystąptemu polegaJącym na ,,rownoczesnym uderzeniu na wszyst­
kie ośrodki władzy i informacji w kraju". 

Realizacja pierwszego wariantu tylko w pewnej mierze zależy od na· 
zyela zachowań. Decydujące maczenie będzie miało zachowanie władz 

i po~tyema inicjatywa przez nie podjęta. Z naszej trony możemy: dekla­
rowiiC wolę zawarcia ugody społecznej, opartej na kompromisie, przekonując 
jednocześnie do niej połeezeństwo oraz określić nasze non possumus, to, 
z c;zego nie zrezygnujemy. ie wystarczy stwierdzić, że je teśmy gotowi do 
n~Jdalszyeh ustępstw. Już teraz należy mówić, jakie ą nasze warunki mi­
DlDlum, bez spełnienia których nie ma kompromisu, a jest kapitulacja. 
ądzę, że nasuwają się one same i wielokrotnie już były wymieniane: 

l. Zniesienie stanu wojennego. 
2. Uwolnienie wszystkich internowanych i skazanych po 13 grudnia ub. 

roku z przyczyn politycznych. 
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3. Przywrócenie NSZZ ,,SOlidarność" prawa do statutowej działalności 
przy pełnym poszanowaniu przez władze jego samorządności i niezależności. 

Oczywiście realizacja tego wariantu - zawarcia ugody społecznej w 
ciągu najbliższych miesięcy, bez podejmowania konfrontacji - byłaby roz· 
wiązaniem optymalnym. Niestety, trudno jednak uznać je za najbardziej 
prawdopodobne. Ale czy wobec tego możemy podjąć realizację drugiego, alter· 
natywnego wariantu przedstawionego przez Kuronia? I tu dochodzimy w 
moim przekonaniu do kwestii, która w jego tekście nie została domyślana 
do końca. Stanowi ją kwestia Rosji. Naprawdę nie ma żadnych przesła· 
nek pozwalających przypuszczać, że ZSRR w roku 1982 może pogodzić się 
z odsunięciem od władzy w Polsce partii komunistycznej, zwłaszcza poprzez 
masowe wystąpienie społeczeństwa. I z pewnością nie zmieniłyby tego gwa· 
rancje poszanowania militarnych interesów ZSRR udzielone przez auten· 
tyczną reprezentację polskiego społeczeństwa. Nie twierdzę, że tak musi 
być zawsze, być może zmieni się to nawet w niedalekiej przyszłości. My 
jednak zastanawiamy się teraz nie nad tym, jak Polacy mają zachować ię 
w latach następnych, lecz wiosną i latem 1982 roku. Realizacja koncepcji 
Kuronia w tym właśnie czasie, w obecnej sytuacji narodowej i przy tak 
daleko idącym zaangażowaniu się ZSRR w poparcie dla pogrudniowej poli· 
tyki Jaruzelskiego, mogłaby mieć tylko jeden rezultat. Zafundowalibyśmy 
sobie jeszcze jedno nieudane powstanie narodowe, ze wszystkimi konsek· 
wencjami klęski. Nie stać nas na to. 

Założeniem, które musi nas obowiązywać nie jako prawda wieczno­
trwała, ale mająca zastosowanie "tu i teraz", w Polsce roku 1982, musi 
być świadomość, że celem społecznego oporu nie jest odsunięcie od władzy 
partii komunistycznej, lecz zmuszenie tej właśnie władzy do ustępstw na 
rzecz narodu. Oczywiście nie czynimy tego dlatego, że tę władzę kochamy 
i uznajemy jej moralne prawo do rządzenia Polską, ale dlatego, że teraz 
inaczej być nie może. Kto tego nie dostrzega, wkracza w sferę polityki 
księżycowej. 

Jak więc naprawdę możemy się zachować, o ile władza z własnej inicja­
tywy nie podejmie starań o zawarcie ugody ze społeczeństwem? Sądzę, 
że mamy dwie drogi. Pierwszą symbolizuje hasło ,,zima wasza - wiosna 
nasza". Celem społecznego ruchu oporu byłoby doprowadzenie wiosną lub 
latem do strajku generalnego, który kazałby szukać władzy kompromisu 
z narodem. Słowem, byłaby to próba powtórzenia Sierpnia 80. Jednak 
nawet zdecydowani zwolennicy tej koncepcji przyznają, że wiąże się ona 
z ryzykiem bez porównania większym niż miało to miejsce w Sierpniu. 
Ryzyko byłoby co prawda obustronne, ale nas musi obowiązywać mys1enie 
kategoriami dobra społeczeństwa i jego przyszłości. Poozucie odpowiedzial· 
ności nakazuje dokładne przeanalizowanie również wszystkich konsekwencji 
i kosztów społecznych wariantu klęski. 

Druga droga to przygotowanie społeczeństwa na opór obliczony na znacz. 
nie dłuższą metę, w którym nie dochodzi do generalnej konfrontacji, ozna. 
czającej postawienie wszys~ego na jedną kartę, ale d~ zacho~ania ci~o6~i 
oporu, który zmusi . w k~ncu władzę .do ust~pstw b'dź· pozwo~ daczekac s~ę 
bardziej sprzyjająceJ komunktury polityczneJ, w ktoreJ zorgamzowana akcJa 
ze strony społeczeństwa będzie miała większe szanse powodzenia. W tym 
drugim wariancie jest oczywiście miejsce na akcje protestacyjne i ostrze· 
gawcze strajki traktowane jako manifestacje siły i nieugiętości społeczeń· 
stwa. Obie drogi zasługują na wnikliwą refleksję. Z każdą z nich związane 
są niebezpieczeństwa, ale i szanse sukcesu. Ważne jest jednak, by po­
łeczeństwo wybierając swoją drogę, czyniło to w pełni świadomie, by była 
to decyzja racjonalna, a nie emocjonalna, w żadnym razie nie niedomyślana 
do końca, przypadkowa. 

AlekJantiu HALL 
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RED.: - We Wrocławiu "Solidarno&ć" po 13 grudnia odbudowała się 
bardzo szyblro i działa wyjątirowo sprawnie, zwłaszcza w zakładach pracy. 
]ak wrgan.iwwaly się one w warunkach stanu wojennego? 

WLADYSŁA W FRASYNIUK: - Załogi zaczynały samorzutnie odtwarzać 
strukturę związkową niemal natychmiast po wyjściu ostatniego zomowca 
z zakła~u. ~omitety S":-j!owe schodziły do ~emia, ich członkowie po­
woływali swoich "dublerow . Znam zakłady, gdzie wyaresztowano nie tylko 
Ko~~~ Strajkowe, ale drug_i i t:rzec:i rzut utworzonych w czasie wojny 
KomiSJI Zakładowych. Nic dziwnego, ze nawiązywanie kontaktów pomiędzy 
~ a ~ami b~ło żmudne i niejedno~tnie udawało się dopiero po 
kilku tygodniach. Nte znam zakładu, gdzie by ocalały przedgrudniowe 
KZ-ty - w większości fabryk i instytucji całe komisje siedzą w obozach 
i więzieniach. Na miejsce aresztowanych przywódców przychodzą zwykli 
członkowie "Solidarności". Może są gorszymi organizatorami. Ale dziś 
wszyscy wiedzą. Wyskakują, jak w Sierpniu, nowi ludzie. 

RED.: - A jaka jest Twoja rola? 

W.F.: - Ludzie stanęli zanim wróciłem z Gdańska. Kiedy przybyliśmy 
do Wrocławia (kolejarze ostrzegli nas, że na dworcu czeka policja i za· 
trzymali pociąg kilka kilometrów przed stacją) widzieliśmy - mimo, że 
była niedziela - oflagowane zakłady i transparenty ,,Strajk powszechny". 
Poszliśmy do zajezdni na Grabińskiej, gdzie w ierpniu było Centrum 
Strajkowe. Tam utworzyliśmy Regionalny Komitet Strajkowy, który -
po spacyfikowaniu jeszcze tego samego dnia zajezdni - przeniósł się do 
połączonych zakładów Dolmel-Pafawag. Kiedy je rozbito w nocy z 13 na 
14 grudnia, ci, co ocaleli - Piotr Bednarz, Józef Pinior i ja - wskoczy· 
liśmy do różnych strajkujących zakładów. foja obecność miała znaczenie 
psychologiczne. Byłem razem z ludźmi podczas pacyfikacji Dolmelu, Pafa· 
wagu, Hutmenu, F adromy i F AT. Było ważne, że zachowałem się zgodnie 
z oczekiwaniami, że się nie zawahałem, że wybrani działacze nie zawiedli. 
Później, już po stłumieniu strajków udało mi się dostać do niektórych fa­
bryk, by spotkać się z solidarnościowcami, ustalić taktykę oporu, podtrzy· 
mać kontakty w nowych warunkach. Gdyby nie to, że w Grudniu stał cały 
Wrocław (nawet takie małe zakłady, że nigdy o nich nie słyszałem) budo­
wanie podziemnej Solidarności trwałoby pewnie dłużej. 

RED.: -W jaki spruób Związek odbudował się w czasie wojny? 

W.F.: - Na początku najważniejszy był kolportaż. Dziś niezależnie od 
niego działają kanały informacyjne i podziemne KZ-ty kierujące zakładami. 
Komisje Zakładowe tworą przedstawiciele poszczególnych wydziałów, lub 

• Tygodnik a:wu:su nr 13 z 12 maja 1982. 
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ludzie z wydziału, który jest najlepiej zorganizowany. Są też ludzie odpo­
wiedzialni za przygotowanie przyszłego strajku. KZ-ty dbają o drożność 
kanałów informacyjnych, docieranie do wszystkich wydziałów, także do 
tych gorzej zorganizowanych. Jest to trudne, bo dyrekcje dość rygorys­
tycznie przestrzegają blokady pomiędzy wydziałami (np. trzeba się zapisywać 
przy wyjściu z hali), a SB próbuje przenikać do zakładów. Można powie­
dzieć, że obok produkcyjnych są całe "wydziały ubeckie", które na okrągło 
prowadzą przesłuchania pracowników, prooują ich zastraszyć. l.ączność mimo 
to funkcjonuje. Są również kontakty między zakładami i to często uru· 
ehomione bez pomocy RKS.u. Po prostu do tych zakładów, które wyróż. 
niły się w czasie strajku zgłaszali się ludzie z okolicznych fabryk i jeśli 
potem RKS złapał kontakt z takim zakładem, to miał już dotarcie do kilku. 

RED.: - Na czym polega działalność " olidamości" w wkładach pracy? 

W.F.: - Ludzie zaczęli się organizować w celu niesienia pomocy repre· 
sjonowanym i ich rodzinom. ~.ziś. organizowan_e _są akcje roeznico~e, pro­
testacyjne, ulotkowe. KolportuJe Się prasę. NaJWiększe zakłady ~Ją włas­
ne drukarnie, powiela się tam np. wychodzącą dwa razy w tygodniu gazetę 
RKS.u z dnia na dzień. Niektóre nawet wydają własne serwisy, biuletyny 
i gazetki (w Dolmel~ wye.~~ Odrod~nie, _ w _Pafa~a~ -;- lu_tr.zenka); 
Są zakłady, gdzie Sohdarnosc Jest tak silna, ze nikt me OSIIUela s1ę zerwae 
z tablicy wiadomości czy ulotki, a jeśli ktoś to cichcem zerwie - natych­
miast pojawiajt się nowe. Są zakłady, gdzie załoga postawiła_ się i ni~ 
dopuściła do zwolnień pracowników. W jednej z fabryk robotruey stoczyli 
wspaniałą walkę o krzyż i w końcu go nie zdjęto. W innej dyrektor nie 
jest w stanie usunąć plakatu ze Zjazdu ,,Solidarności". 

RED.: - Dlaczego akurat we Wrocławiu opór był i jest ailniejs.zy niż 
gdzie indziej? 

W .F.: - To procentuje 16 miesięcy pracy. Wrocław był chyba lepiej niż 
inne regiony [brok jednego wieraza w tekście - Red.]. Nasz ZR JUZ 
w marcu 1981, po wydarzeniach bydgoskich, W!dał instrukcje dla. KZ-tó~ 
na wypadek stanu wyjątkowego. Była ona w rueeo zmodyfikowaneJ fo:rnne 
rozpowszechniana również jesienią.. P~prow.adziliśm~ szkolenie . ~­
ramkarzy dla zakładów, podejrzewaJtC, ze moze nam Jeszcze przyJse w Bóg 
wie jak ciężkich warunkach .~ować prasę związk.owt. N~. i pod k~e~ 
roku wycofaliśmy z banku pierutdze - owe słynne 80 milionow. Dzięki 
Wszeehniey, klubom dyskusyjnym, szkoleniom i publikacjom związkowym 
rozbudziliśmy świadomość polityczną. No a poza tym były dobre kontakty 
między Prezydium ZR a załogami, między poszczególnymi zakładami, a 
wreszcie między środowiskami. . . . . . 

Naukowcy, którzy w Sierpniu obse:wowali . 1 opiS>:"ali protest robo~; 
ków, w Grudniu 81 wzięli w nim u~ał. ~yli ~ nami w ~dach. ~ 
nie tylko dostarczaił nam ekspertyz 1 analiz polityczny~, me ty~o sł~ 
nam swoją wiedzą - niejeden doktor. ~ docent drukuJe na poWielaczu 1 

ramce a nawet szkoli w tym robotnikow. 
Od początku współpracujemy_ ze studentami. ~ą . oni ofiarnF _dru­

karzami, kolporterami, łącznikami. Two~ - wspolnie z . robotnikami . -:­
Dyskusyjne Koła ,,Solidarności". ZorganiZO~any przez ru~h. Akad~~ 
Ruch Oporu wydaje pismo w trzech mutacJach: studenckieJ, robotniczeJ 
i instruktażowej. 

RED.: - Czy możliwy je$ł dziś drugi Sierpień? 

W.F. - W Sierpniu wystarczyła manifestacja naszej jedności, dziś ko-
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nieezna jest walka. W Grudniu opór był wielki, niektóre zakłady trzeba 
było pacyfikować dwukrotnie (FAT, Fadroma), ludzie chcieli walczyć z 
ZOMO. Wtedy wzywałem, by nie stawiać czynnego oporu. Dziś myśl12, że 
może gdyby strajkujących zakładów zdecydował się bronić nie tylko Sląsk 
- sytuacja byłaby inna. Pewnie zmobilizowałoby to inne regiony do straj­
ków. Możliwe, że władza by się cofnęła, zaproponowała podjęcie rozmów, 
poszła na ustępstwa. 

Obawiam się, że jeżeli nie dojdzie do jakiegoś sensownego kompromisu, 
to należy liczyć si~ z mniej lub bardziej gwałtownymi wybuchami gniewu 
doprowadzonych do ostateczności ludzi. Nie powinno się dopuścić do spro­
wokowania jednego regionu czy zakładu, który łatwo byłoby zdławić. 

Tu olbrzymie znaczenie ma powstanie Tymczasowej Komisji Koordy­
nacyjnej, która pozwoli przygotować się do zorganizowanego oporu. Już 
w lecie powinna być przeprowadzona ogólnopolska akcja, która podtrzyma 
nastroje, zintegruje społeczeństwo, będzie przygotowaniem do strajku ge­
neralnego. 

RED.: - Czy nie obawia&.: aif, że Grudzień to był dopiero "wstęp", że 
najgorne dopiero przed nami, że &polec.zeńatwo będzie coraz bardziej .zmę· 
czone i coraz bardziej &terroryzowane? 

W .F.: - Nie. Wrocław jest najbardziej represjonowanym miastem. Liczba 
internowanych i aresztowanych jest najwyższa w kraju - 1.800 osób. 
Przed l maja zatrzymano po kilkadziesiąt z największych, najlepiej zorga­
nizowanych zakładów pracy. A mimo to można powiedzieć, że represje wy· 
wołujt skutek odwrotny do zamierzonego. Baza społeczna, na której opiera 
ri~ władza, kurczy się coraz bardziej, a krąg ludzi, którzy chcą bezpośrednio 
zaangażować się w działanie jest coraz większy. I nie lękam się, że nie 
uda si~ na dłuższą met~ utrzymać tak dużej jak. obecnie aktywności spo­
łecznej. Ludzie świadomi ą, że walka toczy się już nie tylko o ideały, 
ale o sprawę tak zasadniczą, jak biologiczna przyszłość narodu. Nie mają 
do stracenia nie oprócz życia. A przekonanie, że jest to cena, za którt 
w tym systemie można wywalczyć lepsze jutro przynajmniej dla swych 
dzieci, staje się dość powszechne. 

KULTURA 
TRZECI zESzyT SPECJALNY W JĘZYKU 

ROSYJSKIM 

Zawiera m.in.: Niepodległość Polski a Roaja; Przemówienie Czesława 
Milo&.za w Akadem.i.i Szwedzkiej .z okazji otrzymania Nagrody Nobla; 
Czesław Miłosz: Wiersze (w przekładzie Josifa Brodskiego; Gustaw 
Herling-Grudziński: Wizyta w Pradze; Marek IDasko: Cme~ 
z przedmową G. Herling-Grud.zińskiego; Wiktor Sukiennieki: Pol­
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wywieziane ® ZSSR. 

Str. 240. Cena F. 35,00. 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 352 - KONSTANTY JELEŃSKI 

ZBIEGI OKOLICZ Q$CI 
Zbiór esejó znanego krytyka, tłumacza poezji polskiej, wybitnego 
znawcy problemów współczesnych. 

Czpć I - ZBIEGI OKOLICZNOSCI; 
Czpć II - O PRZECZYTANYM I PRZE2YTYM. 

Str. 424. Cena F. 120,00. 

TOM 357 - KAZIMIERZ BRANDYS 

MIESIĄCE 1980-1981) 
Tom II-p zapisów pami~ch o charakteJT.e oeobistym na 

tle wydarzeń kulturaln~politycmych. 
tr. 224. Cena F. 70,00. 

W końcu lipca bież. roku ukaże si~ nowa praca 

MARKA TARNIEWSKlEGO 
pt. 

"PLONIE KOMITET" 
(grudzień 1970 - czerwiec 1976) 

z odniesieniami do ostatnich wydarzeń w Polsce . 

• 
WZNOWIENIA FOTO-OFFSETOWE 

TOMY VI, VII, Vlll DZIEŁ ZEBRA YCH 
WITOLDA GOMBROWICZA 

TOM 354 - OZIE IK {l 953-1 956) - F. 55,00; 
TOM 355 - OZIE IK {l 95 7- l 96 l) - F. 50,00; 
TOM 356- OZIE IK {1961-1966) -F. 40,00. 

IUCHARD S.A. • ,AR l S • a •.a Cena 40 F 
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